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^Emigracyę  Chłopską*  wydajemy  na  podstawie  drugiej,  po- 
l  prawnej  edycyi  z  igoj  r.  (Warszawa,  nakład  Gebethnera  i  Wolffa), 
dokonanej  pod  redakcyą  syna  autora,  pana  Wacława  Anczyca. 
\  W  wydaniu  tern  uwzględniono  dokładnie  inscenizacyę,  w  jakiej, 
w  myśl  wskazówek  autora,  wystawiono  sztukę  na  scenie.  Docho- 
wany rękopis  nie  zawiera  ostatecznego  opracowania  utworu;  waż- 
niejsze zmiany  notujemy  na  swojem  miejscu  w  monografii. 


OSOBY: 


TADEUSZ  STARŻA,  właściciel  folwarku. 

JULIUSZ,  jego  syn. 

BENEDYKT  CEPURA,  wójt. 

WERONIKA,  jego  żona. 

JĘDRZEJ  CZAPLA 

ANTEK,  syn  jego 

MATUS  KUŚMIERZ 

MATUSOWA 

BASIA,  ich  córka 

PAWEŁ  KRUK 

PAWŁOWA  /    Włościanie. 

BARTEK  KOZICA 

MACIEK  WALCZAK 

MAREK  WALIGÓRA 

SZYMEK  KOSTUREK 

WOJTEK  PAPROTKA 

KAŚKA  WYŹRALONKA 

SCHULTZE,  agent  tow.  handlowego  wywozu  emigrantów. 

MENDEL,  arendarz. 

RYFKA,  jego  żona. 

LAJBELE,  ich  syn. 

CHAIM    \ 

JANKEL    >    Spekulanci  galicyjscy. 

SZMUL    i 

WFI I  MFR<;    r    Spekulanci  amerykańscy. 

SNAKE,  fotograf, 

ADJUNKT  sądu  powiatowego. 

SROCZKA,  pisarz  gromadzki. 

KONSTABL. 

WŁOŚCIANIE.  —  WŁOŚCIANKI.  —  ŻOŁNIERZE.  —  INDYA- 

NIE.  —  MUZYKANCI.  —  MURZYNI.  —  ŻYDZI. 

Rzecz,  z  wyjątkiem  czwartego  aktu,  odbywającego  się  w  Texas 

dzieje  się  na  wsi  w  Galicyi. 
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Przedstawiono  po  raz  pierwszy  w  Teatrze 
Krakowskim  dnia  3-go  czerwca  1876  roku. 


AKT  I. 

Teatr  przedstawia  izbę  karczemną.  Po  obu  stronach  wzdłuż  sceny 
ciągną  się  ordynarne  stoły  i  ławy  na  kozłacłi,  jak  zwykle  po 
karczmacli  galicyjskicli.  —  W  głębi  w  kącie,  po  prawej  stronie 
od  widzów,  rodzaj  klatki  z  łat,  z  otworem  od  frontu,  a  wejściem 
z  boku  (szynkwas).  —  W  tylnej  ścianie  szafka  i  w  niej  flaszki 
z  wódkami  —  na  kasie  wielkie  blaszane  garnce  z  pokrywami  na 
wódkę,  z  boku  beczka  z  piwem  na  legarze  —  po  lewej  w  głębi 
ogromny  komin  z  kapą,  na  którym  płonie  ogień.  —  Środek  wolny, 
na  prawo  drzwi  do  alkierza. 

SCENA  PIERWSZA. 

BENEDYKT.  —  WERONIKA.  —  JĘDRZEJ.  —  PAWEŁ PAWŁOWA.  — 

BŁAŻEK.  —  BŁAŻKOWA.  —  BARTEK.  —  FLOREK.  —  MACIEK.  —  FRA- 
NEK. —  WOJTEK.  —   SZYMEK.  —  MENDEL.  —  RYFKA.  —  LAJBELE. 

Pełniuteńka  izba  chłopów  obojej  płci.  Gospodarze  i  gospo- 
dynie siedzą  grupami  na  ławach  za  i  przed  stołami.  —  Przed 
każdą  gromadką  stoi  flaszka  z  wódką  i  kieliszki.  —  Na  przodzie 
po  prawej  stronie  siedzi  wójt  Benedykt  z  żoną  Weroniką,  — 
po  lewej  stronie,  na  rogu  stołu,  siedzi  Maciek  skrzypek  z  no- 
gami spuszczonemi  na  ławę.  —  Obok  niego  basista  z  małemi 
basami  wiejskiemi,  na  ławie  wspartemi.  —  Na  przodzie  przed 
muzykantami  stoi  Bartek,  ubrany  w  płótniance  jak  drudzy,  ale 
w  niebieskiej,  składanej  czapie  żołnierskiej,  —  pali  fajkę  porce- 
lankę  z  odlewką  na  krótkim  cybuchu.  —  Na  środku  izby  kilka 
par  parobków  i  dziewek,  uszykowanych  do  tańca.  —  Mendel 
w  klatce  za  szynkwasem.  —  Ryfka  przy  kominie.  —  Lajbel  uwija 
się  po  izbie,  roznosząc  wódkę  chłopom. 
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FRANEK  Z  KAŚKĄ  (na  przodzie). 
Maciek,   takiego   mi  graj!   (nuci  oberka,   którego 
muzykanci,   schwyciwszy  nutę,  poczynają  grać.  Franek, 
przed  nimi  stojąc,  śpiewa): 

Siedzi  zając  pode  krzakiem, 
Nie  poglądaj  za  wojakiem. 
Nie  poglądaj  za  kabatem, 
Bo  cię  Kaśka  skropię  batem. 

CHÓR  (powtarza   ostatnie  dwa   wiersze,   poczem   tańczą  Jak  walca 
wkółko;  przetańczywszy,  szykują  się  znowu  przed  muzyką). 

KAŚKA  (śpiewa). 

Sikorecka  wróbla  nie  chce, 
Tam  poglądam,  kaj  mi  się  chce, 
Dyć  ta  baty  to  nie  cuda, 
Lepsy  wojak,  niźli  duda. 

CHÓR  (powtarza  jak  poprzednio  i  tańczy). 

FRANEK  {stając  przed  muzyką). 

Czekajno  Kaśka;  kiejś  taka  mądra,  to  ja  ci  inacej 
zaśpiewam,  (rzuca  pieniądze  muzykantom).  Maćku 
graj . . .  chłopcy  za  mną! 

BARTEK  (wysuwa  się  naprzód  i  staje  między  Maćkiem  a  Frankiem). 

Nie  będzies  ty  ani  tańcował,  ani  śpiewał.  (Do 
muzykantów  ostro).  A  wy,  jak  mu  zagracie,  to  wam 
skrzypki  i  basy  potłukę.  Rozumiecie?  ja  to  mówię, 
Bartek  Kozica!  ferśtanden? 

(Ruch  między  chłopami;  wszyscy  zbiegają  się  na  środek 
i  otaczają  obydwóch  zapaśników). 

FRANEK  (groźnie  do  Bartka). 
Co  mi  ty  mas  braniać,  kiej  ja  tu  płacę,  a  nie  ty?! 
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BARTEK. 

Ty  płaci  s,  ale  ja  będę  rozkazował! 

FRANEK. 

Albo  to  prawda?!  Cego  chces  odemnie? 

BARTEK. 

To  nie  wymyślaj,  sakramencki  drabie,  na  cesar- 
skich wojaków. 

FRANEK. 

A  tobie  co  do  wojaków,  kiejś  ty  nie  wojak,  boś 
już  wysłużył? 

BARTEK. 

Choć  wysłużyłem,  alem  był  wojakiem;  a  ty  jesteś 
byle  jaki  cywil. 

WOJTEK  (wysuwając  się  naprzód). 
Ty  sobie  nie  wycieraj  gęby  cywilami,  bo  i  wójt 
też  cywil,  a  służy  najjaśniejsemu  cysazowi;  nie  prawda 
wójcie? 

BENEDYKT  (pijany). 
Ha  no  juści   tak   prawda,  bo  jako   jestem  przy- 
sięgły do  wierności  w  becyrku... 

BARTEK  (z  pogardą). 
Taka  przysięga  to  jest  nic,  bo  nie  na  cysarską 
służbę.  Ten  tylko,  co  na  hopwachu  przysięga  na  fanę, 
jest  cysarski,  jako  ja;  a  wójt  przysięgał  cywilom,  to 
służy  ciarachom,  bo  chodzi  na  radę  powiatową,  co  ją 
sobie  panowie  zrobili. 

BENEDYKT. 

Rada,  niby  powiatowa . . .  widzicie . . .  rada,  to  jest 
tez  cysarski  urząd. 
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BARTEK. 

Jako  Żywo  nie  prawda;  bo  nad  radą,  choćby 
i  w  Tarnowie,  niema  cysarskiego  orła,  jeno  jakasik 
byle  jaka  kawka;  a  kto  chodzi  na  radę,  to  się  ciara- 
chom  zaprzedaje,  bo  to  jest  taki  wymysł,  zęby  z  chło- 
pów ściągać  pieniądze,  a  sobie  kabzę  nabijać.  Wszys- 
cyście  złodzieje,  co  z  radą  trzymacie. 

JĘDRZEJ. 

Stul  gębę,  porwisiu,  a  nie  wygaduj  na  radę,  bo 
wnetbyś  posedł  do  hereśtu! 

BARTEK  (zuchwale). 
Kogo  ty  przezywas  porwisiem?  Du  ferfluchte! 

JĘDRZEJ  (śmiało). 

Ciebie!  Odkąd  cię  dyabli  z  wojska  przynieśli, 
niema  we  wsi  spokoju!  Nic  nie  robis,  jeno  pijes  za 
cudze,  a  jak  ci  kto  nie  chce  płacić  wódki,  to  mu  od- 
powiadas,  ze  go  spalis.  —  A  kto  po  wsi  kradnie?  Nikt 
inny,  tylko  ty,  złodzieju! 

BARTEK  (zamierzając  się). 
Kto  złodziej?!  gadaj!  kto  złodziej?! 

JĘDRZEJ. 

Ty,  boś  juz  raz  był  w  Tarnowie  w  inkwizycyje 
o  złodziejstwo,  a  dwa  razy  o  podpalenie;  jeno  cię 
puścili,  bo  nie  było  świadków.  Ale  jak  teraz  kiej  się 
dorobis  przed  przysięgłych,  to  ci  się  nie  uda. 

FRANEK. 

A  wójtowi  nie  odpowiadałeś,  ze  go  spalis,  jak 
cię  tamtej  niedzieli  chciał  hereśtować? 
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WOJTEK. 

A  kto  dziś  w  nocy  ukradł  kożuch  fornalowi  we 
dworze? 

BARTEK  (zmieszany). 
Ja  go  ta  nie  wziął. 

JĘDRZEJ. 

Wyda  się  to  wnetki  i  posiedzis  sobie  kilka  roków. 

BARTEK  (wyłamując  nogę  ze  stołka). 

Posiedzę,  ale  za  to  jak  ciebie  uśmiercę!  (rzuca 
się  na  Jędrzeja,  ale  Wojtek,  Franek  i  inni  parobcy  roz- 
brajają go).  Puscajcie  mię,  zdrajcy,  bo  wam  caluśką 
wieś  podkurzę! 

JĘDRZEJ. 

Słysycie?!  Wszyscy  będziecie  świadczyć:  liereś- 
tujcie  go,  wójcie,  bo  was  zaskarżę  do  sądu. 

BENEDYKT. 

Ja  go  liereśtować  nie  będę,  bo  mię  najpier- 
wej  spali. 

MACIEK  (Madzie  skrzypki  i  zeskakuje  ze  stołu). 
Chłopcy,  nie  dajmy  Bartka!   (Powszechne  zamie- 
szanie, jedni  chcą  brać,  drudzy  bronią  Bartka). 

MENDEL  (krzyczy  za  szynkwasem  z  całej  siły). 

Ziandary!  gewałt!  Ziandary!!  (Na  te  słowa  tu- 
mult ustaje,  chłopi  rozskakują  się  na  dwie  strony,  spo- 
glądając z  obawą  ku  drzwiom). 

MENDEL  (wychodzi  Z  za  szynkwasu  i  staje  w  środku  między  cMopami). 

Ny!  co  to  jest?!  Poco  taki  harmider?  To  ścięście, 
ze  ziandary  pośli  sobie  kole  karcmy,  bo  jakby  tu  przy- 
chodzili, to  wszystkich  zabraliby  do  hereśtu! 
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BARTEK  (rozjadły). 
Cego  się  wrazaz,  żydzie,  cy  i  ty  chces  oberwać? 

MENDEL  (cicho  do  Bartka). 

Głupiś,  nie  widzis  to,  ze  tobie  dospomagam, 
słysałeś,  co  gadali  o  kozuciiu?  przinieś  go  wiecór,  to 
się  pogodzimy.  (Bartek  traci  rezon).  Moi  kochani  gos- 
podarze, na  co  taki  krzyki?  Mało  to  macie  kłopot  ze 
dworem  o  pastwisko?  Mało  to  biedy  z  Polakami,  co 
zasiadają  w  sejmie  we  Lwowie,  zęby  na  was  podatki 
wimyślić,  zęby  ślachta  nic  nie  płaciła,  a  wy  jesce  sobie 
kłócicie?  Aj  waj,  jakie  wy  głupie! 

KILKU  CHŁOPÓW. 

A  no  juści  prawda! 

MEDEL. 

I 

Pogódźcie  się.  Ty,  Franek,  będzies  sobie  tańco- 
wał z  Kaśką,  a  ty,  Bartek,  będzies  pił  za  darmo,  bo 
ja  stawiam  mój  garniec  sznaps.  (do  syna)  Lajbele, 
bring  u  garnetz  schnaps  (Lajbel  przynosi  —  Mendel 
nalewa)  Na  zdrowie  i  ścięście  gospodarzowi  (do  Be- 
nedykta) Napijcie  się,  wójcie,  do  Bartka  na  zgodę. 

BENEDYKT. 

Nie  będę  pił  do  niego,  bo  jako  ja  wójt,  a  on 
scekał,  ze  mię  spali. 

MENDEL. 

Aj  waj,  ktoby  jemu  wierzył...  on  tylko  tak  śpa- 
suje,  zęby  mu  wódki  kupić  (klepie  Bartka  po  ramie- 
niu). To  dobry  cłiłop,  tylko  ma  taki  złodziejski  pisk. 
Ny,   wójcie,   moja   wódka  będzie  tego  ognia  zagasid, 
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{(Nalewa  i  podaje  Benedyktowi)  Pijcie,  wójcie,  ja  wasz 
przyjaciel! 

BENEDYKT. 

Ha  no,  kiej  mówicie,  że  ino  przez  myśli  pysko- 
wał, to  pić  będę  (spluwa);  do  ciebie  Bartku!  (pye). 

BARTEK. 

Pijcie  zdrowo,  stary  pijaku,  (odbiera  kieliszek)  Do 
kogóż  pić? 

WERONIKA. 

A  mnie  to  nie  dacie?  Pij  do  mnie  (odbiera  kie- 
liszek i  śpiewa  pijana) : 

Gozołecka  cysta  —  cysta  i  ognista, 
Póki  będę  żyła,  to  ją  będę  piła. 

MENDEL. 

Dobrze  mówicie,  wójcina;  co  wypijecie,  to  wa- 
sze, tego  wam  ani  pan,  ani  ksiądz  nie  odbierze.  (Do 
żony)  Rifke,  schreib  zwei  garnetz  schnaps  auf  den 
wójt;  er  ist  besoffen,  wird  dues  nisch  merken.  (Do 
chłopów)  Ny...  a  teraz  sobie  potańcujcie!  Graj  Wojtek 
(słychać  trąbkę  pocztową). 

FRANEK. 

Poeta  przysła  z  kolei;  może  Matus  jest,  bo  miał 
się  dziś  zabrać  z  Dębice. 

BENEDYKT. 

Matus...  jako  niby  ze  Lwowa  —  ze  sejmu... 
pójdźwa  do  niego.  (Wychodzą  gromadnie  —  Jędrzeja 
idącego  na  ostatku  zatrzymuje  Mendel). 
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SCENA  DRUGA. 

MENDEL.  —  JĘDRZEJ.  —  LAJBEL.  —  RYFKA. 

(Lajbel  sprząta    —    Ryfka   zapisuje   chłopskie    długi 
kredą  na  szafie). 

MENDEL. 

Czekajcie  Jędrzeju,  mam  coś  powiedzieć  (zapala 
fajkę).  A  co  będziecie  pić  —  sznaps,  albo  arak? 

JĘDRZEJ. 

Dyć  o  tem  dobrze  wiecie,  że  ja  nie  piję  ani 
wódki,  ani  haraku,  bom  przysięgał. 

MENDEL  (siada  przy  nim). 

To  wielkie  głupstwo  zrobiliście,  bo  czem  się 
biedny  człowiek  skrzepi  przy  ciężkiej  pracy? 

JĘDRZEJ. 

Skórom  przysięgał,  to  pić  nie  będę! 

MENDEL. 

A  wsyćko  z  namowy  tego  zdrajcy  księdza,  co 
wam  tak  kazał,  żeby  jemu  więcej  zostało,  jak  będzie- 
cie dawali  na  msę  za  wasą  niebosckę. 

JĘDRZEJ  (zrywa  się). 
Jeno  mi  na  dobrodzieja  nic  nie  gadajcie,  bo  ja 
katolik,  a   wy   zyd  —  to  se  pilnujcie  wasego  rabina! 
(chce  iść). 

MENDEL  (przytrzymując  go  za  połę). 
Oj!  waj!  cego  się  gniewacie?  Ja  tylko   tak  mó- 
wiłem, jak  ludzie  gadają.  Teraz,  mój  kochany,  i  chłop 
zmądrzał,  to   się   nie   da   księdzowi   tak  tumanić,  jak 
dawniej;  ksiądz  trzyma  zawdy  ze  dworem,  albo  z  swoją 
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kiesenią  (Jędrzej  znowa  się  zrywu  —  Mendel  go  przy- 
trzymuje). No,  juz  nie  będę  gadał  —  ale  wierzcie  mi, 
1  ze  ja  chociaż  zyd,  to  ja   lepsy  wasz  przyjaciel,  jak 
probosc. 

•  JĘDRZEJ. 

A  ja  wam  mówię,  Mendlu... 

MENDEL  (przerywając). 

Nu,  cicho,  już  nic  nie  mówię.  Napijcie  się  piwa: 
Lajbele,  gkb  a  zajdel  bier  —  Ryfke  schreib  uf  den  wójt 
(Lajbuś  podaje  piwo).  Chciałem  was  pitać,  cy  wy  ze- 
nicie wasego  Jantka  z  Matusową  Baśką? 

JĘDRZEJ. 

Jakże  będę  żenił,  skoro  mu  jej  nie  chcą  dać? 

MENDEL. 

A  dyć  miały  być  zrękowiny,  jak  wróci  z  ma- 
nebrów  —  bez  cóz  nie  przystają? 

JĘDRZEJ. 

Przystajah',  kiej  miałem  seść  morgów  gruntu 
i  łąkę;  ale  jakeście  mi  zagrabili  trzy  morgi,  to  ani 
słuchać  nie  chcą.  Wszyćko  bez  was! 

MENDEL  (zrywa  się). 

Co  ty  gadas?  Ja  ci  grunt  zagrabił?  kikste?  Że- 
byś ty  taki  zdrów  był  jak  to  prawda.  To  Jankiel 
sprzedał  grunt  za  wasz  weksel. 

JĘDRZEJ. 

Albo  ja  to  od  Jankla  pożycał?  —  Przecież  od 
was,  wyście  mieli  mój  weksel. 
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MENDEL. 

Mój  Jędryk!  jaki  ty  niemądry,  miejze  wyrozu- 
mienie! Ja  biłem  Janklowi  winien  pieniądze  —  un 
mnie  skarżył  do  sąd  —  to  ja,  nie  mając  pieniędzy, 
dawałem  jemu  ten  weksel  na  zastaw  —  a  ten  gaigan 
poszacłirował  z  winkelscłireiberem  i  zrobili  egzekucye. 
Co  ja  go  naprosił,  aj  waj!  nic  nie  pomagało.  To  juz 
sąd  taki  niesprawiedliwy.  Gniewajcie  się  na  Jankla, 
na  sąd,  ale  nie  na  mnie, 

JĘDRZEJ. 

A  kto  ma  mój  grunt,  cy  wy,  cy  Jankiel? 

MENDEL. 

Nu,  ja  umyślnie  licytowałem,  zęby  tego  galgana 
Jankla  do  wsi  nie  puścić,  a  wy  zamiast  mnie  dzię- 
kować, jesce  się  gniewacie. 

JĘDRZEJ. 

Mój  Boże,  pozycyłem  od  was  sześćdziesiąt  pa- 
pierków na  spłackę  dla  brata,  kiej  wyjeżdżał  do  Ha- 
meryki.  Półtora  roku  jesce  niema,  a  wy  jak  wzięliście 
dopisywać  procenta,  rachować,  a  zmieniać  weksle,  ta- 
keście  wyprowadzili  na  dwa  sta  i  wydarliście  mi  po- 
łowę gruntu.  Tak  wszyscy  kapiejemy,  a  za  piętnaście 
lat,  to  juz  ani  jednego  gospodarza  we  wsi  nie  będzie, 
jeno  wszyćkie  grunta  przejdą  do  żydów. 

MENDEL. 

Żyd!  żyd!  a  co  to  żyd  nie  taki  człowiek,  jak  ka- 
tolik? Widzicie  Jędrzeju,  teraz  ja  mógłbym  się  także 
na  was  gniewać,  że  wymiślacie  na  żydów. 
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JĘDRZEJ. 

Wymyślam  —  ale  nie  na  wszystkich,  jeno  na 
takich,  co  u  nas  w  miasteczkach  i  po  wsiach  siedzą, 
a  naród  gubią. 

MENDEL. 

Głupstwo  —  wszędzie  są  jednakich. 

JĘDRZEJ. 

Abo  to  prawda?  Cóż  ja  to  ludzi  nie  znam?  Nie 
bywałem  to  po  świecie  i  w  Krakowie  i  w  Lublinie 
i  w  Częstochowie,  a  nawet  w  samej  Warszawie.  Ba! 
Żydzi  tam  inaksi  —  pracują  jak  drudzy  —  spekulują, 
ale  nie  cudzą  krzywdą  —  dorabiają  się  grosa,  ale  lu- 
dzi na  dziadów  nie  wyprowadzają,  a  nie  tyło,  że  ka- 
tolikowi dadzą  przy  sobie  zarobić,  ale  go  nawet  od 
katolika  nie  odróżni.  —  A  wy  co?  Rozpajacie  naród  — 
cyganicie  na  wsyskie  boki,  a  zbogacacie  się  wydzier- 
stwem  i  osukaństwem. 

MENDEL. 

Ot,  głupstwa  gadacie,  napijcie  się,  to  wam  bę- 
dzie na  zdrowie;  (wola)  Lajbele! 

JĘDRZEJ. 

Nie  będę  pić,  bo  mi  się  widzi,  ze  to  piwo  ja- 
kobym truciznę  pił!  —  Az  jakiej  racyi  kazaliście  mi 
sekurować  dom?  Cy  na  to,  zęby  mię  znowu  obedrzyć? 

MENDEL. 

Nu  —  miałem  gospodarstwo  w  zastawie,  a  jakby 
się  dom  spalił? 

JĘDRZEJ. 

A  czemuż  sekuracyę  u  siebie  trzymacie? 

ŻVM[    I    PISM*.    IV.  2 
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MENDEL. 

Boś  nie  ty  zapłacił,  tylko  ja  —  jesceś  mi  winien 
22  ryńskie.  Idzie  wam  o  ten  grunt  —  to  sobie  od- 
kupicie. 

JĘDRZEJ. 

Wy  wiecie  dobrze,  że  pieniędzy  nie  mam,  to 
sobie  jesce  ze  mnie  przedrwi wacie;  ale  jest  jesce  Pan 
Bóg  na  niebie,  to  wam  zapłaci  za  moją  krzywdę! 

MENDEL. 

Na  co  ma  płacić?  Słucłiajcie  no,  Jędrzeju,  ja 
mam  dla  was  bardzo  dobry  interes,  co  wam  wszyst- 
kie biedy  wynagrodzi. 

JĘDRZEJ. 

Nie  clicę  ja  tam  z  wami  żadnego  interesu. 

MENDEL. 

Słuchajcie  tylko.  Mój  szwagier,  nu,  ten  Icek  z  Dę- 
bicy, nastręczył  mi  jednego  bogatego  Niemca;  on  tu 
dziś  przyjedzie,  zrobimy  z  nim  fajny  interes. 

JĘDRZEJ. 

To  go  róbcie  sami  —  przezemnie   się   obejdzie. 

MENDEL. 

Nu,  ja  tak  miślałem  —  ale  jakem  ujrzał,  żeście 
tak  sturbowany,  a  na  mnie  gniewacie  się  niesprawie- 
dliwie o  ten  grunt  —  to  clicę  wam  dać  zarobić. 

JĘDRZEJ. 

A  cóż  ja  wam  mogę  poradzić? 

MENDEL. 

Wy  macie  ufanie  u  gromady,  jak  co  powiecie 
to  wam  wierzą,  wy  możecie  im  tego  gadać,  co  ja  nie 
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mogę  —  wy  będziecie  pomagać  do  ten  geszeft  z  Niem- 
cem, on  będzie  płacić,  to  się  podzielimy. 

JĘDRZEJ. 

Ale  jak  to  będzie  jaki  nieuczciwy  interes,  to  nie 
myślcie,  żebym  wam  dopomagał. 

MENDEL. 

Ej,  cy  ja  was  to  nie  znam,  żeście  uczciwy  czło- 
wiek; jakby  to  był  jaki  szwindel,  tobym  wam  nie 
wspomniał.  Nu!  przydźcie  tu  za  godzinę,  to  wam 
wszystko  opowiem. 

JĘDRZEJ. 

Przyjdę,  ale  mi  się  to  jakoś  nie  zdaje.  —  By- 
wajcie zdrowi,  Mendlu,  (odchodzi). 

SCENA  TRZECIA. 

MENDEL.  —   RYFKA.  —  LAJBUŚ. 
RYFKA. 

Na  CO  ty  głupiego  goja  bierzesz  do  interes? 

MENDEL. 

Co  mąż  robi,  to  żonę  nic  do  tego. 

LAJBEL. 

Tatele,  gojowi  nie  trzeba  dać  zarobek  —  tylkie 
wtedy,  jeżeli  żyd  przy  tem  tysiąc  procent  zarobi  na  goju. 

MENDEL. 

Dobrze  gadasz,  hast  a  jiidischen  kopf,  Lajbele  — 
ale  ty  nie  będziesz  uczyć  rozum  twojego  tatę.  Ty 
tylko  patrzaj,  jak  ja  robię  i  ucz  się  robić  geszeft,  a  jak 
zostaniesz  arendarzem,  to  będziesz  robić,  jak  ty  chcesz. 

2* 
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LAJBEL. 

Ja  chcę  być   do  kompanii  w  ten  gescheft  z  Ję- 
drzejem. 

MENDEL. 

A  wiele  masz  pieniędzy? 

LAJBEL. 

Draj  und  fiinfzig  rajnisch. 

MENDEL. 

Nu,  dawaj. 

LAJBEL. 

Będę  dać,  ale  powiedz   przody,  jaki   to   geszeft 

MENDEL  (ucieszony). 
Rifke!  kikste!  jakie  to  mądry  szajgec  —  on  swo- 
jego tatę  nie  wierzy.  On  będzie  miał  całe  wieś,  on  tu 
będzie  dziedzic. 

LAJBEL  (nadymając  się). 
Joj  tatele!  Wsistkicłi   cłialup  i  gruntów  i  lasowi 
będzie  nasię  —  zidowskie! 

RYFKA. 

Wszystkicłi  gojów  powipędzasz,  Lajbele? 

LAJBEL. 

Nie,  mamę  —  oni  będą  zostać. 

RYFKA. 

Wie  hajst!  a  na  co  tobie  gojów? 

LAJBEL. 

One   będą  mnie  robić  pańszczyznę  —  oni  będj 
u  mnie  koniów,  Lastviełi! 
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RYFKA  (zadziwiona). 

A,  waj,  aj,  waj!  dus  ist  a  kopf  wie  a  Majlech 
Schło j me! 

MENDEL  (zachwycony). 

Wie  a  Majlech  Schlojme! 

LAJBEL. 

Ny,  tatę!  ja  sobie  tak  miszlę:  my  mieli  Kanaan, 
tam  my  wsistkie  miasty  i  ziemie  i  bidlo  zabierali  Ka- 
naanitom.  Nu,  tam  teraz  panują  Terken,  a  Izrael  nie 
ma  ani  wojsko,  ani  okrętów,  żeby  im  odbierać.  Adonaj 
nas  kocha,  to  nam  za  Kanaan  daje  Galicyę.  Zid  wojsko 
nie  ma,  ale  ma  Geld  —  to  lepsze  jak  wojsko.  —  My 
za  ten  Geld  będziemy  Galicyanom  zabrać  i  wsiów, 
i  miastów,  i  gruntów,  i  lasów,  jak  Kanaanitom  i  tu 
jest  dla  nas  das  gelobte  Land. 

RYFKA. 

Aj!  waj!  aj  waj!  On  tak  mądrze  gada,  wie  a  Ra- 
biner  von  Neu-Sandecz. 

MENDEL, 

Hast  Recht,  Lajbele!  już  w  Krakowie,  we  Lwo- 
wie, w  Tarnowie,  większa  część  domów  nasze,  w  małe 
miasteczki  wszistko  nasze.  Po  wsiach  mamy  już  dużo 
dworów  i  chłopskich  gospodarstw  —  goje  i  resztę 
przehulają,  przepiją.  Trzeba,  żeby  nie  mieli  jeden  dom, 
jeden  mórg  ziemi.  I  tak  będzie,  bo  my  mamy  Geld, 
a  oni  dalłes. 

RYFKA  (nadsłuchując). 
StUlef  ktoś  idzie! 
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LAJBEL. 

Nu,  tatę,  ja  idę  do  karbownika  po  gięsi,  bo  on 
u  mnie  pożyczał  zwaj  Gilden,  a  procent  drei;  on  nie 
ma  pieniędzy...  niech  daje  gięsiów. 

MENDEL. 

A  powiedz  jemu,  niecli  tobie  dodaje  miarkę 
owsa  —  on  stoi  przy  ludziacli,  kiedy  młócą,  to  może 
panu  wziąć. 

LAJBEL. 

On  już  mnie  obiecał  nie  jedną,   ale   dwa  miarki. 

MENDEL  (zachwycony). 

A  feine  Jiingel! 
i 
RYFKA  (patrzy  we  drzwi). 

Der  Preisse  kiimmt! 

MENDEL. 

Gaj  uf  Gościniec,  a  jak  cliłopi  będą  przyjść,  to 
nam  powiedz  (Ryfka  i  Lajbel  odchodzą). 

SCENA  CZWARTA. 

MENDEL,  potem  SCHULTZE. 
MENDEL. 

Ten  głupi  Prusak  myśli,  że  mnie  oszuka,  a  un 
i  mojego  Lajbele  by  nie  oszukał. 

SCHULTZE. 

(wchodzi  w  ubiorze  podróżnym,   okulary,   broda  dużay 
rudawa,  torba  podróżna  w  ręku). 
Morgen  Herr  Feinsilber  —  jak  idzie. 
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MENDEL. 

Morgen  Hen  Schultze  —  pan  dopiero  dziś  przy- 
jechał? 

SCHULTZE, 

Wczoraj  nie  mogłem  jecłiać,  ja  miał  wichtige  Ge- 
schdfte  in  Tarnów.  No,  jak  pan  Feinsilber  robi  inte- 
res? Czy  dużo  cłiłopi  cłicą  do  Ameryka  emigrować? 

MENDEL. 

Hm,  oniby  wszystkie  jecłiali;  ale  te  co  mają 
grunt  wagują  się  sprzedawać,  a  te,  co  nic  nie  mają, 
to  nie  mają  za  co  jecłiać.  Tym,  co  mają  grunt,  trzeba 
pokazać  amerykański  Geld,  pures  Oold  —  to  oni  je- 
clialiby,  bo  chłop  jest  bardzo  chytry  na  pieniądze; 
a  tych,  co  nie  mają,  to  trzeba  dawać  vorschuss,  a  niech 
podpisują  kontrakt,  że  w  Ameryka  będą  odrabiali. 

SCHULTZE. 

Nie  umiecie  robić  Geschdft  z  chłopem;  tu  trzeba 
wprowadzić  nasz  element.  Bei  ans  in  Posen  ist  was 
anders.  Chłop  polski  nie  może  opierać  się  niemieckiej 
kulturze  i  emigruje  całemi  gromadami,  a  my  kupujemy 
ich  ziemię.  Tam  piasek,  bagno,  tu  ziemia  dosko- 
nalą, tu  miliony  leżą  w  roli,  a  drugie  miliony  pod 
ziemią:  nafta,  węgiel,  żelazo,  wszystko  czeka  na  pra- 
cowitą niemiecką  rękę,  na  niemiecką  wytrwałość,  nie- 
miecki przemysł,  niemiecki  rozum,  na  nasz  kultur;  tu 
wszystko  musi  być  nasze. 

MENDEL  (patrzy  na  niego  z  szyderstwem). 
Ja!  ja!  sie  haben  recht! 

SCHULTZE. 

Tutejsza  barbarska,  próżniacka,  pijacka,  zabo- 
bonna rasa,   musi   ustąpić   naszemu  narodowi,  który 
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ma  przeznaczenie  rządzić  światem.  Slawenska  rasa 
musi  ustąpić  precz,  albo  zginąć,  bo  to  jest  der  KampJ 
urn  Dasein. 

MENDEL. 

Pan  Schultze  wielki  niemiecki  patriot,  większy 
jak  prinz  Bismarck,  pan  musi  wiele  zarobić  przy  ten 
Transatlantische-Dampfer-  Transport-Gesellschaft,  kiedy 
tak  pracuje  dla  niemiecki  element. 

SCHULTZE. 

Ja  nie  pracuję  dla  mnie;  ja  pracuję  dla  nasz 
Kaiserthum,  dla  nasz  Yaterland. 

MENDEL. 

Nu,  Yaterland  dobry,  ale  Geld  jeszcze  lepszy. 

SCHULTZE  (zagadując). 
Ale  pan  Feinsilber  nic  nie  mówi,   dlaczego  zro- 
bił zly  interes? 

MENDEL. 

Mnie  tu  przeszkadza  jeden  chłop  i  ksiądz. 

SCHULTZE. 

Och,  diese  verdammte  Pfaffen,  ten  czarny  Inter- 
national! Ich  najprzód  trzeba  zgnieść,  a  jak  świat  bę- 
dzie bezwyznaniowy,  to  nasz  element  zwycięży. 

MENDEL. 

Na  co  świat?  Na  co  element?  Pan  Schultze  da 
Geldy  Mendel  da  sznaps  i  będzie  wszystko  jechać  za 
morze;  a  naprzód  trzeba  dać  Geld  temu  chłop,  co  tu 
drugich  namawia,  żeby  nie  jechali. 

SCHULTZE. 

Dać  pieniądz,  a  jak  mi  nie  oddadzą? 
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MENDEL. 

Pan  im  nie  będzie  dać,  tylko  mnie;  ja  wielki  nie- 
miecki przyjaciel,  ja  sam  jestem  Niemiec,  to  mnie  pan 
może  wierzyć,  że  landsmana  nie  oszukam. 

SCHULTZE. 

Czy  to  dużo  trzeba  na  vorschuss  dawać? 

MENDEL. 

Już  ja  pan  Schultze  będę  wszistko  powiedzieć; 
ale  chodźmy  do  alkierza,  bo  tu  chłopy  idą,  tam   zro- 
bimy nasz  plan. 
(Schultze  i  Mendel  odchodzą  do  alkierza  na  prawo). 

SCENA  PIĄTA. 

ANTEK  i  BASIA. 
BASIA. 

Poco  ty  mnie  wiedzies  do  Mendla? 

ANTEK. 

A  bo  najlepiej  radzić  u  żyda;  no  jakoś,  myślis, 
będzie  z  nami? 

BASIA. 

Jakżeby  było  —  jak  ojcowie  dozwolą,  to  się  po- 
zeniewa  —  a  jak  nie,  to  nie. 

ANTEK. 

Tatuś  dozwalał,  ale  mu  Lwów  dojechał,  ze  te- 
raz zdaje  mu  się,  że  wielki  pan,  a  nie  dozwala,  bo 
mu  macocha  nie  da. 

BASIA. 

Bo  onaby  rada,  żeby  się  wszyćko,  co  mam  po 
matusi,  jej  dzieckom  dostało;  bez  to  zbrania  i  tatusia 
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buntuje.  Bez  to  mnie  nie  chcą  wydać  ani  za  ciebie, 
ani  za  innego  i  pewnie  się  w  panieństwie  zesta- 
zeję  (płacze). 

ANTEK. 

Płacem  nic  nie  skuras  —  jeno  trzeba  radzić. 

BASIA. 

Radź  ze  ty  przecie,  boś  chłop. 

(Mendel  ukazuje  się  we  drzwiach  i  słucha). 

ANTEK. 

Poradziłbym  może,  żebym  wiedział  jak;  ale  my- 
ślę, że  im  trza  brewiternie  powiedzieć,  że  już  nie  chcę 
ani  domu,  ani  gruntu;  niech  mi  jeno  dadzą  dwie 
krowy,  co  się  po  twej  matusi  ostały,  korale,  przyo- 
dziewę,  to  cię  pojmę. 

BASIA. 

Ej,  oni  tam  przystaną,  ale  nic  nie  dadzą. 

ANTEK. 

Gadałem  ci  ja  o  tem  ze  Srocką,  pisarzem  gro- 
madzkim, co  ci  na  wszyćkie  strony  umie  wykręcać, 
kieby  jadwokat.  —  On  mi  powiedział,  ze  wsyćko,  co 
ci  ostało  po  matusi,  mozes  wyprawować. 

BASIA. 

Ja  się  tam  z  tatusiem  po  sądach  wodziła  nie 
będę,  —  a  jesce  jakbym  posła  na  udry,  to  mię  ma- 
cocha gotowa  struć,  albo  zabić,  bo  to  okrutnie  zła  baba. 

ANTEK. 

No,  to  już  chyba  łeb  urwać,  kiej  niema  nijakiej 
rady! 
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MENDEL  (zbliża  się  i  staje  między  nimi). 

Jakio  niema  rady?  Ja  wam  będę  doradzić,  moi 
i<ochani! 

ANTEK  (z  niedowierzaniem). 

Wy,  Mendlu?  A  jakże  wy  będziecie  nam  radzić, 
kiej  z  macochą  trzymacie? 

MENDEL. 

Głupiś!  ja  jej  tylko  przyświadcam,  bo  u  mnie  ku- 
puje, ale  z  nią  nie  trzymam.  (Podaje  wódkę  Antkowi). 
Napij  się,  Jantek,  —  napij  cię,  Baśka,  tak...  Teraz  wam 
poradzę...  oto  pamiętajcie,  że  dobra  rada  to  się  na- 
zywa dobre  słowo,  a  za  dobre  słowo  trza  mi  wy- 
nagrodzić. 

ANTEK. 

Czemże  ja  wam  wynagrodzę,  kiej  pieniędzy  nie 
mam. 

MENDEL. 

Nu,  ja  dam  wam  pieniądze,  a  ty  mi  zapises  swoje 
gospodarstwo,  co  je  mas  wziąć  po  ojcu. 

ANTEK. 

A  coby  nam  zostało,  jakbym  ja  ci  zapisał  gos- 
podarstwo? 

MENDEL. 

A  cóż  tobie  po  gospodarstwie,  jak  pojedzies 
z  Baśką  do  Ameryki? 

ANTEK  i  BASIA  (z  zadziwieniem). 
Do  Ameryki? 

MENDEL. 

Tam  wam  dadzą  grunt  na  20  lat  spłacki  i  bidło 
i  drzewo  na  dom;   ot  (wyjmuje  list)   mnie   pisze   mój 
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szwagier  z  Ameryka,  że  wszystkie   chłopy,   co  tu  od 
nas  pojechali,  ostali  wielkiemi  bogaczami. 

ANTEK. 

Ale  jakże  odchodzić  starego  tatusia,  co  tu  sobie 
przezemnie  nie  dadzą  nijakiej  rady? 

MENDEL. 

O  wa...  a  na  co  jemu  rady?  Ty  się  dorobis,  to 
i  starego  sprowadzis  do  siebie.  Onby  i  tak  skapiał. 
Tu  przez  te  sejmy,  rady  powiatowe,  sądy  przysięgłe, 
podatki  i  cu szlagi  wszyscy  skapiejemy,  kto  może,  niech 
umyka  z  Galicyi...  No  jakże,  przystajecie? 

ANTEK. 

Cy  ja  wiem,  mozeby  i  dobze  było.  Cóz  Baśka? 

BASIA. 

Radźze  ty,  boś  ty  chłop...  jak  zrobis,  tak  bę- 
dzie, ja  nie  mam  na  to  głowy! 

MENDEL  (prowadzi  ich  za  stół  i  stawia  wódkę  i  kieliszki). 
Nu,  siedźcie  tu  sobie  i  popijajcie.  Wy  nie  macie 
głowy,  nu,  to  ja  za  was  mam  głowę.  Jeżeli  mi  nie 
zechces  zrobić  zapisu,  to  mi  das  weksel.  Jeden  za  te 
dobrą  radę,  a  drugi  za  to,  co  ci  dam  pieniędzy  na 
drogę:  już  my  się  pogodzimy.  Otóż  i  cała  gromada 
schodzi  się  tutaj,  (idzie  za  szynkwas). 

SCENA  SZÓSTA. 

DAWNL  —  BENEDYKT.  —  WERONIKA.  —  MATUS.  —  MATUSOWA.  — 

PAWEŁ.  —  PAWŁOWA MAREK.  —  MACIEK BARTEK.  —   SZY- 

MEK.  —  WOJTEK.  —  KAŚKA.  —  WŁOŚCIANIE.  —  WŁOŚCIANKI. 

PAWEŁ. 

Gadajcież  Matusie,  widzieliście  się  tam  z  nasym 
posłem  we  Lwowie? 
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BENEDYKT. 

Halt!  przecie  o  suchej  gębie  gadać  nie  będzie. 
Mendel,  daj  garniec  wódki. 

MENDEL  (przynosząc). 
A  na  kogo  pisać? 

BENEDYKT. 

Jako  jadący  ze  Lwowa  Matus,  za  interesem  tam 
będący,  a  gromada  kazała  mu  się  widzieć  z  nasym 
posłem  —  przeto  niecłi  gromada  płaci,  (do  chłopów). 
Jakże?  co? 

KILKU. 

Ha  no  juści  tak! 

MENDEL. 

Ja  napisę  na  was,  wójcie,  a  wy  sobie  ściągajcie 
od  gromady. 

WERONIKA. 

I  tak  dobrze  —  nalejcież,  Mendlu,  to  się  napiję 
jako  wójcina  naprzód  do  Matusa.  (Nalewają  i  częstują 
się  po  kolei,  nie  przerywając  rozmowy). 

JĘDRZEJ. 

No  i  cóz  tam  widzieliście  we  Lwowie? 

MATUS. 

Oj  widziałem  ci  przeróżne  rzeczy:  najprzód  trza 
wam  wiedzieć,  ze  tych  nasych  włościańskich  posłów, 
to  ci  na  równi  trzymają  choćby  z  najwięksymi  pa- 
nami. Zaprasa  ci  ich  i  pan  namieśnik  i  pan  marsałek. 
Jedzą  ci  zarówno  z  panami  i  ciastecka  i  lody  i  wsze- 
lakie jadło  i  piją  wino. 
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BARTEK. 

To  Źle,  bo  juz  będą  z  panami  trzymali. 

JĘDRZEJ. 

Nie  gadaj  głupstw!  Owsem,  to  bardzo  pięknie, 
ze  ich  usanują  —  znać,  ze  tam  niema  ani  panów,  ani 
chłopów,  a  ino  posłowie. 

PAWEŁ. 

Ej,  co  nam  do  tego,  jak  się  z  nimi  obchodzą? 
Ale  cy  psecie  mówiliście  im,  zęby  się  starali  nam  przy- 
cynić  paświsk  i  lasów? 

MAREK. 

Cyście  mówili,  zęby  się  starali  o  skasowanie  rad 
powiatowych,  co  tyla  nam  pieniędzy  wyciągają,  a  niema 
z  nich  żadnego  pożytku,  jeno  więkse  podatki? 

MATUSOWA. 

Toć  przecie  musieliście  tez  gadać  i  o  tych  sko- 
łach,  co  na  nie  tyla  dajema  przez  potrzeby,  bo  cóż 
chłopu  po  śkole:  byle  umiał  wedle  roli  robić,  to  mu 
dosyć,  a  co  tam  po  tych  naukach. 

WOJTEK. 

Pewnie  mówiliście,  jako  wam  gromada  kazała, 
zęby  propinacya  była  na  gromadę,  ale  nie  na  dwór, 
bo  przecie  panowie  nie  chodzą  do  karcmy  i  nie  piją, 
tylko  ludzie  wsiowi,  a  kto  pije,  ten  powinien  mieć 
dochód  z  propinacyje. 

BARTEK. 

Warto  było  i  o  to  prosić,  zęby  i  te  sądy  przy- 
sięgłe znieśli,  bo  to  jeno  zajmuje  cas  przez  potrzeby, 
a  sądzą  tak  ostro,  ze  się  nijak  z  pod  nich  wymignąć 
nie  można. 
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MATUS. 

A  dy  mi  dajcie  odetchnąć,   bo  pytacie  i  pytacie, 
jaz  się  we  łbie  przewraca.  —  Słuchajcież. 

ŚPIEW. 

I. 

Skórom  jeno  wylazł  z  masyny  we  Lwowie, 
Idę  prosto  na  sejm  —  pytam:  kaj  posłowie? 
^łazę  na  galeryą  do  okrutnej  sali. 
Kędy  to  na  ławacłi  wsyscy  zasiadali: 
Jadwokaty,  księża,  panowie  i  cłiłopy 
Była  icłi  tam  kupa  —  najmniej  ze  dwie  kopy, 
Cosik  tam  gadali  —  cosik  tam  radzili . . . 
Lecz  ja  na  to  głupi  —  nie  wiem,  moi  mili. 

CHÓR. 

A  pocoście  tam  Matusie,  pocoście  jechali 
Kiedyście  jeno  słucłiali,  a  nie  zmiarkowali? 

MATUS. 

n. 

Dopiero  jak  wysła  całuska  gromada, 
Tak  ci  ja  im  z  góry:  —  na  nic  taka  rada. 
Lepiej  o  tem  radźcie,  by  nie  płacić  szkoły, 
Bo  nam  dyabli  po  niej,  a  cłiłop  straśnie  goły. 
A  nas  poseł  mówi:  Skół,  bracie,  zamało, 
Toćby  drugie  tyla  jesce  nam  się  zdało. 
Będziemy  icłi  więcej  jesce  fundowali. 
Jam  przecył  —  a  wsyscy  ze  mnie  się  wyśmiali. 

CHÓR. 

A  pocoście  tam  Matusie,  pocoście  jecliali. 
Kiedyście  nic  nie  wskórali,  jesce  z  was  się  śmiali? 

MATUS. 

IIL 
Więc  prawię  im  znowu,  ze  dużo  łiałasów 
Między  gromadami  skroś  paświsk  i  lasów. 
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A  on  ci  mi  gada  —  na  to  rady  niema. 

Co  komu  dal  urząd,  niech  se  kuzden  trzyma. 

Mówię  znów  o  drogi  —  a  on  na  to  rzece: 

Toć  po  dobrej  drodze  lepiej  jechać,  cłece, 

Zasanujes  wozu  i  zajedzies  dalej. 

Jam  przecył  —  a  wszyscy  ze  mnie  się  wyśmiali. 

CHÓR. 

A  pocoście  tam  Matusie,  pocoście  jechali, 

Kiedyście  nic  nie  wskórali  —  jesce  się  z  was  śmi^i? 

MATUS. 

Wrescie  ja  go  prosę  —  niby  od  gromady. 
Zęby  pokasować  powiatowe  rady, 
Ze  pożytku  mało,  a  kostują  dużo. 
Że  ciarachy  w  radach  lada  jako  służą. 
A  on  znów:  może  wy  i  racyą  macie, 
Ale  się  to  z  czasem  poprawi,  mój  bracie. 
Toć  przecie  nie  razem  Kraków  zbudowali  — 
Jam  przecył  —  a  wszyscy  ze  mnie  się  wyśmiali. 

CHÓR. 

A  pocoście  Matusie,  pocoście  jechali. 

Kiedyście  nic  nie  wskórali  —  jesce  się  z  was  śmiali? 

BARTEK. 

To  się  tam  z  was  jakoś  setnie  wyśmiewali,  Matusie. 

MATUS.  I 

Ha  no  moi  ludzie,  kiej  to  takie  śtudery.  Prawią: 
nic  nie  rozumiecie.  Matusie.  My  się  tu  zjechali,  zęby 
radzić  wedle  dobra  kraju.  Jak  panowie  uradzą  coś  spra- 
wiedliwie, to  nie  możemy  im  przecyć,  bo  bylibyśmy 
źle  zycącymi  krajowi.  Trzeba  tak  radzić,  zęby  wszyć- 
kim  było  dobrze  i  nam  i  panom. 

BARTEK. 

Ha!  bo  się  ciarachom  zaprzedali  i  tyla. 


33 


JĘDRZEJ. 

Nie  baj  baju.  Jeśli  kto  myśli  uczciwie  i  radzi  do- 
brze, to  u  ciebie  nazywa  się  zaprzedany.  Oto  dziękujmy 
Panu  Bogu,  ze  Duchem  Świętym  nasych  włościań- 
skich posłów  oświecił  —  ze  im  dał  poznać,  co  dla 
nasego  dobra  potrzeba.  Niech  im  Pan  Jezus  błogo- 
sławi na  wsyćkiem! 

MATUS. 

Ja  to  znowu,  kiebym  dziesięć  lat  zasiadał  w  sej- 
mie, tobym  się  oćmić  nie  dał,  zęby  mi  panowie  świę- 
temi  słowami  gadali,  tobym  z  nimi  nie  głosował. 

BENEDYKT. 

Przeto  nie  trzeba  na  posłów  wybierać  mądrych 
chłopów,  jeno  najgłupszych,  bo  taki  nicemu  nie  zro- 
zumi,  a  będzie  się  zawdy  sprzeciwiał. 

MENDEL. 

Dobrze  macie,  wójcie,  napijcie  się  —  ja  wam 
zawdy  mówię  ludzie,  ze  taki  sejm  do  nicego. 

MATUS. 

Sprawiedliwie  gadacie.  Mendlu.  —  Juz  sto  razy 
lepsi  w  Hameryce,  jak  u  nas. 

JĘDRZEJ. 

A  wam  skąd  znowu  Hameryka  do  głowy  przysła? 

MATUS. 

Ha  bom  dostał  list  od  ^swojaka,  co  tam  jest, 
prościusieńko  przepłynięty  bez  może. 

KILKU. 

Pokażcie  jeno  —  pokażcie,  Matusie! 

heiE  I  PISM*  i«.  3 
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MATUS  (wydobywa  list  z  pugilaresu). 

O  widzicie!  prawdziwa  hamerycka  piecątka  (chłopi 
się  cisną  i  przypatrują).  Cytał  mi  go  jeden  chłop,  co 
tez  w  sejmie  zasiada,  alem  nijako  nie  mógł  zrozumieć. 

BENEDYKT. 

Trza  posłać  po  pisarza  gromadzkiego,  to  on  temu 
podoła.  Mendlu,  posukajcieno  Srocki. 

MENDEL. 

Na  co  jemu  sukać.  On  zawdy  waruje  przed 
karczmą,  (wola  oknem).  Srocka!  do  wójta! 

SCENA  SIÓDMA. 

DAWNI  i  SROCZKA. 

(Obdarty  pijak   w  połatanym  surducie,   złych  butach 

i  lichej  czapce;    nos   trędowaty,    włosy   rozczochrane, 

zarośnięty. 

SROCZKA. 

Czego  u  dyabła  chcecie  —  przecie  dziś  nie- 
dziela? 

BENEDYKT. 

Cy  niedziela,  cy  nie  niedziela,  to  jedność;  bez 
to  ci  gromada  płaci  śterdzieści  papierków  na  rok,  że- 
byś cytał,  jak  trza. 

MATUS  (dając  list  Sroczce). 
Przecytaj  to  pisanie! 

BENEDYKT. 

Wy  mu  nie  rozkazujcie,  bo  jako  ja  wójt  od  gro- 
mady wybrany,  to  ja  mu  będę  rozkazował,  a  nie  wy! 
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MATUS. 

Skórom  był  we  Lwowie  od  gromady,  to  ja  mu 
tez  mogę  rozkazować.  Cytaj,  Srocka! 

BENEDYKT. 

Jako  żywo  nie,  bom  ja  wójt!  Cytaj,  Srocka! 

MATUS. 

Pięknyście  wójt,  co  jeno  gorzołkę  chlapiecie,  a  na 
książce  nie  znacie. 

BENEDYKT. 

Ale  mam  syna,  co  się  ucy  na  profesora  do  gi- 
mnazyi  w  Tarnowie. 

MATUS. 

Będzie  ci  dopiero  piękny  profesur,  co  się  u  ta- 
kiego pijaka  chował. 

MENDEL  (wchodząc  między  nich). 

Po  CO  tego,  zęby  się  dwa  takie  porządne  gospo- 
darze kłócili;  (daje  wójtowi  wódkę).  Wy  pijcie,  a  on 
niech  cyta. 

BENEDYKT. 

I  tak  dobrze,  (pije).  Cytaj  Srocka! 

MATUS. 

Cytaj  Srocka! 

MENDEL. 

Ny,  Srocka,  cytajcie,  co  wam  oba  każą. 

SROCZKA  (czyta). 

»Nebraska  —  Kolobos  —  plotkunty«;  (objaśnia- 
iąc)  bo  to  po  amerycku.  (czyta).  »W  samym  pocątku 
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mego   listu  pozdrawiam  was,   moi  kumotrowie,  i  py- 
tam, co  was  tez   zatrzymuje   w  tej  głupiej  i  mizernej  , 
Galicyi«.  \ 

BARTEK. 

Ma    rechtf   bo    to    najśwajniejsy    land    w    całej  \ 
Austryje! 

SROCZKA  (czyta), 

»Czemu ,  kochani,  nie  śpiesycie  do  Hameryki, 
coby  was  takie  scęście  trefiło  jako  mnie,  co  mam 
więcej  gruntu,  aniżeli  ten  pijak  wójt  Cepura  (wszyscy 
śmieją  się)  i  mam  pięć  krów  i  cztery  konie  i  dziewięć 
świń,  a  kupiłem  se  80  morgów  gruntu,  co  je  bez  10 
lat  będę  spłacał,  co  mi  mórg  wylatuje  sakumpak  na 
10  papierków  wasych«. 

MATUSOWA. 

Rety  Maryja!  a  dyć  u  nos  za  lada  pioch  trza 
dać  najmniej  setkę! 

SROCZKA  (czyta). 

» Sprzedajcież,  kochani  kumostwo,  te  wase  ladaja- 
kie  gospodarstwa,  a  przyjeżdżajcie  tutok.  Bo  tu  kuzden 
je  mięso,  a  chodzi  spasiony  jak  ciarach,  albo  ksiądz, 
a  podatków  ani  10  części  takich  niema,  jak  u  nas. 
Przyjeżdżajcie  ajzybonem  do  Hamburka,  a  stamtąd  na 
sifie  do  Milorku,  a  ja  tam  do  was  naprzeciw  wyjadę, 
jeno  napiscie,  kiedy  przyjedziecie.  Was  kumoter,  Jędrzej 
Paprocki  z  Górnych  Łęgów«.  (mówi).  A  teraz  dajcie 
mi  wódki,  bom  ochrypł  od  tego  czytania. 

MATUS. 

No  i  cóż  wy,  gospodarze,  na  to? 
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MENDEL. 

Fajny  interes! 

BARTEK. 

Ha  no,  najlepiej  wyprzedajmy  wsyćko  i  jako  tu 
jesteśmy  wsyscy  razem  —  hala  do  Hameryki. 

JĘDRZEJ. 

A  cóż  ty  będzies   przedawoł,  kiej  nie   mas  nic? 

MAREK. 

Obejdzie  się  tam  przez  takich  próżniaków! 

BARTEK. 

Ej,  nie  zacynajcie  ze  mną;  wnetkibym  wam  do- 
jechał! 

JĘDRZEJ. 

Jedźcie  se  do  tej  Hameryki.  Ja  wolę  ostać  we 
wsi,  kaj  się  urodziłem,   kaj   zył  mój  dziad  i  pradziad. 

ANTEK. 

Ej  tatusiu,  dyć  tu  do  krzty  skapiejecie.  Juz  wam 
i  tak  połowę  gruntu  zydy  zabrały.  Nie  lepiej  to  sprze- 
dać reśtę,  a  scęścia  próbować  w  świecie?  Dyć  cy  Ga- 
licya,  cy  Hameryka,  to  jedno,  a  wolę  przecie  tam,  kaj 
o  pieniądze  łatwiej  i  nie  trza  się  tyla  narobić,  co  tutaj. 

KILKU  z  PAROBKÓW. 

Dobrze  gada! 

JĘDRZEJ. 

Ja  nie  wiem,  co  z  was  za  ludzie,  wy  młodzi. 
Was  nic  nie  obchodzi,  ani  wieś  swoja,  ani  ojcowizna, 
ani  kościół,  kaj  się  chrzciłeś,  ani    święta  religija,  ani 
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rodzina  —  jeno   ciekacie   za   tym   grosem,   a   chcieli- 
byście go  mieć  przez  pracy. 

MATUSOWA. 

Bajcie  baja.  A  co  nam  się  mordować  z  biedą 
i  z  panami,  poco  nam  płacić  wiell<ie  podatlci,  że  już 
i  podoleć  ani  sposób  —  wolę  wsyćko  sprzedać  i  je- 
chać za  może. 

BENEDYKT. 

Dobrze  byłoby  jechać  —  jeno  ciekawa  rzec,  cy 
tez  droga  gorzołka  w  Hameryce? 

BARTEK. 

Juści  tańsa  jak  tu,  bo  tam  niema  Mendla,  zęby 
ludzi  darł.  (Wszyscy  śmieją  się). 

MENDEL. 

Kikste!  jaki  ty  mądry;  tam  dlatego  jest  tanio,  ze 
niema  ani  wojsko,  ani  akcyźników,  ani  rade  powia- 
towe, ani  cuszlagów;  tam  wszystkiego  fraj. 

PAWEŁ. 

Nie  cygańcie  po  próżnicy,  bo  jakby  się  obeszło 
przez  wojska. 

MENDEL.       . 

Nie  wierzycie  mnie,  niech  i  tak  będzie;  jest  tu 
taki,  co  tam  był,  to  un  wam  powie . . .  Widzieliście 
tego  pana,  co  z  pocztą  przyjechał? 

CHŁOPI  (potwierdzając). 
No... 

MENDEL. 

Nu,  ja  go  będę  wołać,  to  okrutny  bogać.  (Woła 
przy  drzwiach  na  lewo)  Herr  Schultze,  kimen  sie  her! 
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SCENA  ÓSMA. 

DAWNI  i   SCHULTZE. 
SCHULTZE. 

Was  giebts  neues? 

MENDEL^cto   chłopów). 

Ten  pan  to  jest  Prus,  co  się  w  Hameryka  doro- 
bił wielici  majątek.  Panie  Schultze,  oni  pitają,  jakich 
podatków  płacą  w  Hameryka? 

SCHULTZE. 

Tam  są  żadne  podatki.  (Szmer  zadziwienia  mię- 
dzy chłopami). 

MENDEL. 

Oni  pitają,  wiele  roków  trzeba  tam  służyć  przy 
wojsko? 

SCHULTZE. 

Tam  nie  będzie  żaden  człowiek  do  wojsko  assen- 
tirowany.  (Szmer  podziwienia). 

MATUS. 

z  przeproszeniem  wielmożnego  pana,  a  jakoż 
się  przez  wojska  obejdzie,  jeśli  na  ten  przykład  król 
chce  wojować? 

SCHULTZE. 

W  Ameryce  jest  żaden  król. 

BARTEK. 

o  ba!  a  któżby  rządził  —  przecie  musi  być  król. 

SCHULTZE. 

Tam  regiruje  prezydent,  co  cztery  roki  wybierany. 
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BENEDYKT. 

Ano  to  widzicie,  rada  powiatowa  ządzi  w  Ha- 
meryce. 

PAWEŁ. 

Ej,  to  na  nic,  skoro  ządzi  ślachta. 

SCHUITZE. 

Tam  niema  szlachcic,  bo  tam  wszystkie  ludzie 
równe. 

ANTEK. 

A  prosę  pana,  cy  się  tam  można  grosa  dorobić? 

SCHULTZE. 

ja  przez  pięć  roki  jechał  do  Ameryka  —  ja  miał 
nic,  teraz  tyle  [zarobię  za  czternaście  dni  (wysypuje 
z  trzosa  kupę  złotych  pieniędzy). 

WSZYSCY  CHŁOPI   (cisną   się  i  przyglądają   —    Schultze  szybko 

zgarnia). 
O  rety!  Marya! 

BARTEK  (do  siebie). 
He!   kiejby  tak  można  oskubać  Miemca  (ciśnie 
się  do  stołu). 

SCHULTZE  (widząc  to  —  do  Bartka). 
Zdaleka  —  zdaleka!  (Chowa  pieniądze). 

BARTEK. 

Dyć  im  nie  ukradnę! 

SCHULTZE. 

Ja  nie  mam  strach  przed  złodziej  —  bo  ja  mam 
na  złodziej  amerykańska  assekuracya  (wydobywa  dwa 
rewolwery).  Kto  chce  mnie  pliindrować,  to  ja  jemu 
pędzę  sześć  kule  przez  głowa.  (Bartek  cofa  się). 
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MATUS. 

A  cy  trza  dużo  płacić  za  kole]  do  Hameryki? 

SCHULTZE. 

Bagatel  —  ja  im  nastręczę  Schiff  za  bardzo  mały 
pieniądz. 

ANTEK. 

A  jeśli  kto  ma  za  mało  pieniędzy,  albo  nic, 
a  chciałby  jechać? 

SCHULTZE. 

Ja  mu  będę  dać  fraj  wszystko,  a  on  podpisuje 
kontrakt,  że  będzie  dwa  roki  odrobić  u  farmera.  Po- 
lowa pieniądze  dla  mnie,  druga  polowa  do  szparkasa  — 
a  po  dwa  roki  kupi  sobie  grunt,  koń  i  krowa. 

BARTEK  (do  siebie). 

Kieby  jako  tego  Miemca  obłuskać,  to  i  ja  tez 
pojechałbym  do  Hameryki  —  trza  jako  spekulować. 
(Ogląda  się  —  wsuwa  za  stół,  a  widząc,  że  wszyscy 
zajęci  są  Schultzem,  układa  się  na  ławie  i  niby  zasypia). 

SCHULTZE. 

No,  moi  panowie  —  proszę  rozmyślać,  a  jak  kto 
chce  jechać  do  Ameryka,  to  ja  stoję  do  usług  (za- 
biera rewolwery).  Dobranoc,  moi  panowie  (odchodzi 
do  alkierza). 

SCEMA  DZIEWIĄTA. 

DAWNI  bez  SCHULTZEOG. 

MATUS. 
No    i    CÓŻ? 

KILKU  CHŁOPÓW. 

Ha  no,  trza  jechać. 
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BENEDYKT. 

Niech  mi  dobrze  za  grunt  zapłaci,  to  i  ja  po- 
jadę, chociem  wójt. 

WERONIKA. 

I  ja  pojadę,  a  będę  w  Hameryce  wielką  ,*panią 
(zatacza  się). 

ANTEK. 

Tatusiu,  przedajcie  grunt,  (kłaniając  się  kapelu- 
szem Matusom)  a  wy  mi  dajcie  Baśkę! 

MATUSOWA. 

W  Hameryce  ci  damy,  ale  tu  nie. 

JĘDRZEJ. 

Jedź  sobie,  jeśli  chces,  ale  ja  tutaj  ostanę  — 
wiem  jak  tu  jest,  a  nie  wiem  jak  tam.  A  ten  Miemiec 
mi  się  nie  podoba,  bo  dużo  gada  i  chce  dawać  pie- 
niędzy, choć  nas  nie  zna,  i  radzę  wam,  gospodarze, 
nie  kwapcie  się.  Biedać  tu,  to  prawda,  podatki  i  cię- 
żary okrutne  —  ale  tu  jesteście  w  swoim  kraju,  tu 
macie  grunta  i  dobytek  —  a  tam  za  mozem,  między 
obcym  narodem,  możecie  zmarnieć. 

KILKU  CHŁOPÓW. 

Prawda,  prawda! 

MENDEL  (ze  złością). 

Cego  wy  ludzi  bałamucicie  —  cego  im  bronici^ 
sukać  scęście?  Widzieliście,  jakich  ślicnych  pieniędzy^ 
dorobił  się  ten  pan  —  a  cy  wam  Jędrzej  da  aby  grajcar?' 

BENEDYKT. 

Sprawiedliwie  gada! 
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PAWEŁ. 

A  potem  obiecuje  nas  tanio  zawieść  do  Hame- 
ryki,  a  nawet  i  za  darmo  tych,  co  pieniędzy  nie  mają. 

JĘDRZEJ. 

Moi  ludzie,  miejcież  rozum  —  przecie  on  wam 
ani  brat,  ani  swat,  za  cózby  wam  świadcył,  jakby  nie 
miał  jakiejsik  grubej  spekulacyje? 

(Ściemnia  się  zwolna). 

MENDEL  (do  siebie). 
Będzies  ty  inacej  gadał  (wybiega  do  alkierza). 

ANTEK. 

Ej  tatusiu,  coby  miał  za  śpekulacyją  —  dobry 
cłowiek  i  tyla. 

JĘDRZEJ. 

Siedź  cicho,  kiedyś  młody  i  głupi;  kto  chce  je- 
chać, niech  jedzie,  ale  ja  się  ztąd  nie  rusę  i  wam 
nie  radzę. 

MATUS. 

Ha  no,  trzeba  pomyśleć  —  pójdźwa  do  domu, 
bo  juz  noc,  a  jutro  zrobimy  radę. 

MATUSOWA. 

Tak  mi  ta  Hameryka  zajechała  do  głowy,  ze  juz 

tu  wysiedzieć  nie  mogę. 

\ 

BENEDYKT. 

Jabym   jesce  posiedział,   zęby   kto   postawił  go- 
rzołki   (nikt  się  nie  odzywa).  A   no,  Srocka,   prowadź 
mię,  boś  ty  pisarz,  a  ja  wójt.  Pójdźwa. 
(Wszysiy   wychodzą  —  Jędrzej  na  ostatku  —  Mendel 
zatrzymuie  go  przy  drzwiach). 
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SCENA  DZIESIĄTA. 
JĘDRZEJ,  MENDEL,  potem  SCHULTZE.  —  BARTEK  ukryty  za  stołem. 

MENDEL. 

Cekajcie,  Jędrzeju  —  ten  pan  z  Ameryka  ma  do 
was  interes  (odchodzi). 

JĘDRZEJ. 

Co  on  może  chcieć  odemnie?  Pewnie  mu  Men- 
del nagadał,  ze  się  sprzeciwiam  temu,  zęby  ludzie  do 
Hameryki  nie  jechali.  Widno  obaj  ze  sobą  trzymają, 
zyd  z  Miemcem. 

BARTEK  (do  siebie). 

Ciekawa  rzec,  co  oni  tu  będą  gadali? 

SCHULTZE  (wchodząc). 
Oni  się  nazywają  Andreas  Czaple? 

JĘDRZEJ. 

Ja  —  albo  co? 

SCHULTZE. 

Czy  mają  brata  w  Ameryka? 

JĘDRZEJ. 

A  mam,  co  pojechoł   będzie   rok  na  święty  Jan. 

SCHULTZE  (do  siebie). 
Na   święty  Jan  —  das  aberglaubische  Gesindel. 
(Głośno)  Jak  jego  imię? 

lĘDRZEJ. 

Marcin  Czapla. 
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SCHULTZE  (patrząc  do  pugilaresu). 

Ja...   richtig...   Martin...   No,  ja  mam  dla  nich 

dobry   interes.   Brat   ich  ma  piękne  gospodarstwo  — 

w   ten   rok  za   kukurutz   i    schwein   wziął   sześć  sto 

dollars,  to  mnie  dał  sto  dwadzieścia,   żeby  im  oddać. 

JĘDRZEJ. 

jakto?  mnie?  Marcin  dał  panu? 
(Mendel  co  chwila  pokazuje  się  we  drzwiach  alkierza). 

SCHULTZE. 

No  ja!  przecie  moje  nie  dałbym.  (Wyjmuje  sa- 
kiewkę) Tu  jest  12  sztuk  po  10  dollars,  to  jest  dwasta 
ośmdziesiąt  gulden  oesterreichische  wdhrung. 

JĘDRZEJ  (z  radością). 
Dla  mnie  tyla  pieniędzy? 

BARTEK  (do  siebie). 
Głupia  bestya,  jesce  się  pyta,  cy  dla  niego?  Mnie 
ta  nikt  nie  da  i  sam  se  musę  brać. 

JĘDRZEJ  (odbierając  pieniądze). 
Bóg  im  zapłać.  —  Niechże  Marcinowi  Pan  Bóg 
nagrodzi.   Teraz   będę   mógł   odkupić  grunt  od  Men- 
dla. —  O  Boże!  dziękujęs  ci. 

SCHULTZE  (do  siebie,  z  pogardą). 
O   Bosche!   dummes    Vieh!  (Do  Jędrzeja)   Oute 
Nacht.  (Odchodzi  na  lewo  do  izby  i  drzwi  zamyka  za  sobą). 

JĘDRZEJ  (nie  mogąc  przyjść  do  siebie  z  radości). 
A   przecież   raz   Bóg  miłosierny  mię  poratował.. 
Teraz  i  Matus  prędzej  odda  Baśkę  Jantkowi...  Żebym 
nie  trzymał  tych  pieniędzy  w  ręku,  tobym  myślał,  ze  śpię. 
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lĘDRZEJ.  —  MENDEL.  —  BARTEK. 
MENDEL. 

No,  rozmówiliście  się  z  tym  Miemcem?  —  Cy 
wam  mówił  o  furmankę  do  Tarnowa?  Co  on  chciał 
od  was? 

JĘDRZEJ. 

A  co  wam  tam  do  tego? 

MENDEL. 

Cłicecie  go  jutro  odwozić  do  Tarnowa,  to  wam 
da  trzy  papierki  i  myta. 

JĘDRZEJ. 

Ja  nie  pojadę,  ale  Jantka  poślę. 

MENDEL. 

No,  to  posyłajcie,  jeno  jak  świt,  a  teraz  idźcie, 
to  będę  zamikać. 

JĘDRZEJ. 

Dobranoc  wam.  (Wychodzi). 

MENDEL  (zamyka  za  nim). 

Ani  jedne  słówko  nie  mówił  o  pieniądze.  — 
Cekaj,  będzie  tobie  dolarów.  (Odchodzi  do  swej  izby 
na  prawo). 

SCENA  DWUNASTA. 
BARTEK  (sam.  —  Muzyka.  —  Podnosi  się  ostrożnie  z  ławy). 
Niema   nikogo.   (Skrada  się  ostrożnie  pod  drzwi 
Mendla  i  zagląda  przez  szparę).  Juz   się  zydy  do  le- 
gowiska zabierają.  (Idzie  na  przód  sceny).  A  to  ci  do- 
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piero  spotkało  scęście  Jędrka...  wartoby  mu  to  zabrać; 
ale  poco  swego  paskudować,  kiej  można  u  Miemca 
lepiej  pozyskać.  (Podchodzi  pode  drzwi  na  lewo)  Cosik 
się  chroboce.  (Zagląda  przez  dziurką  od  klucza)  Wi- 
dzicie jaki  złodziej,  przykręca  śrubą  okiennicę.  Musi 
to  być  probant,  świadomy  wsyćkiego.  Dobryś,  pisce- 
lety  ogląda  i  kładzie  wedle  siebie.  (Podnosi  się).  Znamci 
ja  dobrze  takie  piscelety  —  nazywają  się  rebelbery. 
(Idzie  naprzód).  Co  tu  robić,  drzwi  zamknione,  okien- 
nice przyśrubowane  —  i  rebelbery!  Choćbym  wlazł, 
to  mię  pocęstuje  kulką.  (Namyśla  się).  Tak  będzie 
lepsi...  podeprę  okiennicę  od  pola  drągiem,  żeby  nie 
wylazł,  a  drzwi  przyśrubuję  świderkiem  do  futryny, 
zęby  nie  otworzył,  potem  podpalę  karcmisko  i  uwę- 
dzę  obu,  i  żyda  i  Miemca.  (Śrubuje  drzwi).  Jakby  tez 
bezkurcya  usłysała,  a  palnęła  do  mnie  beze  drzwi. 

SCENA  TRZYNASTA. 

BARTEK  i  MENDEL. 

MENDEL  (uchyla  drzwi  od  alkierza,  wpółrozebrany). 

Ktoś  tu  jest... 

BARTEK  (podnosząc  się). 
Juz  fertig,   teraz   do   kumina,    kiebym    jeno    nie 
utknął  na  cem,  bo  strasna  ćma  (maca). 

MENDEL  (poznawszy  Bartka,  przestraszony). 
Aj  waj,  Bartek,  cego  on  tu  chce? 

BARTEK  (posuwając  się  ostrożnie  ku  kominowi). 

Miemiec  się  spali,  ale  pieniądze  ostaną,  bo  złote, 
a  jak  będą  ratowali,  to  juz  ja  je  znajdę.  (Dochodzi  do 
komina).  Aha,  tutok  (maca);  o,  jesce  ogień  w  spodku. 
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(Dmucha,  węgle  się  żarzą).  Dobra  moja.  Węgiel  zawdy 
lepsy  od  patycka,  bo  zdała  nie  ujźry  ognia.  (Śmieje 
się).  I  Miemca  i  żyda  upiekę,  to  ci  będzie  bal.  Jak 
podpalę  od  środka,  to  nie  będzie  nijakie]  poślaki,  to 
i  przysięgli  nic  nie  zrobią.  Kieby  mię  jeno  nikt  nie 
ujźrał,  jak  będę  wychodzić. 

MENDEL  (do  siebie). 
A  waj!  aj  waj!   ten  ganew  chce  nas  spalić!  Jak 
krzyknę,  to  mnie  zabije.  Co  tu  robić...  aha...  (Wybiega 
do  swej  izby  i  łomocze,  jakby  się  kto  dobijał  do  bramy). 

BARTEK  (spłoszony  odskakuje  od  komina). 
O  la   Boga,  cosik   się   tłuce.   (Biegnie  ku  oknu 
i  przysiada  do  ziemi  za  stołem). 

MENDEL  (wychodzi  ze  świecą  z  swej  izby,  i  woła  głośno). 

Zaraz,  zaraz!  niech  panowie  ziandary  pockają, 
zaraz  otworzę.  (Wychodzi  za  drzwi  główne  i  woła  za 
sceną)  Zaraz,  zaraz! 

BARTEK  (wyskakując  z  za  stołu). 
A    to    ci    dyabli    przynieśli    ziandarów,    na    nic 
sprawa!    Dopóki    są   w    sieni,    trza    umykać    oknem 
(wyskakuje  przez  okno). 

MENDEL  (wraca  przerażony). 

Aj  waj!  juz  go  niema.  Cekaj,  ty  złodzieju,  juz 
ja  tobie  do  kryminał  wpakuję!  (Zamyka  okiennicę). 
Nu,  mądry  ty  Bartek,  ale  Mendel  mądrzejszy. 

KONIEC  AKTU  I. 


AKT  II. 

Teatr  przedstawia  plac  we  wsi  przed  kościołem.  Po  lewej  stro- 
nie widzów  na  samym  przedzie  karczma  z  wielkiemi  wjezdnemi 
wrotami.  W  głębi  mur,  otaczający  kościół  z  furtką  w  środku.  Za 
murem  kościół.  Z  boku  po  lewej  stronie  trzy  framugi  w  murze 
kościelnym,  a  w  każdej  w'si  dzwon.  Za  podniesieniem  zasłony 
słychać  w  kościele  organ  i  śpiewy.  Szymek  dzwoni  w  mały  dzwon ; 
przez  chwilę  scena  pusta. 

SCENA  PIERWSZA. 

SZYMEK,  potem  ANTEK. 

ANTEK  (w  kapeluszu  z  biczem  w  ręku). 
Cóz  ty  tak  dzwoni s,  Symku,  dyć  dziś  nie  święto. 

SZYMEK. 

Paweł    dał    na    wotywę    śpiewaną   na   intencyą 
tych,  co  jadą  do  Hameryki. 

ANTEK. 

Odwoziłem  Miemca  do  Tarnowa  i  bez  dwa  dni 
mię  zatrzymał.  Cy  Matus  tez  jedzie? 

SZYMEK. 

Jakże   nie   —   sprzedał   grunta   i   wsyćko    Men- 
dlowi. 

ŻYCIE  I  niiu.  N.  4 
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ANTEK. 

A  Baśka  tez  jedzie? 

SZYMEK. 

To  jej  się  spytaj,  bo  ano  wyciiodzi  z  kościoła 
(odchodzi). 

SCENA  DRUGA. 

ANTEK.  —   BASIA. 

BASIA  (ociera  łzy). 
Już  nie  mogę  wytrzymać,  tak  mię  zaf  ścisnął. 
(Spotrzega  Antka)  Juześ  to  wrócił,  Jantku? 

ANTEK. 

A  ino.  Cegoz  ty  płaces? 

BASIA. 

Ej,  bo  wikary  okrutnie  załośliwe  miał  kazanie. 
Jakci  wziął  prawić  narodowi,  że  rzucają  wieś,  kaj  się 
porodzili,  że  już  nigdy  nie  wrócą  z  za  moza  i  swoicłi 
nie  ujźrą,  tak  mi  się  zrobiło  markotno,  żem  musiała 
wyjść  z  kościoła. 

ANTEK. 

To  już  naprawdę  jedziecie? 

BASIA. 

A  no  juści  naprawdę  —  pięci  gospodarzy  jedzie 
i  kilku  parobków  —  mnie  tez  zabierają. 

ANTEK. 

A  nie  mogliby  cię  ostawić  i  za  mnie  wydać?    I 

BASIA.  i 

Kaj   ta  kaj;  wcora   o   tem  gadali,  ale   macocha? 
ani  słuchać  nie  chcieli,  jeno  raili  tatusiowi,  zęby  mię 
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dał  za  Bartka,  bo  on  tez  jedzie  i  chce  tatusiowi  dos- 
pomagać  do  roboty  w  Hameryce. 

ANTEK. 

O  Najświętsa  Panienko  —  cóz  tu  robić? 

BASIA. 

Dyć  mówiłeś,  ze  z  nami  pojedzies.  Dyć  ci  Men- 
del obiecał  dospomódz! 

ANTEK. 

Juścić  prawda  —  ale  jakże  tatusia  ostawić,  kiej 
juz  nie  mogą  wiela  robić. 

BASIA. 

No,  toć  i  Mendel  prawił,  ze  jak  się  dorobis 
grosa  w  Hameryce,  to  i  tatusia  zabierzes. 

ANTEK. 

Ha  no  to  i  dobrze,  pójdę  do  Mendla;  on  mi  da 
list  do  Miemca,  zęby  mię  zabrał,  jeno  nikomu  nie  spo- 
minaj,  boby  mię  zdradzili,  a  zyd   nikomu  nie  powie. 

BASIA. 

Idźze,  idź,  a  bac,  zęby  cię  Mendel  nie  osukał. 
(Antek  biegnie  do  karczmy  i  we  drzwiach  potrąca  się 
z  Bartkiem  wychodzącym  z  karczmy). 

BARTEK. 

Cego  ty  mnie  tyrpas  —  sakramencki  bagaziu! 

ANTEK. 

A  CÓŻ  ty  myślisz,  ze  ja  ci  się  boję?  (Stają  ostro 
do  siebie). 

BASIA  (do  Antka). 
A  dy  idź  prędzej,  kaj  mas  iść. 
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ANTEK. 

Cekaj,  jesce  ja  ci  dojadę! 

BARTEK. 

Albo  ja  tobie!  (Patrzą  sobie  w  oczy,  potem  Antek 
wchodzi  do  karczmy  —  Bartek  naprzód). 

SCENA  TRZECIA. 

BARTEK.  —  BASIA. 
BARTEK. 

I  cóz  ty,  jesce  o  nim  myślis,   kiej   mi   macocha 
obiecała,  ze  cię  za  mnie  wyda? 

BASIA. 

Idźze  se,  idź,  zbóju.   Żebyś  był  całuski  ze  złota, 
to  cię  nie  cłicę. 

BARTEK. 

Nie   ty  ządzis,    ale   ojcowie;  jako   będą  cłicieli, 
tak  będzie. 

BASIA. 

Będziemy  widzieli. 

BARTEK. 

E,  jak  cię  parę  razy  dobrze  zbiję,  to  będzies 
inacej  gadać.  (Po  chwili)  Co  się  mamy  wadzić;  —  jak( 
cię  pojmę  i  dorobię  w  Hameryce  pieniędzy,  to  ci  ku- 
pię jedwabną  suknię,  taką,  jak  tarnowskie  żydówki 
na  siabas  nosa. 

BASIA. 

Nie  chcę  twoich  sukien,  złodzieju. 
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BARTEK  (przystępuje  do  niej  i  mówi  cicho  a  groźno). 
Kiebym  nie  bacył,  ze   tyla  ludzi  w  kościele,   to- 
bym  cię  za  tego  złodzieja  uśmiercił! 

BASIA  (uciekając). 
Ludzie!  ratujcie! 

BARTEK  (zastępując  jej). 

Cego  wrzescys?  Przecież  cię  teraz  bić  nie  będę. 
Idź,  ale  pamiętaj,  ze  za  tego  złodzieja  ja  twojemu  sa- 
kramenckiemu Jantkowi  dojadę. 

BASIA. 

Zanim  mu  dojedzies,  to  cię  zawrą  kaj  w  kry- 
minale! (Ucieka). 

BARTEK  (rozjuszony). 

W  kryminale!...  Chybabym  nie  był  Bartkiem  Ko- 
zicą, żebym  się  nie  zemścił...  Baśkę  zbiję,  a  ich  obu, 
i  Jędrka  i  Jontka,  styrom...  A  Jędrek  ma  pieniądze,  co 
je  dostał  od  Miemca  —  Miemiec  umknął  ze  swojemi, 
(grożąc  ku  chacie  Jędrzeja)  ale  ty  mi  nie  umknies, 
a  zdałyby  się  pieniądze  na  drogę. 

SCENA  CZWARTA. 

MENDEL.  —  ANTEK.  —  BARTEK. 

MENDEL  (wychodząc  Z  karczmy,  daje  Antkowi  list). 

Tylko  nie  zgub,  a  nikomu  nie  daj,  tylko  jemu  — 
a  śpies  się,  żebyś  był  na  cas. 

ANTEK. 

Nie  turbujcie  się.  Mendlu,  zarazienko  jadę  (od- 
chodzi). 
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MENDEL  (idąc  za  nim). 
Ja  ci  tu  wsyćko  dobrze  poryktuję  (wracając  na- 
przód). Piętnaście  morgów  od  Matusa,  jedenaście  od 
Skorupy,  dziewięć  od  Cepury...  moich  mam  szesna- 
ście, to  pięćdziesiąt  jeden.  Zęby  jesce  wykupić  od 
Jędrka  te  stery  morgi,  co  moich  gruntów  przedzie- 
lają —  tobym  miał  jakby  mały  folwark  dla  mojego 
Lajbele. 

BARTEK  (zachodząc  z  tylu  uderza  go  po  ramieniu). 
Cóż  tak  rachujesz,  Mendlu? 

MENDEL. 

Co  tobie  do  temu  —  rachuję,  co  mnie  się  podoba. 

BARTEK. 

A  kajześ  to  wyprawił  Jontka? 

MENDEL  (niecierpliwie). 
Coś  taki  dzisiok  ciekawy  —  pojechał,  kaj  mu  trza. 

BARTEK. 

Kieby   się   kaj   podzioł  ten   sakramencki  Jontek, 
tobym  był  bardzo  rad. 

MENDEL  (chytrze). 
Ny,  może  on  się  podzieje. 

BARTEK. 

On  wedle  Baśki  zachodzi,  a  jabym  ją  rad  pojął. 

MENDEL. 

Owa!   Abo  to    Matus   da   córkę   takiemu  gałga- 
nowi,  jak  ty? 
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BARTEK. 

jak  Matusowa  zechce,  to  ją  będę  miał,  (z  uśmie- 
I  diem)  a  ona  mi  bardzo  rada. 

'  MENDEL. 

Toć  cała  wieś  wie,  jakeście  oboje  odpustowali 
i  jarmarcyli,  jak  ten  głupi   Matus  jeździł  do  Lwowa. 

BARTEK. 

Jak  pojedziewa  do  Hameryki,  to  tam  Matus  musi 
przystać. 

MENDEL. 

A  za  cóz  ty  pojedzies,  kiej   pieniędzy  nie  mas? 

BARTEK. 

Ale  mam  śpekulacyą!... 

MENDEL. 

Mozę  taką,  jak  wtedy,  coś  chciał  karcmę  pod- 
palić i  Niemca  okraść? 

BARTEK  (przestraszony). 
Kto  ci  powiadał?  (Groźno j  Gadaj  żydzie! 

MENDEL. 

Nie  wygrazuj,  bo  ja  ci  się  nie  boję.  Kiejbym 
chciał  cię  zgubić,  tobyś  juz  dawno  gnił  w  kryminale, 
bo  i  ja  i  Ryfke  i  Lajbele  widzieli,  jakeś  węgle  roz- 
dmuchiwał. (Uspokajając  go)  Nie  bój  się,  Bartek,  ja 
twój  przyjaciel,  ja  będę  tobie  dopomagać.  Wyprawimy 
Jontka  za  może  i  Jędrka,  a  jUz  oni  tam  zejdą  na  dzia- 
dów. A  stary  najgorsy,  bo  i  sam  nie  jedzie  i  drugich 
odmawia. 
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BARTEK. 

Nie  pojedzie  on  ci  teraz,  skoro  ma  tyla  pieniędzy. 

MENDEL  (strapiony). 
Jakich  pieniędzy? 

BARTEK. 

Nie  udawaj,  stary  cyganie;  dyć  widziałeś,  jak 
mu  Miemiec  dawał. 

MENDEL. 

Nu,  kiedy  wiesz,  to  nikomu  nie  gadaj;  (chytrze) 
ludzie  nie  wiedzą,  że  Jędrek  ma  pieniądze,  bo  się  tai, 
skoro  je  scliował  tam,  (wskazuje  chatę)  pod  kamień 
pod  kuminem.  (Kusząco)  Za  takie  pieniądze,  to  nie 
do  Hameryki,  aleby  na  kraj  świata  zajecłiał.  (Po  chwili  — 
obojętnie)  Zęby  go  tak  kto  okradł  i  uciekł  za  może, 
toby  mu  nic  nie  zrobili,  bo  w  Hameryka  niema  ani 
ziandarów,  ani  sędziów,  ani  kryminału. 

BARTEK. 

Coz  mię  ty  niewiaro  tak  kusis?  Mozę  mi  ty  stois 
na  zdradzie? 

MENDEL. 

Widzis,  ja  się  boję  o  mój  grunt  —  obiecywa- 
łem mu  odprzedać,  jak  nie  miał  pieniędzy,  a  teraz 
ma...  A  nie  miałby,  żeby  go  kto  okradł  tak  przipad- 
kiem  —  tobie  przecie  nie  kazuję. 

BARTEK. 

Ktoby  cię  nie  znał...  toby  cię  kupił...  Mozę  chces 
żebym  ukradł,  a  tobie  dał;  gadaj  prawdę,  a  nie,  to 
pójdę. 
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MENDEL. 

Słuchaj,  Bartek,  jakbyś  jako  dostał  tycli  pienię- 
dzy, to  ja  nic  nie  cłicę;  jesce  ci  zmienię,  zęby  cię  kaj 
nie  złapali  i  dodam  ci  garniec  wódki. 

BARTEK. 

Dyć  ta  o  to  nic...  ale  jakby  się  wydało? 

MENDEL. 

Głupiś  —  małoś  nakradł,  a  wydało  się? 

BARTEK. 

Prawda,  ale  ja  się  waguję,  bo  clioćby  i  w  nocy 
wleźć,  to  mogą  usłyseć,  a  którędyz  wlazę,  kiej  się 
zapierają  od  środka? 

MENDEL. 

Na  co  w  nocy?  W  dzień  lepiej,  bo  nie  tak  pil- 
nują... a  potem...  kieby  się  na  ten  przykład  cłiałupa 
spaliła,  to  onby  nawet  nie  szukał  —  bo  myślałby,  ze  się 
i  pieniądze  spaliły... 

BARTEK. 

Oj,  na  podpalacy  teraz  krucho...  bo  ci  przysię- 
gli, choć  nijakiego  dowodu  niema  —  pakują  na  10 
i  20  lat. 

MENDEL. 

Nu,  przysięgli  to  jest  Mordgeticht —  to  tez  ktoby 
chciał  taką  sztukę  dokazać,  musi  robić  ostrożnie,  żeby 
go  nikt  nie  widział...  od  cego  rozum?! 

BARTEK. 

Ej,  Mendlu,  wyście  gorsi  od  samego  dyabła, 
tak  dobrze  wszystko  tłumaczycie. 
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MENDEL. 


Trzeba  tak  robić,  żeby  wiedzieli,  żeś  był  kajin- 
dziej,  kiej  się  zapaliło.  No,  idź  na  bok,  bo  ludzie  wy- 
chodzą z  kościoła.  (Rozchodzą  się). 

SCENA  PIĄTA. 

(Wszyscy  włościanie  z  pierwszego  aktu  wychodzą  tłum- 
nie z  kościoła.  Bartek  na  przodzie  po  prawej,  Mendel 
przed  karczmą). 

MATUS. 

Fundowaliście,  Pawle,  wotywę,  ale  cemuście  nie 
prosili  wikarego,  zęby  o  Hameryce  nie  gadał?  Przez 
nijakiej  racyje  tak  gadał  do  żałości,  ze  jaze  mi  się  zro- 
biło przeciwnie  na  wnątrzu. 

MATUSOWA. 

No,  księdzu  zazdrość,  ze  sam  nie  jedzie,  to 
i  drugicłi  odmawia. 

JĘDRZEJ. 

Nie  pletlibyście  lada  cego;  jakby  chciał,  toby 
jechał. 

BARTEK. 

No  juści,  Jędrzej  to  z  księdzem  jedno  trzydzieści. 
Wy  też  ludzi  odmawiacie;  tacyście  jak  ten  pies,  co 
leży  na  sianie,  sam  nie  je  i  krowie  go  nie  da. 

JĘDRZEJ. 

Taki  .jak  ty,  to  se  wsędzie  poradzi,  bo  do  swo- 
jego rzemiosła  nie  potrzebuje  warśtatu,  byle  miał  dzie- 
sięć palców. 
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BARTEK. 


Ej,  Jędrzeju...  starzyście,  a  nie  macie  Boga  w  sercu, 
jeno  kuźdemu  dogadujecie.  Mógłbym  się  do  was  por- 
wać za  te  słowa,  ale  ze  mam  jechać  na  drugi  koniec 
świata,  to  wam  daruję,  żebyśmy  się  w  złości  nie  roz- 
stajali. 

MENDEL. 

Dobrze  masz,  Bartek,  nie  gniewaj  się  z  Jędrze- 
jem, bo  to  uczciwy  gospodarz  —  a  żebyś  znowu  do 
jakiej  okazyi  nie  przyszedł,  to  idź  do  Chaima,  pod  la- 
sem, i  powiedz  mu,  żeby  mi  przywiózł  wódki  z  miasta 
na  odpust.  Nie  mam  kogo  posłać...  a  jak  wrócis, 
to  ci  za  drogę  dam  pół  kwarty. 

BARTEK. 

Mógłbyś  posłać  Lajbusia. 

MENDEL. 

Nu,  on  nie  może  iść,  bo  się  ucy  z  belferem  — 
nu,  idź!  idź! 

BENEDYKT. 

Nu,  idźze  idź,  to  se  te  półkwarty  oba  wypijemy. 

BARTEK. 

Ha  no,  kiej  koniecnie,  to  pójdę,  alebym  się  wo- 
lał ostać  z  wami.  (Odchodzi  za  chatę  Jędrzeja). 

MENDEL  (cicho  do  Matusowef). 

Nu,  Matusowa,  zróbcie  tak,  jakem  wam  powia- 
dał, będzie  dobrze  (odchodzi  do  karczmy). 
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SCENA  SZÓSTA, 

DAWNI  bez  BARTKA  i  MENDLA. 
MATUSOWA. 

Nie  bałamućcie,  ludzie,  ale  i<to  ma  jechać,  niech 
się  ryktuje  na  drogę. 

KAŚKA. 

Ja  już  sprzedałam  po  matusi  korale,  krowę  i  przyo- 
dziewę  i  te  dwa  zagonki.  Skorupa  pisał,  że  tam  żadna 
nie  chodzi  po  chłopsku  —  musę  se  długie  suknie  na 
drogę  kupić. 

BENEDYKT. 

A  mnie  zal,  ze  nie  mogę  z  wami  jechać,  bo  tam 
taki  kraj,  ze  lada  chłop  może  nie  tylko  wójtem,  ale 
jednerołem  ostać. 

MATUS. 

Prawda,  Mendel  powiadał,  że  tam  królem  był 
krawiec. 

WERONIKA. 

A  kajze  on  miał  cas  królować,  kiej  sył  przyo- 
dziewę? 

MATUS. 

Miał  cas,  bo  lada  komu  nie  robił,  jeno  samym 
królom, 

MATUSOWA. 

Noj^dosyć  tego  gadania,  pójdźwa  do  dom.  (Lu- 
dzie rozchodzą  się;  do  Jędrzeja)  Pockajcie  no  kstynkę, 
Jędrzeju,  bo  mam^^wam  coś  powiedzieć. 
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SCENA  SIÓDMA. 

MATUS.  —  MATUSOWA.  —  JĘDRZEJ. 
JĘDRZEJ. 

CÓŻ  chcecie  odemnie? 

MATUSOWA. 

I  cóz  wy,  w  żaden  sposób  nie  dacie  się  namó- 
wić do  jechania? 

JĘDRZEJ. 

Toć  wiecie,  ze  ostaniemy  z  Jantkiem  —  pocóż 
pytacie. 

MATUSOWA. 

Ale  to  będzie  nijakie  gospodarstwo  przez  kobiety. 

JĘDRZEJ. 

Ja  tez  myślę  Jantkowi  posukać  zony. 

MATUSOWA. 

Toć  chcieliście,  zęby  pojął  Baśkę;  mybyśwa  prze- 
ciwko temu  nic  nie  mieli. 

MATUS  (zdziwiony). 
A  to  znowu  co? 

MATUSOWA. 

Cichoj-ze.  (Do  Jędrzeja)  Wlec  tam  dziewuchę 
za  może,  skoda  jej. 

JĘDRZEJ. 

A  kiedyście  przecie  nie  chcieli  dozwolić? 

MATUSOWA. 

Ja?  Kajze  tam  —  to  mój  tak  wydziwiał.  Com  mu 
się  nagadała,  ale  jak  się  zaweźmie,  a  jesce  łeb  zaleje, 
to  z  nim  nikt  nie  poradzi. 
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MATUS. 

Coz  ty  znowu  gados? 

MATUSOWA  (do  męża  ostro). 

Cichoj-ze  bądź,  kiedy  ja  gadam.  (Do  Jędrzeja) 
No,  jakże? 

JĘDRZEJ. 

Ej,  nie  zawracajcie  mi  głowy;  raz  przystajecie, 
to  znowu  nie,  a  nie  chcecie  jej  wianować,  choć  po 
niebosce  nie  tylko  ruchomość,  ale  i  grunt  ostał. 

MATUSOWA. 

Grunt  kupił  Mendel,  a  nie  dodał  nam  200  reń- 
skich, to  będzie  wiano  dla  Basi. 

JĘDRZEJ. 

Ha  no,  jeśli  tak,  to  niechże  Mendel  da  rewers, 
ze  wypłaci. 

MATUSOWA. 

To  pójdźwa  do  Mendla. 

JĘDRZEJ. 

Co  wam  tak  pilno? 

MATUSOWA. 

Dyć  jutro  jedziewa  —  kiedyś  będzie  koniec? 

JĘDRZEJ. 

Ha  no,  kiej  tak,  to  pójdźwa! 

MATUSOWA. 

Idźcież  naprzód,  my  tam  przyjdziewa.  (Jędrzej 
odchodzi  do  karczmy). 
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MATUS. 

Cóżeś  ty  babo  porobiła,  cyś  osalała,  cy  co? 

MATUSOWA. 

już  ja  wiem,  co  robię.  Naprzód  nie  będziewa 
płacić  drogi  za  Baśkę,  to  nam  się  więcej  jak  sto  pa- 
pierków ostanie.  A  drugie,  Mendel  obiecał,  że  z^ 
świadcy,  ze  nam  się  niby  od  niego  patrzy  dwa  sta 
papierków.  Dałam  mu  zato  dwadzieścia  reńskicli,  a  tak 
całe  wiano  Baśkowe  nam  ostanie. 

MATUS. 

Bój  się  Boga,  przecież  to  moje  dziecko! 

MATUSOWA. 

Twoje,  ale  nie  moje ...  a  potem  nie  lepiej  jej  tu 
doma?...  Będzie  miała  porządnego  cliłopa  i  jakie  ta- 
kie gospodarstwo.  A  jakbyśmy  wzięli  nas  dobytek 
dzielić  w  Hameryce  między  troje  dzieci,  to  zadneby 
wiele  nie  miało. 

MATUS  (wahając  się). 

Aleć  wiano  Baśkowe... 

MATUSOWA. 

Jak  się  dorobiewa  bogactwa  w  Hameryce,  to  jej 
odeślewa,  a  jakbyśmy  teraz  dali,  toby  nam  mogło 
braknąć  za  mozem. 

MATUS  (przekonany). 
No,  prawdę   mas,  juz  to  zawdy  baba  ma  lepsą 
spekulacyją  w  głowie  od  chłopa. 

MATUSOWA. 

Widzi s  —  a  zawdy  się  ze  mną  spieras.  (Odchodzą 
do  karczmy). 
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SCENA  ÓSMA. 

BASIA  (sama  z  lewej  strony). 

Jantek  juz  pewnie  kaj  o  milę  stąd  —  pożegnał 
się  ze  mną  przy  figurze.  Jaki  będzie  temu  koniec,  je- 
chać przez  dozwoleństwa  ojca...  Stary  się  tu  zamartwi, 
a  ja  temu  winna,  bom  usłuchała  tego  zdrajcy  Mendla 
i  jescem  Jantka  namawiała.  Potem  jesce  nas  Pan  Bóg 
pokarze  ciężko,  żeśmy  odjechali  Jędrzeja.  Najświętsza 
Panienko,  doradźze  mi  tez,  co  ja  mam  robić,  bom  juz 
taka  sturbowana,  że  ledwie  żyję.  Ciągną  mię  do  tej 
Hameryki,  a  ja  wolałabym  tu  ostać,  kieby  nie  Jantek. 

ŚPIEW. 

I. 
Cóz  mam  robić?  czyli  niechać, 

Cy  wędrować  w  dal? 
Radam  ostać  —  radam  jechać, 

Ale  sercu  żal. 
Tam  mię  ciągną  —  tu  mię  trzyma, 

Biedę  mam  dwojaką, 
A  nikogo  w  świecie  niema, 

Coby  radził  jako. 

II. 

Het  za  może  jechać  trzeba. 

Tatuś  mię  tam  wiedzie. 
Tam  dostatek,  tam  dość  chleba,  ' 

Tam  mój  Jantek  jedzie. 
Tu  znów  wioska,  tu  znów  chatka, 

Odziem  się  urodziła. 
Tutaj  leży  moja  matka. 

Co  mię  tak  tuliła. 

III. 

Pod  krzyżykiem  —  biedna  moja 
Leży  matuś  święta. 
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Sierotecka  tylko  twoja 

O  tobie  pamięta. 
Paciorecek  zmówi  za  cię, 

Na  grób  nosi  kwiatki, 
A  wy  mię  stąd  zabieracie. 

Od  tej  biednej  matki. 

SCENA  DZIEWIĄTA. 

BASIA  i  BARTEK. 

BARTEK  (zmieszany,    wypada  szybko  z  za  domu  Jędrzeja,  a  spo- 
strzegłszy Basię,  zatrzymuje  się). 

A  ty  cego  za  mną  łazis?... 

BASIA. 

Ja  za  tobą?!  Odcep-ze  się  odemnie! 

BARTEK. 

Chaim  powiedział,  ze   gorzołkę   przywiezie,   ale 
dopiero  pojutrze. 

BASIA. 

Cóz  ty   mi   prawis   o   Chaimie?   A   cóz   mi    do 
niego? 

BARTEK. 

Bo  ja  byłem  u  Cłiaima,   przecieześ  widziała,  ja- 
kem pędził  od  łasa! 

BASIA. 

Ja  cię   tam   nie   widziała,  ani   cię   nie   chcę  wi- 
dzieć (chce  odejść). 

BARTEK  (zatrzymuje  ją). 

Musis  przed  Mendlem  zaświadcyć,  boby  mi  nie 
dał  wódki. 

trCIE    I    PISUA.    IV.  5 
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BASIA. 

Zaświadcę,  jeno  mię  puść  (wyrywa  się  i  ucieka). 

BARTEK. 

Zęby  mi  się  jesce  ten  razicek  udało!  (Odchodzi), 
SCENA  DZIESIĄTA. 

MATUS.  —  MATUSOWA.  —  JĘDRZEJ.  —  MENDEL. 

(Wychodzą  z  karczmy). 

MENDEL. 

O  nic  się  nie  turbujcie,  Jędrzeju;  pojedziemy  do 
Tarnowa  i  wsyśko  się  spisę  ucciwie.  Ja  tam  mam 
jednego  zydka,  bardzo  ucciwego,  co  ma  lepsy  łeb,  niz 
dziesięć  adwokatów,  on  nawet  od  was  pieniędzy  nie 
weźmie. 

MATUSOWA. 

Ale  dziś  trza  podpisać  kwit,  jako  Jędrzej  do  nas 
niema  nic,  bośmy  Basię  wywianowali. 

JĘDRZEJ. 

To  pójdźmy  do  dworu,  albo  na  plebanią  i  tam 
się  spisę,  a  damy  zaraz  na  zapowiedzi.  (Dym  zaczyna 
buchać  ze  strzechy  Jędrzeja.  —  Muzyka). 

MENDEL, 

Na  co  do  dworu?  Na  co  do  księdza?  Oni  prawo 
nie  znają,  to  jesce  porobią  jakie  bałamuctwo.  Juz  mój 
pisarz  tarnowski  na  to  poradzi. 
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MATUSOWA. 

Powinniście  przecie  postawić  co  na  pocesne,  za 
taki  interes. 

MATUS. 

Ciioćby  butelkę  wina. 

MENDEL. 

Niech   będzie   i   wino,   niech   ja   stracę.    (Woła) 
Rifke,  bring  a  biitele  Wein. 

SCENA  JEDENASTA. 

DAWNI.  —  RYFKA  1  LAJBEL,  potem  CHŁOPI. 

RYFKA  (wynosi  butelkę  wina  i  spostrzega  dym,   wydobywający  się 
ze  strzechy  chaty  Jędrzeja.  —  Krzyczy). 

Aj  waj!  Gewałt!  Feier! 

LAJBEL  (na  krzyk  matki  wybiega  z  karczmy  i  krzyczy). 
Gore!  gore! 

MATUS,    MATUSOWA,  JĘDRZEJ. 

Gdzie?  Co? 

LAJBEL. 

Jędrkowego  domu  gore!  Feier,  gewałt! 

MENDEL,    RYFKA. 

Gore!  gore! 

MATUS,  MATUSOWA  (razem  z  nimi). 
Gwałtu!  gore!  (Uderzają  w  dzwony). 

JĘDRZEJ  (biegnie  do  domu  i  otwiera  drzwi,  lecz  cofa  się  przed  kłę- 
bami dymu). 

5* 
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BARTEK  (wypadając  z  karczmy  krzyczy). 
Rany  boskie  —  Jędrzeja  dom   gore,   na   pomoc, 
kto  w  Boga  wierzy!  Dalej  za  mną!  (Biegnie  ku  domowi), 

GROMADA  WŁOŚCIAN  (wpada  ze  wszech  stron  z  narzędziami  ognio- 

wemi  i  pędzą  ku  ogniowi  —  ze  strzechy  pokazują  się  płomienie  — 

tumult,  zamieszanie  i  krzyki). 

Oore!  gore! 


KONIEC  AKTU  II. 


AKT  111. 

Ta  sama  dekoracya,  co  w  oddziale  pierwszym,  z  tą  różnicą,  że 
miejsce  chaty  Jędrzeja  zajmują  zgliszcza,  w  pośrodku  których 
sterczy  nagi  murowany  komin,  otoczony  poopalanemi  belkami. 

SCENA  PIERWSZA. 

JĘDRZEJ,  potem  BASIA. 

JĘDRZEJ   (siedzi  na  zgliszczach  ze  zwieszoną  głową,    pogrążony 
w  myślach.  —  Pauza  krótka). 

O  mój  mocny  Boże,  dopuściłeś  na  mnie  nie- 
szczęście... Jakto  na  świecie...  Dopiero  radowałem  się^ 
że  mam  pieniądze...  że  grunt  odkupię,  że  syna  ożenię. 
A  tu  zaraz  wszystko  poszło  z  dymem.  Szukałem  onycli 
dukatów,  przekopałem  gruzy...  ani  znaku.  Nie  było 
błogosławieństwa  Bożego  na  tycli  liameryckicli  pie- 
niądzach. Dobrze,  ze  cłiociaz  bydło  było  w  polu, 
i  przyodziewy  trocłię  zratowali,  bo  zeszedłbym  na 
dziada.  (Pauza).  Oj  ten  Antek,  ten  Antek,  gdzie  on 
się  podziewa,  ani  słycliu  o  nim  od  wcoraj  rano.  Ha, 
niecił  się  dzieje  co  chce.  Ochwiaruję  Ci,  Panie,  tę 
moje  biedę,  na  Twoją  chwałę.  Bądź  wola  Twoja,  jako 
w  niebie,  tak  i  na  ziemi. 
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BASIA  (wchodzi  z  lewej  strony,  zbliża  się  wolno  do  Jędrzeja),  JB 
Oj!  Jędrzeju,  Jędrzeju,  skądże  tez  taka  bieda  na 
was  padła? 

JĘDRZEJ. 

Z  woli  Bożej,  moje  dziecko. 

BASIA. 

I  nie  miarkujecie  tez,  od  cego  się  zapaliło? 

JĘDRZEJ. 

Kieby  tak  w  nocy,  tobym  myślał,  ze  mię  kto 
podpalił...  ale  w  jasny  dzień  —  przed  południem... 
kiedy  tyla  ludzi  chodziło...  Ha,  dopust  Boży! 

BASIA. 

Bardzo  mi  was  zal,  Jędrzeju. 

JĘDRZEJ. 

Moja  Basiu,  nie  ja  pierwsy  —  nie  ostatni  — 
gorzej,  ze  mi  się  kajś  podział  Jantek.  Powiedz  no  mi 
dziecko,  gdzie  on  jest? 

BASIA  (zmieszana). 
Skądże  jabym  wiedziała?.... 

JĘDRZEJ  (wstaje,  bierze  ją  za  rękę  i  na  przód  sceny  prowadzi;  pa- 
trzy jej  w  oczy). 

Basiu,   ty   wiesz,   on   ci   pewnie  powiedział,  kaj 
jedzie...  milcys...  Jeśli  z  turbacyi,  ze  cię  ojcowie  za 
niego  wydać  nie  chcieli  —  to  źle  zrobił  —  bo  właś- 
nie przed  samym  niescęsnym  ogniem  Matusowie  mię, 
prosili,  zęby  cię  Antek  pojął. 

BASIA  (zmieszana  i  uniesiona). 
Co   wy   mówicie?...  O   mój  Boże!...  jakieś  to 
ścęście...  Więc  chcieli,  zęby  z  nami  jechał  do  Hame- 
ryki?...  Jacyz  oni  dobrzy!... 
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JĘDRZEJ. 

Nie  —  chcieli  cię  tu  zostawić. 

BASIA. 

A  on  tam...  trza  zaraz  pisać...  zęby  wrócił... 
bo...  bo...  to... 

SCENA  DRUGA. 

MATUSOWA.  —   MATUS.   —  JĘDRZEJ.  —   BASIA. 

MATUSOWA  (ujrzawszy  Basię  —  zgniewana). 
Tuś-to ...  to  nie  mozes  się  zbierać,  kiedyśmy  do 
drogi  gotowi?...  Kolej  nie  będzie  cekać. 

JĘDRZEJ  (zdziwiony). 

Jakto,  chcecie  ją  zabrać...  przecie  dawaliście  ją 
za  Jantka? 

MATUS  (zmieszany). 

Widzicie,  przez  Baśki  byłoby  nam  bardzo  ciężko... 
moja  ma  dosyć  kłopotów  z  dziećmi,  a  tu  przecie 
trzeba  i  wedle  krów... 

MATUSOWA  (z  gniewem). 

Ej,  co  się  tam  sprawias  lada  komu...  ja  wolę 
brewiternie  powiedzieć:  pókiście  mieli  dom,  to  do- 
brze, ale  spaliliście  się  do  krzty,  to  nie  myślę  jej  da- 
wać na  biedę  —  wyda  się  i  w  Hameryce.  Pójdź  Baśka! 

BASIA. 

O  mój  tatusiu,  nie  róbcież  mi  tego...  ostawcie 
mię  tu! 

MATUS. 

Jabym  ci  rad...  ale  widzis,  matka. 
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MATUSOWA  (popychając  ją). 
Idźze  gagatku,  bo  ci  pięścią  pomogę! 

JĘDRZEJ. 

Ej,  Matusowa,  nie  krzywdźcie  sieroty,  zęby  was 
Pan  Jezus  nie  pokarał  na  dzieciach. 

MATUSOWA. 

Stulze  gębę,  dziadu,  a  pilnuj  siebie  i  nie  wrażaj 
się  do  drugich.  (Chce  odejść  i  spotyka  się  z  nadcho- 
dzącymi). 

SCENA  TRZECIA. 

DAWNI.  —  PAWŁOWIE.  —  BŁAŻKOWIE.  —  WOJTEK.  —  SZYMEK.  — 
KAŚKA.  —  FRANEK.  —  MACIEK.  —  FLOREK. 

(Wszyscy  ubrani  po  podróżnemu  z  pakunkami  w  rę- 
kach, jak  do  drogi). 

PAWEŁ. 

Cóz  wy  tak  bałamucicie,  Matusie  ?  —  Siadać 
i  basta. 

MATUSOWA. 

Ej,  bo  mi  ta  zatracona  dziewucha  gawędzi. 

CHŁOPI. 

Pójdźwa,  pójdźwa!  (Chcą  wychodzić,  lecz  zatrzy* 
muje  ich  Starta). 

SCENA  CZWARTA. 

DAWNI.   —   STARŻA. 

STARŻA  (wchodząc). 
Chwilkę,  kochani  sąsiedzi...  Więc  już  odjeżdżacie? 
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PAWEŁ. 

Za  pół  godzinki  nas  tu  nie  będzie. 

STARŻA. 

I  nawet  wam  na  myśl  nie  przyszło,  żebyśmy 
się  pożegnali? 

MATUSOWA. 

Ej,  kajta  cłek  może  myśleć  o  takich  rzeczach, 
kiej  się  w  drogę  wybiera. 

STARŻA. 

A  moja  Matusowa,  kto  ma  dobre  serce,  czas 
znajdzie.  A  jeszcze  wy,  coście  służyli  u  nieboszczki  żony. 

MATUSOWA. 

Służyłam,  to  mi  ta  pani  ladajako  płaciła,  a  ja  ro- 
biłam, kieby  nieprzymierzający,  bydlę. 

STARŻA. 

Pani  was  za  mąż  wydała  i  wywianowała  — 
gdyby  nie  to,  Matus  by  się  z  wami  nie  ożenił;  nie 
macie  serca! 

MATUSOWA. 

Kajzebym  je  podziała  —  mam,  ale  dla  siebie. 

STARŻA  (odwracając  się  do  innych). 

Chciałem  was  pożegnać,  mili  sąsiedzi  —  tyle 
lat  przeżyliśmy  na  jednym  zagonie,  dobre  i  złe  czasy  — 
urodzaje  i  nieurodzaje  —  pomorki,  powodzie...  a  nie 
możecie  skarżyć  się  na  mnie. 

PAWEŁ. 

No  juści  prawda,  ze  nam  wielmożny  pan  zawdy 
dospomagał  —  sukać  takiego  pana  na  dziesięć  mil. 
Pamiętamy,  jak  nas  pan  ratował,  kiej  ta  choroba  była. 


—     74     — 

STARŻA    (z  Żalem). 
A  przecież  nie  kochaliście  mnie  tak,  jak  ja  was. 

PAWEŁ. 

Ha  no  cóz,  kiedy  już  teraz  takie  casy  nastały, 
ze  ano  brat  bratu  nie  zycy. 

STARŻA. 

Ano,  trudno.  Ale  czy  wam  też  nie  żal,  moi  mili, 
rzucać  tej  wioski,  gdzieście  się  porodzili  i  wycho- 
wali, gdzie  nasi  ojcowie  i  dziadowie  leżą? 

MATUS. 

Ej,  co  tam,  każdy  ciągnie,  gdzie  mu  dobrze, 
a  powiadają  przecie,  ze  w  Hameryce  lepiej,  jak  u  nas. 

STARŻA. 

Mój  syn,  który  przed  półtora  rokiem  z  Francyi 
do  Ameryki  popłynął  odebrać  pieniądze,  które  nam 
się  należą  po  moim  bracie,  pisze  mi  właśnie,  że  tam 
mało  któremu  z  polskich  włościan  wiedzie  się  do- 
brze, że  pracują  ciężko,  a  wielu  całkiem  zmarniało. 

MATUSOWA  {z  uśmiechem). 
Hej,  prosę  pana,  panic  pisę  jako  dla  pana  lepiej, 
zęby  naród  odciągnąć  od  Hameryki. 

STARŻA. 

Jeśli  memu  synowi  nie  wierzycie,  to  czytajcie 
gazety. 

PAWEŁ  {kiwając  głową). 

Dyć  nie  kto,  jeno  panowie  gazety  pisą  —  a  my 
mamy  listy  od  swoich,  to  sobie  bardzo  Hamerykę 
chwalą. 


75 


WOJTEK. 

A  jak  wielmożnemu  panu  idzie  o  to,  ze  będzie 
iniej  najemnika  we  wsi,  to  przecież  ludzi  na  ogra- 
licu  nie  braknie. 

STARŻA. 

Mnie  o  robotnika  nie  idzie,  ale  o  was,  moi  mili, 
Iżebyście  nie  zmarnieli  za  morzem,  i  o  tę  biedną  zie- 
■mię,  którą  w  cudze,  a  nieprzyjazne  oddajecie  ręce. 

MATUSOWA. 

Ziemi  tam  kuzden  poradzi,  a  cy  on  przyjaciel,  cy 
nie,  to  byle  ją  dobrze  obrobił,  będzie  mu  rodzić. 
A  cóz  nam  tu  lepśego?  Pan  ma  i  rolę  i  dwór  i  las 
i  krowy  i  konie,  a  ja  ani  dziesiątej  cęści  tego.  Co 
mi  tam  za  kraj  taki,  co  w  nim  nijakiej  sprawiedliwości 
niema,  jeden  ma  zaduzo,  a  drugi  mało,  albo  i  nic. 

MATUS. 

Kieby  tak  wszyćkich  jednako  obdzielić,  jak  w  Ha- 
meryce! 

STARŻA. 

I  tak  dobrze;  ale  obdzielcież  gospodarze  komor- 
ników, którzy  nic  nie  mają,  a  potem  będziemy  dzie- 
lić dalej. 

PAWEŁ. 

Cie!  hola,  a  cóz  komornik  ma  do  gospodarza, 
cy  mu  to  ojciec,  albo  brat,  zęby  mu  dawał  grunt  za 
darmo? 

STARŻA. 

A  czyż  my  także  ojcowie,  albo  bracia,  żebyśmy 
wam  dawali  za  darmo?  Inną  miarą  mierzycie  dla  sie- 
bie, a  inną  dla  nas. 
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MATUSOWA. 

Ej,  CO  ta  bajać  po  próżnicy  —  kłaniamy  się 
wielmożnemu  panu,  bo  juz  na  nas  cas  jechać. 

WSZYSCY  WIEŚNIACY. 

Kłaniamy  się  pięknie.  (Kiciniają  się  do  kolan  ka- 
peluszami). Pójdźwa! 

PAWEŁ. 

Co  prawda,  to  mi  zal  wielmożnego  pana  od- 
jeżdżać, bo  był  dla  mnie  zawdy  zycliwy,  ale  darmo, 
tak  juz  padło.  Nieclize  tu  Pan  Jezus  darzy  panu  na 
wsyćkiem. 

STARŻA. 

Mój  Pawle,  weźcież  na  pamiątkę  ten  medalionik 
z  Jasnej  Góry.  Niechże  on  wam  za  morzem  ten  biedny 
kraj  przypomina.  Niech  wam  błogosławieństwo  Boże 
przyniesie. 

PAWEŁ. 

Panie  Boże  zapłać  stokrotnie  wielmożnemu  panu. 
(Chce  Starzę  uścisnąć  za  kolana,  ale  ten  go  podnosi 
i  tuli  do  piersi). 

MATUSOWA  (niecierpliwie). 

A  dyć  pójdźcie  kumotrze,  bo  my  tu  nie  będziemy 
na  was  do  północka  cekać! 

STARŻA. 

Niedobra  niewiasto!  Samaś  nieżyczliwa  i  dru- 
gich chcesz  odciągnąć  odemnie.  Złym  ludziom  nie 
darzy  się  w  świecie. 
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MATUSOWA. 

Niechże  ta  —  to  mnie  się  będzie  nie  dazyło,  ale 
nie  wielmożnemu  panu.  —  Prędzej  w  drogę! 

CHŁOPI. 

Kłaniamy  się.  (Odchodzą). 

SCENA  PIĄTA. 

JĘDRZEJ.  —  STARŻA. 
STARŻA. 

Dziwni  ludzie!  Otwieraj  im  serce...  rób  co  chcesz  — 
nic  nie  pomoże,  zawsze  cię  uważają  za  nieprzyjaciela. 

JĘDRZEJ. 

Ej,  oni  nie  są  z  natury  źli  —  jeno  źli  ludzie 
w  głowie  irn  przewracają.  Dyć  się  tu  włócą  takie  Ba- 
nasiki,  albo  i  inni  jesce...  co  naród  bałamucą. 

STARŻA. 

Ale  skąd  im  się  wzięła  ta  ochota  do  wędrówki  — 
odradzałem  i  ja  i  ksiądz  proboszcz. 

JĘDRZEJ. 

u  nich  harendarz,  to  najlepsy  doradca.  Podpije, 
podmówi,  ocudzi  i  wszyscy  mu  wierzą.  Tak  jako  i  te- 
raz, co  ich  Mendel  ponamawiał  do  tej  jazdy. 

STARŻA. 

Ale  skąd  taka  wiara  u  arendarza,  który  ich  gubi? 

JĘDRZEJ. 

Oj  ci  harendarze  i  lichwiarze,  to  są  nasi  praw- 
dziwi królowie.  Dawnoć  to  i  piętnastu  lat  niema,  jak 
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harendarz  we  wsi  miał  tylko  dwa  zagonki  przy 
karczmie,  a  teraz  ma  już  50  morgów.  A  to  nie  tylko 
u  nas,  ale  w  każdej  wsi.  A  wieluż  to  setnych  gospo- 
darzy poschodziło  na  dziadów.  Naborguje  mu  wódki, 
pożycy  pieniędzy,  a  potem  gospodarstwo  zagrabi.  Za 
drugie  piętnaście  lat,  to  mało  gdzie  będzie  katolik  na 
gruncie  siedział. 

STARŻA. 

A  i  was  też  nieszczęście  spotkało  i  niewiadomo 
skąd? 

JĘDRZEJ. 

A  któż  wie...  Zrazu  tu  ludzie  pocęli  gadać  na 
Bartka,  bo  on  kuzdemu  odpowiadał  podpaleniem  — 
ale  wyświadcył  się  i  Mendlem  i  Chaimem,  ze  wtedy 
chodził  po  wódkę,  no  i  Basia  go  widziała,  jak  sedł 
od  łasa.  A  potem  tak  ochotnie  ratował,  ze  aze  sobie 
rękę  skalecył...  Kieby  nie  on,  toby  się  była  i  przyo- 
dziewa  do  krzty  spaliła. 

STARŻA. 

Trzeba  się  zaraz  budować.  Drzewa  wam  zbor- 
guję  i  połowę  tylko  policzę  —  chętnie  dałbym  za 
darmo  —  ale  wiecie,  że  i  ja  jestem  w  złych  intere- 
sach. Zresztą  będziecie  mogli  i  te  pieniądze  końmi 
odrobić.  Przyjdźcież  zaraz. 

JĘDRZEJ. 

Niechże  Pan  Jezus  wielmożnemu  panu  stokrotnie 
nagrodzi. 

STARŻA. 

Bywajcież  zdrowi,  a  nie  martwcie  się;  ufajcie 
w  Bogu  i  dobrych  ludziach.  (Odchodzi). 
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SCENA  SZÓSTA. 

JĘDRZEJ  potem  MENDEL. 
JĘDRZEJ. 

Dobre  panisko  —  kieby  wszyscy  tacy  byli.  — 
Chwałaz  Ci  Boże,  juz  mam  z  jednej  strony  pomoc  — 
może  się  jako  wygrzebię.  (Chce  odchodzić). 

MENDEL  (z  telegramem  w  ręku  wychodzi  z  karczmy). 
Jędrzeju,  Jędrzeju! 

JĘDRZEJ. 

Nie  mam  casu,  bo  idę  do  dworu  po  drzewo. 

MENDEL. 

Juz  ja  wam  cas  zrobię! 

JĘDRZEJ. 

Dajcie  mi  spokój,  ja  do  was  nijakiego  nie  mam 
interesu.  (Idzie  w  głąb). 

MENDEL  (obojętnie). 

Nu,  nie  chcecie  ze  mną  gadać,  to  będziemy  ga- 
dać z  ziandarami. 

JĘDRZEJ  (wraca  się  zaniepokojony). 
Co  tam  znowu  takiego? 

MENDEL. 

Pamiętacie  wy  tego  Niemca,  co  u  mnie  nocował? 

JĘDRZEJ. 

Jakżebym  go  nie  miał  pamiętać,  skoro  ze  mną 
gadał. 
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MENDEL. 

Aj  waj...  gadał  z  wami,  to  jesce  gorzej...  a  co  on 
z  wami  gadał? 

JĘDRZEJ. 

A  co  wam  do  tego? 

MENDEL. 

Jakto  co  mnie  do  tego?  Powiedźcie  zaraz,  co 
z  wami  gadał  (bijąc  ręką  w  telegram),  bo  tu  jest  taka 
sprawa,  co  kryminałem  paclinie...  Mówcie,  Jędrzeju  — 
może  ja  wam  co  poradzę. 

JĘDRZEJ  (strwożony). 

A  no  widzicie...  dał  mi  pieniądze  od  brata  Mar- 
cina, co  jest  w  Hameryce. 

MENDEL  (z  powątpiewaniem). 

Dał  wam  pieniądze?  A  nie  spominaliście  o  nicłi 
nikomu?! 

JĘDRZEJ. 

Nie  spominałem,  bom  miał  od  was  mój  grunt 
odkupić,  a  jakbyście  wiedzieli,  ze  mam  dużo  pienię- 
dzy, tobyście  ze  mnie  ciągli. 

MENDEL. 

A  dużo  było  tych  pieniędzy? 

JĘDRZEJ. 

Dwanaście  takicłi  złotych  dukatów  amerykań- 
skich. 

MENDEL  (patrzy  w  telegram). 

Richtlg  tak  —  a  w  cem  one  były? 
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JĘDRZEJ. 

W  zielonym,  siatkowym  worecku...  z  pierścio- 
neckami. 

MENDEL  (patrzy  w  ^telegram). 

Richtig  tak.  (Niby  do  siebie)  A  to  gałgan! 

JĘDRZEJ. 

Kto? 

MENDEL. 

Nu,  ten  Prus  Schultze...  i  on  wam  z  pewnością  dał? 

JĘDRZEJ. 

I  cóz  wy  ze  mnie  inkwizycye  ciągniecie? 

MENDEL. 

Nu  widzicie,  on  tu  telegrafuje  do  mnie  z  Tar- 
nowa, ze  jemu  u  mnie  w  karcmie  zginął  taki  zielony 
worecek  z  dwunastu  dukatami  i  żeście  wy  jemu 
ukradli. 

JĘDRZEJ  (przerażony). 

Jezus,  Marya!  —  przecież  mi  je  sam  dał...  jak 
Bóg  na  niebie,  powiadał  —  ze  mi  brat  posyła. 

MENDEL. 

Nu,  to  przecie  musiał  i  list  dać  wam  od  brata  — 
pokażecie  list  w  sądzie  i  nic  wam  nie  będzie. 

JĘDRZEJ. 

Ale  kiej  mi  on  nijakiego  listu  nie  dał. 

;;  MENDEL. 

Aj  waj!  to  bardzo  źle.  A  cy  wam  dawał  przy 
^wiadków? 

ŻVC4E    I    PISIU.    N.  6 
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JĘDRZEJ. 

Nikogusieńko  nie  było,  jeno  ja  i  on. 

MENDEL. 

A  to  dopiero  łoter!  Widzicie,  ja  wiem,  żeście 
ucciwi,  ale  on  was  chce  oskarżyć  i  oddać  do  kry- 
minału! 

JĘDRZEJ. 

Niecił  mię  skarży  —  sto  razy  przysięgnę,  ze  mi 
on  dał. 

MENDEL. 

Oskarżony  nie  może  przysięgać  —  żebyście  mieli 
świadek,  albo  list,  to  co  innego,  ale  jak  on  przysięgnie, 
żeście  ukradli,  to  pójdziecie  choć  na  pięć  roków. 

JĘDRZEJ. 

Albo  to  niema  sądu,  ani  sprawiedliwości? 

MENDEL. 

Aj  waj,  sąd  tylko  wie,  co  mu  przysięgli  powie- 
dzą... a  przysięgli,  to  jest  Mordgerlcht ;  oni  tylko  pa- 
trzą,  żeby  jak  najwięcej  ludzi  do  kryminału  wsadzić. 

JĘDRZEJ. 

A  i  cóż  ja  poradzę  biedny  człowiek,  kiej  Bóg 
widzi,  ze  mi  dał;  może  napisać  do  brata,  zęby  za- 
świadcył?  —  Napiscie,   Mendel,  lo  wam  wynagrodzę. 

MENDEL. 

Co  wy  myślicie,  ze  Hameryka  taka  maluśka,  jak 
i  Oalicya?  —  jego  i  za  dziesięć  roków  nie  znajdę  — 
a  wy  za  ten  czas  zgnijecie  w  kryminale.  Wiecie  co, 
najlepiej  oddajcie  mu  pieniędzy,  Jędrzeju. 
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JĘDRZEJ  (z  rozpaczą). 
A  jakże  oddam,  kiej  się  spaliły! 

MENDEL  (niby  przerażony). 
Aj  waj!   co   wy  gadacie...   a   może   gdzie   pod 
spalenizną,  to  choćby  się  spaliły,  zawdy  złoto  zosta- 
nie (chce  iść  szukać). 

JĘDRZEJ. 

Nie  cliodźcie  próżno,  bo  ja  wszyćko  zprzewracał, 
a  niema  nic. 

MENDEL. 

A  możeście  wy  dali  komu  schować? 

JĘDRZEJ. 

Cy  i  wy  macie  na  mnie  podejrzenie? 

MENDEL. 

Jabym  może  wam  i  poradził,  ale  z  wami  gadać 
nie  można,  bo  się  zaraz  gniewacie. 

JĘDRZEJ. 

Mówcie,  Mendlu,  —  w  takiem  nieszczęściu  to 
cłek  niema  siły  do  gniewu. 

MENDEL. 

Od  hareśtu  nikt  was  nie  wyratuje,  zagrabią 
wsyćko  i  jeszcze  na  was  ludzie  będą  gadać,  żeście 
złodziej. 

JĘDRZEJ  (kiwając  głową). 

Takci...  tak... 

MENDEL. 

Jeden  sposób  ten,  żeby  temu  Prusowi  oddać 
pieniądze.  Pan  Bóg  jemu  skarze  za  wasą  krzywdę. 

6* 
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JĘDRZEJ. 


Ale  skąd  wziąć?...  Dostanę  ci  prawda  za  tę  seku- 
racyją,  ale  nim  wypłacą... 

MENDEL. 

Jakie  asekuracye?  Te  pieniądze  mnie  się  należą, 
bo  to  ja  asekurowałem  i  płaciłem  —  wy  z  tego  nie 
dostaniecie  ani  jeden  cent!  Ale  nie  turbujcie  się,  ja 
wam  będę  porzicać  pieniędzy  i  zaraz  poślę  temu  Pru- 
sowi, a  wy  mnie  dacie  w  zamian  ctiałupę  i  resztę 
gruntu.  Ja  was  nie  będę  wipędzać  —  broń  Boże  — 
wy  będziecie  siać,  a  zborżem  to  będziemy  się  do  po- 
łowy dzielić.  Jak  się  potem  dorobicie,  to  mnie  odda- 
cie pieniądze,  a  ja  wam  grunt  i  kwita.  —  Ny  i  cóż...  git?... 

JĘDRZEJ.  \ 

A  róbcie  juz  co  chcecie,  byłem  się  wygrzebał 
z  tej  biedy. 

MENDEL. 

Dajcie  rękę. 

JĘDRZEJ  (daje  mu  rękę). 

Zgoda,  ale  pamiętajcie.  Mendlu,  żebyście  mi  tak 
nie  zrobili,  jak  z  tamtymi  morgami  —  boć  to  przecie 
synowe,  ale  nie  moje. 

MENDEL. 

Ej,  was  Jantek  nie  będzie  się  upominał  —  on 
juz  gdzie  o  trzydzieści  mil  stąd,  zaprzedał  się  Prusa- 
kowi na  trzy  roki,   a   on   go  wyprawił  do  Hameryka. 

JĘDRZEJ  (chwytając  Mendla  za  piersi). 
To  nieprawda,  łżesz  żydzie! 
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MENDEL. 

Aj  waj!  (wydziera  się)  puście  mię...  żebym  tak 
szczęście  miał,  ze  jesce  wczoraj  pojechał  i  już  pewno 
jest  w  Prusach. 

JĘDRZEJ  (opuszczając  ręce). 
Jantek  pojechał...  ja  złodziej...  Najświętsza  Panno, 
ratuj  mię!  (Pada). 

In  MENDEL  (krzyczy). 

Aj  waj...  on  może  umierać...  Aj  waj,  Rifkel  Laj- 
bele!  (cuci  Jędrzeja)  Rifke  wasser,  jakby  umierał,  cały 
interes  na  nic...  Aj  waj,  może  to  szlag! 

SCENA  SIÓDMA. 

JĘDRZEJ  zemdlony,  mendel,  ryfka  z  wodą  i  lajbel  wybiegają 
z  karczmy,  z  poza  niej  z  głębi  wjeżdża  para  wozów  chłopskich. 
Na  pierwszym  matusowa,  matus,  basia,  wojtek;  szymek  po- 
wozi. Na  drugim  pawłowie,  kaśka  /  kilku  innych  —  fury  rze- 
czami wypakowane,  z  prawej  strony  starża. 

RYFKA,  LAJBUŚ. 

Wus  ist? 

PAWEŁ  (zeskakując  z  wozu). 
Co  się  tu  stało? 

STARŻA.      [    razem 
Co  to  jest? 

MENDEL. 

Cy  ja  wiem?  —  Jędrzej  upadł  i  nie  chce  wstać. 

PAWEŁ  (nachyla  się  nad  Jędrzejem  i  pryska  nań  wodą). 
Kumotrze,  opamiętajcie  się. 
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STARŻA. 

Jędrzeju!  (cuci  go  z  drugiej  strony;  Basia  chce 
wyskoczyć,  Matusowa  przytrzymuje  ją). 

JĘDRZEJ  (przychodząc  do  siebie). 

O  ludzie!  ludzie!  pocoście  mię  zratowali,  lepiej, 
żebym  był  od  razu  skończył! 

STARŻA. 

Zaprowadźcie  go  do  mnie  do  dworu. 

MATUSOWA  (z   wozu). 

Co  się  tam  bawicie...  jedźwa! 

PAWEŁ. 

To  se  jedźcie  do  dyabła...  ja  musę  kumotra  od- 
prowadzić —  a  potem  pojadę. 

JĘDRZEJ. 

A  jak  tam  zobaczycie  mojego  Jantka,  to  mu  po- 
wiedzcie, ze  mię  juz  więcej  nie  ujźry,  bo  ja  tego  nie 
przeżyję. 

STARŻA  i  PAWEŁ  (podpierając  Jędrzeja,  prowadzą  go  wolno  ku  lewej 
stronie,  oglądając  się  na  wozy). 

LUDZIE  (na  wozach  na  melodyę  smętną  krakowską  śpiewają  chórem), 

CHÓR. 

Płynie  Wisła  płynie  —  polami  sceremi  J 

Juści  nie  ujźremy  —  tej  kochanej  ziemi 

Ani  nasej  wioski  —  ni  kościółka  z  wieżą, 

Ni  tego  cmentarza,  kędy  nasi  lezą...  i 

Wio  wio!  hetta  wio!  wio!  "■ 

(Odjeżdżają  wśród  muzyki,  chór  powtarza  się  za  sceną, 
pozostali  patrzą  za  nimi). 

KONIEC  AKTU  III, 


AKT  IV. 

ODDZIAŁ  PIERWSZY. 

Teatr  przedstawia  ulicę  Preston  (Texas).  Po  prawej  stronie  dom, 
nad  którym  olbrzymia  ręka  z  napisem:  »James  Snake  fotograf*; 
po  obu  stronach  drzwi  gabloty  z  fotografiami.  Po  lewej  stronie 
dom  piętrowy  —  z  okna  wywieszona  ogromna  chorągiew  czarno- 
biała z  niemieckim  orłem  —  po  jednej  stronie  drzwi  ogromny 
plan  miasta,  różno-kolorowemi  liniami  pokreślony,  po  drugiej 
stronie  olbrzymi  szyld  z  napisem  »J.  Szultze,  Germania  City,  biuro 
sprzedaży  gruntów  w  Aryzonie « .  W  głębi  dom,  nad  którego  drzwiami 
napis  wielkiemi  literami:  «The  Parlour  and  Whisky-House«. 

SCENA  PIERWSZA. 

BARTEK,  DIKSON,  WELLMERS   (wychodzą  Z  SZyitku). 

BARTEK  (w  długim  podartym  surducie.  —  Cylinder  zniszczony  — 
spodnie  w  buty  —  gruba  laska  w  ręku). 

Ten  was  whisky,  to  o  wiele  lepsy,  jak  gorzałka 
u  Mendla. 

DIKSON. 

A  u  was...  tam...  w  tej...  jak  się  nazywa? 

BARTEK. 

Galicyja. 
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DIKSON. 

Czy  w  tej  Galicya  można  sobie  rozbijać  tak, 
jak  my? 

BARTEK. 

Ba...  kaj,  tam  cię  zaraz  uchwycą  sakramenckie 
ziandary  i  pakują  do  kryminału.  i 

WELLMERS. 

Co  to  jest  »sakramenckie  ziandary«?  j 

DIKSON.  ^ 

Co  to  jest  »kryminał«? 

BARTEK.  * 

Ziandary,  to  wojaki  do  chwytania  zbójów  i  zło- 
dziei, a  kryminał,  to  taka  dziura,  co  ich  pakują  do  cienia. 

DIKSON. 

u  nas  wolny  kraj...  tu  niema  żandary  —  a  jakby 
mnie  kto  chciał  brać,  to  (wydobywa  rewolwer)  palę 
mu  w  łeb! 

WELLMERS. 

A  kryminał...  puszczamy  z  dymem! 

BARTEK. 

To  jest  bardzo  dobry  sposób.  Więc  tutok  choćby 
nie  wiem  co  zrobił,  to  mu  nic? 

DIKSON. 

Ma  się  rozumieć  —  tu  panuje  siła  przed  prawem, 

BARTEK. 

Co  to  znaczy  cywilizacyja!  —  U  nas  to  jesce 
straśnie  ciemny  naród,  ale  tu  dopiero  land,  co  się  zowie. 
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WELLMERS. 

No,  jak  kogo  złapią  regulatory  na  jakim  kawałku, 
a  nie  może  się  obronić,  to  mu  zrobią  krótki  lyncłi 
i  koniec. 

BARTEK. 

Linc!  Co  to  jest  »linc«?  Pono  jakiesik  miasto 
w  Austryje? 

DIKSON. 

To  znaczy,  że  łapią  i  wieszają  na  pierwszem 
drzewie. 

BARTEK. 

A  jakże  oni  przez  sądu  mogą  wiesać? 

WELLMERS. 

Jak?  Ot  tak  za  szyję...  na  powrózku! 

BARTEK. 

To  mi  się  niepodoba. 

DIKSON. 

Głupstwo  —  nieraz  człowiek  miał  już  powróz 
na  szyi,  a  wykpił  się. 

BARTEK. 

Co  prawda,  to  i  u  nas  teraz  lepsi.  Dawniej,  ja- 
keś  co  ukradł,  a  chycili  cię,  to  pakowali  do  ciasnej 
ciupy,  okuli  w  kajdanki,  nie  puscali  nikaj,  a  za  lada 
zucliwalstwo  bili.  Teraz  mas  dobre  posłanie  i  oble- 
cenie —  jedzenie  jakie  takie.  Kajdanków  nie  wolno 
i  na  robotę  puscają,  a  bić  wara.  To  tez,  jak  który 
niema  kaj  przezimować,  bucłinie  co  i  wsadzą,  (z  uzna- 
niem) i  ludzie  sobie  bardzo  cłiwalą  kryminał. 
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DIKSON.  . 

Tu  przecież  lepiej,  bo  clioć  co  skradniesz,  to  mo- 
żesz uniknąć  wszelkiej  subjekcyi.  O  ileż  świat  nowy 
stoi  wyżej  od  zgniłej  Europy,  nieprawdaż  sędzio? 

WELLMERS. 

Ma  się  rozumieć,  generale. 

BARTEK  (stropiony  tymi  tytułami,  zdejmuje  kapelusz). 

O  la  Boga!  dyć  ja  nie  wiedziałem,  ze  wielmożny 
pan  sędzia,  a  ten  drugi  jedneroł  (kłaniając  się  po 
chłopsku  kapeluszem).  Prosę  panów  —  to,  com  gadał 
o  tem  kradzeniu,  to  wsyćko  nieprawda  —  bom  jeno 
plótł  po  pijanemu.  . 

DIKSON.  1 

Sir  włóż  kapelusz  i  nie  kłaniaj  się,  bo  to  nik- 
czemny zwyczaj  europejski;  my  się  tu  obcłiodzimy 
bez  grzeczności. 

BARTEK  (kładzie  kapelusz). 
No! 

WELLMERS. 

To  są  nasze  przybrane  tytuły  —  tu  mianujemy 
się  sami.  A  powinieneś  sir  także  sobie  przybrać  tytuł, 
nie  arystokratyczny  europejski  wytarty  liczman,  ale 
tytuł,  do  jakiego  daje  prawo  zasługa  obywatelska. 

DIKSON. 

Tak,  np.  generał  Dikson,  sędzia  Wellmers.  Brzmi 
to  daleko  piękniej,  a  trzeba  przecie  czemś  się  wy- 
różnić od  małpy,  zwanej  negrem,  albo  czerwoną  skórą. 

WELLMERS. 

A  jakże  się  sir  nazywa? 
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BARTEK  (do  siebie). 
Bez  co  oni  mię  syrem  przezywają? 

DIKSON  (zniecierpliwiony). 
Oadajże,  do  stu  dyabłów,  ośle. 

BARTEK  (jednym  tchem). 

Bartek  Kozica,  absitowany  gimajn  od  fanteryje 
regiment  Meklemburg-Śwein. 

DIKSON. 

Zbyt  długie  nazwisko,  cuchnie  hiszpańską  arys- 
tokracyą  —  będziesz  się  nazywał  master  koroner 
Bartek. 

^  BARTEK. 

Kiebym  se  jeno  nie  zapomniał. 
SCENA  DRUGA. 

BARTEK.  —  WELLMERS.  —  DIKSON.  JULIUSZ.  ANTEK. 

JULIUSZ  (wchodząc  z  Antkiem  głębią  z  prawej  strony). 

Jeżeli  drogi  nie  wiesz  dokładnie,  mój  Antku,  to 
się  trzeba  zapytać.  Zanocujemy  u  nich,  a  tu  jeszcze 
kawał  drogi. 

ANTEK. 

Baśka  mi  pisała,  ze  o  dwanaście  mil  hameryckich 
od  Prestonu,  zaraz  nad  rzeką. 

BARTEK  (cicho  ao  Diksona). 
Zasłońcież  mię,  bo  to  obaj  ludzie  z  naszej  wsi; 
ten  porządniejszy  to  syn  dziedzicowy,  a  ten  drugi  to 
Jantek.  —  Nie  chcę,  zęby  mię  poznali. 
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DiKSON  (podobnież). 
Pss!  ja  ich  znam. 

JULIUSZ  (do  Diksond), 

Za  pozwoleniem,  czy  pan  nie  wiesz,  gdzie  tu 
jest  osada  polskich  wieśniaków? 

DIKSON. 

Pojedziesz  sir  drogą  ponad  rzeką...  na  krańcu 
wielkiego  lasu  stoją  polskie  farmy. 

JULIUSZ.  1 

Dziękuję.  (Do  Antka)  Mam  jeszcze  trochę  inte- 
resów w  mieście  —  trzeba  też,  abyś  kupił,  Antku, 
jaki  podarek  dla  Basi  —  ja  ci  dam  pieniędzy. 

ANTEK.  1 

Oj  panie,  panie,  kiej  ja  się  tez  odwdzięcę!  Aże 
mi  serce  skace,  jak  se  pomyślę,  ze  ujźrę  moją  Basię. 
Kiejby  tylko  juz  jak  najprędzej  do  dom  wrócić. 

JULIUSZ. 

Czy  już  masz  dosyć  Ameryki?  , 

\ 

ANTEK.  ' 

A  niech  ją  tam  wciórnascy  porwą!  —  było  poco 
tyle  dale  wędrować!  (Odchodzą). 

\ 

SCENA  TRZECIA. 

WELLMERS.  —   DIKSON.  —  BARTEK. 
DIKSON. 

Ten  młody  dżentelmen  ma  przy  sobie  grube 
pieniądze. 
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WELLMERS. 

Na  niego  to  polujemy  od  samego  Nowego 
Orleanu. 

DIKSON. 

Dwóch  chłopów  tęgich  —  nie  mogliśmy  sami 
na  nich  napaść,  ale  teraz  sir  nam  pomożesz;  zwerbo- 
wałem też  kilku  tęgich  zuchów. 

WELLMERS. 

Zanocują  w  farmie  pod  lasem,  tam  ich  napad- 
niemy. 

BARTEK. 

o  i  Matus  mają  pieniądze,  bo  brał  pozyckę 
z  banku  na  te  nowe  grunta. 

DIKSON. 

Pojedziesz  przodem,  żeby  nam  ułatwić  wejście 
do  blockhauzu;  nasze  konie  stoją  pod  zielonym  je- 
leniem. 

BARTEK. 

Kieby  mnie  jeno  nie  poznali. 

DIKSON. 

Na  to  się  poradzi.  (Spostrzega  szyld  Szultzego). 
Wellmers!  (wskazuje)  patrz! 

WELLMERS. 

Schultze!  a  przecież  raz...  dwa  ptaki  na  jeden 
strzał! 

BARTEK. 

A  rychło  pan  jedneroł  pod  jelenia  przyjdą? 


—     94     — 

DIKSON. 

Za  chwilę,  tylko  załatwimy  tutaj  mały  racłiune- 
czek.  (Wszyscy  trzej  odchodzą  głębią.  —  Bartek  na 
prawo.  —  Dikson  i  Wellmers  na  lewo). 

SCENA  CZWARTA. 

KAŚKA.  —  SZYMEK.  —  SNAKE. 

(Wychodzą  z  domu  fotografa.  —  Kaśka  w  jedwabnej 
sukni  z  ogonem,  ubranie  z  tylu  sukni  ogromnie  prze- 
sadzone. Na  głowie  dziwaczny  kapelusz,  z  piórami 
i  kwiatami,  branzolety,  brosza,  pince-nez  na  czarnej 
wstążce.  —  Szymek  w  króciutkiej  marynarce,  spodniejasne, 
kamizelka  biała,  ogromny  łańcuch,  cylinder  wielki  biały). 

KAŚKA  (kłaniając  się  ręką  do  nóg  Snakemu). 
Dziękuję  jaśnie  panu  malarzowi;   a  jak  będę  na 
fotografii  piękniejsa  od  nasej  dziedzicki,   to   im   jesce 
dam  na  podarunek  kogutka. 

SNAKE  (we  drzwiach). 

Za  trzy  dni  będą  gotowe;  a  proszę  zaraz  iść  do 
pana  Scłiultze  i  powiedzieć,  że  zrobiłem  fotografie  tak, 
jak  sobie  życzył  (wchodzi  do  siebie). 

KAŚKA. 

Wygadujes  na  tego  Siulca,  a  on  nie  tylko  kazoł 
nas  fotografić,  ale  jesce  pozycył  takicłi  piekniuśkich 
ubiorów,  ze  wyglądamy  kieby  nieprzymierzający  jacy 
lirabiowie. 

SZYMEK. 

Ma  on  jakąś  w  tem  śpekulaoyją,  alem  ja  głupi  na 
to,  żebym  odgadnął.  Ale  ze  nie  ućciwy,  ze  nami  orze, 
to  przecież  sama  wieś.  Pięć  kwartałów  robimy  na 
niego,    a    nie    możemy    się    za    transport    wypłacić; 
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a  wsyćko,  przyodziewę,  jadło,  stancyją,  trzy  razy  nam 
tyla  rachuje,  co  warto. 

KAŚKA(ogląda  się  po  sobie  i  chodzi  po  scenie). 

Harowałabym  jesce  bez  drugie  pięć  miesięcy, 
kieby  mi  jeno  te  smaty  podarował  i  ten  kapelus. 

SZYMEK. 

Wlazłabyś  w  nicli  w  zboże,  zęby   wróble   stra- 
syć.  Mnie  w  tem  kusem  ubraniu  okrutnie  przeciwnie  — 
j  zda  mi  się,  zem  oblepiony  gliną...   No,  nie  bałamuć, 
!  a  pójdź  do  Siulca,  trza  mu  oddać  ubranie 

[  KAŚKA. 

Przecież  mi  obiecał  nase  fotografije  posłać  do 
Galicyje.  Dopiero  to  będą  zazdrościli,  jak  ujźrą,  ze 
dworska  dziewka  od  krów  na  taką  panią  wysła...  Wi- 
dzis,  ze  Siulc  wsyćko  robi  z  przyjaźni. 

SZYMEK. 

No!  toć  z  tej  wielkiej  przyjaźni  obił  cię  kijem 
w  sobotę;  kieby  cię  tak  nas  dziedzic  palcem  trącił, 
tobyś  posła  na  skargę  do  sądu,  a  jemu  nic  nie  mówis 

KAŚKA. 

No  cóz  mu  będę  mówiła,  skoro  tu  taki  liame- 
rycki  zwycaj. 

SCENA  PIĄTA. 

DAWNI  i  WOJTEK. 
WOJTEK. 

(Obdarty  i  bardzo  mizerny  —  zbliża  się  nieśmiało  do 
Szymka  i  Kaśki,  a  kłaniając  się  nizko,  mówi). 
Upraszam  tez  do  Opatrzności  Boskiej  miłosierne 
osoby,  bom  tez  juz  bez  dwa  dni  nic  nie  jadł. 
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KAŚKA. 

O  rany  Boskie,  dyć  to  Wojtek! 

WOJTEK. 

Kaśka!  Szymek! 

szYMEK.      ^    razem. 
Wojtek! 
(Rzucają  się  sobie  w  objęcia  i  ściskają). 

SZYMEK. 

A  skądześ  się  tu  wziął,  Wojtek?  Dyć  my  cię 
nie  widzieli  jak  w  Milorku,  kiejśwa  wysiedli  z  damsifu. 

WOJTEK. 

Oj,  natyrał  ja  ci  się,  cłeku,  zem  ledwie  nie  zdechł 
z  biedy.  Zaraz  pierwszego  dnia  jakiś  Hamerykanin 
pojął  mię  na  noc,  spoił  jak  bydlę  i  okradł  do  grosa. 
A  jakem  się  upominał,  to  mię  tak  zbili,  zem  bez  dwa 
miesiące  w  śpitalu  leżał.  Potem  nie  miałem  cem  na 
ten  śpital  odrobić,  tom  musiał  bez  sześć  niedziel  za- 
miatać ulice.  Ani  się  z  kim  zmówić,  ani  się  kaj  po- 
dzleć! Obdarłem  się  jak  dziod.  Juzem  ci  się  chcioł 
utopić. 

O  Maryja! 


SZYMEK. 


WOJTEK. 

Dopiero  ci  raz  jeden  rozbijam  kamienie  przy 
gościńcu  i  śpiewam  na  cały  głos  godzinki.  —  A  tu 
jedzie  jakiś  pan,  —  przystanął  i  rzeknie  mi  po  polsku: 
Niech  będzie  pochwalony  Jezus  Chrystus.  Dopiero 
jak  to  usłysę,  jak  wezmę  płakać...  myślałem,  że  mię 
udusi. 


—    97     — 

KAŚKA. 

A  i  CÓŻ  to  był  za  jeden? 

WOJTEK. 

A  no  młody  księzycek,  co  go  tu  posłali  na  mi- 
syjonarza,  zęby  tych  cerwonycłi  ludzi  pogańskich  na- 
wracał. Jakem  mu  opowiedzioł,  tak  ci  mię  wziął  do 
służby  i  przyjechałem  z  nim  do  Oalwestonu.  Dalej 
mię  brać  nie  chciał,  bo  tam,  kaj  jechał,  nieprześpiecno. 
No,  w  Galwestonie  byłem  u  jednego  farmera  bez  trzy 
kwartały  w  służbie,  uzbierałem  trochę  grosa,  a  jak 
napisali  w  gazecie,  ze  tu  grunta  za  darmo  dają,  ta- 
kem  się  tu  puścił. 

SZYMEK. 

I  chces  tego  gruntu? 

WOJTEK. 

Oj  juz  nie  chcę,  bo  mię  przedwcora  na  drodze  ja- 
cyś napadli  i  wsyćko,  com  miał,  zabrali  —  jeno  te 
hadery  na  mnie  ostały. 

SZYMEK  (daje  mu  pieniądze). 

Mas  na  pocątek,  potem  ci  dobrą  służbę  naraję. 
Okrutniem  rad,  ze  cię  widzę,  Wojtecku. 

WOJTEK. 

A  widzis,  a  we  wsi  toś  się  ze  mną  zawdy  bijoł. 

SZYMEK. 

Bo  w  domu  to  się  inaczej  zdaje,  a  tu,  jak  ujźry 
swojego,  to  mało  serce  nie  wyskocy  (ściskają  się). 

SCENA  SZÓSTA. 

KAŚKA,  WOJTEK,  SZYMEK  na  przodzie  sceny  —  po  lewej  schultze, 
wychodzi  z  domu  ubrany  jasno,   mk  zamożny  plantator,  pełno  na 

trciE  I  nsiM.  i«.  7 
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nim  kosztowności.  —  Za  nim  murzyn  w  czerwonej  kurtce  i  białych 
pantalonach,  wynosi  stół  i  krzesło,  wielką  księgę,  potem  wskakuje 
na  ławę  i  trąbi.  Na  odgłos  ten  zbierają  się  Amerykanie,  Meksykanie 
w  swoich  kostiumach  —  paru  Chińczyków,  Japończyk,  Indyanin, 
okryty  skórami  z  czupryną  wysoką,  na  wierzchu  głowy  związaną, 
z  tomahawkiem  i  w  mokassynach,  murzyni  obojej  płci  i  t.  d. 

SCHULTZE  (spycha  murzyna  wskakuje  na  ławę  z  prętem  złotym 
w  ręku  i  zaczyna  mówić  donośnym  głosem). 

Czcigodni    obywatele    Stanów    Zjednoczonych! 

Najszlachetniejsi  mieszkańcy  obu  półkul  świata!  (Daje 

znak,  murzyn  znowu  zaczyna  trąbić)  Słuchajcie! 

TŁUMY. 

Słuchajcie!  Słuchajcie! 

SCHULTZE. 

Obywatele  kuli  ziemskiej  —  po  waszych  szlachet- 
nych fizyognomiach  widzę,  ze  nie  opływacie  w  ziemskie 
dostatki. 

TŁUMY. 

Tak!  Tak! 

SCHULTZE. 

Porzuciliście  stary  przesąd,  zwany  ojczyzną,  jak 
podarty  łachman,  bo  waszem  hasłem:  gdzie  dobrze, 
tam  ojczyzna! 

TŁUMY. 

Tak!  Tak! 

SCHULTZE. 

Ale  tu  Amerykanie  najtłuściejsze  kąski  zjadają, 
a  nam  rzucają  kości. 

TŁUMY. 

Tak!  Taki 
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SCHULTZE. 

I  ja  rzuciłem  moją  wielką  niemiecką  ojczyznę,  by 
nieść  niemiecką  kulturę  i  niemiecką  cnotę  na  drugą 
półkulę,  ale  w  New-Yorku  wolni  Amerykanie  okradli 
mię.  Musiałem  z  nędzy  ulice  zamiatać  w  tem  przeklę- 
tem  mieście. 

SZYMEK  (do  swoich). 
^        Co  to  ci  cygan  ćmi. 

W  SCHULTZE. 

A  dziś:  patrzcie!  Strój  na  mnie  od  nadwornego 
krawca  khedywa!  Kapelusz  od  kapelusznika  królowej 
angielskiej.  (Wyjmuje  zegarek).  Remontoir  taki,  jakiego 
wielki  nasz  wódz  używał  pod  Sedanem!...  Czy  wiecie, 
kto  mnie  zbogacił?... 

TŁUMY. 

Nie!  Nie!... 

I  SCHULTZE. 

I  Herman  Schwindelberg,  bogacz  większy  od  Wi- 
liama Astora,  który  pozostawił  po  sobie  dwieście  mi- 
lionów dolarów. 

TŁUMY. 

Aaaah ! . . . 

SCHULTZE. 

Kolosalny  ten  bogacz  powiedział  sobie  pewnego 
poranku:  »Mam  dosyć,  niech  moi  biedniejsi  bracia 
także  mają«. 

TŁUMY. 

Hurra! 
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SCHULTZE. 


Zakupił  on  w  Aryzonie,  w  tym  raju  ziemskim, 
grunta  nad  ujściem  Dżyli  do  Kolorado  —  pół  miliona 
akrów  ziemi,  słyszycie  —  pół  miliona,  i  powiedział: 
»To  nie  moje!...  to  własność  moich  biedniejszycłi 
braci*. 

TŁUMY. 

Hurra! 

SCHULTZE. 

Powiedział  sobie:  » Zbuduję  tam  ogromne  mia- 
sto, Germania-City,  większe  od  wszystkich  miast  na 
kuli  ziemskiej,  z  wyjątkiem  naszego  wspaniałego  Ber- 
lina. (Wskazuje  prętem  na  planie)  Patrzcie!  oto  jego 
plan:  tu  pałac  kongresu  aryzońskiego,  tu  uniwersy- 
tet —  tu  łaźnie  publiczne,  tu  teatr  —  park  —  giełda  — 
wspaniała  giełda  —  tu  amerykański  klub  —  tu  redakcya 
transatlantyckiego  Kladeradacza! 

TŁUMY. 

Hurra! 

SCHULTZE. 

Klimat  boski!  wieczysta  wiosna!  Jeden  akr  ziemi 
wydaje  trzysta  buszli  pszenicy  —  kura  dwa  razy  na 
dzień  jaja  niesie  —  krowa  trzy  razy  do  roku  wydaje 
cielęta!  Grunt  cały  przerosły  złotem,  niczem  Kalifornia. 

TŁUMY  (wydają  szmer  powątpiewania). 

SCHULTZE. 

Nie  wierzycie,  szlachetni?  Oto  żywe  świadki! 
(Woła)  Master  Schimek  —  Miss  Kaschka  (zbliżają 
się  do  niego  —  on  ich  stawia  na  ławie).  Patrzcie,  tych 
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dwóch  ludzi  pochodzi  z  kraju  barbarskiego,  zwanego 
Poland.  W  domu  mieszkali  w  jamach  ziemnych  i  ży- 
wili się  chrabąszczami. 

SZYMEK. 

Łżesz,  cyganie. 

SCHULTZE  (cicho  do  Szymka). 

Milcz,  bo  ci  w  łeb  palnę.  (Głośno)  Przyszli  oni 
boso  z  Europy,  odziani  skórami  niedźwiedzi,  a  dziś, 
po  trzech  miesiącach  pobytu  w  Aryzonie,  nakopali 
tyle  złota,  że  zostali  dżentelmenami.  Patrzcie  na  nich, 
jakie  tłuste  gęby  —  jakie  grube  ramiona  —  jakie  bary... 
Czy  chcecie  być  bogatymi,  jak  oni? 

TŁUMY. 

Tak!  Tak! 

SCHULTZE. 

A  więc  zapisujcie  się  na  osadników  do  Aryzony! 
Wpis  10  dolarów,  koszta  podróży  20  dolarów,  prawo 
kopania  złota  10  dolarów,  asygnacya  na  dom  10  do- 
larów, 50  akrów  gruntu  10  dolarów.  —  Razem  60  do- 
larów —  taniej  niż  darmo,  za  60  dolarów  —  każdy 
z  was  zostanie  bogaczem.  (Siada  za  stołem  i  rozkłada 
księgę)  Dżentelmenowie,  zapisujcie  się!  (Tłum  otacza 
Schultzego,  składają  pieniądze  i  zapisują  się,  on  zgar- 
nia pieniądze  i  wydaje  kwity  sznurowe).  Dżentelmano- 
wie,  zapisujcie  się!  zapisujcie  się! 

SCENA  SIÓDMA. 

DAWNI.  —  DIKSON.  —  WELLMERS.  (Obydwaj  przeciskają  się  przez 

tłum  aż  do  samego  schultzego  — jeden  z  jednej,  drugi  z  drugiej 

strony  przed  nim,  on  zajęty  pisaniem  nie  widzi  ich). 

DIKSON  (uderzając  Schultzego  w  ramię). 

Proszę  i  mnie  zapisać.  Generał  Dikson! 
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WELLMERS  (podobtiiez) . 
I  mnie  —  sędzia  Wellmers! 

SCHULTZE  (zrywając  się,  przerażony). 
Dii<son!  Wellmers! 

DIKSON. 

Okradłeś  transatlantycką  kompanię  wywozu  emi- 
grantów! 

WELLMERS. 

Oszukałeś   bezczelnie   nas,   twoich  wspólników! 

SCHULTZE  (wskakując  na  ławę). 
Dżentelmenowie,  ctiwytajcie  icłi,  to  złodzieje! 

DIKSON. 

On  złodziej,  on  was  chce  okraść!  Aryzona  to 
blaga ! 

SCHULTZE  (wydobywając  rewolwer  strzela  do  Diksona,  który  schyla 
się,  a  kula  trafia  Wojtka,  za  nim  stojącego). 

WOJTEK. 

Jezus,  Marya!  (Pada). 

WELLMERS  (strzela  i  zabija  Schultzego;  z  zimną  krwią  do  tłumu). 

Obywatele,  lynch  spełniony  —  na  bok  —  my 
jesteśmy  regulatorzy.  (Tłum  przerażony  ucieka  na 
wszystkie  strony.  Dikson  i  Wellmers  z  wymierzonymi 
rewolwerami  swobodnie  wychodzą,  korzystając  z  ogól- 
nego przerażenia). 
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SZYMEK.  —  WOJTEK.  —  KAŚKA. 

SZYMEK  {który  zaraz  po  ugodzeniu  Wojtka  przypadł  do  niego  i  usi- 
łował krew  zatamować). 

Ludzie,  ratujcie!  dla  Boga,  Wojtuś  umiera!  Kaśka, 
a  dyć  skoknij  choć  po  wodę. 

KAŚKA. 

Zarasinecko  przyniosę.  (Do  siebie)  Siulca  zabili  — 
już  mi  tych  sukien  nie  odbierze  —  trza  umykać 
z  niemi  (ucieka). 

I  SZYMEK. 

Wojtuś...  Wojtecku!...  opamiętaj  się  —  kieby 
choć  cyrulika  —  wsyscy  uciekli,  zamiast  ratować; 
a  cóz  to  za  taki  psi,  zatracony  naród!  (Woła)  Gwałtu! 
(Muzyka  gra  piano  pieśń  pożegnalną  z  końca  III  aktu). 

WOJTEK  (otwierając  oczy). 

Daj  pokój,  Symku!  to  wsyćko  na  nic...  ja 
wnetki  umrę. 

SZYMEK. 

Wojtecku!  braciszku!  ady  się  skrzep! 

WOJTEK. 

o  Boże,  mój  Boże!  juz  nie  ujźrę  swoich,  ani 
wioski...  Symku,  kiebyś  chociaż  skąd  sprowadził  księ- 
dza, zęby  mię  wysłuchał...  Umierać  na  kraju  świata 
przez  spowiedzi...  przez  świętych  sakramentów... 

SZYMEK. 

Gdzież  ja  ci  teraz  księdza  znajdę?...  Dyć  mozc 
nie  umrzesz! 
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WOJTEK. 

Trza  mi  było  tyle  dale  jechać  po  taką  śmierć... 

SZYMEK. 

O  ludzie!  ludzie!  co  ja  tez  pocnę?  (Płacze). 

WOJTEK. 

Zmówze  choć  ty  pacierz  nademną...  a  pochowaj 
mię  i  krzyżyk  postaw  na  grobie...  tak  jak  u  nas, 
w  Galicyi. 

SZYMEK. 

Wojtku!  Wojtku! 

WOJTEK  (z  wysileniem). 
Oj  ta  Hameryka...  Hameryka!  Jezus  Maryja! 

SZYMEK  (wstrząsa  go). 
Wojtuś!  Wojtuś!...  juz  po  nim. 

SCENA  DZIEWIĄTA. 

DAWNI.  —  KONSTABL.  —  STRAŻ. 

KONSTABL  (dotykając  ramienia  Szymka). 
W  imieniu  prawa,  aresztuję  was. 

SZYMEK  (nie  zrozumiawszy  o  co  idzie). 

Pan  Bóg  go  zesłał...  Poratujcie  go...  może 
jesce  żyje. 

KONSTABL. 

Wstańcie  i  chodźcie  —  zabiliście  tego  człowieka. 

SZYMEK. 

Dyć  ja  go  nie  zabił,  jeno  ten,  (wskazując  Schultza) 
co  Hań  leży. 
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KONSTABL. 

I         Więc  dwóch  zabił...  brać  go. 

I 

I  SZYMEK. 

Aleć  tamci  uciekli,  a  ja  go  przecie  nie  mógł  za- 
bić, bośwa  z  jednej  wsi! 

KONSTABL. 

Przed  sądem  będziecie   się  tłómaczyć.   (Do  żoł- 
nierzy) Brać!  (Do  Szymka)  Marsz! 

W  SZYMEK  (rzuca  się  na  ciało  Wojtka). 

P        Bądź-ze  zdrów,  braciszku,   nawet  cię  nie  pocłio- 
wam.  (Żołnierze  odrywają  go  i  uprowadzają). 


KONIEC  AKTU  IV. 
ODDZIAŁU  PIERWSZEGO. 


AKT  IV. 

ODDZIAŁ  DRUGI. 

Teatr  przedstawia  farmę  Matusa,  wnętrze  blockhauzu,  izbę  drze- 
wianą,  niebieloną.  Na  przodzie  stół  i  kilka  stołków  prostej,  cie- 
sielskiej roboty.  W  głębi  komin,  na  którym  pali  się  ogień.  Obok 
szafka  z  naczyniami  kuchennemi.  Na  prawo  w  ścianie  okno 
z  okiennicą  od  środka  —  w  tylnej  drzwi  wchodowe.  Dzwonek 
do  izby.  Po  rozpoczęciu  aktu  niedługo  zapada  zmierzch,  ale  bar- 
dzo wolno  i  nieznacznie. 

SCENA  PIERWSZA. 

MATUSOWA.  —  BASIA. 

(Matusowa  zajęta  gotowaniem  przy  kominie;    Basia 
siedzi  na  ziemi  i  trze  mak  w  donicy). 

MATUSOWA.  ' 

A   dyć   się   spies   z   tym   makiem,   robis   jak  za 
pańskie. 

BASIA. 

Chwała  Bogu  —  znowu  się  zacyna,  a  jesce  we 
wiliją,  to  będziecie  tak  bez  cały  rok  się  złościć! 

MATUSOWA. 

Cóz  ty  tak  otwieras  gębę?  Ejze!  bo  ci  ją  zamknę! 
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BASIA. 

I  Jak   wam   się   niepodobom,    to   sobie   pójdę  — 

'  wsędzie    mi    zapłacą ,    i    nie    będę    potrzebowała    za 
darmo  robić. 

MATUSOWA. 

Cie!...  za  cózbym  ci  płaciła?  Alboś  to  nie  nasa? 

BASIA, 

Krowa  wąsa  i  koń  was,  ale  nie  ja . . .  bo  tu  nie 
Galicyja,  tu  kuzden  wolny,  a  kto  cłice,  zęby  mu  ro- 
bić, to   cy   macocha,  cy  nie  macocha  —  niech  płaci. 

MATUSOWA. 

A  ciebie  co  dziś  napadło? 

BASIA. 

Mogliście  mię  doma  ostawić,  a  kiedyście  mię 
przez  moc  zabrali,  to  ja  się  nie  dam  krzywdzić,  ro- 
zumiecie? Od  świtu  do  nocy  rób!  Ani  znajomego, 
ani  nijakiej  pociechy,  ani  kościoła.  Ot  i  dziś  na  pa- 
sterkę nie  pójdziewa,  ani  jutro  na  nabożeństwo,  choć 
takie  wielkie  święto.  Zatracony  taki  kraj! 

MATUSOWA. 

O  jaka  mi  pobożna  duszycka  —  do  kościoła  jej 
się  zachciewa!  Tu  inaksa  moda  —  tu  się  każdy  mo- 
dli, jak  mu  się  podoba  i  można  się  obejść  przez  koś- 
cioła i  przez  księdza.  Ja  się  obejdę,  to  i  ty  mozes. 

BASIA. 

Tak  wam  tez  i  Pan  Bóg  dazy,  jak  wy  o  Niego 
dbacie.  A  bez  cóz  to  to  mały  Jasiek,  takie  ślicne  chło- 
piątko,   umarł  —  a  Marynka  juz   trzy   niedziele   leży. 
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Żyjecie  jak   poganka   —   sami   pacierza   nie   mówicie 
i  dzieci  go  nie  naucycie.  To  mi  dopiero  matka! 

MATUSOWA  (porywa  luj  z  kąta  i  chce  ją  uderzyć). 
Ach  ty! 

BASIA  [krzyczy). 
Tatusiu!  gwałtu!  bo  mię  macocha  chce  bić! 

SCENA  DRUGA. 

DAWNI.  —  MATUS. 

MATUS  (wpada). 

I  cóz  wy  zatracone  baby  wyprawiacie?  —  Bę- 
dziecie wy  cicho?! 

MATUSOWA. 

To  to  twoja  kochana  córecka!  Zęby  juz  ją  raz 
bisi  porwali! 

MATUS. 

Cichojze  stara  —  niby  to  ja  nie  wiem,  ze  ona 
ci  solą  w  oku!  Cemuś  jej  zabroniła  iść  za  Jantka 
i  ostać  w  Gah"cyi?  I  jej  byłoby  lepiej,  i  ja  miałbym 
spokój. 

MATUSOWA. 

A  dyć  se  ją  opraw  w  ramecki! 

MATUS  (uderzając  pięścią  w  stół). 

Cicho!  (Łagodniej)  Toć  przecie  dziś  wilija  Bo- 
żego Narodzenia,  największa  radość  w  całem  chrze- 
ścijaństwie, najpiękniejsze  święto.  Zbawiciel  się  ro- 
dzi... a  wy  mi  tu  takie  despety  robicie?! 


1 
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BASIA. 

Ej,  mój  tatusiu,  bo  mi  juz  tak  żałośnie  na  sercu, 
ze  się  o  mało  nie  zatrapię.  (Idzie  do  Matusowej)  Prze- 
puście mi,  pani  matko! 

MATUSOWA  (łagodniej). 
A   drugi   raz   nie   wypominaj   mi  Jasia.   (Ociera 
Izy)  Mój  Boże...  takie  miłe  dzieciątko!  takie  mądre! 

BASIA  (Ściskają). 
Pan   Bóg  was   pociesy  —  jeno   się   ku   Niemu 
nawróćcie,  a  nie  dufajcie,  jak  te  Hamerykany,  co  w  nic 
nie  wieżą,  jeno  w  pieniądz.  (Matusowa  ją  całuje). 

MATUS. 

No,  tak  jaze  miło.  Zakrzątnijciez  się  kole  wie- 
cezy,  nagotujcie  barscu  z  grochem  i  pszenicy  z  mio- 
dem i  klusków  z  makiem,  jak  to  w  domu  bywało  — 
może  tez  Pan  Bóg  jakiego  cłeka  nagodzi.  (Kobiety  idą 
do  komina.  Matus  siada  na  przodzie  przy  stole  i  pod- 
piera się  ręką).  Myślałem,  ze  się  tu  wnet  ubogacę, 
a  tu  półtora  roku  ciężkiej  pracy  i  ledwie,  zem  ten  ka- 
wał ziemi  wykarcował...  No  jest  ci  chleb,  ale  tak  się 
cni...  tak  markotno...  ze  mi  juz  wsyćko  zbrzydło...  Ja 
tu  długo  nie  pożyję.  (Słychać  mocne  dzwonienie,  Basia 
chce  iść,  on  ją  wstrzymuje  i  mówi)  Cekaj...  pójdę  sam, 
bo  niewiadomo  kto,  o  napaść  w  tej  pięknej  Hame- 
ryce  nie  trudno.  (Bierze  fuzyę  z  kąta  i  opatruje).  Go- 
zej  jak  w  lesie  między  wilkami.  (Idzie  do  drzwi). 
Kto  tam? 

SCENA  TRZECIA. 

MATUSOWA.  —  BASIA.  MATUS.  —  BARTEK. 

BARTEK  (za  drzwiami). 
Kupiec  po  pszenicę  z  Golweston. 
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MATUS  (zajrzawszy  przez  okienko  we  drzwiach,  otwiera). 

Witam,  prosę  do  izby.   (Zamyka  drzwi  i  prowa- 
dzi go  —  obadwaj  wchodzą  do  izby). 

BARTEK  (ubrany  w  długi  niebieski  paletot  —  wysoki  cylinder,  blond 
perukę,  ciemne  okulary  i  angielskie  bakenbardy). 

How  do  you  do! 

MATUSOWA  (Ściera  stołek  fartuchem) . 
Prosę  siadać. 

BARTEK. 

I   tłiank   you!    (Siada  na  stołku  i  opiera  nogi 
na  stole). 

BASIA  (do  Matusowej  cicho). 

Jakiś  bogaty  Hamerykanin,  bo  wraził  nogi  na  stół. 

BARTEK. 

Czy  ma  moc  buszel  przenica  przedać? 

MATUS. 

Będzie  z  pięćdziesiąt,  ale  ja  dziś  nie  przedaje... 
bo  dziś  wilija  Bożego  Narodzenia. 

BARTEK  (zapominając  się  porywa  się  na  nogi). 
Wilija! 

MATUS. 

Co  mówią? 

BARTEK. 

Not,  not.  (Siada  jak  wprzódy).  A  mają  i ! . . . 

MATUS. 

Kiedy  nie  rozumiem,  co  cłicą. 
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BASIA. 

Tatusiu,  mnie  się  widzi,  ze  oni  chcą  arbaty... 

BARTEK. 

Yes,  yes...  herbat. 

MATUS. 

My  ta  tego  nie  zażywamy,  ale  co  Bóg  dał,  to 
z  nami  zjedzą. 

BARTEK. 

Kleb,  mleko!  A  czy  tu  niema  zbój,  albo  Indyan!... 
bo  ja  mam  moc  dollars. 

MATUS. 

Teraz  jakoś  nie  słychać;  ale  przed  sześciu  mie- 
siącami, to  cerwone  skóry  spaliły  w  sąsiedztwie  farmę 
i  co  do  jednego  wsyckich  zarżnęli. 

MATUSOWA    (przynosi  chleb  i  mleko  —  spycha  mu  nogi  ze  stołu 

i  stawia). 

U  nas  się  nóg  na  stole  nie  trzyma,  bo  na  nim 
lega  dar  Boży. 

BARTEK  (kładzie  na  stole  dolara). 
To  za  kleb  i  mleka. 

MATUSOWA  (odsuwa  pieniądze). 

U  nas  nie  karcma.  Cęstujewa,  to  z  dobrego 
serca  —  nie  za  pieniądze. 

BARTEK. 

To  nie  będzie  jeść  —  ja  mam  mój  ham.  (Wydo- 
bywa szynkę). 

BASIA. 

Matusiu,  to  jakiś  poganin,  bo  we  wiliją  zre  synkę. 
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BARTEK  (dosłyszawszy   odrzuca   szynkę,    którą    niósł    do    ust   — 
/  zmieszany  wstaje). 

A  czy  mają  co  bronić  się,  jakby  Indyan  napadł. 

MATUS. 

Ej  jest  ci  dubeltówka  —  ale  ladajaka.  (Podaje  mu). 

BARTEK  (oglądając  fuzyę,  zdejmuje  zręcznie  pistony  i  stawia  w  kącie). 
No,  ja  mam  rebelber.  (Nowe  dzwonienie  u  furty). 

MATUS. 

A    kogoz    tam    Pan    Bóg    prowadzi?    (Idzie   ze 
strzelbą  do  furty)  Kto  tam? 

PAWEŁ. 

To  my,  sąsiedzi...  Pawłowie. 

MATUS  (ucieszony). 
A  witajcież!   (Wpuszcza  ich  i  prowadzi  do  izby). 

SCENA  CZWARTA. 

DAWNI.  —  PAWEŁ.  —  PAWŁOWA.  —  KAŚKA. 
PAWEŁ. 

Niecił  będzie  pochwalony  Jezus  Chrystus! 

MATUS,  MATUSOWA,  BASIA. 

Na  wieki  wieków  amen! 

PAWEŁ  (wskazuje  na  Bartka). 
Kto  to? 

MATUS. 

Kupiec,  co  handluje  pszenicą.   Ale  skądeście  się 
tu  wzięli? 
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PAWŁOWA. 

Prościusieńko  z  domu.  Cnęło  nam  się  okrutnie 
samym,  tak  mówię  mojemu:  —  Pójdźwa  do  Matu- 
sów  —  zjemy  razem  wiliją.  (Daje  zawiniątko  Matu- 
sowej)  Macie  tu  kołaca,  trochę  grusek  susonych  jesce 
z  Galicyje. 

MATUS. 

Niechże  wam  Pan  Jezus  nagrodzi,  żeście  przysli. 
(Wskazując  Kaśkę)  A  cóz  to  za  pani? 

PAWEŁ. 

Nie  poznaliście  jej?  A  dyć  to  Kaśka  Wyźralonka. 

MATUSOWA,  BASIA. 

Kaśka  ? 

KAŚKA. 

No,  juści  ja! 

MATUS. 

A  skądześ  ty  na  taką  panią  wysła?  Dyć  nie 
dawno  chodziłaś  obtargana. 

KAŚKA. 

Udałam  się  jednemu,  co  wrócił  z  Kalifornii,  oże- 
nił się  ze  mną  i  tak  mię  ustroił. 

MĄTUS. 

No,  a  gdzieś  on  jest? 

KAŚKA. 

Ba,  juz  nie  żyje,  bo  go  zastzelili  w  mieście,  a  ja 
od  strachu  do  Pawłów  uciekłam. 

PAWEŁ. 

Oj!  kraj  ci  to,  kraj,  co  do  siebie  tak  strzelają, 
kieby  do  wściekłego  psa. 

irciE  I  PISMA.  IV.  8 
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MATUSOWA  (z  przymilemem  do  męża). 

Matus  —  jak  przedas  pszenicę,  to  mi  kupis  taką 
ogoniastą  suknię. 

MATUS. 

Cóześ  to  urzędnicka,  cy  hrabina  jaka!  Oto  lepiej 
nakrywajcie  do  stołu,  nakłaść  pod  rańtuch  siana,  a  ja 
przyniosę  z  sopy  niemłóconego  zboża.  (Idzie  do  szopy, 
kobiety  krzątają  się  koło  nakrycia  —  Matus  wnosi 
cztery  pęki  słomy  i  ustawia  w  czterech  kątach  izby). 
Tak  będzie,  jak  bywało  doma. 

PAWEŁ  (patrzy  w  okno). 

Gwiazdecki  co  jeno  nie  widać.  Mój  Boże!  my 
tyla  dale,  a  nasi  tam  razem  w  gromadzie  będą  spo- 
żywać świętą  wiecezę. 

PAWŁOWA. 

Oni  sobie  ryktują  wiliją.  No,  juz  wsyćko  go- 
towe, możemy  i  my  siadać.  (Kobiety  zastawiają  stół 
misami  i  jedzeniem). 

MATUSOWA. 

No,  siadajcie  kumotrowie. 

MATUS  (patrząc  przez  okno). 

Chwileckę  jesce,  cłiwiieckę,  jeno  gwiazdecka  za- 
świeci. 

PAWEŁ. 

Oj  niema  to  świąt  piękniejszycłi,  jak  nasze  Boże 
Narodzenie  —  jak  ta  święta  wilija,  kiej  się  zejdzie  i  cała 
rodzina  i  [czeladź,  a  przy  jednym  stole  zasiędą.  Cy 
w  najwspanialszym  dworze,  cy  w  najbiedniejszej  cha- 
cie cieszą  się  wszyscy  z  przyjścia   na   świat  Odkupi- 
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cielą,  z  narodzenia  małego  Dzieciątka  w  żłobie.  Cłioćby 
najzawziętsi  nieprzyjaciele  godzą  się  i  wybacają  sobie, 
łamiąc  się  opłatkiem.  —  Choćby  najgorsy,  najzaka- 
mienialsy  zbrodniarz,  mięknie  i  staje  się  clioć  na  tę 
chwilkę  ucciwym  człowiekiem.  (Poruszenie  Bartka). 

MATUS. 

Tamtej  wilii  byliśmy  w  drodze  w  stepie;  o  wszy st- 
kiem  się  zapomniało  przy  turbacyi  —  dziś  przecie 
chociaż  ją  razem  odprawiamy. 

PAWŁOWA. 

A  tu  nawet  nikt  nie  pomyśli  o  świętach  —  te 
Hamerykany  nawet  nie  wiedzą,  jak  się  wilija  obchodzi. 

BASIA. 

Mój  Boże!  jak  tez  to  u  nas  miło,  kiej  na  pa- 
sterce wezmą  grać  na  organach,  a  ksiądz  przy  ołta- 
rzu zaśpiewa  pierwszy:  » Anioł  pasterzom  mówił«  (wy- 
bucha płaczem). 

MATUS. 

Nie  płac,  dziewucho...  cóz  robić,  wola  Boska... 
kiejśmy  juz  tu,  to  chociaż  po  nasemu  odprawimy 
wiliją.  (Spogląda  w  okno)  Gwiazdecka  błyscy  na  nie- 
bie. Pan  Jezus  się  rodzi,  siadajmy.  (Wszyscy  siadają. 
Do  Bartka).  Niechajze  i  oni  siadają,  a  dar  Boży  z  nami 
podzielą. 

BARTEK  (siada  machinalnie  na  rogu  stołu  po  lewej,  nic  nie  mówicie). 

PAWEŁ  (wyjmuje  z  bocznej  kieszeni  pakiecik  w  papierze  zawinięty). 

Zgadnijcie,  moi  mili,  co  to  jest?  (Milczenie). 
Patrzcie  (wydobywa  zwykłą  paczkę  opłatków,  kolorowym 
papierem  w  środku  spojonej. 

8* 
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WSZYSCY  prócz  BARTKA 

Opłatki! 

PAWEŁ. 

Opłatki,  ale  nasze,  z  Galicyje.  (Cisną  się  koło 
Pawła). 

PAWŁOWA.  \ 

Odłupało  mi  się  dno  od  Skrzynecki  i  kieby  cu- 
dem Boskim  znalazłam  tę  pacusię,  co  mię  nią  przed 
dwoma  laty  ojciec  Joachim  z  Krosna  obdarzył. 

MATUS. 

No  więc  jako  stary  obycaj  każe,  przełammy  się. 
(Za  sceną  w  odległości  słychać  piano  na  organach 
pieśń  T>  Anioł  pasterzom  mówił«).  A  czegoz  będziemy 
sobie  zycyli  przy  tym  żłobecku? 

PAWEŁ. 

Bracia  kochani!  Oby  ten  maluśki  Jezus,  w  żłobie 
na  sianku  położony  —  dozwolił  nam  biedakom,  choćby 
na  godzinę  przed  śmiercią,  nasą  rodzinną  wioskę  ujźreć. 

MATUS. 

I  zęby  naród  wiejski  przestał  zabawiać  się  go- 
rzałką, pracował  i  oszczędzał,  a  nie  chodził  na  po- 
niewierkę. 

PAWEŁ. 

Amen!  (Wszyscy  łamią  się  opłatkiem  i  ściskają; 
kobiety  ocierają  łzy). 

MATUS  (przystępuje  do  Bartka). 

Panie  kupiec,  nie  jest  to  was  obycaj;  ale  kie- 
dyście zaśli  pod    strzechę   polskiego   kmiecia,   to   nie 
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pogardzajcie  jego  zwycajem,  a  przełamcie  się  z  nam! 
poświęcanym  opłatkiem  (podaje  Bartkowi  opłatek)  Nie- 
ciiaj  wam  Pan  Bóg  szczęści  i  błogosławi  na  wszyćkiem. 

BARTEK  (drży  ze  wzruszenia  —  nie  przyjmuje  opłatka  —  chwila 

wahania  —  potem  nagle  zrywa  perukę,  okulary,  bakenbardy  i  pada 

na  kolana  przed  obecnymi). 

Ludzie,  darujcie  mi,  bom  ja  niegodny  łoter!  zbój! 
złodziej ! 

WSZYSCY  (poznając  go). 
Bartek! 

BARTEK. 

Jam  tu  przyszedł  was  wyśpiegować,  zrabować, 
podpalić,  a  może  i  zabić.  —  Ale  jakem  ujrzał  ten  stół, 
siankiem  nakryty,  te  snopy  w  kącie  i  tę  wiecezę  — 
jakeście  mi  podali  opłatek,  tak  zmiękła  dusza . . .  pro- 
szęż  was  strzelcie  mi  w  łeb,  jak  psu  wściekłemu. 
(Ogólne  przerażenie). 

MATUS  (po  chwili). 

Bartku!  Pan  Jezus  swoim  zabójcom  przebacył 
na  krzyżu,  a  łotra  Dyzmę  wziął  ze  sobą  do  raju  — 
niechże  i  wam  tak  przebacy,  jak  my  wam  dziś  przy 
świętej  wilii  z  serca  odpuscamy  (podnosi  go  i  podaje 
opłatek). 

BARTEK  (odsuwając  go). 

Nie,  ja  niewart  łamać  się  opłatkiem...  Cy  wiecie 
ludzie,  zem  z  namowy  Mendla  podpalił  i  okradł  Ję- 
drzeja? (ponowne  przerażenie  —  pauza). 

PAWEŁ. 

Z  tego  sprawcie  się  Panu  Bogu,  a  jeśli  szczeze 
żałujecie  i  poprawicie  się,  to  i  ten  grzech  wam  od- 
puści —  no,  siadajcie. 
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BARTEK. 

Nie  myślcie  o  jadle,  bo  tu  lada  chwila  zbóje, 
co  mię  na  prześpiegi  wysłali,  przylecą!  Trza  się  go- 
tować do  obrony.  (Słychać  szczekanie  psów,  potem  parę 
strzałów). 

MATUS. 

Co  to  jest? 

BARTEK. 

Dla  Boga,  już  są!  zapierać  drzwi  i  okna.  (Zasuwa 
okiennice).  Strzelby! 

PAWEŁ  (chwyta  strzelbę). 
Matusie,  zaprzyjmy  drzwi. 

BARTEK. 

Załóżcie  kapsle,  bom  je  zdjął,  ale  mam  tu  re- 
wolwer. (Biegnie  zatarasować  drzwi;  wtem  Dikson, 
Wellmers  i  trzech  Indyan  wpada  do  Izby  —  dwaj  inni 
oknem  z  dziedzińca,  Bartek  strzela,  jeden  z  Indyan 
pada). 

DIKSON. 

Ty  łotrze  przeciw  nam!  (Rzuca  się  z  wielkim 
myśliwskim  nożem  na  Bartka,  który  się  z  nim  pasuje 
i  otrzymuje  ranę). 

BARTEK  (wyrywa  mu  nóż  i  przebija). 

Mas!  (Tymczasem  Paweł  i  Matus  bronią  się  po- 
zostałym; nagle  ze  drzwi  padają  strzały  —  przez 
drzwi  Juliusz  i  Antek  wpadają  z  rewolwerami;  strzały, 
Indyanie  pierzchają). 
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DAWNI.  —  JUUUSZ.  —   ANTEK. 
JULJUSZ. 

Poddajcie  się,  cały  dom  otoczony.  (Wellmers 
schwytany  przez  Pawła  i  Matusa  —  dwaj  inni  umykają). 
Dzięki  Bogu,  przybyliśmy  na  czas. 

WŁOŚCIANIE  (poznając  Antka). 
J  antek! 

ANTEK. 

A  juści  ze  ja...  a  ten  pan,  to  syn  nasego  dzie- 
dzica. 

MATUS,  PAWEŁ. 

Pan  Ulijus! 

JULIUSZ. 

Witajcie  mi,  kochani  rodacy. 

MATUS. 

Skądże  się  tu  pan  tak  niespodzianie  wziął,  zęby 
nas  ratować? 

JULIUSZ. 

Rzecz  bardzo  prosta:  przejeżdżałem  tędy  przy- 
padkiem z  Antkiem  —  usłyszeliśmy  krzyki  i  wystrzały, 
a  że  w  tej  części  Ameryki  o  rozboje  nie  trudno,  pos- 
pieszyliśmy z  pomocą,  dzięki  Bogu  skuteczną. 

ANTEK. 

Oj,  nie  tak  ci,  nie!  Panic  jecliał  do  was  umyślnie, 
Trza  wam  wiedzieć,  moi  mili,  ze  mnie  się  tu  okrutnie 
źle  wiodło,  nie  mogłem  się  do  was  dopytać  —  bieda 
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mnie  tłukła,  ani  nijakiej  roboty,  ani  życia.  Dopiero 
jednego  dnia  spotkałem  w  Orianie  pana  Ulijusa.  Po- 
znał mię  i  przyjął  do  służby.  Jakem  opowiedział 
wsyćkie  moje  strapienia,  tak  się  ocłiwiarował  ze  mną 
tu  jechać  i  wstawić  się  do  was,  żebyście  mi  Basię 
dali  —  no,  i  jesteśmy. 

PAWEŁ. 

Dziękujemy  panu  ślicnie,  ze  nas  zratował  —  ale 
pono  nie  byłoby  nic  z  tego,  gdyby  Pan  Jezus  cu- 
downym sposobem  nie  nawrócił  Bartka,  który  nas 
ostrzegł  o  zbójcach. 

ANTEK. 

Bartka?  A  kajze  on? 

BARTEK  (podnosząc  się  nieco  z  trudnością). 
Tum,  Jantku...   dostałem  za  swoje...   niewiele  mi 
się   na   tym    świecie   należy...   sprawiedliwie   mię  Pan 
Bóg  pokarał. 

ANTEK  (przyskakując  do  Bartka  i  podpierając  go). 
Dla  Boga!  ludzie,  ratujcie  go,  bo  okrutnie  brocyl 
(Pawłowa  i  Basia  pomagają  mu  obwiązywać  Bartka). 

BARTEK. 

Nie  ratuj  mię,  Jantku,  bom  ja  ciebie  i  twojego 
tatusia  srodze  pokrzywdził.  Musicie  to  wszyćko  przy 
świadkach  spisać,  żebyście  wiedzieli,  na  kim  sprawie- 
dliwości sukać. 

MATUSOWA. 

Właśnie  zabieraliśmy  się  do  wilii,  kiedy  nas  te 
zbóje  napadły...  I  któż  nas  poratował...  oto  syn  nasego 
dziedzica...  a  ja  zawdy  byłam  niezycliwa  dworowi... 
ze  nawet  panicowi  w  ocy  nie  śmie  spojźryć. 
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JULIUSZ. 

A  ja,  moja  Matusowa,  o  tej  nieżyczliwości  nic 
nie  wiem;  a  takim  szczęśliwy,  jakbym  rodzonych 
moich  zobaczył.  Smutne  to  nasze  spotkanie  pośród 
trupów,  smutna  wigilia  o  tysiące  mil  od  rodzinnej 
ziemi  —  ale  wielką  mamy  pociechę,  zszedłszy  się  w  ten 
dzień  uroczysty  ze  swoimi.  (Podaje  im  ręce)  Niechże 
ta  wigilia  pogodzi  nas  na  zawsze. 
(Paweł,  Matusowa  i  Matus  ściskają  ręce  Juliusza). 

MATUS. 

Za  wszyćko  trza  dziękować  Panu  Jezusowi.  Cłek 
w  domu  swarzy  się,  gniewa  ze" swoimi;  dopiero  jak 
się  dostanie  w  inny  kraj,  między  obcych,  pozna,  co 
to  swój  znacy. 

JULIUSZ. 

No  to  może  zechcecie  oddać  Basię  Antkowi,  a  ja 
ich  z  sobą  zabiorę? 

MATUSOWA. 

Juz  widno  Pan  Bóg  przeznacył,  zęby  się  pojęli. 
Niechże  jadą,  a  o  macose  dobze  spominają. 

MATUS. 

O,  niech  jadą...  niechże  chociaż  oni  ujźrą  tę  Ga- 
licyję,  którąśmy  ochotnie  rzucali,  a  dziś  jej  załujewa. 
Milsy  mi  był  kawałek  suchego  chleba  na  rodzimym 
zagonie,  niz  tu  choćby  i  wielkie  dostatki.  Teraz  wiem, 
ze  wsędzie  pracować  trzeba,  a  tu  jesce  ciężej,  jak 
u  nas...  Teraz  wiem,  ze  u  nas  wsyćko  inakse  i  naród 
scersy  i  ziemia  kochana  i  obycaj  milsy  i  jakieś  pięk- 
niejse  słonecko. 

KONIEC  AKTU  IV. 


AKT  V. 

Dekoracya  ta  sama,  co  w  drugim  akcie,  z  tą  różnicą,  że  w  miejscu 
spalonej  chaty  Jędrzeja,  stoi  dom  nowy,  strzechą  pokryty. 

SCENA  PIERWSZA. 

JĘDRZEJ,  potem  STARŻA. 

JĘDRZEJ  (siedzi  na  przyzbie  przed  domem  i  przesuwa  paciorki  różańca, 
kończąc  pacierz), 

\  nie  wódź  nas  na  pokuszenie,  ale  nas  zbaw  ode- 
złego,  amen. 

STARŻA  (wychodzi  z  furty  kościelnej). 

Dzień  dobry,  Jędrzeju,  wy  przy  pacierzu,  a  ja 
z  i<ościoła...  jakże  się  miewacie? 

JĘDRZEJ  (wstaje  i  uchyla  kapelusza). 

Jak  groch  przy  drodze,  wielmożny  panie.  Starość 
nie  radość  —  śmierć  nie  wesele. 

STARŻA. 

Komu  też  to  o  śmierci  gadać?  Ja  starszy  od 
was,  a  jeszcze  o  śmierci  nie  myślę,  bo  przecież  chciał- 
bym jeszcze  zobaczyć  syna. 
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JĘDRZEJ. 

Ba,  wielmożny  pan  wie  chociaż,  kaj  się  panic 
obraca,  ale  ja  o  moim  nic  nie  wiem. 

STARŻA. 

Cóż  z  tego,  że  wiem,  kiedy  nie  wraca...  Wątpię, 
żeby  nawet  udało  mu  się  odebrać  spadek  po  moim 
bracie,  po  który  pojechał. 

JĘDRZEJ. 

A  i  pocóz  brat  wielmożnego  pana  jechał  do  Ha- 
meryki,  skoro  miał  wieś  kajś  wedle  Poznania? 

STARŻA. 

Zdawało  mu  się,  ze  tam  bardzo  źle,  sprzedał  więc 
majątek  i  wyniósł  się  do  Ameryki  szukać  lepszego. 
Tymczasem  po  czterech  latach  umarł  zawiedziony  — 
zamiast  swobody,  znalazł  tęsknotę  i  zmartwienie.  Stra- 
cił wiele,  a  co  po  nim  zostało,  zapisał  memu  Juliuszowi. 

JĘDRZEJ. 

Nie  chcę  ja  tych  hameryckich  pieniędzy.  Toć 
wielmożny  pan  wie,  bom  się  wyznał  ze  wsyćkiego, 
zem  o  mało  bez  nie  nie  dostał  się  najniewinniej  do 
kryminału,  zem,  aby  oddać  Miemcowi,  musiał  Men- 
dlowi  nie  tylko  pieniądze  za  sekuracyją  odstąpić,  ale 
jesce  dopozycyć  i  tak  mi  wlazł  na  gospodarstwo,  ze 
mię  dziś  sprzedaje,  bo  się  opisał  ^"ak  wąz  —  a  ja  od- 
dać nie  mam. 

STARŻA. 

W  tem  wszystkiem  widzę  ja  jakąś  podłą  robotę 
Mendla. 
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JĘDRZEJ. 

Juści  ten  majster  tak  wyryktowaL.  trza  na  stare 
lata  iść  na  dziady. 

STARŻA. 

A  ze  mną,  czy  lepiej?...  Chciałem  spłacić  długi, 
żeby  czysty  folwark  zostawić  synowi.  Jankiel  nama- 
wiał mię,  żeby  z  części  lasu  sprzedać  mu  kilka  ty- 
sięcy dębowycti  podkładów  na  kolej.  Zrobiłem  zły 
kontrakt  —  tamten  las  spustoszyli  i  drugi  zajęli,  pro- 
ces przegrałem  i  dzisiaj  mnie  także  licytują.  Podajcie 
mi  rękę,  Jędrzeju:  i  szlachcic  i  chłop  pójdą  ze  swego 
dziedzictwa  odwiecznego  z  torbami. 

JĘDRZEJ. 

Oj  ci  żydzi,  ci  żydzi,  do  krzty  nas  wsyćkich  ka- 
tolików wydziedzicą  ze  ziemi.  Ale  poco  się  wielmożny 
pan  z  nimi  wdawał? 

STARŻA. 

ileż  ja  to  lat  miewałem  interesa  z  żydami  a  prze- 
cież wychodzili  ze  mną  uczciwie.  Tylko,  że  to  dzi- 
siejsi jacyś  inni,  jak  dawniej. 

JĘDRZEJ. 

To  prawda  —  dawniej  byli  życzliwi  —  zarobił 
i  on,  ale  cłeka  nie  rujnował.  I  dzisiaj,  który  doktór, 
albo  kupiec  w  mieście  porządny,  albo  rzemieślnik,  to 
całkiem  inaksy  cłowiek,  pracuje  uczciwie,  nie  oszukuje 
i  jest  dobrym  obywatelem  kraju.  Ale  za  to  ci  haren- 
daze,  lichwiaze  i  spekulanci  wsiowi,  to  są  na  zatratę 
narodu;  to  jakoby  śmiertelne  pijawki,  co  jak  przycepi, 
to  nie  puści,  jaze  ostatnią  kropelkę  krwi  wyssie...  Oni 
to  nas  do  krzty  styrają. 

STARŻA  (ponuro). 

Źle  z^^nami,  bardzo  źle. 
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JĘDRZEJ. 

Juz  ta  przez  urazy,  ale  i  panowie  jesteście  winni; 
poco  im  puscacie  karcmy? 

STARŻA. 

Mój  Jędrzeju...  oni  się  na  tem  lepiej  znają...  Nasz, 
płacąc  połowę  tego,  co  żyd  płaci,  jeszcze  nie  potrafi 
wyjść  na  swoje. 

JĘDRZEJ. 

To  się  wie,  ze  nie  potrafi...  ale  dlacego?...  Bo 
ludzi  nie  rozpaja,  nie  borguje,  na  lichwę  nie  pożyca, 
a  z  celadzią  dworską  porozumienia  niema,  zęby  pana 
krzywdziła.  Za  te  kilka  setek,  co  dziedzic  więcej  weźmie, 
to  sobie  i  cłiłopom  na  kilka  tysięcy  krzywdy  zrobi. 
Kieby  panowie  nie  puscali  im  karcem,  toby  łiarendaze 
musieli  się  wziąć  do  innej  pracy,  nasby  nie  gubili, 
a  ucciwym  żydom  nie  robili  wstydu. 

STARŻA. 

Prawdę  mówicie...  i  myśmy  dużo  zawinili.  Wy- 
rzekamy na  żydów,  złorzeczymy  im,  że  nas  gubią... 
na  nich  zwalamy  przyczynę  naszego  upadku,  a  nie 
umiemy  sobie  radzić  i  zabiegać  jak  oni  —  nie  umiemy  ko- 
chać się  i  wspierać  jak  oni...  Gdyby  między  nami  była 
taka  jedność  i  miłość,  nie  zeszlibyśmy  dziś  na  taką  biedę. 

SCENA  DRUGA. 

DAWNI.  —  MENDEL.  —  JANKIEL.  —  CHAIM. SZMUL.  —  ICEK.  

LAJBUŚ. 

(Wjeżdżają  napchanl  na  małym  jednokonnym  wózku, 
w  chudą  szkapę  zaprzężonym). 

MENDEL  (wstrzymując  konia). 
Prr!  (do  siedzących)  Steigt  ab  (wszyscy  wysiadają). 
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STARŻA. 

Coś  nam  dużo  gości  przywieźliście,  Mendlu, 

MENDEL. 

Eh,  to  takich  kupców,  co  przyjechali  na  łycyta- 
cye  z  Tarnowa.  (Do  żydów)  Gajt  in  die  Stiibe'  raan 
(tamci  odchodzą  do  karczmy). 

STARŻA. 

A  co  tam  słychać  w  mieście? 

MENDEL. 

Bardzo  źle...  talary  i  ruble  idą  w  górę,  a  nasich 
banknotów  spadają. 

STARŻA. 

A  nie  przywieźliście  czego  dla  mnie? 

MENDEL. 

Jakto  nie?  Jest...  jest...  (wydobywa  zwitek  papie- 
rów). Tu  jest  palet  egzekucyjny  za  podatek  gruntowy, 
tu  rachunek  od  adwokata...  tu  kara  za  kontrawencye 
stempla,  tu  nakaz  od  Towarzystwo  kredytowe  za  za- 
ległych rat,  a  tu  wezwanie  od  bank  hipoteczne. 

STARŻA. 

Same  dobre  nowiny;  (odbiera  papiety)  coraz 
to  lepiej. 

MENDEL. 

Jędrzeju!  idźcie  no  wyprzątać  izbę,  bo  tam  bę- 
dzie siedział  pan  adjunkt  ze  sądu,  co  tu  jedzie  za 
nami  na  łycytacye. 

JĘDRZEJ. 

Bodaj  was  Pan  Bóg  pokarał  za  te  licytacyją!  (od- 
chodzi do  swego  domu). 
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MENDEL. 

A  zaraz  Pan  Bóg  pokarał.  Schwartz  juhr...  Pozy- 
cać  umie,  a  jak  trzeba  oddawać,  to  zaraz,  żeby  Pan 
Bóg  pokarał...  (spluwa)  tfy! 

SCENA  TRZECIA. 

MENDEL.  STARŻA. 

STARŻA. 

Bo  go  też  rujnujecie,  Mendlu... 

MENDEL. 

On  sobie  sam  rujnuje...  Czy  ja  jemu  kazał  po- 
życać?  Ale  co  tam  wielmożnemu  panu  chodzi  o  Jędrka; 
jednego  chłopa  mniej  ze  wsi,  to  mniej  jednego  nie- 
przyjaciela. Ja  go  umyślnie  wyprawiłem  do  izby,  bo 
mam  z  wielmożnym  panem  pogadać  o  ten  interes 
z  Jankiem...  On  tu  przyjechał. 

STARŻA. 

Widziałem  go,  więc  cóż? 

MENDEL. 

Jabym  radził,  żeby  wielmożny  pan  zrobił  zgodę 
z  Jankiem,  a  nie  dopuścić  do  licytacye. 

STARŻA. 

Zgody  być  nie  może,   bo  ja  pieniędzy  nie  mam. 

MENDEL. 

On  nie  chce  pieniędzy...  on  za  tę  szkodę,  co 
miał  z  tych  szwellów  dębowych . . . 

STARŻA. 

Szkodę...  że  mnie  oszukał? 
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MENDEL. 

Nu,  wielmożny  pan  dobrowolnie  kontrakt  pod- 
pisał... ale  on  za  tych  pretensyi  to  nic  nie  chce,  tylko 
wziąć  w  posesye  grunta  dworskie  —  za  sześć  roków 
będzie  majątek  czysty  —  a  Jankiel  dozwoli  wielmo- 
żnemu panu  mieszkać  w  połowie  dworu. 

STARŻA. 

Proszę,  jaki  łaskaw;  ale  z  tego  nic  nie  będzie, 
wolę  sprzedać,  aniżeli  patrzeć,  jak  przez  sześć  lat 
zniszczy  owoc  mojej  trzydziestoletniej  pracy. 

MENDEL. 

Na  co  ma  zniscyć...  on  fajny  gospodarz.  Tyle  po- 
rządnych obiwatelów  wypuszczają  majątki  w  posesyę 
żydkom...  i  mają  większy  czynsz  i  majątków  nie  tracą. 
Może  Jankiel  przystanie  na  pięć  roków  —  to  prędko 
przejdzie  —  a  przecie  wielmożny  pan  ma  syna,  to 
i  jemu  trzeba  zostawić  majątek,  zęby  potem  nie  na- 
rzekał, że  wielmożny  pan  mógł  majątek  zachować, 
a  tak  go  bez  potrzeby  zmarnował. 

STARŻA. 

Nie...  nie...  ja  folwarku  nie  wydzierżawię...  tyle 
tam  pamiątek. 

MENDEL. 

Co  to  jest  pamiątek?  Aj  waj!  to  dochodu  nie 
przyniesie,  tylko  widatek...  niech  się  pan  namyśli... 
Tyle  porządnych  obiwatelów... 

STARŻA. 

No,  już  ja  takim  porządnym  być  nie  chcę!  (od' 
chodzi). 
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SCENA  CZWARTA. 

MENDEL,  potem  JANKIEL.  —  CHAIM.  —  SZMUL.  —  ICEK.  —  FAJ- 
BUŚ.  LAJBEL. 

MENDEL. 

A  dumme  goj!  będziesz  ty  porządny,  jak  mit 
dałłes  und  makes  umrzesz  w  mieście  od  głodu...  Ale 
przecie  ja  tu  Jankla  do  wsi  nie  wpuszcę,  bo  to  moja 
wieś...  to  wieś  mojego  Lajbele.  (Wota)  Jankiel!  Chaim! 
Szmul!  Fajbuś!  Icek!  kummt  her! 
(Wszyscy  wchodzą  —  Jankiel  jeden  w  dtuglm  surdu- 
cie I  palonych  butach,  z  podstrzyżoną  brodą  i  wlosamL 
Inni  w  jupicach,  z  długimi  pejsami  i  brodami,  jak 
zwykle  chodzą  chassydzi  galicyjscy.   Lajbel   kryje  się 

za  nimi). 

JANKIEL. 

Nu...  czy  chce  się  zgodzić? 

MENDEL  (dostrzegając  Lajbla). 
Co  ty  tu  chcesz...  gaj  weg! 

LAJBEL. 

Ja  chcę  slichać,  jak  ty  będziesz  robiłć  geschdft; 
chce  się  ucyć. 

MENDEL. 

Nu,  to   słuchaj.   (Do  Jankla)  Nu,  on   nie  chce 
puścić  w  posesye  dworu. 

JANKIEL. 

Jak  nie  chce,  to  ja  na  licytacyi   kupię  i  zabiorę 
dwór. 

CHAIM. 

I  koniów  i  krowów  i  gęsiów? 
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SZMUL. 

Gur  atłes  mit  atlen. 

MENDEL. 

On  mnie  prędzej  wypuści,  jak  tobie...  bo  ja  będę 
siedział  w  karczmie,  a  ty  chcesz  we  dworze...  a  ja  to- 
b  e  będę  spłacał...  On  da  weksel,  zaprenotujemy  w  hi- 
potece i  będzie  git. 

JANKIEL. 

Na  CO  tego,  kiedy  ja  wolę  wieś...  i  moich  wspól- 
ników tak  chcą. 

CHAIM,  SZMUL,  ICEK. 

Joj...  my  tak  chcemy,  wir  werden  a  Hawsure 
machen! 

MENDEL. 

Ale  ja  nie  chce...  a  jak  ja  chcę,  tak  będzie...  bo 
tu  mój  grunt,  ja  ich  kupowałem  od  kahał;  pokazuje 
papier)  Kikste! 

ŻYDZI  (rozpatrują  papier  z  rąk  do  rąk,   a  potem  tracą  rezon  i  od- 
dając papier  Mendlowi,  mówią). 

Joj...  er  hat  rechi. 

JANKIEL  (z  szyderstwem). 

Ty  kupowałeś  wieś,  ale  nie  dwór...  chłopy  są 
twoje,  aber  Puretz  istmein;  (pokazuje  dokument)  kikste! 

MENDEL  (chwyta  papier,  przegląda  i  mówi  przestraszony). 
Aj  waj,  ganew,  ty  mnie  oszukał? 

JANKIEL  (obojętnie). 
To  geschdft  (chowa  papier). 
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MENDEL. 

Ja  ciebie  do  rabina  oskarżę,   on   ciebie  wyklnie! 

JANKIEL. 

Co  ty  mnie  zrobisz;  rabiner  tu  podpisany,  to 
czysty  geschdft  —  będziesz  przegrywać. 

MENDEL. 

Aj  waj,  a]  waj... 

LAJBEL. 

Oj  tatę...  tatę...  jaki  ty  głupi,  jak  proste  ordy- 
narne goj... 

JANKIEL. 

Nu,  ja  się  z  tobą  pogodzę...  kupię  wieś,  a  to- 
bie na  trzy  lata  puszczę  propinacye  o  dziesięć  pro- 
centów taniej. 

MENDEL  (zmartwiony). 
Aj  waj,  aj  waj . . . 

RYFKA  (wybiega  z  karczmy). 
Mendele!  a  Bejammte  ist  gekummen. 

MENDEL  (do  innych). 
Kufnmt  —  zaraz  będzie  łycytacye  (wychodzą). 

LAJBEL  (idąc  na  ostatku). 
Ja  nie  będę  taki  ezel  jak  mój  tatę.  Jak  wyrosnę, 
to  i  Jankiele  stąd  wipędzę  (odchodzi). 

SCENA  PIATA. 

BENEDYKT.    —    WERONIKA.    —    MAREK.    —    SROCZKA    i  kilkorO 

innych  włościan. 

MAREK. 

Chodzą  po  wsi  i  zwołują  na  licytacyą;  ale  z  ogra- 
nicy  nikogo  nie  widać  —  ciekawa  rzec,  kto  kupi  Jędrka. 

9* 
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BENEDYKT. 

Wy  moglibyście  kupić,  boście  bogoc,  a  to  grunt 
piękny  i  chałupa  nowa,  mielibyście  gdzie  wrazić  syna. 

SROCZKA  (ubrany  jako  woźny  w  czapeczce  urzędowej). 

Nietylko  Jędrka,  ale  i  dwór  będą  licytować,  a  dwór 
pewnie  kupi  ten  bogaty  Jankiel  z  Tarnowa. 

BENEDYKT. 

Cie...  na  jakiego  pana  Srocka  wysedł?...  z  licy- 
tacyją  jeździ. 

SROCZKA. 

Tak  chodzi  po  świecie.  Wyście  skasowani  z  wój- 
towstwa,  boście  przepili  gromadzkie  pieniądze,  a  ja 
zostałem  urzędnikiem,  bo  jestem  przy  sądzie  substy- 
tutem prowizorycznym  nadetatowego  amtsdienera.  I  wy 
mnie  musicie  słuchać. 

BENEDYKT. 

A  wiecie,  że  może  lepiej  dla  nas,  jak  ciaracha 
nie  będzie  we  wsi. 

SROCZKA. 

Ma  się  rozumieć,  że  lepiej:  bo  jak  Jankiel  dwór 
kupi,  to  sobie  nie  pozwoli  zboża  wypasać  i  drzewa 
kraść  z  lasu,  a  sam  ani  patyczka  za  darmo  nie  da. 
A  ja  będę  też  miał  więcej  roboty,  bo  was  będzie  co 
chwila  skarżył  do  sądu.  Ale  teraz  usuńcie  się,  bo 
trzeba  ryktować  licytacyją.  (Przy  pomocy  parobków 
wnosi  stół,  ztelonem  suknem  okryty  i  stawia  go  na 
środku  sceny  —  a  za  nim  stołki  —  potem  przynosi 
papiery  i  woła  przezedrzwi  do  karczmy)  Proszę  wiel- 
możnego pana  adjunkta,  wszystko  gotowe. 
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SCENA  SZÓSTA. 

DAWNI.    —    ADJUNKT    SĄDOWY  W  mundurze.    —    STARŻA.  —  JĘ- 
DRZEJ.    MENDEL  /  wszyscy  ŻYDZI. 

(Adjunkt  staje  za  stołem.  Sroczka  przed  stołem  na  rogu 

po  lewej  stronie.  Żydzi  ustawiają  się  po  lewej  stronie- 

Włościanie  i  Starzą  po  prawej  stronie  sceny. 

ADJUNKT  (czyta). 
Na  mocy  wyroku  sądu  powiatowego  i  na  sku- 
tek prawnego  zajęcia,  wystawia  się  na  sprzedaż  nie- 
ruchomość, do  Jędrzeja  Czapli,  włościanina  wsi  Nie- 
borowice  należącą,  a  w  tejże  wsi  pod  1.  42  sytuo- 
waną, a  to  na  satysfakcyą  sumy  złr.  162  kr.  5,  Men- 
dlowi  Silbersteinowi  wraz  z  procentami  należącej 
i  kosztów  prawnych  w  kwocie  złr.  23  kr.  47^/,  w. 
austr.  Cena  wywoławcza  według  szacunku  biegłych 
złr.  201  kr.  5  (do  Sroczki)  Wołaj. 

SROCZKA. 

Dwieście  jeden  reńskich,  krajcarów  pięć. 

MENDEL  (cicho  do  Chaimo). 
Łycytuj  dla  mnie. 

CHAIM. 

Dwieście  jeden  i  sześć  krajcarów.  (Mendel  szepce 
coś  do  ucha  Sroczce,  który  woła  szybko). 

SROCZKA. 

Dwieście    jeden   reńskich    krajcarów    sześć,    po 
raz...  po  drugi...  i  po... 

ADJUNKT  (do  Sroczki). 
Czego  tak  pędzisz...  czy  nie  wiesz,  jak  się  woła? 
(Do  ludzi)  Kto  da  więcej? 
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MAREK.  * 

Dwieście  dziesięć  reńskich  ja  daję,  bo  więcej 
warta,  o  ba,  i  o  wiele  więcej,  (poruszenie  między  Ży- 
dami. Mendel  posyła  Lajbla  do  Marka,  któremu  coś 
szepce  —  Marek  odtrąca  Lajbla  i  mówi  głośno)  Ja  tam 
nie  potrzebuję  wasej  dziesiątki.  (Do  Adjunkta)  Naj- 
jaśniejsy  sądzie,  ja   daję  dwieście  dziesięć  papierków, 

CHAIM. 

I  krajcar! 

MAREK. 

Dwieście  dwadzieścia. 

CHAIM, 

I  krajcar! 

MAREK. 

Dwieście  trzydzieści  —  a  to  uparta  bestyja! 

CHAIM. 

krajcar!...    Nie    bałamućcie,    Marek,    kiedy  ja 
kupuję. 

MAREK. 

Otóż  nie  kupicie,  bo  ja  dam  trzysta  papierków  i  jesce 
nie  stracę.  (Szemranie  między  Żydami). 

MENDEL  (zniecierpliwiony). 
Wy    dacie    trzysta   —    a  ja    dam    trzysta    pięć- 
dziesiąt! 

MAREK  (do  Benedykta). 
Jakosik  straśnie  pędzą. 

JĘDRZEJ  (do  Marka). 
Warta   pięćset...   ale  nie  kupicie,  bo   sie  zydy 
zawzięły  —  dajcie  spokój. 
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MAREK. 

Ej,  jesce  dołożę,  ale  teraz  po  wasemu.  Mendlu: 
trzysta  pięćdziesiąt  reńskicłi  i  grajcar. 

MENDEL. 

A  ja  będę  dołożyć  po  wacemu  375  reńskicłi. 
(Przed  chwilą  wszedł  Juliusz  w  podróżnym  stroju,  ka- 
peluszu naciśniętym  na  oczy,  w  okularach  ciemnych 
i  stanął  za  krzesłem  Adjunkta). 

SCENA  SIÓDMA. 

DAWNI  i  JULIUSZ. 
SROCZKA. 

Trzysta  siedmdziesiąt  pięć  reńskicłi,  po  pierwszy 
raz...  po  drugi... 

JULIUSZ. 

Sześćset  reńskicłi.  (Kładzie  pieniądze  na  stole) 
Oto  wadyum. 

ŻYDZI. 

Aj  waj !  (Biegną  do  stołu  i  zaglądają)  Pures  gołd. 

SROCZKA. 

Sześćset  reńskich  po  pierwszy  raz . . . 

JULIUSZ  (do  Mendla). 
Dam  tysiąc  i  więcej. 

SROCZKA. 

Sześćset  reńskich  po  drugi  raz...  nikt  nie  da 
więcej?  (Milczenie  —  Adjukt  daje  znak)  i  po  trzeci! 
(Adjunkt  dzwoni  —  Juliusz  składa  pieniądze). 


—     136    — 

ADJUNKT. 

Zawieszam,  licytacyją,  jako  już  niepotrzebną. 

JANKIEL. 

Nu,  teraz  pójdziemy  do  dworu.  (Do  Mendla, 
szydząc).  Hast  a  giites  Geschdft  gemacht.  (Do  włoś- 
cian) Teraz  będzie  sprzedawany  dworskich  gruntów 
i  dwór.  (Adjunkt  zbiera  papiery  i  chce  odchodzić). 

ADJUNKT  (do  Starzy). 
Proszę  pana. 

JULIUSZ. 

Za  pozwoleniem  pana  dobrodzieja,  ile  wynoszą 
pretensye  do  pana  Starzy? 

ADJUNKT. 

Oprócz  długów  hipotecznych,  z  przegranego  pro- 
cesu przeciw  Janklowi  Diamantsteinowi  i  jego  wspól- 
nikom złr.  10,305  kr.  14  i  kosztów  procesu  Q84  złr. 
11  kr. 

JULIUSZ. 

Oto  dowód,  że  w  depozycie  sądu  tarnowskiego 
złożyłem  na  ubezpieczenie  tych  pretensyi  złr.  12,000, 
a  tu  list  od  mego  adwokata,  potwierdzający  wniesie- 
nie podania  o  restytucyą  procesu.  Proszę  o  zawiesze- 
nie licytacyi. 

ADJUNKT  {przejrzawszy  papiery). 
Licytacya  odkłada  się  aż  do  orzeczenia  sądu. 

JANKIEL. 

Ja  na  to  nie  pozwalam  —  ja  nie  przystaję! 
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ADJUNKT. 

Pozwolenie  pańskie  w  tym  razie  zbyteczne. 

JANKIEL  (uniesiony  gniewem). 
Das  ist  Betriigerei!  (Do  adjunkta)  Ja  pana  będę 
skarżyć  do  ministeryum   w   Wiedniu;   Sie  haben  mit 
PoUaken  uf  mich  ein  Complott  gemacht! 

ADJUNKT. 

Robię  pana  uważnym  na  to,  coś  powiedział,  (do 
wszystkich)  a  wszystkich  tu  obecnych  biorę  za  świad- 
ków. (Odchodzi  —  Sroczka  za  nim,  zabrawszy  pa- 
piery. Żydzi  gromadnie  wybiegają.  —  Włościanie  idą 
do  karczmy). 

SCENA  ÓSMA. 

STARŻA.  JULIUSZ.  —  JĘDRZEJ. 

STARŻA  (nie  mogąc  wyjść  z  podziw ienia). 
Ależ  mój  panie,  kto  pan  jesteś? 

JULIUSZ  (zdejmując  kapelusz  i  okulary). 
Jakto,  mój  ojcze...  czyliż  mię  nie  poznajesz? 

STARŻA. 

Julek...  mój  drogi  Julek!  (Ściska  go)  Ależ  tak 
niespodziewanie  przybyłeś!  Nie  pisałeś  od  dwóch  mie- 
sięcy i  naraz  zjawiasz  się.  Anim  przypuszczał  —  a  nic 
dziwnego,  żem  cię  nie  poznał  w  tem  przebraniu. 

JULIUSZ. 

Mój  drogi  ojcze  —  sądziłem,  że  cała  podróż 
moja  daremna.  Przeszło  rok  prowadziłem  zaciętą  walkę 
z  krętactwem  prawników  amerykańskich,  i  gdyby  nie 
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silne  poparcie  naszego  konsula,  nicbym  nie  odebrał 
i  nie  miałbym  o  czem  wrócić  do  Europy.  Nakoniec 
udało  mi  się  odebrać  większą  część  spadku,  około 
20.000  dolarów  wynoszącą,  a  tę  całą  spuściznę  oddaję 
do  twego  rozporządzenia. 

STARŻA. 

O  mój  Juliuszu,  przybyłeś  w  samą  porę,  ażeby 
uratować  mnie,  a  co  ważniejsza,  nasze  rodzinne  gniazdo. 

JULIUSZ. 

O  ciebie  mi  najwięcej  cliodziło...  Majątek  da  się 
nabyć...  lecz  gdybym  ciebie  skutkiem  zmartwień  utracił... 

STARŻA. 

Mój  drogi  —  tamto  równie  ważne. 

JĘDRZEJ. 

Ale  skąd  tez  panicowi  przysło  mnie  chudaka  ra- 
tować? Dyć  ja  ani  brat,  ani  krewny  i  teraz  nie  wiem, 
jak  będę  mógł  oddać  tyla  pieniędzy. 

JULIUSZ. 

O  ten  dług  nie  troszczcie  się,  Jędrzeju;  mamy  tu 
pewien  sposób,  że  tych  długów  nie  będziecie  potrze- 
bowali spłacać,  a  jest  tu  ktoś,  co  wam  w  tym  razie 
dopomoże. 

JĘDRZEJ. 

Któżby  taki?  Chyba  brat  mój  Marcin? 

JULIUSZ. 

Waszego  brata  nie  mogliśmy  odszukać  —  prze- 
padł jak  wielu  innych.  Ale  tu  są  inni  wasi  przyjaciele. 
(Daje  znak;  Antek  i  Basia  wchodzą). 
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DAWNI.  ANTEK.   —   BASIA. 

ANTEK  (chwytając  Jędrzeja  za  obie  ręce  i  patrząc  mu  w  oczy). 
Tatusiu! 

JĘDRZEJ  (chwiejąc  się  ze  wzruszenia). 
Jantek! 

BASIA  (z  drugiej  strony). 
I  ja  tez,  Jędrzeju ...  ale  nie  gniewajcie  się . . .  bo 
ndzicie,  ja  juz  jestem  zoną  Jantka,  a  przez  wasego 
pozwoleń  stwa ... 

JĘDRZEJ. 

Cózbym  się  miał  gniewać...   Niechże   was   Pan 
[us  błogosławi,  moje  dzieci!  Juz  mi  tez   teraz,   kiej 
ras  mam  przy  sobie,  nic  nie  brakuje  do  scęścia. 

juuusz. 
Mylicie   się,   mój  Jędrzeju,   brakuje  jeszcze   naj- 
ważniejszej  osoby.   (Idzie  do  drzwi  karczmy  i  wola) 
Panie  Mendel! 

SCENA  DZIESIĄTA. 

DAWNI  i  MENDEL. 
MENDEL. 

Co  wielmożny  pan  każe?  (Poznając  Juliusza)  A[ 
waj!  co  ja  widzę?...  Pan  Julius...  kłaniam  pięknie... 
Hm ...  to,  to  pan  mnie  tak  podbijał  w  górę ...  to  pan 
taki  bogaty? 

JULIUSZ. 

Mamy  tu  do  was  interes,  panie  Mendel...  Czy 
nie    mógłbyś    nam    powiedzieć,    gdzie    się    znajduje 
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włościanin  tutejszy,  a  wielki   wasz  przyjaciel,   Bartek 
Kozica. 

MENDES  (zmieszany). 

Bartek  Kozica?  Który  to  Bartek? 

JĘDRZEJ. 

Ej,  nie  udawajcie  Mendlu . . .  dyć  ten,  co  u  was 
zawdy  pił...  coście  to  od  niego  kupili  te  gęsi  kra- 
dzione, co  was  o  nie  wodzili  po  sądach. 

MENDEL  (niby  sobie  przypominając). 
Acłi!  ten  Bartek...  ten  gałgan,  co  ze  wsyćkiemi 
zacynał  i  strasył  całą  wieś  podpaleniem?  Nu,   chwała 
Bogu,  ten   złodziej   pojechał  nach  Ameryka  i  pewnie 
tam  umarł. 

juuusz. 

Ale  przed  wyjazdem  miał  bardzo  ścisłe  z  Men- 
dlem stosunki  i  robiliście  interesa  do  spółki. 

MENDEL  (zaniepokojony). 

Ja  z  nim...  interesów?  Ja  miałbym  z  takim  pija- 
kiem robić  interesów  ? . . .  Ten  złodziej  napił  u  mnie 
więcej  jak  na  trzydzieści  śrybła  i  uciekł...  To  byli  ta- 
kich interesów. 

JULIUSZ. 

A  przecież  są  ludzie,  którzy  wiedzą,  że  jeszcze 
inne  interesa  zachodziły  między  wami... 

MENDEL. 

Nu,  które  ludzie?  Niech  gadają! 

ANTEK  (występując). 
Ja  to  mówię,  Mendlu. 
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MENDEL  (strwożony). 
Aj  waj!  Jantek...  ty  wrócił? 

ANTEK. 

A  wróciłem  i  przywiozłem  papiery,  co  je  Bartek 
dał  spisać  przy  świadkach  w  łiameryckim  sądzie,  ja- 
koście  go  namówili,  zęby  ukradł  te  złote  pieniądze 
tatusiowi,  co  je  miał  od  Miemca,  i  Bartek  tez  ukradł. 

JĘDRZEJ. 

o  cudowny  Jezu!... 

MENDEL  (bardzo  strwożony  wyciąga  rękę). 
Pokaż  te  papiery...   to  jest  cygaństwo...  to  sfał- 
szowane! 

ANTEK  (cofając  papiery). 

Nie  róbcie  sobie  smaku...  będziecie  je  widzieli, 
ale  w  sądzie,  tam  wam  powiedzą,  cy  sfałsowane. 

JULIUSZ. 

W  protokole  tym  zeznaje  Bartek  pod  przysięgą, 
że  go  Mendel  namówił  do  podpalenia  domu  Jędrzeja, 
zaasekurowanego  przez  Mendla  i  że  odebraliście  pie- 
niądze z  Towarzystwa  wzajemnych  ubezpieczeń,  Ję- 
drzejowi przynależne. 

MENDEL. 

To  jest  nieprawda!  To  oszustwo! 

JULIUSZ. 

Dość  na  tem,  iż  z  papierów  tych  okazuje  się, 
że  Mendel  jest  podpalacz,  oszust  i  złodziej. 
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MENDEL  (zrazu  przerażony,  potem  nabiera  czelności  i  mówi  zuchwale). 
Kto  złodziej,  kto  podpalać?  Co  pan  sobie  miśli, 
że  mnie  pan  tak  krzywduje?  Czy  pan  sobie  miśli,  że  to 
dawnych  polskich  czasów,  co  wolno  było  lada  katolikowi 
żyda  wimiślać?  Tych  czasów  już  się  skończyło...  Te- 
raz ja  taki  dobry,  jak  pan...  ja  będę  pana  skarżyć  do 
sąd  karny  za  obrazę  honoru. 

STARŻA. 

To  i  mnie  skarż,  bo  mam  dowody,  żeś  sfałszo- 
wał telegram  od  Schultzego,  żeby  Jędrzeja  w  swoją 
moc  dostać. 

MENDEL  (czelnie). 

Schultze  w  Ameryka,  Bartek  w  Ameryka...  mogą 
ich  panowie  sprowadzać...  niech  mi  w  sądzie  staną 
do  oczów,  to  będziemy  gadali. 

SCENA  JEDENASTA. 

DAWNI  i  BARTEK. 

BARTEK  (staje  niespostrzenie  za  Mendlem  i  trąca  go  w  ramię). 
Jak  się  mas,  Mendelku? 

MENDEL  (przerażony). 
Aj  waj!  Bartek! 

BARTEK. 

Będziemy  sobie  do  óc  stawać  w  sądzie? 

MENDEL. 

Cyś  ty  osalał?  Cy  ty  wieś  głupi,  ze  jakbyś  na 
mnie  zmyślał  w  sądzie  jakie  cygaństwo,  toby  i  ciebie 
wsadzili  i  zgniłbyś  w  kryminale? 
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BARTEK. 

Ha  no,  to  se  będziemy  oba  gnili,  Mendelku! 

MENDEL. 

Bartek,  co  ty  gadas,  upamiętaj  się,  bój  się  Boga! 

BARTEK. 

Właśnie  tez  dlatego  gadam,  zem  się  upamiętał 
i  ze  się  boję  Pana  Boga.  Bez  ciebie,  Judasu,  byłbym 
zgubił  dusę  na  wieki.  Kryminału  się  nie  boję,  bo  ofia- 
rowałem się  na  to,  zęby  na  tym  świecie  odpokutować, 
a  wiecność  zbawić.  Zniscyłem  Jędzeja  bez  twoje  pod- 
judzanie; niechże  cię  wsadzą  do  dziury,  za  to,  ześ 
tyle  ludzi  we  wsi  styrał. 

MENDEL  (w  rozpaczy). 
Aj!  waj!  aj  waj  mir!  (Chce  uciekać). 

Ł  BARTEK  (chwytając  go). 

^  Nie  śpies  się,  Mendelku,  będziemy  na  cas.  Niecłino 
wielmożny  pan  pośle  po  ziandarów,  a  nas  każe  obu 
hereśtować,   coby   nam    się  Mendel  kaj  nie  zapodział. 

STARŻA  (który  przez  ten  czas  naradzał  się  z  synem). 

Słucłiaj,  Mendlu,  musisz  być  ukarany,  ale  mi  żal 
Bartka,  który  się  poprawił. 

BARTEK. 

Ej,  niech  mnie  wielmożny  pan  nie  żałują...  co 
sprawiedliwie,  to  sprawiedliwie. 

STARŻA  (do  Bartka). 
Będzie  tu  i  sprawiedliwość.   (Do  Mendla)   Daję 
ci  do  wyboru,  albo   cię   oddam  do  sądu  karnego  — 
albo  zwrócisz  wydarty  grunt  Jędrzejowi,  oraz  pieniądze 
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z  twej  namowy  przez  Bartka  skradzione  i  dziś  jeszcze 
z  mojej  karczmy  się  wyniesiesz. 

JULIUSZ. 

Tu  niema  co  się  wdawać  z  nim  w  rozprawy; 
oddać  sprawę  do  sądu  i  basta. 

BARTEK. 

Pójdziemy  pod  przysięgłych,  Mendelku. 

MENDEL  (namyśliwszy  się). 

Dobrze...  ja  tego  zrobię,  co  panowie  chcą,  ale 
niech  mi  powiedzą,  gdzie  ja  tak  prędko  znajdę  kup- 
ców na  moje  grunta?  Jak  mam  odebrać  moich  pie- 
niędzy od  chłopów? 

JULIUSZ. 

Pieniądze  zapłacone  za  grunta  my  zwrócimy  Men- 
dlowi,  a  co  do  długów  twoich  lichwiarskich,  radź 
sobie  jak  chcesz,  ale  fora  ze  dwora  do  trzech  dni, 
a  jeżeli  kiedykolwiek  się  tu  zjawisz,  każemy  cię  na- 
tychmiast aresztować. 

MENDEL. 

Niech  i  tak  będzie;  ale  jak  się  tego  skończy,  to 
mnie  będzie  wolno  wyjechać  do  Ameryka? 

JĘDRZEJ. 

A  jedźcie  i  zabierzcie  z  sobą  wszystkich  haren- 
dazy,  to  dopiero  naród  odżyje. 

ANTEK. 

Tam  prawie  kraj  dla  takich  spekulantów. 

MENDEL. 

A  misę  mbchine  solistę  ha  ben  (odchodzi). 
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SCENA  DWUNASTA. 

DAWNI.  -  BENEDYKT.  —  MAREK.  —  WERONIKA.  —  WŁOŚCIANIE.  — 
WŁOŚCIANKI. 

BENEDYKT. 

Jako  dowiedzieliśwa  się,  ze  Baśka  przyjechała 
z  młodym  panem  i  Jantek  z  Hameryki,  a  przeto  przy- 
śliwa  powitać,  a  dowiedzieć  się,  cemu  niby  wrócili, 
kie]  pisą,  ze  tamok  tak  dobze. 

ANTEK. 

Oj  nie  dobrze,  Benedyku:  Wojtka  zabili,  Symka 
ledwie  ze  młody  pan  wydobył  z  hereśtu,  Kaśka  w  kry- 
minale, za  to  ze  pokradła  suknie. 

WERONIKA. 

O!  złodziejka!  Widzicie,  a  ona  nam  tu  przysłała 
swoją  ortografiją  w  tych  pańskich  sukniach  i  kazała 
nam  opowiadać,  ze  tam  wsyćkie  nase  baby  tak  cho- 
dzą, zęby  my  tez  jechały. 

ANTEK. 

Matusowie  i  Pawłowie  mają  gospodarstwa,  ale 
okrutnie  sobie  przyksą,  bo  tam  taki  zatracony  kraj,  ze 
jak  se  wspomnę,  to  jaże  cierpnę. 

BASIA. 

Wolę  suchy  chleb  tutaj,  jak  w  Hameryce  cukier: 
tam  ani  ojciec  dzieciom,  ani  dzieci  ojcom,  ani  brat 
bratu  nie  zycy,  jeno  kazden  sobie  rad. 

MAREK. 

Cie,  ktoby  się  spodział,  a  nas  tu  prec  nama- 
wiają, zebyśwa  wsyćko  poprzedali,  a  tam  jechali. 

łTOlE   I    PISM*.   IV.  10 
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JUUUSZ. 

Nie  róbcie  tego,  moi  mili.  U  nas  znowu  nie  tale 
źle,  jak  wyrzekają.  Wszędzie  pracować  trzeba,  ażeby 
dojść  do  czego,  ale  tam  ciężej,  bo  między  obcymi.  Oby 
tylko  ustało  po  wsiach  pijaństwo.  Obyśmy  wszyscy 
byli  rządniejsi  pracowitsi  i  oszczędniejsi,  a  ziemia  ta 
kochana  wyżywi  i  nas  i  naszych  potomków. 

JĘDRZEJ. 

Dobrze  pan  mówią  —  gdzie  kogo  Pan  Bog  osa- 
dził, tam  powinien  zyć  i  umierać,  a  nie  sukać  lepsego, 
zęby  gorsego  nie  nalozł.  Tam  tylko  będzie  mu  Pan 
Bóg  błogosławił,  skoro  mu  tam  na  świat  przyjść  kazał. 

W  rękopisie  kończą  utwór  następujące  słowa  Jędrzeja : 
No  a  teraz  sprowadźcież  muzykę.  Zrobimy  po- 
prawiny wesela  mojego  Jantka  z  Basią,  boć  se  bie- 
daki nie  mogli  nawet  zatańcyć  po  swojemu  w  onej 
Hameryce. 

Poczem  muzyka  wiejska  wchodzi  —  parobcy  i  dziewu- 
chy szykują  się  do   tańca.   Zabawę  otwierają  śpiewki: 

JĘDRZEJ. 
Nie  słysałem  nigdy  o  tern,  choć  żyję  lat  siła, 
By  chłop  polsl<i  rzucał  ziemię,  co  go  wykarmiła.  | 

Dziś  go  ciągną  het  za  morze,  bałamucą  wrogi, 
By  go  prędzej  wydziedziczyć  z  ojcowizny  drogiej. 

ANTEK. 

Nie  jeden  brat  mój  tak  myśli,  że  kajś  w  obcej  stronie 
Wnet  mu  dadzą  za  darmosa  dom,  rolę  i  konie, 
Ze  tam  zaraz  w  Hameryce  zbieze  huk  pieniędzy  — 
Jedzie  biedak  i  tam  zmiera  z  tęsknoty  i  nędzy. 

BASIA. 

Oj  niewiasty,  wam  należy  tak  chować  swe  dziatki, 
By  kochały  swoją  ziemię,  jak  ojców  i  matki; 
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Lec  wy  o  to  mało  dbacie,  a  wase  piescochy 
Łacno  dzisiaj  pozucają  matkę  dla  macochy. 

BENEDYKT. 

Nie  byłby  i  wójt  pijakiem,  jako  se  rozważę, 
Kieby  w  karcmach  nie  siedzieli  zydy  harendarze. 
Jako  pająk  we  wsi  cyha  a  nadstawia  słuchy. 
Poi  wódką,  dręcy  lichwą  i  ssie  nas  jak  muchy. 

JULIUSZ. 

Brak  oświaty,  chęć  próżniactwa  i  zysków  bez  pracy. 
Was  oddaje  w  moc  złych  ludzi  —  mieszczanie  —  wieśniacy. 
A  więc,  wierząc  lada  komu,  lecicie  jak  owce, 
Gdzie  was  pędzą  obce  wrogi  i  bezwyznianowce. 

STARŻA. 

Mamy  wolność,  równe  prawa  dla  wszystkich  tej  ziemi, 
Więc  pracujmy  jak  mąż  jeden  siłami  wspólnemi. 
Niech  raz  między  wsią  i  dworem  zgoda  nam  zaświeci. 
Jedna  ziemia  —  jedna  Polska  —  jednej  matki  dzieci. 

(Chór  powtarza  dwa  ostatnie  wiersze  —  zasłona  spada). 
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KOŚCIUSZKO 

POD  RACŁAWICAMI 

OBRAZ  HISTORYCZNO-LUDOWY  W  PIĘCIU  ODDZIAŁACH. 


Ogrom  leży,  a  bez  czucia 
Jeszcze  trzeba  iskry  z  nieba 
A  nie  z  ziemi  —  do  rozkucia 
Marzącego  w  śnie  olbrzyma. 
Krasiński, 


TEOFILOWI  LENARTOWICZOWI 


KTÓREGO  ŚUCZNY  POEMAT 


» BITWA  RACŁAWICKA< 


DAŁ  MI  PIERWSZĄ  MYŚL  NAPISANIA  TEGO  OBRAZU 


POŚWIĘCAM 


Przedstawiono  po  raz  pierwszy  w  teatrze 
krakowskim  dnia  26-go  grudnia   1880  r. 


OSOBY*). 


TADEUSZ  KOŚCIUSZKO 

GENERAŁ  WODZICKI 

STAROSTA  ANTONI  SZUJSKI 

STANISŁAW  KRZYCKI,  namiestnik 
w  brygadzie  Mangetta 

FILIP  NEREUSZ  LICHOCKI,  prezy- 
dent miasta  Krakowa 

LASZKIEWICZ] 

DZIANOTTY     [  radni  m.  Krakowa. 

SZTUMMER      J 

KASPARY,  poczmistrz 

DUTKIEWICZ,  rzeźnik 

KRAUSE,  kupiec 

SIKORSKI,  szewc 

LENARTOWICZ,    komisarz 
Pinczowskiej 

NICEFOR   \ 

ONUFRY    / 

BARTOSZ  GŁOWACKI,  zagrodnik 

ABRAHAM  DZIAŁOSZYCKI,  han- 
dlarz zboża 

WASILEWSKI,  kapitan  z  pułku  Wo- 
dzickiego 

ŚWISTACKI,  włościanin 

RUCIŃSKI,  felwebel  miejski 

GENERAŁ  DENISÓW 


ordyn. 


rezydenci  starosty 


P.  ŻELAZOWSKI. 
P.  ZAPAŁOWICZ. 
P.  SZYMAŃSKI- 

P.  SOBIESŁAW. 

P.  WOJDAŁOWICZ. 

P.  ŻUROWSKI. 
P.  ARWIN. 
P.  RECKI. 
P.  ŁĄCKI. 
P.  WYSOCKI. 
P.  WINIARSKI. 
P.  KICZMAN. 

P.  GLIKSON. 
P.  FELI KSIEWICZ. 
P.  WINIARSKI. 
P.  WERNER. 

P.  ZENONI. 

P.  PIOTROWSKI. 
P.  BOROWSKI 
P.  JANIKOWSKI. 
P.  RZEWSKI. 


')  Podajemy  nazwiska  aktorów,  biorących  udział  w  pierw- 
szem  przedstawieniu. 
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ŁYKOSZYN, 
pułkownik 

ORABIENNIKOW,  I  nowogrodzkich 
major  |  muszkieterów 

KATKOW, 
praporszczyk 

NIKIFORÓW,    rotmistrz    dragonów 
Smoleńskich 

GRZEGORZ  z  pod  Racławic,  kowal 

SZYMEK,  jego  pomocnik 

RADZIK,  ekonom 

KUBA,  karbowy  \ 

MACIEK,  fornal  /  "  Kozubowa 

PERLI  K,  czeladnik  rzeźnicki 

JAN,  lirnik 

STAROŚCINA  SZUJSKA 

PANI  LICHOCKA 

ANNA,  jej  siostrzenica 

FILOMENA,  panna  respektowa  sta- 
rościny 

BRANDYSKA,  przekupka 

BARBARA,  żona  Bartosza 


P.  SZUTKIEWICZ. 

P.  ZAPAŁOWICZ. 

P.  JAŚKIEWICZ. 

P.  ŚLIWIŃSKI. 
P.  WYSOCKI. 
P.  MIELNICKI. 
P.  ŁADNO  WSKI. 
P.  KORCZAK 
P.  BODAK 
P.  WALCZAK 
P.  STĘPOWSKL 
PNI  SŁAWSKA. 
PNI  WOLSKA. 
PN  A  KONARSKA. 

PN  A  WOJNO  WSKA. 
PNA  KWIATKOWSKA. 
PN  A  CZECHOWSKA. 


SZTAB   KOŚCIUSZKI.  —  MIESZCZANIE  I  LUD   KRAKOW- 
SKI. —  OCHOTNICY.  —  WOJSKO  POLSKIE  I  ROSYJSKIE.  — 
KOSYNIERY.  —  WŁOŚCIANIE.  —  WŁOŚCIANKI. 

Akt  pierwszy  w  Krakowie,  dnia  24  marca   1794  roku.  —  Drugi 

w  Kozubowie,  wsi  ordynacyi  Pinczowskiej.  —  Trzeci  i  piąty  we 

wsi  Starosty,  Rzędowicach.  —  Czwarty  pod   Racławicami,  dnia 

4  kwietnia  1794  r. 
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ODDZIAŁ  I. 
PRZYSIĘGA. 

Mieszkanie  prezydenta  Lichocldego,  umeblowane  w  stylu  schyłku 

XVIII  wieku.  Po  lewej  stronie  stół  nakryty   z  zastawą  do  kawy, 

w  głębi  na  ścianie  portret  Stanisława  Augusta. 

SCENA  PIERWSZA. 

LICHOCKI  W  szlafroku  i  rannej  czapeczce,  lichocka  w  negliżu,  sie- 
dzą po  lewej  stronie  i  piją  kawę;  po  prawej  przy  stoliczku  siedzi 
ANNA  z  robótką). 

LICHOCKI  (zrywa  się  z  krzesła  i  rzuca  o  ziemię  serwetę,  którą  miał 
podwiązaną  pod  bródce). 

A  to  skaranie  boskie  z  temi  kobietami!  —  kawy 
spokojnie  wypić  nie  dadzą!  (Chodzi  rozgniewany  wpo- 
przek  sceny).  No  proszę,  zachciało  się  pannie  żołnie- 
rzyka, szabelki,  ostróg!  a  jejmość  zamiast  je]  wybić 
z  głowy  te  niedorzeczności,  jeszcze  potakujesz.  Nic 
z  tego,  mości  panku:  dopókim  ja  żyw,  żołnierska  noga 
w  moim  domu  nie  postoi.  Nie  pozwolę  mości  panku! 
nie,  nie  i  jeszcze  raz  nie! 

ANNA. 

Przecież  wujaszek  dobrodziej  wie  o  tem,  że  mi 
ś.  p.  ojciec  przeznaczył  pana  Krzyckiego  za  męża  i  że 
tylko  chcę  wypełnić  jego  wolę. 
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LICHOCKI. 

Ba,  ojciec!  Ojciec  także  był  zapaloną  głową:  włó- 
czył się  z  konfederatami  po  Węgrzecti,  po  Turecz- 
czyźnie,  a  zdrowie  i  całą  fortunę  na  wojenki  stracił. 
Ale  tu  nie  ojcowska,  ale  moja  wola  decyduje.  Ja  jestem 
wasińdźki  opiekunem  i  nie  pójdziesz  za  Krzyckiego, 
ale  za  pana  Laszkiewicza,  któremu  dałem  słowo.  Punk- 
tum  i  basta! 

LICHOCKA. 

Zastanówże  się  kochaneczku,  że  nie  jesteś  jedy- 
nym opiekunem  Andzi.  Przecież  jej  wuj,  a  mój  brat, 
jest  drugi  i  tylko  zgoda  obydwóch  może  o  jej  losie 
stanowić. 

LICHOCKI. 

Ej,  co  tam  jakiś  szlachetka,  co  musi  służyć  u  or- 
dynata pinczowskiego.  Ja  co  innego;  ja  jestem  prezy- 
dent, rozumiesz  jejmość! 

LICHOCKA. 

Ale  cóż  masz  przeciwko  panu  Stanisławowi? 
Dzielny  żołnierz,  dobry  cłiłopiec  i  w  tak  młodym 
wieku  już  został  namiestnikiem  w  brygadzie  Man- 
getta;  ma  przed  sobą  karyerę. 

LICHOCKI. 

Karyera,  śliczna  mi  karyera!  Za  lada  okazyą  kulą 
w  łeb  i  już  po  karyerze  —  a  potem  żołnierz,  a  ja  nie 
cierpię  żołnierzy,  brzydzę  się  żołnierzami! 

ANNA. 

Czyż  to  nie  najpiękniejszy  stan,  bronić  całości 
ojczyzny  od  nieprzyjaciół? 


II 
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LICHOCKI. 

Ojczyzna  nie  potrzebuje  obrony,  bo  ma  gwaran- 
cyę  Najjaśniejszej  Imperatorowej. 

LICHOCKA. 

A  mój  Filipie!  Gdybym  cię  nie  znała,  sądziła- 
bym, żeś  się  zaprzedał  Moskalom! 

LICHOCKI. 

Wcale  nie  mam  do  nich  pociągu,  ani  przychyl- 
ności; ale  gdy  mają  siłę,  a  my  żadnej,  to  trzeba  uszy 
stulić  i  słuchać  woli  Opatrzności.  A  zresztą  ja  tam 
z  wami  dysputować  nie  będę  —  pójdziesz  za  Lasz- 
kiewicza  i  basta! 

ANNA. 

Stary  gderacz,  który  już  dwie  żony  zadręczył! 

LICHOCKI. 

Wcale  nie  stary,  bo  o  dwa  lata  młodszy  ode 
mnie,  a  przytem  kupiec  bogaty,  obywatel  porządny, 
radny  miasta,  a  chociaż  wdowiec  i  ma  kilkoro  dzieci  — 
tem  lepiej,  przyjdziesz  od  razu  do  gotowego.  (Głasz- 
cze Andzię)  No,  no,  nie  dąsaj  się  asińdźka,  gwaran- 
tuję, że  mi  jeszcze  podziękujesz  za  takie  szczęście. 
(Siada  i  zaczyna  pić  kawę). 

ANNA. 

Ja  już  dzisiaj  dziękuję  wujaszkowi  za  to  szczęście 
i  jeżeli  mam  iść  za  Laszkiewicza,  to  wolę  wstąpić  do 
klasztoru. 

UCHOCKI  (biegnie  do  Andzi,  przedrzeźniając). 
Do  klasztoru!   do   klasztoru!   do  klasztoru!  pro- 
szę?  Wstąpisz   aśćka  do   klasztoru,    ale   do   Adamo- 
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wego.   (Uderza  ręką   w  stół)  Ja  tak  chcę!   Punktum 
i  basta!  (siada). 

LICHOCKA. 

Ależ  nie  irytuj  się  Jegomość  —  przecie  pan  Sta- 
nisław . . . 

LICHOCKI  (rzuca  łyżeczką  o  ziemię). 
Jest,  znowu  pan  Stanisław!!  Powiadam  wam, 
przestańcie,  bo  cały  dom  do  góry  nogami  przewrócę! 
(Pauza).  Ciekawy  jestem,  co  wy  macie  przeciwko 
panu  Laszkiewiczowi  —  handel  najpierwszy  w  mieś- 
cie... Jakieżbo  przepyszne  u  niego  śledzie,  jakie  de- 
likatne minogi,  jaki  węgorz!  jakie  sery!  a  jakie  winko! 
(smakuje)  na  samo  wspomnienie  aż  ślinka  idzie 
do  ust.  (Całuje  Andzię  w  czoło)  Pójdziesz  Anulko  za 
niego,  pójdziesz,  będę  waszym  codziennym  gościem, 
będziecie  mnie  częstowali,  raczyli . . .  (podnosi  łyżeczkę 
i  zabiera  się  do  kawy).  Nie  mówmy  o  tem  —  wszystko 
będzie  dobrze  —  zostaniesz  panią  Laszkiewiczową . . . 
Punktum  i  basta! 

LICHOCKA. 

Nie  sprzeciwiaj  się  Anulko  wujaszkowi.  Wiesz, 
że  zawsze  gniewa  się,  krzyczy,  ale  wkońcu  ustąpi 
i  zrobi  tak,  jak  my  chcemy.  Idź  do  kuchni  i  zajmij 
się  obiadem,  a  jak  wujaszkowi  będzie  smakował,  to 
się  ułagodzi  i  na  wszystko  zezwoli. 

LICHOCKI  (zrywając  się). 
Otóż  się  nie  ułagodzę  i  przysięgam  wam!  sły- 
szycie, przysięgam  uroczyście:  że  wtedy  dopiero 
pozwolę  na  maryaż  Andzł  z  tym  szabelni- 
kiem,  jak  sam  zostanę  żołnierzem,  jak  mnie 
zobaczycie  w  mundurze  i  pod  karabinem. 
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Punktum  i  basta!  (Siada  i  zaczyna  pić  kawę;  Anna 
zabiera  robótkę  i  odchodzi  na  lewo  drzwiami). 

LICHOCKA. 

Gniewasz  się,  irytujesz,  a  należałoby,  zamiast 
prowadzić  wojnę  z  kobietami,  o  czemś  ważniejszem 
pomyśleć. 

LICHOCKI. 

Nie  znam  ważniejszych  interesów  nad  moje  własne. 

LICHOCKA. 

O  twoje  też  interesa  idzie  —  lada  chwilę  może 
przyjść  nieszczęście,  trzeba  więc  zawczasu  pomyśleć 
o  sobie. 

UCHOCKI  (zajadając). 

Jakież  znowu  nieszczęście  —  czy  się  jejmości 
co  przyśniło? 

LICHOCKA. 

Czy  jegomość  udajesz?  Czy  też  naprawdę  nie 
wiesz,  że  się  w  mieście  gotuje  jakaś  awantura? 

UCHOCKI. 

Zapewne  się  mościpanku  przekupki  pobiją? 

UCHOCKA. 

Cokolwiek  gorzej,  bo  wojsko  i  naród  zamyślają 
wypędzić  z  kraju  Moskali. 

UCHOCKI  (spokojnie). 
Pleciesz  jejmość  jak  Piekarski  na  mękach...  któżby 
śmiał  porwać  się  na  wojsko  Imperatorowej? 

UCHOCKA. 

Już  się  porwał  generał  Madaliński  i  ciągnie  na 
Kraków. 
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LICHOCKI. 

Stara  historya:  wytrzepią  mu  skórę  i  skończy  się 
wojenka.  Łykoszyn  wczoraj  wymaszerował  przeciw 
niemu  z  Krakowa. 

LICHOCKA. 

A  co  się  zrobi  w  Krakowie? 

LICHOCKI. 

Cóżby  się  zrobić  miało?  Moja  jejmość!  Kto  jej- 
mości takich  bajek  naplótł? 

LICHOCKA. 

Kurczaba,  felwebel  od  regimentu  Wodzickiego  — 
no,  wiesz  przecie  —  ten,  co  się  do  naszej  kucłiarki 
zaleca,  żegnał  się  z  nią  wczoraj  i  mówił,  że  lada  dzień 
pójdą  bić  Moskali. 

LICHOCKI. 

Ot  tobie  raz!  Upił  się  mościpanku  i  głupstwa  baje. 

UCHOCKA. 

A  dlaczegóż  to  wczoraj  szewc  Sikorski  kupił 
potajemnie  od  feldwebla  z  caighauzu  dziesięć  funtów 
prochu  i  worek  kul?  Czy  on  to  z  prochu  będzie  krę- 
cił dratwy?  Co?  A  na  cóż  to  Dutkiewicz,  cechmistrz 
rzeźnicki,  kupił  od  Lewka  trzy  stare  allebardy  i  pięć 
strzelb?  Czy  on  to  będzie  woły  strzelał  w  szlachtu- 
zie?  Hę?  A  dla  kogóż  to  kowal  Białczyński  kuje  po 
całych  nocach  piki  na  Kleparzu?  Czy  on  to  będzie 
dzidami  konie  podkuwał?  Hę? 

LICHOCKI  (zaniepokojony  zrywa  się  i  chodzi  po  pokoju.  Lichocka 
stoi  na  środku). 

Dajże  mi  jejmość  pokój  z  tymi  rejestrami  kłams- 
twa: furdy,  nonsensa,  ekstrawagancye,  babskie  plotki. 
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Gdyby  się  coś  w  mieście   knuło,  tobym   najpierwszy 
wiedział,  bo  przecież  jestem  prezydentem  miasta. 

LICHOCKA. 

Malowanym  jesteś  jegomość  prezydentem,  a  rze- 
czywistym pan  Krauze,  kupiec,  który  wszystkich  miesz- 
czan ma  po  sobie.  Babskie  plotki?  Zobaczymy,  czy  to 
babskie  plotki,  jak  się  plebs  zbuntuje  i  zdespetuje 
pana  prezydenta! 

LICHOCKI  (z  trwogą). 

Mnie  zdespetować?  A  cóżem  ja  tym  mieszczu- 
chom zawinił? 

LICHOCKA. 

Kupczyk  od  winiarza  Krochmalskiego,  odstawia- 
jąc wczoraj  reńskie  wino,  ostrzegał  mnie,  że  na  jego- 
mości okrutne  rzeczy  patryoci  wygadują  w  winiarni, 
żeś  miał  konszachty  z  Łykoszynem,  żeś  u  niego  wy- 
siadywał . . . 

LICHOCKI. 

Bywałem,  bo  mi  prezydencki  urząd  nakazywał 
komunikować  się  z  komendantem  załogi. 

UCHOCKA. 

Żeś  przystał  do  Targowicy... 

LICHOCKI. 

Jeżeli  sam  król  Jegomość  przystał,  to  dlaczegóż 
prezydent  nie  miał  przystawać?...  Konstytucya  gro- 
dzieńska . . . 

LICHOCKA. 

Ja  się  tam  na  konstytucyach  nie  rozumiem,  ale 
czuję,  że  będzie  źle. 

tfCIE    I    FISH*.    IV.  11 
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UCHOCKI  (wystraszony).  | 

Aa,  to  już  byłoby  skończenie  świata,  gdyby  szewcy 
i  rzeźniki  brali  się  do  oręża!  Ha,  kto  to  wie,  może  to 
i  prawda.  Farmazony,  francuskie  duchy,  taki  Krause, 
taki  Dzianotty,  szczepią  i  u  nas  paryską  zarazę...  Co 
tu  robić?  Co  tu  robić? 

LICHOCKA. 

Kazałam  najpotrzebniejsze  rzeczy  spakować,  pre- 
cyoza  i  gotówkę  złożyłam  u  ks.  przeora  od  św.  To- 
masza. Wyjedziemy  do  Kozubowa,  do  mego  brata, 
a  jak  się  uspokoi  wszystko,  czy  na  tę,  czy  na  ową 
stronę,  wrócimy  do  Krakowa. 

LICHOCKI. 

Złota  Anteczko.  (Ściska  ją).  Masz  prezydencki 
rozum,  wyjedziemy  dziś  jeszcze,  (ściska  ją)  poczciwa 
Antosieczka. 

SCENA  DRUGA. 

DAWNI  i  feldwebel  ruciński. 

RUCIŃSKI  (salutując). 

Posłał  mię  tu  pan  radny  Laszkiewicz  z  nakazem, 
żeby  się  pan  prezydent  gdzie  scłiował,  albo  uciekł, 
bo  lada  chwila  będzie  burza  w  mieście. 

UCHOCKI. 

Burza?  Jaka  burza?!  Skąd  burza?! 

RUCIŃSKI. 

Ja  tam  nie  wiem,  ale  widziałem,  jak  batalion 
generała  Czapskiego  osadził  bramy  i  nikogo  prócz 
kobiet  za   miasto   nie   wypuszcza  —   zaś   pana   Kas- 
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parego    z    poczty    aresztowano    i    zaprowadzono    na 
odwach. 

LICHOCKI. 

Idź  mi  wasze  do  stu  dyabłów  z  takiemi  nowi- 
nami! Precz!  Precz! 

RUCIŃSKI. 

Większa  moc  boska,  niźli  złość  ludzka.  Wypę- 
dza mię  pan  prezydent,  tem  lepiej.  Zaciągnę  się  do 
wojska  narodowego  —  wolę  podlegać  jenerałowi, 
aniżeli  prezydentowi,  którego  obwiesić  mogą  a  mnie 
przy  nim.  Panu  Bogu  oddaję.  (Salutuje  i  odchodzi). 

SCENA  TRZECIA. 

LICHOCKI  i   LICHOCKA. 
LICHOCKI. 

Żywo  Anteczko,  zabieraj  jejmość  Andzię  i  wy- 
jeżdżajcie co  żywo,  dopóki  kobiety  za  miasto  wypusz- 
czają. Zaczekajcie  na  mnie  w  Niezwojowicach,  już  ja 
się  wykradnę  za  wami;   razem   trudniej  się  wymknąć. 

LICHOCKA. 

Zmiłuj  się  Filipku,  tylko  ostrożnie,  najlepiej  ukryj 
się,  a  gdy  się  zmierzchnie,  przywdziej  moje  suknie, 
to  przebędziesz  bramy  (ściska  go).  Niechże  cię  Bóg 
ma  w  swojej  opiece,  mój  kotku!  (odchodzi). 

SCENA  CZWARTA. 

LICHOCKI,  potem  laszkiewicz. 
LICHOCKI  (ociera  czoło), 

Pocę  się  jak  mysz  —  ukryć  się  —  ukryć,  ale 
gdzie?  Ot,  najlepiej  przemknę  się  nieznacznie  do  Lasz- 
kiewicza,  on  mnie  między  towarami  ukryje. 

ir 
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i 
LASZKiEWiCZ  (wpada  zadyszany).  i 

Na  miłość  Boską,  pan  prezydent  jeszcze  tu?!  —  '\ 
A  przecież  prosiłem  i  zaklinałem,  żebyś   się  scłiował,  \ 

albo  uciekł... 

} 

LICHOCKI. 

Ależ  w  jednej  chwili  umknąć  nie  mogę...  zresztą  ■ 
może  to  strachy  na  lachy.  ; 

LASZKIEWICZ. 

Ja  sam,  chociaż  Bogu  ducha  winien,  czuję  koło 
szyi  łaskotki;  tożto  insurekcya,  najniewinniejszego 
mogą  powiesić. 

LICHOCKI  (z  trwogą). 
Ot,  ot,  za  cóżby  zaraz  wieszali? 

LASZKIEWICZ. 

Za  co?  Za  szyję . . .  Madaliński , . . 

LICHOCKI. 

Rozbity  ? . . . 

LASZKIEWICZ. 

Ale  rozbity!  Strzepał  pruskich  czarnych  huzarów 
i  stoi  już  w  Bronowicach  a  lada  chwila  wkroczy  do 
miasta.  Wodzicki  wystąpił  na  rynek  ze  swoim  puł- 
kiem, a  plebs  na  potęgę  się  zbroi. 

LICHOCKI. 

Pomóż  mi  waćpan  włożyć  mundur.  (Ubiera  się)  \ 
Wystąpię  i  nakażę  spokojność. 

LASZKIEWICZ. 

Panie  Filipie,  czyś  zmysły  stracił?...  Zmaltre- 
tują cię!... 

I 
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LiCHOCKi  (przerażony). 
Ależ  na  miłość  Boską,  za  cóżby  mnie  mieli  mal- 
retować?  Cóż  ja  tym  łykom  zawiniłem?! 

LASZKIEWICZ. 

Nie  miałeś  ich  prezydent  za  Boże  poszycie... 
Teraz  też  sobie  wetują,  wymyślając  na  jegomości,  żeś 
moskiewski  ducłi. 

LICHOCKI. 

Mój  Boże!  Waćpan  najlepiej  wiesz,  jak  ja  ko- 
cham Moskali;  ale  trudno,  mości  panku,  oni  mają  siłę, 
a  my  co?  Głową  muru  nie  przebijesz  —  król  ich  słu- 
cha, a  cóż  ma  robić  prezydent;  gdzie  nie  można 
przeskoczyć,  tam  trzeba  podleźć.  (Po  chwili)  A  gdybyś 
mię  tak  waćpan  gdzie  u  siebie  przechował?... 

LASZKIEWICZ. 

Dla  waćpana  wszystko  zrobię,  ale  musimy  przejść 
ostrożnie,  żeby  nas  subjekci  i  praktykanci  nie  widzieli, 
bo  to  wszystko  buntownicze  duchy. 
(Chcą   wychodzić,    we  drzwiach  spotyka  ich  Kcispary). 

SCENA  PIĄTA. 

DAWNI.  —   KASPARY. 

KASPARY  (wpada  blady  i  pomieszany). 

Uf...  ach...  dla  Boga.  (rzuca  się  na  krzesło) 
Poczciwy  Wo...  Wodzicki. 

LICHOCKL 

A  cóż  się  to  waszmości  stało? 

KASPARY. 

Wystawcie  sobie...  ten  infamis  Gawroński.., 
wpada  ze  zgrają   hultajów   do   kancelaryi    pocztowej 
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i  wrzeszczy,  że  z  Moskalami  trzymam,  że  im  listy  od- 
daję. Zabrali  wszystkie  korespondencyje,  a  mnie  po- 
szturchali  i  zawlekli  na  odwach.  Pospólstwo  strycz- 
kiem mi  odgraża,  wrzeszcząc:  »na  szubiennicę,  pocz- 
ciarz  zdrajca* !  Wreszcie  zaczynają  szturmować  do 
aresztu ...  już  myślałem,  że  nadeszła  ostatnia  godzina. 
Wtem  na  szczęście  nadchodzi  generał  Wodzicki,  roz- 
kazuje rozpędzić  łiołotę,  a  mnie  wypuszcza. 

LICHOCKI  (załamując  ręce). 

Pięknycli  doczekaliśmy  się  czasów!  Nikt  życia 
niepewny! 

LASZKIEWICZ. 

Nie  traćmy  czasu  na  lamentach,  pójdźcie  prędzej 
do  mnie,  schowam  was  w  piwnicy,  a  żebyście  na- 
brali odwagi,  dam  wam  dobrego  winka. 

LICHOCKI. 

Poczciwy  Laszkiewiczu,  jakem  prezydent,  będziesz 
miał  Anulkę.  (Wszyscy  trzej  idą  spiesznie  ku  drzwiom). 

SCENA  SZÓSTA. 

DAWNI.  —  DZIANOTTY.  —   SZTUMMER. 

(Obadwaj  ubrani  wedle  mody  francuskiej  z  ijgs  r., 
2  tą  różnicą^  te  na  głowach  mają  czerwone  konfede- 
ratki,   opuszczone  na  prawe  ucho  —  pałasze  i  pisto- 
lety za  pasem). 

DZIANOTTY. 

A  dokądże  to  mości  prezydencie? 

LICHOCKI. 

Mam...  mam  wyjść  w  urzędowym  in...  interesie. 
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DZIANOTTY. 

Tem  lepiej,  bo  właśnie  przychodzimy  z  kolegą 
Sztummerem  do  waćpana  z  rozkazem  generała  Ko- 
ściuszki, ażebyś  szedł  z  nami  na  ratusz  podpisać  akt 
niepodległości. 

LICHOCKI. 

A  cóż  mnie  albo  panom  radnym  do  jakiegoś 
aktu?  Nasz  obowiązek  utrzymywać  porządek  w  mieś- 
cie; radzę  i  waszmościom  trzymać  się  zdaleka  od 
tych  buntów.  Wymagam  tego  jako  prezydent. 

I  DZIANOTTY. 

Władza  prezydencka  ustała.  Najwyższą  władzą 
jest  pan  generał  Kościuszko,  który  stoi  na  Piasku 
w  pałacyku  Wodzickich. 

LICHOCKI. 

Jak  zobaczę,  że  ma  patent  na  gubernatora  od 
króla  Jegomości,  to  się  poddam  tej  nowej  władzy. 

SZTUMMER. 

Dalej  mości  prezydencie  i  panowie  radni;  na  ra- 
tusz! Rozumiesz  waćpan?  Taki  jest  rozkaz  naczelnika! 

LASZKiEWicz  (cicho  do  Lichockiegó). 
Nie   opieraj    się   panie   Filipie.    Kiedy   rozkazują, 
trzeba  słuchać. 

KASPARY  (podobnież). 
Nie  drażnij  ich  waćpan,  bo  to  szalone  pałki. 

LICHOCKI  {rozpaczliwie). 
Nie  pójdę!  Nie!  Żebyście  mnie  tu  w  kawałki  po- 
siekali —  przysiągłem  królowi  i  jego  tylko  będę  słuchać. 


i 

SZTUMMER  (gwałtownie,  chwytając  Lichockiego  za  ramię). 

Ej,  mości  Lichocki,  nie  igraj  z  narodem  i  nie 
przyprowadzaj  nas  do  ostateczności! 

SCENA  SIÓDMA. 

DAWNI.  —  WASILEWSKI. 

WASILEWSKI  (w  galowym  mundurze,  salutując  po  wojskowemu). 
Pan  generał  Kościuszlco  wzywa  pana  prezydenta, 
abyś  się  natychmiast  stawił  z  radnymi  w  ratuszu. 

LICHOCKI.  J 

Radbym  to  uczynić ...  ale  nie  mogę,  na  miły  Bóg 
nie  mogę.  Widzisz  waćpan,  mości  kapitanie . . .  żem . . . 
chory.  i 

WASILEWSKI. 

Mości  panie  Lichocki  —  wszyscy  wiedzą,  żeś 
targowiczanin,  adherent  Moskwy,  pójdźże  więc  dobro- 
wolnie, żeby  podejrzeń  nie  utwierdzać,  (p.  k.  m.) 
A  zresztą,  jeżelibyś  waćpan  dobrowolnie  nie  poszedł, 
mam  rozkaz  zaprowadzić  go  pod  wartą. 

LICHOCKL 

Ha,  jeżeli  mnie  waćpan  tak  grzecznie  prosisz  — 
no...  to  pomimo  choroby  idę.  (Wychodzi  naprzód, 
a  za  nim  wychodzą  Laszkiewicz,  Kdspary,  Dzianotty, 
Sztummer,  na  końcu  Wasilewski). 
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ZMIANA. 

Rynek  krakowski  od  strony  ulicy  Szewskiej,  jakim  był  w  roku  1794. 
W  tyle  Sukiennice  i  dawny  ratusz  z  wieżą,  pułk  Wodzickiego 
z  sztandarem  uszykowany  zajmuje  głąb  sceny.  Miasto  roi  się  od 
tłumów  zbrojnych.  Mieszczanie,  szlachta,  chłopi,  żydzi,  rzemieślnicy 
przekupki,  uliczniki,  dzieci;  w  oknach  i  na  dachach  widać  ludzi. 


SCENA  ÓSMA. 

KRAUSE,  SIKORSKI  /  paru  mieszczan  na  przodzie  z  rozmaitą  bro- 
nią. BRANDYSKA  W  złotej  czapcc,  obwiązanej  wkoło  od  spodu  białą 
muszlinową  chustką,  w  jubce,  białem  futrem  obłożonej,  zawieszonej 
na  ramionach,  świstacki  /  gromadka  chłopów  i  kobiet  wiejskich, 
rozmawiają  na  boku. 

KRAUZE. 

Niech  żyje  wolność  i  niepodległość! 

LUD. 

Wiwat! 

SIKORSKI. 

Niech  żyje  Polska! 

LUD. 

Wiwat! 

BRANDYSKA. 

Niech  żyje  pan  generał  Kościuszko! 

LUD. 

Wiwat! 

(Dutkiewicz  w  długiej  kapocie,  przepasany  polskim  pa- 
sem,  z  toporem  w  ręku,    w   wysokiej  czapce  baraniej, 
wchodzi  na  czele  rzemieślników,  majstrów,  czeladzi  zbroj- 
nych w  strzelby,  piki,  pałasze  i  halabardy). 
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CHÓR  OCHOTNIKÓW. 

Dalej  bracia  na  Moskala, 
Już  ojczyzna  się  wyzwala. 
Rzućmy  warstat,  bierzmy  piki, 
Hej  do  broni  rzemieślniki! 

DUTKIEWICZ. 

Niech  się  każdy  ostro  bierze. 
Śmiało  idzie,  walczy  szczerze. 
Niechże  Moskwie,  mości  panie. 
Nasza  miła  Polska  stanie: 

SIKORSKI. 

w  chlebie  ością! 

DUTKIEWICZ. 

w  gardle  kością! 

SIKORSKI. 

Pniem  na  drodze! 

DUTKIEWICZ. 

Cierniem  w  nodze! 

SIKORSKI. 

Szydłem  w  brzuchu! 

DUTKIEWICZ. 

Świerszczem  w  uchu! 

SIKORSKI. 

w  drodze  górą! 

DUTKIEWICZ. 

w  moście  dziurą! 

SIKORSKI. 

I  piekielną  solą  w  oku! 
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DUTKIEWICZ. 

I  Śmiertelną  kolką  w  boku! 

SIKORSKI  (wskazując  na  siebie). 
Czego  szewcy  nie  dołoją... 

DUTKIEWICZ. 

Krawcy  między  sobą  skroją. 

SIKORSKI. 

Czego  kowal  nie  dokuje... 

DUTKIEWICZ  (wskazując  na  siebie). 
To  im  rzeźnik  dożyłuje. 

CHÓR. 

Hej  do  broni  rzemieślniki! 
Rzućmy  warstat,  bierzmy  piki, 
Już  ojczyzna  się  wyzwala, 
Dalej  bracia  na  Moskala! 

LUD. 

Wiwat! 

BRANDYSKA. 

Niech  żyje  pan  Dutkiewicz,  cechmistrz  rzeźnicki! 

p  LUD. 

I        Wiwat! 

DUTKIEWICZ  (wskakuje  na  ławkę,  stojącą  przed  domem  po  prawe 
stronie  na  przodzie). 

Sercem  ukochani  bracia!  Kiedy  już  tak  padło 
trzeba  wojować  —  a  chociaż  człowiek  tego  nie  nau- 
czony, to  się  przecież  przy  pomocy  Boskiej  nauczy. 
Moskal  dojechał  nam  do  dziesiątej  skóry.  Bije  ten  na- 
ród, na  ten  przykład,  jak  ja  woły  w  szlachtuzie.  Kręci 
biedną  ojczyzną,  jako   nieprzymierzający   pan  majster 
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Sikorski  dratwą,  a  cygani  na  wszystkie  boki,  jako  nie 
ubliżający  panu  Krauzemu,  na  ten  przykład,  kupiec. 
Nasz  król  Stanisław,  niecli  mu  Pan  Bóg  błogosławi 
(odkrywa  i  nakrywa  głowę)  jest,  uczciwszy  uszy,  cie- 
płe piwo!  Carowa  powie  tak  —  to  on  tak,  carowa 
powie  siak  —  to  on  siak!  A  wykręca  królem  jak 
zacna  nasza  obywatelka  pani  Brandyska,  kiedy  mietłą 
przed  strągą  zamiata.  On  ci  o  naród  dba  tyle,  co  ja 
o  te  jelita,  które  wyrzucam  na  śmiecie.  Cierpliwości 
narodowi  nie  staje  i  święty  nie  wytrzymałby  takiego 
despetu.  Więc  pan  jenerał  Kościuszko,  który  już  przed 
dwoma  laty  dosyć  gorącego  sadła  zalał  za  skórę 
Moskalowi,  ulitował  się  nad  tobą,  mizerny  narodzie. 
A  jako  pogany  za  dziesiątem  morzem  bijał,  tak  i  Mos- 
kalowi nie  przepuści.  A  więc  narodzie  żyj  w  zgodzie, 
bo  przez  niezgodę,  tracą  ludzie  swobodę;  nosił  wilk 
owce,  poniosą  i  wilka,  a  jak  Kościuszko  dobędzie 
szabli,  to  Moskala  wezmą  dyabli!  (schodzi  z  lawy). 

LUD. 

Wiwat! 

SIKORSKI  (wskakuje  na  ławkę). 

Narodzie!  narodzie  mówię!  niby  na  ten  przykład 
jako  skóra  jucłitowa  dziegciem  smarowana  —  to  jest...  nie 
tak.  Oto  jak  na  to  mówiący,  nie  zrobisz  buta  przez 
kopyta...  tak  i  wojna  na  ten  przykład!...  Ej  co  tam! 
co  tu  długo  gadać.  Bić  Moskali  i  basta!  Wypędzić  z  oj- 
czyzny i  kwita!  Niech  żyje  Polska  i  koniec.  (Zeskakuje). 

LUD. 

Wiwat! 

KRAUZE  (wchodzi  na  ławkę). 
Mości   panowie!   Zacznijmy   tylko,    a    wszystkie 
potencye  przyjdą  nam  na  pomoc:  Francuz  już  się  ru- 


173 


sza,  Anglik  okrętami  aż  do  Petersburga  zajedzie,  Szwed 
z  góry,  a  Turek  z  dołu  na  Moskala  uderzą.  Prusak 
musi  siedzieć  cicho,  boby  mu  Francuz  wytrzepał  skórę, 
Austryak  przypomni  sobie  Sobieskiego  i  przyśle  nam 
sukurs.  Amerykanie,  panowie... 

m  SIKORSKI  (Ściągając  go  z  ławy). 

W  Ej,  CO  tam  na  cudzą  pomoc  rachować,  jak  się 
sami  nie  chycimy,  to  nas  nikt  nie  poratuje.  Niech  żyje 
jenerał  Kościuszko! 

LUD. 

Wiwat! 

BRANDYSKA. 

A  jak  mi  Maciejowa  stolarka  powiadała,  chociaż 
to  baba  wielki  cygań,  to  się  podobno  pana  Kościuszką 
ani  kulka,  ani  szabla  nie  chyta. 

SIKORSKI. 

Święta  prawda,  choćby  przed  samą  strzelającą 
harmatą  stanął,  to  mu  nic  nie  zrobi. 

DUTKIEWICZ  (zbliżając  się  do  gromady  włościan,    mówi  do  Swi- 
.  stackiego). 

No,  a  wy  gospodarze  cóż  na  to?  Pójdziecie 
z  nami  na  Moskala? 

ŚWISTACKI. 

A  cóz  nam  ^)  ta  biednym  chłopom  miesać  się 
między  panów.  Panowie  się  pobiją,  potem  pogodzą, 
a  chłop,  jak  robił  pańskie,  takci  i  robił  będzie. 


')  d  pochylone   w  akcencie  włościan  krakowskich  wyma- 
wia się  jak  o.  (Przyp.  autora). 


—     174     -- 

DUTKIEWICZ. 

Nie  tak  ci  miły  bracie:  ci  co  nie  pójdą  na  wojnę, 
będą  pańszczyznę  odrabiali,  ale  ci  co  pójdą  i  bić  się 
będą,  zostaną  na  wieki  wieków  od  niej  uwolnieni. 
Tak  mi  mówił  nasz  pan  Dzianotty. 

ŚWISTACKI. 

Oj,  Żeby  to  jeno  panowe  słowa  święte  były. 
Mocny  Boże,  kieby  cłioć  tłoki,  darmocłiy  i  daniny 
darowali,  a  pańskiego  trocłię  ulżyli,  toby  chłopy  ca- 
łemi  gromadami  sły  na  wojnę;  ale  to  jeno  takie  ga- 
danie: jak  przyjdzie  co  do  cego,  to  się  tam  nad  nami 
nikt  nie  ulituje,  bo  panowie  okrutnie  twardzi  i  przy 
swoim  obstają. 

DUTKIEWICZ. 

Ej,  dziś  nie  sama  szlachta  wojuje,  ale  cały  na- 
ród, a  jako  naród  rozkaże,  tak  będzie.  Nie  turbujcie 
się,  będziemy  sobie  pomagać.  (Słychać  hałas  za  sceną). 
A  to  co  takiego? 

SCENA  DZIEWIĄTA. 

DAWNI.  —  RUCIŃSKI  i  PERLIK  prowadzą  KATKOWA. 
PERLIK. 

Pójdźno  tu  wnuczku  Lucypera,  zaraz  ci  zrobimy 
sprawiedliwość,  żebyś  swoją  kopyścią  nie  kłuł  więcej 
poczciwego  narodu. 

KATKOW. 

Izwinitie!  izwinitie  gaspada!  ja  nie  winowat! 

DUTKIEWICZ. 

Puścić  go!  Przecie  nam  nie  ucieknie.  (Do  Kot- 
kowa). Co  tutaj  waćpan  robisz,  kiedy  jego  komenda 
jeszcze  wczoraj  uciekła  z  Krakowa? 
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KATKOW. 

Izwinitie,  ja  zapiłsia  wodku  tak  i  zasnuł,  ja  nie 
winowat,  ja  pijanica,  krugom  durak. 

DUTKIEWICZ. 

Toć  my  nie  zaprzeczamy,  żeś  asan  durak,  ale 
jakby  to  być  mogło,  żeby  komendant  nie  wiedział,  że 
mu  oficera  brakuje.  A  może  się  tu  asan  zostałeś  na 
prześpiegi? 

SIKORSKI. 

Juścić  nie  co  innego! 

KUCIŃSKI. 

Idę  na  wieżę,  a  tu  coś  w  okienku  siedzi,  przy- 
patruję się,  a  tu  Moskal  lustruje  cały  rynek. 

BRANDYSKA. 

To  śpieg  panowie,  jak  Pana  Jezusa  kocham,  śpieg! 

KATKOW. 

Och  ja  nie  szpion,  jej  Bohu  nie  szpion! 

KRAUZE. 

A  pocoś  patrzał  przez  okienko  na  rynek,  hę? 

KATKOW. 

Kudaż  mnie  było  smotrit? 

BRANDYSKA. 

To  Śpieg,  ostawili  go  tutaj  z  umysłu,  żeby  wy- 
patrował,  wiele  jest  naszego  wojska:  powiesić  go! 
powiesić! 

KATKOW  (w  strachu). 
Swiatyj  Nikołaj  czudotworec,  ratuj  mienia! 
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KRAUZE. 

Co   tam   długo   myśleć,    dajcie   kawał    powroza 
i  powiesić,  będzie  o  jednego  mniej! 

LUD. 

Powiesić!  powiesić! 
(Lud  potywa  Ko-tkowa  ciągnie  w  głąb,  wtem  wchodzą). 

SCENA  DZIESIĄTA. 

DAWNI.  —  LICHOCKI.  —  LASZKIEWICZ.  —  KASPARY.  —  SZTUM- 
MER.  —   DZIANOTTY.  —   WASILEWSKI. 

LICHOCKL 

Co  się  tu  dzieje? 

DUTKIEWICZ. 

Scłiwytaliśmy  oficera   moskiewskiego,  który   za- 
kradł się  na  wieżę  ratuszną,   i    podpatrywał  naszycłi. 

SIKORSKI. 

I  naród  clice  go  powiesić. 

LICHOCKI. 

Nikomu   nie   wolno  wymierzać  sprawiedliwości, 
tylko  sądowi.  Odprowadzić  go  do  więzienia. 

LASZKIEWICZ  (na  stronie  do  Lichockiego). 
Na  rany  boskie  milcz  waćpan! 

KRAUZE  (występując). 

Ha,  kochany  prezydent,   wierny  sługa  moskiew- 
ski, poznał  swój  swego! 

BRANDYSKA. 

Jego  to  puszczą,   a   mnie  za   to,   żem  się  z  ku- 
moszką pobiła,  kazał  wsadzić  do  ciupy! 
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KRAUZE. 

A  zdrajca,  nie  będziesz  asan  tu  rządził,  gilotyna 
na  takiego  prezydenta! 

LASZKIEWICZ. 

Zmiłuj  się  waćpan,  nie  potępiaj  niewinnego 
człowieka. 

KRAUZE. 

Niewinny  tak  jak  i  waćpan,  coś  wino  Moska- 
lom sprzedawał.  Wszyscyście  z  jednej  mąki! 

SIKORSKI. 

Ej,  co  tam  długo  gadać,  wziąć  wszystkich  trzech 
kwita,  powiesić  i  basta,  będzie  eksplikacya  i  koniec. 

LUD. 

Powiesić!  Powiesić!  (rzucają  się  na  nich  —  za- 
szanie). 

DZIANOTTY  (silnie). 

stójcie  mości  panowie!  Ojczyzna  się  odradza, 
a  wy  chcecie  plamić  się  zbrodnią?!  Katowskie  rze- 
miosło nie  przystoi  wolnemu  narodowi!  Sądzić  ma 
tylko  prawo  generał  Kościuszko! 

KRAUZE. 

We  Francyi  lud  wymierza  sprawiedliwość. 

SZTUMMER. 

Znamy  waćpana  mości  Krauze;  do  wieszania  toś 
pierwszy,  w  gębie  wielki,  ale  bić  się  za  ojczyznę  nie 
pójdziesz,  boś  tchórz  wierutny. 

DUTKIEWICZ. 

Pan  radca  Dzianotty  ma  racyę.  Niech  żyje  pan 
radca  Dzianotty! 

łYCIE    I    PISMA.    H.  12 
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LUD. 

Wiwat!  (słychać  z  daleka  uderzenie  w  bębny  i  ra- 
dosne okrzyki). 

WASILEWSKI. 

Baczność!  Prezentuj  broń  (werbel). 

SCENA  JEDENASTA. 

DAWNI.  —  KOŚCIUSZKO  W  pamiętnym  histoiycznym  stroju.  —  Ge- 

nercU  wodzicki.  —   Sztab   naczelnika.   —   Kilkunastu   szlachty, 

tłumy  ludu. 

wodzicki. 

Ziemianie  województwa  kral<owsi<iego  i  miesz- 
kańcy Krakowa!  Wiadomy  wam  jest  nieszczęśliwy 
stan  naszej  ojczyzny.  Po  przerwanej  wojnie  targo- 
wicką  zdradą,  która  odrodzenia  narodu  nie  dopuś- 
ciła, mniemana  gwarantka  wolności  rzeczypospolitej 
zdeptała  najświętsze  prawa  wolności,  bezpieczeństwa, 
i  własności  majątków.  Zdrajcy  tylko  u  niej  znajdują 
względy,  a  rozszarpawszy  pomiędzy  siebie  majątek 
i  dochody  publiczne,  jej  tylko,  a  nie  ojczyźnie  służą. 
Ona  to  nie  dopuściła  znieść  i  zaprowadzić  sukcesyi 
tronu.  Nie  dość,  że  nie  dozwoliła  podnieść  wojska 
do  liczby  stu  tysięcy,  przez  sejm  czteroletni  uchwa- 
lonej, ale  i  to,  które  jeszcze  istnieje,  rozpuszczać  każe! 

Przesławna  niegdyś  rzeczpospolita,  będąca  nie- 
przebytym wałem  dla  Europy  od  Moskali  i  bisurma- 
nów,  stała  się  pośmiewiskiem  wszystkich  narodów! 
Nie  mogąc  znosić  dłuższego  poniżenia,  wierni  syno- 
wie ojczyzny  postanowili  albo  podźwignąć  ojczyznę 
z  upadku,  albo  pod  jej  gruzami  się  zagrzebać.  Oto 
generał  Kościuszko,  bohater  z  pod  Dubienki,  który 
za   oceanem   rozniósł   szeroko  sławę  oręża  polskiego. 
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On   nas   poprowadzi   do  tej  świętej  walki  i  jeżeli  go 
całemi  siłami  wesprzemy  —  zwycięży! 

DZIANOTTY. 

Niech  żyje  generał  Wodzicki! 

WSZYSCY. 

Wiwat! 

KOŚCIUSZKO. 

Witam  was  ziemianie  —  witam  was  mieszkańcy 
starej  stolicy  polskiej  —  witam  was  w  solennym  dniu, 
w  którym  ojczyzna  kruszy  tiańbiące  jarzmo.  Ciężkośmy 
zawinili  przed  Bogiem,  ale  On  żałującym  przebaczy 
i  poprowadzi  zastępy  nasze  do  zwycięstwa,  jako  oj- 
ców naszych  prowadził.  W  Nim  ufaj  narodzie  polski 
i  w  tej  Królowej  naszej  z  Jasnej  Góry,  która  wyba- 
wiła przodków  naszych  z  rąk  Szweda. 

DUTKIEWICZ. 

Niech  żyje  pan  generał  Kościuszko! 

LUD. 

Niech  żyje! 

KOŚCIUSZKO. 

Przybyłem  tu  na  wezwanie  starszych  narodu  sta- 
nąć na  czele  kraju  i  wojska.  W  obronie  ojczyzny 
równość  u  mnie  popłaca  i  dlatego  szlachcica  i  miesz- 
czanina, chłopa  i  żyda  zarówno  cenię.  Niech  więc 
wszyscy  synowie  tej  ziemi  pochwycą  za  oręż,  a  Polska 
będzie  wolną. 

LUD. 

Wiwat! 

12* 
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KOŚCIUSZKO  (ujrzawszy  gromadę  chłopów,  wyprowadza  z  niej  na- 
przód Świstackiego). 

Oto  jeden  z  braci  naszych,  zapomniany  przez 
resztę  narodu.  Że  mu  przez  kilka  wieków  ojczyzna 
była  macochą  a  nie  matką,  nie  nasza  w  tem,  ani 
ojców  naszych  wina,  bo  do  dziś  dnia  w  całej  Euro- 
pie chłopek  zostaje  w  niewoli,  a  w  wielu  krajach  sto- 
kroć gorzej,  niż  u  nas,  jest  uciskany.  Ale  w  t^ri  na- 
sze szczęście,  żeśmy  pierwsi  tę  niesprawiedliwość  spo- 
strzegli, gdy  sejm  czteroletni  chociaż  w  części  wrócił 
prawa  chłopkowi.  Dokończmyż  jego  wielkiego  dzieła: 
gdy  mamy  walczyć  za  ojczyznę,  niechże  wszyscy  sy- 
nowie tej  ziemi  będą  wolnymi.  Oświadczam  solennie, 
że  każdy  wieśniak,  który  pójdzie  bić  się  z  nieprzy- 
jacielem, zostanie  na  czas  wojny  wraz  z  rodziną  uwol- 
niony od  pańszczyzny.  I  ja  przywdzie;ę  nie  złocisty 
mundur,  ale  wieśniaczą  sukmanę,  wierząc  mocno,  że 
lud  wiejski  jako  najliczniejszy,  może  się  głównie  przy- 
czynić do  oswobodzenia  ojczyzny! 

LUD. 

Wiwat! 

KOŚCIUSZKO  (biorąc  Świstackiego  w  objęcia). 

Bracie  mój,  stań  się  Polakiem,  którym  dotąd  nie 
byłeś;  niech  ten  uścisk  świadczy,  że  wobec  wyzwo- 
lenia ojczyzny  niknie  wszelka  różnica  stanów,  a  są 
tylko  synowie  jednej  matki. 

LUD. 

Wiwat! 

LICHOCKI  (na  stronie  do  Laszkiewicza). 
Koniec  świata,  ściska  chama,  przepadła  wolność 
z  kretesem! 
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LASZKiEWicz  (cicho  do  Lichockiegó). 

Czyś  jegomość  zmysły  stracił?  Milczźe  już  raz 
przecie! 

świSTACKi  (obejmując  za  nogi  Kościuszkę). 

0  jaśnie  nacelniku,  my  sie  na  tem  wsyćkiem  nie 
rozumiewa,  ale  skoro  nam  jaśnie  jednorał  obiecuje,  ze 
pańskiego  robić  nie  będziewa,  to  już  za  jaśnie  nacel- 
nikiem  clioćby  na  kraj  świata  pójdziewa. 

WODZIĆ  KI  (wysłuchawszy  raportu  Wasilewskiego). 

Generale,  schwytano  oficera  z  komendy  Łyko- 
szyna  i  obwiniają  go  o  szpiegostwo. 

KOŚCIUSZKO. 

Jakie  na  to  dowody? 

WODZICKI. 

Te  tylko,  że  zakradł  się  na  wieżę  ratuszową 
i  stamtąd  śledził,  co  się  w  mieście  dzieje. 

KOŚCIUSZKO. 

1  cóż  mógł  widzieć?  Zapał  Polaków  dla  sprawy 
wolności.  (Do  Katkowa)  Jak   się   waćpan   nazywasz? 

KATKOW  (salutując,  wyprężony  jak  struna). 

Michajł  Antonowicz  Katkow,  praporszczyk  now- 
gorodzkawo  muszkietarskawo  półka,  moskowskaja  gu- 
biernija. 

KOŚCIUSZKO. 

Przypatrz  się  waćpan  dobrze  i  donieś  swoim 
naczelnikom,  że  naród  polski  poświęci  wszystko,  aby 
odzyskać  wolność  i  swoje  prawa. 
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KATKOW  (jak  wyżej). 
Słuszaju  wasze  prewoschoditielstwo! 

DZIANOTTY. 

w  imieniu  mieszkańców  Krakowa  składam  u  stóp 
twoich  naczelniku  życie  i  majątki  nasze. 

SZTUMMER. 

Wszystko  oddamy,  byle  tylko  ojczyzna  była 
wolną! 

KOŚCIUSZKO  (do  Katkowa). 

Słyszałeś  waćpan?  —  możesz  odejść.  (Do  Wasilew- 
skiego) Odprowadzić  go  aż  do  najbliższej  komendy 
moskiewskiej. 

KATKOW  (jak  powyżej). 

Słuszaju  wasze  prewoschoditielstwo!  (odchodzi 
ze  strażą). 

KRAUZE  (występując). 

Jaśnie  Wielmożny  naczelniku!  Moskalowi  nie 
dziwię  się,  że  trzyma  ze  swoimi,  ale  są  tu  rodacy  da- 
leko gorsi  od  niego,  bo  ojczyznę  zdradzają.  (Wska- 
zując) Oto  pan  prezydent  Lichocki,  który  zaprzedał 
się  Łykoszynowi,  a  nas  zmuszał,  żebyśmy  Moskalom 
kwatery  dawali.  Oto  pan  Laszkiewicz,  który  im  wino 
sprzedawał.  Oto  jest  pan  Kaspary,  który  będąc  poczt-! 
mistrzem,  listy  im  oddawał.  Oto... 

WODZICKI. 

Przestań  waćpan! 

KOŚCIUSZKO. 

Cóżeś  waćpan  uczynił,  że  go  oskażają? 
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LICHOCKI. 

Dawałem  Moskalom  kwatery  i  podwody,  bom 
od  tego  prezydentem  miasta,  a  słuchać  muszę  tego, 
który  ma  siłę. 

SIKORSKI. 

Ale  wymyśla  na  patryotów  i  nas  nazywa  łykami! 

LICHOCKI. 

Nie  moja  w  tem  wina,  że  w  wojowanie  szewców 
i  rzeźników  nie  wierzę,  ani  też  nie  mam  najmniejszej 
wiary,  żeby  się  udało  narodowi  zwalczyć  ogromną 
potęgę  Rosyi  i  Prus. 

BRANDYSKA. 

Cłiodził  z  Łykoszynem  pod  rękę,  jak  Pana  Jezusa 
)cłiam. 

KOŚCIUSZKO. 

Że  kto  nie  ma  wiary,  karać  go  za  to  nie  można. 
iMości  prezydencie,  pełniłeś  obowiązki  względem  nie- 
Ł*przyjaciela,    spodziewam    się,    że    jeszcze    z    większą 
skwapliwością  będziesz  służył   ojczyźnie.  Jesteś   wol- 
nym. Polska   nie   ma   dziś   zdrajców,   ma  tylko  wier- 
nych synów. 

LUD. 

Wiwat! 

KOŚCIUSZKO  (cicho  do  Wodzickiego), 
Ozy  namiestnik  Krzycki  wysłany? 

WODZICKI. 

Tak  jest,  z  rozkazem,  aby  Mangett  uderzył  na 
ustępującego  Łykoszyna. 
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KOŚCIUSZKO. 


Wzywam  cię  generale  do  odczytania  aktu  nie- 
podległości. 

WODZICKI  (rozwija  akt  na  pergaminie  spisany  i  czyta). 

» Działo  się  na  zgromadzeniu  obywateli  i  miesz- 
czan Województwa  Krakowskiego  dnia  24  marca 
1794  roku«. 

» Przytłoczeni  ogromem  nieszczęścia,  znękani 
bardziej  zdradą,  aniżeli  przemocą  nieprzyjaciel- 
skiego oręża,  postradawszy  ojczyznę,  postanowi- 
liśmy dla  jej  oswobodzenia  poświęcić  życie,  je- 
dyny skarb,  którego  nam  przemoc  wydrzeć  nie 
zdołała.  Mając  niezłomne  postanowienie,  albo  zgi- 
nąć i  zagrzebać  się  w  ruinacłi  własnego  kraju, 
albo  oswobodzić  ziemię  ojczystą  od  drapieżnej 
przemocy  i  łiańbiącego  jarzma,  oświadczamy 
w  obliczu  Boga^  że  walczyć  będziemy  do  upa- 
dłego. 

Przekonani,  że  pomyślny  skutek  naszego 
przedsięwzięcia  zależy  od  zjednoczenia  wszyst- 
kicłi  sił  narodu,  wyrzekamy  się  wszystkicłi  prze- 
sądów, które  synów  jednej  ojczyzny  dotąd  dzie- 
liły i  chcemy,  aby  odtąd  wszyscy  mieszkańcy 
Polski  bez  różnicy  stanu  jednycłi  praw  używali. 

Ażeby  cel  ten  osiągnąć,  potrzeba,  ażeby 
dzielna  władza  kierowała  siłą  narodową.  Obie- 
ramy więc  Tadeusza  Kościuszkę  za  najwyższego 
i  jedynego  naczelnika  całego  kraju  i  powstania 
naszego,  deklarując  mu  bezwarunkowe  posłu- 
szeństwo we  wszystkiem,  aż  do  ukończenia  te- 
raźniejszej  wojny,   składając  w  jego  ręce  użycie 
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osób  i  majątków  naszych,  i  na  to  wszystko  do- 
browolnie przysięgamy*. 

(Wyciąga  dwa  palce  do  góry,  werbel,  wojsko  broń  pre- 

zentuje,  cały  lud  klęka,  wyciąga  ręce,  z  dwoma  palcami 

wzniesionemi  do  góry). 

LUD  i  WOJSKO. 

Przysięgamy! 

KOŚCIUSZKO. 

(Odkrywa  głowę,  bierze  pałasz  w  obydwie  ręce  i  wznosi 
do  góry,  jak  na  znanym  obrazie  Stachowicza  —  /  mówi 
powolnym,  uroczystym  głosem:  (podczas  przysięgi  mu- 
'^y^o,  gra  w  orkiestrze  pianissimo  poloneza  Kościuszki), 
Ja,  Tadeusz  Kościuszko,  przysięgam  w  obliczu 
Boga  całemu  narodowi  polskiemu,  iż  powierzonej  mi 
władzy,  na  niczyj  prywatny  ucisk,  ale  jedynie  dla 
obrony  ojczyzny,  przywrócenia  niepodległości,  i  ugrun- 
towania swobód  narodu  używać  będę.  —  Tak  mi  do- 
pomóż Panie  Boże  i  niewinna  Syna  Twego  Męko! 

(Obraz.  Kurtyna  wolno  się  spuszcza). 


KONIEC  ODDZIAŁU  PIERWSZEGO. 


ODDZIAŁ  II. 
RZEŹ  W  KOZUBOWIE. 

Scena  przedstawia  dziedziniec  dworski,  w  głębi  i<tórego  wysokie 
sztachety,  mające  wpośrodku  wrota  wjazdowe.  Na  lewo  staro- 
polski dwór  z  wysokim  dachem,  mający  przed  drzwiami  gane- 
czek na  słupach  —  na  prawo,  w  głębi,  stodoła  pokryta  strzechą, 
obok  stodoły  na  słupie  dzwon  —  na  samym  przodzie,  po  lewej 
stronie,  altanka,  przed  którą  stoi  stół  i  parę  ławek.  W  tyle,  za 
ogrodzeniem,  wzgórze,  panujące  nad  parkanem,  a  podnoszące  się 
od  prawej  ku  lewej  stronie  sceny. 

SCENA  PIERWSZA.  I 

LENARTOWICZ    sUdzi  po  lewej  przy  altance,   kuba  stoi  po  prawej, 
nieco  w  głębi. 

LENARTOWICZ. 

Czy  Franek  jeszcze  z  Pińczowa  nie  wrócił? 

KUBA. 

Ale,  wróci  on  ta,  chyba  na  sądny  dzień. 

LENARTOWICZ. 

A  CÓŻ  się  u  licha  z  nim  stało,  czy  wiesz,  gdzie  jest? 

KUBA. 

No  juści  ze  wiem,   przystał  do  naszego  wojska 
i  poszedł  z  Moskalami  wojować. 


\ 
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LENARTOWICZ. 

Kuba!   Wiele   ty   dzisiaj  wypiłeś  półkwaterków? 

KUBA. 

Co  prawda,  to  jeno  dwa,  ale  niechże  se  wiel- 
możny pan  nie  myśli,  żebym  był  pijany,  a  co  mówię,  to 
zetelna  prawda. 

LENARTOWICZ. 

Odzie?!  Co?  Jaka  wojna?  Czyś  ty  oszalał? 

KUBA. 

Cobym  ta  miał  osaleć?  Ano  tak  było.  Byliśwa 
wcoraj  w  Pincowie,  co  nas  wielmożny  pan  posłał  od- 
wieść owies  Habramkowi.  Otóż  zyd  dał  nam  wódki, 
a  jakeśmy  pili,  tak-ci  wlazł  jakisik  starsy  od  nasego 
wojska,  co  tam  stoi  w  Pincowie,  postawił  gorzałki 
i  prawi:  »Pijcie  chłopcy  póki  możecie,  bo  niedługuśko 
wsyćkich  chłopów  Moskal  zabierze  do  swojego  wojska, 
a  baby  pożeni  z  Kozakami,  i  grunta  im  odda«.  Tak-ci 
dopiero  powiada,  ze  trza  się  bronić  i  Moskala  wy- 
pędzić, bo  będzie  źle,  a  jak  który  chłop  pójdzie 
wojnę,  to  nie  tylko  ze  siebie,  babę  i  grunt  obroni,  ale 
mu  jesce  będzie  darowana  pańscyzna. 

LENARTOWICZ. 

I  wyście  uwierzyli? 

KUBA. 

Ja  ta  nie  uwiezył  —  wziąnem  se  sprawnie  capkę 
pod  pazuchę  i  uciekłem;  ale  co  Franek,  to  pewnie 
przystajał,  bo  se  z  tym  starsym  tak  okrutnie  świadcyli, 
ze  sie  jaze  na  capki  pomieniali. 

LENARTOWICZ. 

A  ty  czemuś  nie  przystał? 
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KUBA. 

Ja  ta  nie  mim  ani  baby,  ani  gruntu,  to  pocóz 
miałem  przystając;  a  potem  myślałem  se,  ze  ten  starsy 
to  jeno  ćmi,  ale  jakby  tak  padło,  a  nakazowaii,  tobym 
musiał  iść. 

LENARTOWICZ. 

Dobrze  zrobiłeś,  bo  tu  wcale  wojny  nie  będzie. 

KUBA. 

O  zaś  co  to,  to  znowuj  nie  prawda.  Dyć  na 
to  trza  ślepego,  żeby  nie  widział,  ze  wojna  będzie. 
Niechże  wielmożny  pan  zważy,  ze  od  łońskiego  roku 
co  się  we  wsi  dziecko  urodzi,  to  cliłopak.  Na  cózby 
się  one  chłopaki  rodziły,  jak  nie  na  wojnę?  Jesce  stery 
niedziele  do  świąt  wielkanocnych,  a  juz  ciepło  i  pola 
zielenieją  —  pocózby  się  tak  wcas  wiosna  robiła,  jak 
nie  na  wojnę?  Kiejsik  wedle  północka  ludzie  wyraźnie 
słyseli  bębnienie  w  lesie,  chociaż  tam  nijakiego  wojska 
nie  było  —  a  stary  Jędrek  nie  darmo  widział  ze 
soboty  na  niedziele  dwa  wojska  na  niebie  okrutnie 
się  bijące,  a  potem  wsyćko  rozlało  się  w  krew. 
Oj,  co  będzie  wojna,  to  będzie,  i  to  juz  nie  długo. 

LENARTOWICZ. 

Wszystko  to  są  niedorzeczne  baśnie.  Oto  lepiej 
idź  do  roboty,  a  nie  zajmuj  się  głupstwami. 

KUBA. 

Ja  ta  ide  do  roboty,  ale  co  będzie  wojna  to  będzie. 
SCENA  DRUGA. 

DAWNI  i  MACIEK. 
MACIEK. 

Proszę  wielmożnego  pana,  Habrdmek  przyjechdł. 
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LENARTOWICZ. 

Niechże  tu  zaraz  przyjdzie.  (Maciek  odchodzi) 
A  ty  załóż  konie;  będziecie  wozili  ziemniaki  do  go- 
rzelni, a  wojnę  wybij  sobie  z  głowy,  bo  i  tak  bić  się 
nie  będziesz. 

KUBA. 

Abo  bede,  abo  nie  bede,  któż  ta  wie,  jak  pa- 
dnie? (odchodzi). 

SCENA  TRZECIA. 
LENARTOWICZ  sam,  później  abraham. 

LENARTOWICZ. 

Dziwna  rzecz,  skąd  te  nieustanne  pogłoski  o  woj- 
nie pomiędzy  cłiłopami.  Wprawdzie  Madaliński  nie  dał 
się  rozbroić,  ale  go  wkrótce  rozbiją,  a  kraj  cały  ani 
drgnie;  a  zresztą,  czyż  podobieństwo  zwalczyć  dwie 
takie  potęgi,  jak  Moskwa  i  Prusy?  Toż  i  ja  biłem  się 
pod  Bierzyńskim  i  Zarębą  —  jednemu  nie  mogliśmy 
dać  rady,  a  tu  dwóch.  Kto  dziś  będzie  się  bił? 
Szlachta  się  nie  ruszy,  wojska  nasze  w  znacznej  części 
rozpuszczone,  na  obcą  pomoc  liczyć  nie  można.  Ot, 
głupstwo,  szkoda  sobie  plotkami  zajmować  głowę. 

ABRAHAM  (wchodzi). 

Kłaniam  wielmożnemu  panu. 

LENARTOWICZ. 

A,  dobrze  żeś  przyjechał  Abramku,  bo  muszę  dziś 
jeszcze  wyprawić  przez  umyślnego  pieniądze  do  War- 
szawy panu  ordynatowi. 
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ABRAHAM. 

Nu,  to  trudno,  bo  ja  pieniędzy  wcale  nie  przy- 
woziłem. 

LENARTOWICZ. 

Jakto,  przecież  dzisiaj  termin? 

ABRAHAM. 

Abraham  wie,  że  dziś  termin  i  o  terminie  nigdy 
nie  zapomina,  nu,   ale  ja   pieniędzy   nie  przywoziłem. 

LENARTOWICZ  (z  gniewem). 

Cóż  to,  czy  przyjechałeś  stroić  sobie  ze  mnie 
żarty  ? 

ABRAHAM. 

Jakżebym  ja  śmiał  żartować  z  wielmożnego  pana 
komisarza?  Czy  wielmożny  pan  myśli,  że  stary  Abra- 
ham głupiec  albo  szachraj?  Ja  nie  przywiozłem  pie- 
niędzy, bo  ja  wolę  niech  sobie  oni  u  mnie  polezą 
jeszcze  przez  tydzień  dłużej,  aniżeli  żeby  ich  Kozaki 
mieli  zabierać. 

LENARTOWICZ. 

Kozaki?  A  to  znowu  co?  Czy  oszalałeś?  Jakież 
oni  mają  prawo  do  pieniędzy  JWgo  ordynata? 

ABRAHAM. 

A  jakie  oni  mieli  prawo  Polskę  zabierać,  a  prze- 
cież zabierali? 

LENARTOWICZ. 

Co  innego  w  czasie  wojennym,  ale  przecież  te- 
raz mamy  pokój. 
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ABRAHAM. 

Owa!  jaki  to  pokój,  kiedy  lada  dzień  bić  się 
zaczną,  a  może  już  się  biją. 

LENARTOWICZ. 

Co  ty  pleciesz? 

ABRAHAM. 

Wielmożny  komisarz  siedzi  na  wsi,  to  o  niczem 
"nfe  wie.  Toć  przecie  w  Krakowie  wczoraj  ogłosili  in- 
surrekcyę.  Generał  Kościuszko  naczelnikiem,  jest  tam 
przy  nim  i  generał  Wodzicki  i  Czapski  i  Madaliński 
i  całe  wojsko  i  wszystkie  mieszczany.  Nu,  to  się  już 
pewnie  wojna  musiała  zaczynać. 

LENARTOWICZ. 

Na  miłość  Boską,  Abramku,   skąd  wiesz  o  tem? 

ABRAHAM. 

My  żydki  wszystko  wiemy.  Jak  mnie  moi  do- 
nieśli, to  ja  tu  zaraz  z  Działoszyc  prosto  przyjechałem 
prosić,  żeby  wielmożny  pan  zaraz  uciekał  do  Piń- 
czowa, bo  Moskale  dziś  tu  jeszcze  przyjdą  i  tu  będą 
nocować.  Pan  generał  Mangett  tam  stoi  i  ma  podobno 
napaść  na  Łykoszyna,  idącego  z  Krakowa.  Nu,  toby 
wielmożny  pan  mógł  powiedzieć  panu  generałowi 
Mangettowi,  że  oni  tu  będą  nocować. 

LENARTOWICZ. 

Ani  myślę  wyjeżdżać,  trzeba  pańskiego  dobra 
pilnować. 

ABRAHAM. 

Nu,  a  jak  Moskale  wielmożnego  pana  zabiją,  to 
kto  będzie  pilnować  pańskiego  dobra?  Oni  są  okrutnie 
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rozgniewani,  że  musieli  wychodzić  z  Krakowa,  to  się 
będą  mścili. 

LENARTOWICZ. 

Ja  im  przecie  nic  nie  zawiniłem,  to  za  cóżby 
się  na  mnie  mścili? 

ABRAHAM. 

Niechże  wielmożny  pan  pamięta,  że  Abraham 
ostrzegał.  (Słychać  turkot  za  sceną)  Co  to  jest  — 
przecież  jeszcze  nie  Moskale? 

SCENA  CZWARTA. 

DAWNI.  —  KUBA  potem  LICHOCKA  i  ANNA. 

KUBA  (wpadając). 

Wielmożny  panie,  jaśnie  siostra  psyjechała  z  pa- 
nienką. 

LICHOCKA  (wchodzi  i  ściska  Lenartowicza). 
Kochany  braciszku! 

ANNA  (całując  go  w  rękę). 

Kochany  stryju! 

LENARTOWICZ. 

Na  miłość  boską,  skądżeście  się  tu  wzięły? 

LICHOCKA. 

Ach!  mój  drogi  —  wystaw  sobie,  w  Krakowie 
rewolucya.  Pospólstwo  niczego  nie  szanuje  i  odgraża 
się  Filipowi.  Lękałam  się  o  jego  życie,  więc  namówi- 
łam go,  żebyśmy  tu  wszyscy  do  ciebie  przyjechali. 
Wyprawił  nas  przodem  i  miał  zaraz  przybyć  za  nami. 
Czekałyśmy  napróżno  —  umieram  z  trwogi. 
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LENARTOWICZ. 

Ach,  moja  droga!  Jakżeż  było  można  na  taki 
czas  puszczać  się  w  drogę! 

ANNA. 

Chciałyśmy  uniknąć  niebezpieczeństwa. 

LENARTOWICZ. 

I  wpadłyście  z  deszczu  pod  rynnę,  bo  i  tu  nie 
lepiej. 

ABRAHAM. 

Niech  państwo  na  gadaniu  czasu  nie  tracą,  trzeba 
uciekać.  Kuba,  zaprzęgaj  prędko  do  bryczki. 

KUBA. 

Aha,  może  ciebie  bede  słuchał? 

LENARTOWICZ. 

Zaprzęgaj  natychmiast! 

KUBA. 

Teraz  to  zapsęgnę,  bo  mi  pan  kazał,  ale  nie  tyl 
(Odchodzi). 

UCHOCKA. 

Ale  cóż  znowu?  Dopiero  cośmy  przyjechały  i  już 
mamy  odjeżdżać?  Odzie?  Dokąd? 

LENARTOWICZ. 

Do  Pińczowa;  tam  stoi  wojsko  polskie,  więc  bę- 
dziecie bezpieczne.  Ja  miałem  tu  zostać,  ale  teraz  po- 
jadę, bo  nie  puszczę -was  samych. 

LICHOCKA. 

Ależ  dlaczego? 
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ABRAHAM. 

Bo  tu  Moskale  idą  z  Krakowa,  a  oni  nikomu  nie 
przepuszczą. 

ANNA, 

Mamy  uciekać,  a  cóż  się  stanie  z  wujem  Li- 
chockim? 

LICHOCKA. 

Nie,  nie,  ja  się  stąd  nie  ruszę,  dopóki  Filip  nie 
przybędzie. 

LENARTOWICZ. 

Moja  droga,  nie  bądź  dzieckiem,  mężczyzna  da 
sobie  radę;  ale  pomyśl,  coby  się  stało,  gdyby  Andzia 
z  twej  winy  wpadła  w  ręce  wroga,  który  nikogo  nie 
szanuje. 

UCHOCKA  (tuląc  Annę). 

Ach!  nie  mów  tego  bracie.  O  moja  Aneczko, 
niechże  Bóg  broni,  jadę  już,  jadę! 

ABRAHAM. 

Muszę  iść  po  Kubę,  żeby  prędzej  zajechał.  (Od- 
chodzi —  za  nim  Anna  idzie  w  głąb,  oczekując  na 
bryczkę). 

LICHOCKA. 

Ach,  mój  braciszku,  miałam  ci  tyle  do  powie- 
dzenia, a  tu  znów  wyjazd  —  mam  jeszcze  i  inne 
zmartwienie.  Wyobraź  sobie,  że  Filip  się  uparł  i  nie 
pozwala  Andzi  iść  za  Krzyckiego. 

LENARTOWICZ. 

Ej  co  tam  Filip  —  Krzycki  ma  moje  słowo  i  wolę ; 
ś.  p.  mego  brata,  więc  będzie  ją  miał  —  ale  teraz  nie 
pora  o  tern  myśleć. 
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KUBA  (za  sceną). 


Prose  siadać. 


LENARTOWICZ  {odprowadzając  kobiety  za  wrota). 

Jedźcie  z  Bogiem,  ja  w  tej  chwili  konno  was 
dopędzę:  muszę  tylko  zabrać  kasę,  żeby  mi  jej  nie 
zrabowano. 

UCHOCKA. 

Do  widzenia,  kochany  braciszku.  (Odchodzi  z  Anną 
poza  stodołę.  Lenartowicz  patrzy  za  niemi  —  słychać 
turkot  wozu). 

SCENA  PIĄTA. 

LENARTOWICZ,  potcm  ABRAHAM. 
LENARTOWICZ. 

No,  przecież  pojechały,  jeden  kłopot  z  głowy. 
(Wola)  Maciek!  osiodłaj  siwkę  i  powiedz  Ciurow- 
skiemu,  żeby  przyszedł  po  klucze  od  spichlerza,  bo 
ja  odjeżdżam. 

ABRAHAM   (wchodząć). 

Chwalić  Boga,  już  ich  niema.  Niechże  się  teraz 
wielmożny  pan  śpieszy,  żeby  nie  było  za  późno. 

LENARTOWICZ. 

Natychmiast  jadę.  (Odchodzi  do  dworu). 

ABRAHAM. 

Co  to  będzie,  co  to  będzie!  (Słychać  za  sceną 
tętent  konia)  Aj  waj!  już  są.  (Biegnie  w  głąb  i  pa- 
trzy w  lewo)  Nie...  nie...  to  polski  oficer...  pan 
Krzycki...  on  jeszcze  tu?! 

13* 
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SCENA  SZÓSTA. 

ABRAHAM.   —   KRZYCKI. 

KRZYCKi  (wpada  spiesznie). 
Ach,  to  ty  Abrahamie,  czy  jest  pan  Lenartowicz? 

ABRAHAM. 

Zaraz  tu  przyjdzie  —  ale  jak  się  tu  pan  na- 
miestnik dostał,  kiedy  na  gościńcu  krakowskim  idą 
Moskale? 

KRZYCKI. 

Ominąłem  ich,  pędząc  bocznemi  drogami. 

ABRAHAM. 

To  wielkie  szczęście,  że  pan  potrafił  ich  mijać, 
bo  ja  wiem,  że  Kozaki  rozlecieli  się  na  wszystkie 
strony. 

KRZYCKI. 

Fortel  na  fortel,  mój  kochany,  od  czegóż  jestem 
żołnierzem?  Wojna  to  mój  żywioł.  Ale  ty  Abramku 
musisz  być  zmartwiony,  że  insurekcya  wybuchła,  han- 
del zatamowany. 

ABRAHAM. 

Nu,  choćby  Abraham  przez  całe  życie  już  ani 
jednego  korca  zboża  nie  sprzedał,  mniejsza  o  to,  niech 
tylko  tak  będzie,  jak  dawniej  buło. 

KRZYCKI. 

Co  ja  słyszę?  Wszakże  was  żydów   nic  nie  ob- 
chodzi, tylko  handel   i   zyski.   Wam   wszystko   jedno,, 
Moskal  czy  Polak,  byle  były  pieniądze. 
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ABRAHAM. 

Pan  namiestnik  myśli,  że   żyd   to   już   nie  czło- 
nek? Ja   wiem,   że   są   takie   szapszeświniki,    co   im 
wszystko  jedno,  byle  tylko  zarobić;   nu,  ale  są  i  tacy 
żydkowie,  co  Polskę  kochają,  bo  się  tu  urodzili. 

KRZYCKI  (podając  mu  rękę). 
Nie  wiedziałem,  żeś  taki  zacny  człowiek. 

ABRAHAM. 

Nu,  pan  namiestnik  nie  wiedział,  (tajemniczo^ 
oglądając  się  wkoło)  ale  ja  wiem,  że  jak  pan  namiest- 
nik dłużej  tu  zabawi,  to  Kozaki  wpadną  i  złapią,  a  co 
wtedy  będzie  z  ordynansem  od  naczelnika  do  pana 
brygadyera  Mangetta? 

KRZYCKI  (zdziwiony). 

A  ty  skąd  wiesz  o  tem? 

ABRAHAM. 

Nu,  na  co  panu  tego.  (Oglądając  się)  Ja  obie- 
Sbwałem  panu  brygadyerowi,  że  się  dowiem,  gdzie 
Moskale  idą,  wiele  ich  jest.  Niechże  mu  pan  na- 
miestnik powie,  że  jest  600  jegrów,  130  dragonów 
i  160  Kozaków,  niech  jemu  pan  powie,  że  Moskale 
będą  z  pewnością  nocowali  w  Kozubowie,  że  ich 
można  podejść,  bo  las  prawie  do  samego  dworu  do- 
tyka, a  jak  się  będą  te  stodoły  palić,  (wskazuje  na 
prawo)  to  wtedy  będzie  najlepszy  czas,  żeby  ich  na- 
padnąć.  Nu,  proszę  pana,  niech  się  pan  śpieszy. 

KRZYCKI. 

Natychmiast,  ale  chciałem  się  widzieć  z  panem 
komisarzem,  bo  podobno  pani  Lichocka... 
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ABRAHAM. 

Jedź  pan  prędzej  do  Pińczowa,  panna  Andzla 
już  tam  pojechała  z  ciotką. 

KRZYCKI. 

Także  mi  gadaj!  (Wybiega  na  prawo). 
SCENA  SIÓDMA. 

ABRAHAM.   —  LENARTOWICZ. 

ABRAHAM  (patrząc  za  Krzyckim). 
Już  pojechał. 

LENARTOWICZ  (wchodząc  opasany  trzosem). 
Jedziesz  ze  mną? 

ABRAHAM. 

Nie,  ja  tu  zostanę;  ten  komendant  od  Moskali, 
to  mój  znajomy  z  Krakowa  —  może  go  uproszę,  żeby 
zbytków  nie  robili.  Niech  tylko  pan  komisarz  każe 
wytoczyć  z  lamusa  parę  beczek  okowity  dla  sołdatów, 
a  dla  oficerów  wina.  Ja  ich  tu  będę  częstować,  to 
może  dworu  nie  zrabują.  Niech  pan  już  jedzie. 

LENARTOWICZ  (dąjąc  mu  klucze). 

Masz  klucze  od  wszystkiego.  Weź  sobie  do  po- 
mocy Ciurowskiego,  bywaj  zdrów  Abramku!  (Idzie 
ku  wrotom,  wtem  słychać  z  daleka  bębny  i  piszczałki). 
Co  to  jest?... 

ABRAHAM. 

Już  za  późno,  już  pan  nie  może  jechać.  (Patrzy 
na  lewo)  Na  drodze  we  wsi  widać  wielkiego  kurzu,  to 
Moskale,  niech  pan  wrzuci  ten  trzos  do  studni,  ja  tu 
na  nich  zaczekam. 

LENARTOWICZ. 

Boże!  zmiłuj  się  nad  nami.  (Odchodzi  za  dwór),. 
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SCENA  ÓSMA. 

ABRAHAM  Sam. 

Boże  Izraela,  który  Daniela  wyratowałeś  od 
głodnych  lwów,  wybaw  Twojego  sługę  z  rąk  tych  Ba- 
bilończyków.  (Trąby  i  bębny  ustają,  natomiast  słychać 
zdała  dziki  śpiew  soldatów). 

CHÓR. 

Aj  dumali  raz  Paljaki 
Z  Maskalami  wajewat' 
Eee  hi!  he  he  he  he  ha,  cha  cha  hi  hi,  hij! 

ABRHAM  (podczas  przygrywki  na  pikolinie  i  bębnach). 

Oh!  jaki  to  okropny  śpiew.  (Po  chwili)  Nu, 
Abraham,  czego  się  boisz,  sześćdziesiąt  lat  przeżyłeś, 
czy  to  nie  dosyć?...  bez  woli  Boga  nic  ci  się  złego 
nie  stanie...  Abraham,  nie  bój  się. 

(Chór  o  wiele  bliżej). 

Z  Maskalami  wajewat' 
Swaju  Palszu  adnimat' 
Eee  hi!  i  t.  d. 

ABRAHAM  (usuwając  Się  na  prawo). 
O  Adonaj!  już  są. 

SCENA  DZIEWIĄTA. 

tYKOSZYN.  —  GRABiENNiKOW.  —  NIKIFORÓW  a  za  nim  szereg- 

muszkieterów  w  uniformach  ze  schyłku  XVIII  wieku  —  głąb  dziei 

dzińca  napełnia  się  wojskiem. 

CHÓR  SOŁDATÓW. 

Swaju  Palszu  adnimat' 
I  wsiech  ruskich  wywieszat' 
Eee  hi!  etc.  etc. 
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ŁYKOSZYN  (komenderując). 
Dzierżyś!   (Zsiada   z  konia,   którego  Kozak  wy 
prowadza  za  scenę,  piechota   ustawia   broń   w  kozły, 
jeden  z  karabinem   chodzi  przy   wrotach    na    warcie). 
Addachniom  rebiata,  zdieś  budiem  noczewat'. 

NIKIFORÓW. 

Sukinsyny  Paljaki,  na  koj  czort  ani  zbuntowali 
sia!  Nie  bud'  tawo,  da  tiepier  szumieł  by  ja  po  Kra- 
kowu,  a  tam  djewki,   czort  woźmi,  samyja  krasawicy. 

ORABIENNIKOW. 

Durak  ty!  kuda  twai  Krakawianki?!...  Ja  żył  dołgo 
w  Warszawie.  Wof  tam  djewki,  tak  prosto  czudo! 
(Żołnierze  rozpalają  na  środku  sceny  w  głębi  ognisko, 
powoli  zaczyna  się  zmierzchać). 

NIKIFORÓW  (szydząc). 
Lubujsa  Warszawoju,  kak  tiebia  miateżniki  ubijut 
po  dorogie,  budjet  tiebie  i  Warszawa! 

ORABIENNIKOW. 

Ty  dumajesz,  szto  ja  polskich  buntowszczykow 
nie  znaju?  Wied'  ja  z  Lachami  pod  Derewiczom  wo- 
jewał,  a  raz  czut',  czut'  samawo  Pułaskawo  nie  poj- 
mał w  plen!  Znajesz? 

NIKIFORÓW. 

Nu!  szto  Pułaskij,  eto  nie  Kastiuszko! 

ORABIENNIKOW. 

Nu!  Szto  Su  warów,  eto  nie  Drewicz! 

ŁYKOSZYN  (który  przez  ten  czas  zaglądał  to  przez  okno,   to  przez 
drzwi  do  dworu). 

Da  szto  eto!  Nikto  k'  nam  nie  wychadit...  Kuda 
pan  szlachticz?  Ach!  sukinsyn,  dołżen  znat'  szto  siuda 
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pryszoł  russkij  pałkownik,  katorawo  sama  gosudary- 
nia  pałkownikom  sdiełała,  da  i  chrestami  ukrasiła. 
Kuda  szlachticz? 

ABRAHAM  (wysuwojąc  się  naprzód  i  kłaniając  jarmułką). 
Tu  proszę  pana  generała  dziedzica  niema,  tylko 
komisarz. 

ŁYKOSZYN  (ostro). 

A  ty  kto  tako]?! 

ABRAHAM. 

Nu,  CO  to  jest,  pan  generał  nie  poznał  starego 
Abrama?  Co  w  Krakowie  dostawiał  owies  dla  panów 
Kozaków?  (Ciszej)  Co  to  my  robili  dobry  gieszeft? 

ŁYKOSZYN  (poznając  go). 

Ah,  da!  eto  ty!  (Klepiąc  go  po  ramieniu).  Kak 
pożywajesz  jewrej?  A  jest'  zdjeś  Paljaki? 

ABRAHAM. 

Byli  w  Pińczowie,  może  z  tysiąc,  takie  na  ko- 
niacłi,  z  pałaszami,  a  dziś  raniuteńko  przez  Wodzisław 
pojechali  do  Krakowa,  bo  ich  tam  zawołał  Kościuszko, 
nu  i  teraz  na  kilka  mil  wkoło  niema  ani  jednego. 

ORABIENNIKOW. 

Nu,  sława  Bohu!  znaczyt  do  samoj  Warszawy 
dojdiom  w  pakoje. 

NIKIFORÓW. 

A  znajesz  Kastiuszka,   wyszoł   uże   iz  Krakowa? 

ABRAHAM. 

Już,  już,  i  podobno  maszeruje  do  Częstochowy. 
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ŁYKOSZYN  (szydząc). 
Pamolifsia  w  kastiole  polskoj  krolowoj.   (Ciszef 
do  Abrahama)   Idi   w   jewo   łagier  i  posmotri  skolko 
ich  tam,  za  szto  pałuczysz  diengi. 

ABRAHAM  (cicho). 

Niech  tylko  pan  generał  dobrze   zapłaci,  to   ich 
policzę. 

ŁYKOSZYN. 

Nu,  tieper  że  idi  k'  komisaru  i  skazy  jemu,  sztoby 
nam  prynios  jest'  i  wina,  a  dla  sałdat  wódki. 

ORABIENNIKOW. 

A  dla  mienia  dienieg,  panimajesz? 

ABRAHAM. 

Pan  pułkownik  lubi  pieniądze,  będą  i  pieniądze. 

NIKIKOROW. 

Tak  idi  paskarieje. 

ABRAHAM. 

Zaraz!  zaraz!  (odchodzi  do  dworu). 
SCENA  DZIEWIĄTA. 

DAWNI.   —   KATKOW,  potcm  ABRAHAM. 

KATKOW  (wchodząc  Z  głębi). 
Zdrawia  żełaju  waszym  błahorodjam. 

ŁYKOSZYN.  j 

Ah!    Michaił  Antonowicz,   a    szto   Paljaki   tebia 
nie  sjeli? 
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KATKOW. 

Czort  biery  ich  mat'.  Padlecy,  sukinsyny,  miateż- 
niki!  Chatjeli  mienia  pawiesit'. 

NIKIFORÓW  (ze  śmiechem). 
No,  a  paczemu  tiebia  nie  pawiesili? 

KATKOW. 

Pawiesiliby,  da  Kastiuszka  nie  dopustih  (Śmieje 
się)  Wot  durak.  Kak  ja  jewo  naduł!  Cha,  cha,  cha! 
Pustitie  jewo,  grit,  eto  sławnyj  oficer,  grit,  prawieditie 
jewo  do  russkawo  łagiera,  grit,  sztoby  jewo  buntow- 
szczyki  nie  ubili,  grit. 

ŁYKOSZYN. 

Mnoholi  buntowszczykow  w  Krakowie? 

KATKOW. 

Wzdor!  sałdat  tysiacz,  a  eto  wsio  swołocz:  sa- 
pożniki,  partnoje,  da  parikmachery. 

ORABIENNIKOW. 

A  puszki  u  nich  jest'? 

KATKOW. 

Ni  adnoj  nie  widieł. 
ABRAHAM  (Móry  wszedłszy  przed  chwilą,  słyszał  co  mówią). 

Puszki,  cha,  cha,  cha,  skądby  takie  buntowniki 
wzięli  harmatów?!  To  same  szewcy  i  krawcy,  oni  się 
tak  boją  harmatów,  że  jak  jedną  zobaczą  u  panów, 
to  będą  zaraz  wszyscy  uciekali. 

NIKIFORÓW  (wali  go  po  ramieniu). 
Z   tebia   sławnyj   żyd!    Dawaj   wina,  znajesz,  ja 
tiebia  zabieru  w  kastromskoju  gubierniu! 
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KATKOW. 

A  dla  mienia  wódki!  wina  tierpiet'  nie  magu! 

ORABIENNIKOW. 

A  dla  mienia  i  wina   i  wódki,   russkomu   czeła- 
wieku  wsio  idiot! 

ABRAHAM. 

Zaraz  tu  będzie  i  wina  i  wódki.  (Patrzy  na  lewo) 
Oho,  już  idzie  komisarz  i  wszystkiego  niosą. 

SCENA  DZIESIĄTA. 

DAWNI.  —  LENARTOWICZ.  —  PAROBCY. 

(Parobcy  nakrywają  stoi,  stojący  przed  altaną  po  le- 
wej stronie.  Ustawiają  na  nim  półmiski,  nakrycia  i  bu- 
telki z  winem.  Inni  wtaczają  wielką  beczkę  okowity 
i  ustawiają  na  kozłach  po  prawej  stronie  pod  stodołą, 
poczem  odchodzą.  Sołdacl  tłoczą  się  około  beczki,  toczą 
z  niej  wódkę  zapomocą  kurka  I  piją). 

LENARTOWICZ  (z  przymusem  do  oficerów). 

Proszę    siadać,  jeść   i   pić.   Co   mam   w   domu,^ 
to  daję. 

ŁYKOSZYN  (io  oficerów). 

Nu!  siadifsia.  (Do  Lenartowicza)  Nu,  pan  komi- 
sar,  sadities'  s  nami,  budiem  pif  wmiestie. 

LENARTOWICZ  (stojący.  zdaleka  po  prawej  stronie). 
Dziękuję  panom,  nie  jestem  głodny. 

ŁYKOSZYN. 

Nie  tałkawat',  no  sjej  czas  pif,  jeśli  tiebia  prosit 
russkij  pałkownik.  (Idzie  do  niego  I  mówi  podejrzliwie) 
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A  może  pan  komisar  polski]  buntowszczyk?  Nie   lu- 
bit'  russkich,  szto? 

ABRAHAM  (cicho  do  Łykoszytia). 
Ah,  jaki  on  buntownik,  to  dziad.  Niech  jego  pan 
generał  nie  przymusza,  bo  on  dzisiaj  przez  cały  dzień 
nic  nie  je,  jemu  nie  wolno,  bo  on  robi  pokutę,  jemu 
tak  ksiądz  kazał.  (Bierze  szklankę)  Zato,  jeżeli  pan  ge- 
nerał pozwoli,  to  Abraham  wypije  za  zdrowie  pana 
generała. 

ŁYKOSZYN. 

Małczy  żyd!  on  dołżen  pif,  (Podaje  Lenartowi- 
czowi szklankę;  sam  bierze  inną  i  wznosi  w  górę) 
Zdarowije  jeja  wieliczestwa,  Matuszki,  Impieratricy 
Ekatieryny  Wtoroj!  Urra! 

OFICEROWIE  i  SOŁDATY  (zrywoją  się  i  wyprężywszy,  wołają). 
Urral 

ŁYKOSZYN  (widząc,  że  Lenartowicz  nie  pije). 
A  paczemu  pan  komisar  nie  pijot?  Szto? 

LENARTOWICZ  (wznosząc  szklankę  w  górę). 
Niech   żyje   najjaśniejszy  król  Stanisław  August! 
(chce  pić). 

ŁYKOSZYN  (wyrywa  mu  szklanką  i  ciska  o  ziemię), 
Augusta  niet!  on  nie   kroi!   On   takoj   poddanyj 
jeja  wieliczestwa,  kak  ja  i  wy!  On  zbuntowałsia,  bu- 
diet  jemu  »niech  żyje«! 

ABRAHAM  (usiłuje  ulagodzić  Łykoszyna,  chodzącego  z  gniewem  po 

scenie)* 

Poco  się  pan  generał  gniewa?  To  bardzo  zdro- 
wiu szkodzi.  Niech  pan  generał  (ciszej)  da  pokój  temu 
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kapcanowi,  on  ma  rozum  popsuty.  (Podsuwa  mu  sto- 
łek) Lepiej  niech  pan  generał  siędzie  i  pije  winko,  ta- 
kie rarytne,  fein.  (Oficerowie  się  śmieją,  Łykoszyn  siada) 
Poco  się  gniewać,  lepiej  sobie  trochę  zaśpiewać.  (Bie- 
rze szklankę  i  śpiewaj: 

Ah  waj  mir! 
Pan  generał  kawalir! 
Pan  generał  będzie  pił! 
Buntowniki  będzie  bił! 

ŁYKOSZYN  (śmieje  się). 
Cha,  cha,  cha!  Szelma  żyd,  poet! 

ABRAHAM  (nalewa  oficerom  obficie  wina).  I 

Niech  się  panowie  śmieją,  niech  sobie  wino  na- 
leją, bo  wino  dodaje  zdrowie  i  wesołość.  (Bierze 
szklankę)  Niech  jaśnie  panowie  piją!  Niech  russkie 
oficery  żyją.  Niechaj  chresty  dostają  i  pieniędzy  dużo 
mają!  Wiwat! 

GRABIENNIKOW. 

Pasłysz  jewrej!  (klepie  go  po  ramieniu)  primi 
prawosławie,  da  ja  tiebia  sdjełaju  markietanom. 

NIKIFORÓW  (wali  go  z  drugiej  strony). 

A  ja  tiebia  sdjełaju  padrjadczykom  kastromskoj 
gubernii. 

SOŁDATY  (nie  mogą  zakręcić  kurka,  wódka  Uje  się  na  ziemię). 
Wódka  tieczot!  wódka  tieczot! 

KATKOW  (biegnie  do  nich  i  płazuje,  poczem  zakręca  kurek). 
Ah,   wy   skatiny,   dam  ja  wam  rozliwat'  wodku! 
Takoj  wódki  (pije)  i  sam  Su  worów  napiłsaby! 
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ABRAHAM  (do  Katkowd). 

Na  CO  pan  kapitan  pije  taką  prościuchę,   to  do- 
bre dla  sołdatów.  Niech  pan  lepiej  pije  wino! 

KATÓW  (pijany). 

Paszoł  won,  jewrej!   Wino   podły]   napitok,  nie 
idiot  w  gołowu!  (Rąbie  flaszki)  Wot  wam!  Wot  wam! 

LENARTOWICZ  (do  Kdłkowa). 
Ależ  mój  panie! 

KATKOW  (wywijając  mu  szpadą  nad  głową). 
Małczy,   stierwa   miateżnik,   a   to   i  z  taboju  tak 


budiet! 


ŁYKOSZYN. 

Michaił  Antonowicz!  wy  pijan! 

KATKOW  (salutując). 
Da  wasze  wysokobłahorodje!  pijan!  (Śpiewa). 

1. 

Jezdił,  jezdił  biełyj  car, 
Prawosławny]  gosudar, 
Da  objechał  ciełyj  świet, 
I  wsiech  zabył,  ruskich  niet! 

(tańczy  kozackie  prysiudy). 

Hee,  eeii,  ha,  ha,  hi,  hi, 
Hee,  eeii,  ha,  ha 


i,  hi,  hi,    1 
1,  hi,  hi!    / 


bis 


2. 

Jezdił,  jezdił  biełyj  car, 
Prawosławnyj  gosudar, 
I  ciełyj  świet  zwajewał, 
I  Jewropu  w  karman  wziął! 

(jak  wyżej). 
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3. 


Jezdił,  jezdił  biełyj  car, 
I  prykazał  gosudar: 
Hej  ty  saWat  Lachów  bij, 
Skolko  choczesz,  wodku  pij! 

SCENA  JEDENASTA. 

DAWNI  i  DWAJ   KOZACY   wprowadzoją  UCHOCKĄ  i  ANNĘ. 

KOZAK  (do  Łykoszyna,  salutując). 
Assauła  Tymoszko  zławił  eti  dwie  Laszki. 

LENARTOWICZ  (do  kobiet). 

o  mój  Boże,  schwytano  was! 

LICHOCKA. 

Nie  daleko  stąd,   za  wsią  koło  się  złamało.   Ko-' 
żacy  dognali  nas,  Kubę  zbili  nahajkami,  a  nas  zabrali. 

LENARTOWICZ  (do  Łykoszyno). 

Panie  pułkowniku,  to  moja  siostra  i  siostrzenica, 
proszę  pozwolić,  ażeby  odjechały  do  Pińczowa. 

ŁYKOSZYN. 

Niet  pan  komisar,  nielzia! 

NIKIFORÓW  (wpatrując  się  w  Annę). 
Nie  puskaj  pałkownik,  budiet  nam  wiesjelej. 

LENARTOWICZ. 

Jadą  do  chorej  siostry! 

ŁYKOSZYN  (oburkliwie). 
Da  szło  mienia  siestra?!  Niczewo! 
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NIKIFORÓW  (przystępując  brutalnie  do  Anny). 
Prekrasnaja  Laszka,  a   szto  panna,  budiesz  mie- 
nia lubit'? 

ANNA  (usUuje  się  wyrwać). 
Stryjaszku ! 

NIKIFORÓW  (ciągnąc  ją  do  siebie). 

Niet'   stryjaszka,  ja   pannu   wziął  w   plen!  (chce 
ją  objąć). 

LiCHOCKA  (odpychając  go). 
Precz! 

NIKIFORÓW  (odtrąca  Lichocką). 
Paszła   wied'ma,   da  łeb  rozbiju!  (zamierza  się). 

LICHOCKA  (zasłaniając  się). 
Ratujcie!  ratujcie! 

LENARTOWICZ  (odtrąca  Nikiforowa). 
Precz,  rozbójniku! 

NIKIKOROW. 

Ah,  ty  miateżnik! 

ABRAHAM  (chwytając  Nikiforowa  za  rękę). 
Daj  mu  pan  pokój!  On  ma  pieniądze! 

NIKIFORÓW. 

Paszoł  won!  ja   dienieg   nie  chaczu,  tolko  jeja! 
(biegnie  do  Anny). 

# 

ORABIENNIKOW  (wstrzymując  go). 
Durak!  wozmiesz  i  diengi  i  diewku! 

NIKIFORÓW  (odtrąca  Grabiennikowd). 
Idi  k'czortu! 

ŻYCtE    I    PISM*.    IV.  14 
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ABRAHAM  (do  siebie). 

Teraz  czas!  (porywa  głownię  z  ogniska  żołnier- 
skiego i  rzuca  na  dach  stodoły,  który  w  jednej  chwili 
ogarniają  płomienie). 

ŁYKOSZYN. 

Szto  ty  djełajesz,  niesczastnyj!? 

ABRAHAM. 

Będzie  nam  widniej,  niech  się  wszystkie  polskie 
dwory  palą,  tak  jak  ten  dzisiaj! 

NIKIFORÓW  (wyrwawszy  się  Grabiennikowi,  chwyta  Annę  i  ciągnie). 
Pajdiom,  pajdiom,  duszeńka  maja! 

LiCHOCKA   (wbiega  między  Nikiforowa  i  Annę,  chwyta  go  za  ręce 

i  woła). 

Uciekaj  Andziu! 

NIKIFORÓW    (nie  mogąc  wydrzeć  się  Lichockiej,  wola  na  Kotkowa). 
Michaił  Antonowicz,  streiaj  w  nieju! 

KATKOW. 

Haraszo!...  (Strzela  —  Lichocka  pada). 

NIKIFORÓW. 

Pajdi  Laszka!  (ciągnie  ją  do  dworu). 

LENARTOWICZ  (uderza  w  dzwon,  na  słupku  będący). 
Chłopcy  do  mnie! 
(Parobcy  wpadają  i  razem  zLenartowiczemodbijają  Annę), 

NIKIFORÓW. 

Bunt!  bunt!  sałdaty!  wiaźytie  ich! 
(Sołdaty  rzucają  się  na  parobków  i  po  krótkiem  sza- 
motaniu wiążą.  Nikiforów  przebija  Lenartowicza). 
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SCENA  DWUNASTA. 

DAWNI.  KRZYCKI  i  ŻOŁNIERZE  POLSCY. 

KRZYCKi  (na  czele  żołnierzy  zajmuje  całe  podwórze  za  parkanem). 
Baczność!  cel!  pal! 

(Żołnierze  dają  ognia  całym  szeregiem.  Nikiforów  i  kilka 
sołdatów  pada.  —  Anna  mdleje), 

(Obraz  oświetlony  łuną  palącego  się  dworu). 


KONIEC  ODDZIAŁU  DRUGIEGO. 


14* 


ODDZIAŁ  III. 
BARTOSZ  GŁOWACKI. 

Teatr  przedstawia  plac  przed  kościołem  w  Rzędowicach :  głąb 
zajmuje  front  kościółka  wiejskiego,  którego  drzwi  w  samym 
środku  sceny  podniesione  na  trzech  schodkach.  Na  przodzie  po 
lewej  stronie  widzów  kuźnia,  na  której  ognisku  żarzą  się  węgle, 
przed  kuźnią  kowadło,  o  które  są  oparte  młoty  i  kleszcze,  po 
obu  stronach  w  głębi  chałupy  wiejskie,  z  których  pierwsza  na 
prawo,  Bartosza.  Przed  chatą,  obok  przedniej  kulisy  z  prawej 
strony,  rozłożysta  lipa,  pod  nią  ławeczka. 

SCENA  PIERWSZA. 

GRZEGORZ  i   SZYMEK. 

(Za  podniesieniem   kurtyny  Szymek  podsyca   miechem 
ognisko). 

ŚPIEW. 

GRZEGORZ. 

Ledwie  z  rana  błysną  zorze, 

Już  się  w  ogniu  żarzy  stal; 
Do  roboty  w  imię  Boże, 

Ostro  chłopcze  młotem  wal! 

SZYMEK. 

Walmy  oba,  majstrze  miły, 

A  robota  pójdzie  w  lot. 
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Toć  nie  braknie  człeku  siły, 

Niech  ogniście  bije  młot! 

(Grzegorz  kładzie  szynę  rozpaloną  na  kowadle.  Biją 

w  takt). 

OBADWA. 

Łupu  cupu,  łupu  cupu 

Skrzącą  stal, 
Łupu  cupu,  łupu  cupu 
Młotem  wal! 
Dalej,  dalej! 
Niech  młot  wali, 
Ostro,  żwawo. 
W  lewo,  w  prawo 
Z  całej  siły 
Bracie  miły 
Skrzącą  stal 
Młotem  wal! 
Łupu  cupu,  łupu  cupu 

Skrzącą  stal. 
Łupu  cupu,  łupu  cupu 
Młotem  wal! 

GRZEGORZ  (kładzie  szynę  w  ogień). 

Źle  mój  bracie,  w  polu,  w  chacie, 
Gnębi  naród  Moskal  zły, 
Dufa  jeno  w  swoim  bacie, 
A  lud  Boży  ma  za  psy. 

SZYMEK. 

Toć  kowalu,  kiej  tak  padło. 
Nie  pomoże  próżny  żal, 
Bierz  Moskala  na  kowadło 
I  ogniście  młotem  wal! 

(Grzegorz  kładzie  szynę,  obadwaj  kują). 

OBADWA. 

Łupu  cupu,  łupu  cupu 
Jako  stal, 
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Łupu  cupu,  ^upu  cupu 
Wroga  wal! 
Dalej,  dalej! 
Wal  Moskali, 
Ostro,  żwawo, 
W  lewo,  w  prawo, 
Z  całej  siły 
Bracie  miły, 
Kieby  stal 
Ostro  wal! 
Łupu  cupu,  łupu  cupu 

Kieby  stal, 
Łupu  cupu,  łupu  cupu 
Młotem  wal! 

SZYMEK  (opuszczając  młot). 

Powiedzcie  mi   kowalu,   skąd    wam  psysła  dziś 

taka    zawziętość  na    Moskala.    Dyć    icii   tu   we    wsi 

ludzkie  oko  nie  widziało,  ani  wdm  tez  nic  złego  nie 
zrobili. 

ORZEOORZ. 

Toć  wieś  Szymku,  zem  wcoraj  był  w  Prosowi- 
cacłi,  spotkałem  tam  organistę  z  Minogi  od  pana  Wę- 
żyka i  pytdm  o  moją  siostrę,  co  jest  tam  za  młynazem, 
a  on  mi  prawi:  biedni  ludziska,  Moskale  wcora  ciągli 
bez  wieś  z  Krakowa  ku  Skalmiezowi  i  poceni  zabie- 
rać ludziom  chudobę,  tak  ci  cłicieli  tez  zabrać  wasemu 
swakowi  krowy  i  ludzką  mąkę  ze  młyna,  a  ze  on 
bronił  swego,  tak  ci  go  Kozaki  zbili  okrutnie  bato- 
gami, ze  ledwie  dyse. 

SZYMEK. 

O  Matko  Boska!  a  mało  to  cłiłopów  we  wsi, 
ze  go  nie  zb ronili? 
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GRZEGORZ. 

Głupiś,  a  bo   to   takiej   ćmie  poradzi?  Niechże 
ich  tez  Pan  Jezus  skazę  na  nasą  kzywde! 

SZYMEK. 

Ej  kowalu,  kowalu,  kiebyśwa  gromadą  się  ześli, 
okazyja  się  trefiła,  tobym   im  za  te  zbytki  zapłaciłl 

GRZEGORZ. 

Cosik  prawią  ludzie,  ze  ich  pono  mają  bić,  ale 
ta  jeno  ślachta,  bo  chłopy  na  wojackę  nie  chodzą. 

•  SZYMEK. 

Nie  chodzą,  bo  nie  chodzą,  ale  kieby  tak  padło, 
zęby  pośli,  toby  może  jesce  lepiej  prali  jak  ślachta. 

SCENA  DRUGA. 

DAWNI.  —   BARTOSZ. 

BARTOSZ  (z  krzywą  kosą  od  siana). 
Niech  będzie  pochwalony  Jezus  Chrystus. 

GRZEGORZ. 

Na  wieki  wieków  amen.   Cóż   mi  powiecie  Bar- 
tosa? 

BARTOSZ. 

Przysedłem  tez  tu  do  was  kowalu,  cobyście  mi 
naprostowali  kosę. 

GRZEGORZ  (bierze  kosę  i  ogląda). 
A  cóz  wy  chcecie   od   tej   kosy,  kiedy  dobrze 
osadzona  i  wyklepand  jak  brzytwa. 

BARTOSZ. 

A  no  chcę,  żebyście   mi   ją   osadzili  na  kosisku 
pk"osto  do  góry,  kieby  widły. 
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ORZEOORZ  (z  wielkiem  zadziwieniem). 

Prosto  do  góry?...  Kieby  widły?  A  cóz  wy 
dziecię  robili  z  taką  wyprostowaną  kosą? 

BARTOSZ. 

Gąsienice  chyciły  się  drzewiny  w  moim  sddzie.| 
Otóż  będę  sobie  kosą  obcinał  gałązki,  a  plugactwo  tępili 

ORZEOORZ  (patrzy  mu  bystro  w  oczy,  a  potem  odprowadza  na  bok 
i  mówi  ciszej). 

Nie  ćmijcie  mię  Bartosu,  boć  to  głupiemu  gadać, 
ze  to  kosa  na  liski.  * 

BARTOSZ. 

CÓZ  wy  się  tak  dopytujecie?  Wyprostujcież  mi  ją, 
dyć  ja  wam  zapłacę. 

GRZEGORZ. 

Ej,  Bartecku,  cy  wy  tez  nie  zamyślacie  golić 
Moskali,  bo  ano  słucłiy  docłiodzą,  ze  okrutnie  zbyt- 
kują  po  wsiach.  Powiedzcie  prawdę,  bo  i  ja  nie 
od  tego. 

BARTOSZ  (chwyta  go  za  rękę). 

Grzegozu!  Sam  Pdn  Jezus  przemówił  przez  wase 
usta.  Tak  bracie,  jakby  przysło  do  cego,  to  jd  będę 
kosił,  a  wy  będziecie  kuć! 

(Słychać  lirę  zdaleka,  wszyscy  trzej  nadsłuchują). 

JAN  (za  sceną). 

Dręczy  lud  biedny  Moskal  okrutny, 
Pociesz  o  pociesz  naród  Twój  smutny 
W  swoją  opiekę  weź  nas  na  nowo 
Polska  Królowo! 
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BARTOSZ. 

To  stary  Jan! 

GRZEGORZ. 

A  no! 

BARTOSZ. 

Nie  przez  racyje  on  tu  idzie,  dowiema  się  cze- 
goś nowego.  (Idzie  w  kulisę  naprzeciwko  Jana). 

SCENA  TRZECIA. 

DAWNI  i  JAN,  siwy  żebrak  w  łachmanach,  z  torbą  przewieszoną 
orzez  plecy,  kosturem,  lirą  i  wielkim  różańcem  u  pasa.  Przed  nim 
biegnie  kilkoro  dzieci,  za  nim  tłum  włościan  obojej  płci,  gospodarze, 
kobiety,  parobczaki,  dziewuchy,  między  niemi  bartoszowa,  wszyscy 
z  ciekawością  otaczają  starego. 

BARTOSZ. 

A  skąd  Pan  Jezus  prowadzi  Janie? 

JAN. 

Od  Krakowa,  od  Krakowa  moi  ludkowie. 

GRZEGORZ. 

Pocózeście  tak  daleko  chodzili? 

JAN. 

Ofiarowałem  się  do  grobu  św.  Stanisława,  pa- 
trona Polski,  pochowanego  w  srebrnej  trumnie  na 
zamku  krakowskim.  Chciałem  się  też  pomodlić  przy 
grobach  naszych  kochanych  królów,  którzy  śpią  pod 
marmurowymi  głazami,  a  nie  wiedzą,  jak  w  ich  dzie- 
dzictwie źli  sąsiedzi  gospodarują. 

SZYMEK. 

Mocny  Boże!  Toście  się  tam  dopiero  napatsyli! 
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i 

JAN.  I 

0  moi  ludzie!  gdyby  mi  przyszło  opowiedzieć, 
com  ja  widział  i  słyszał  w  Krakowie,  tobym  nawet 
i  za  trzy  dni  nie  skończył!  (Klęka,  zdejmuje  kapelusz 
i  wznosi  ręce  do  góry)  O!  Najświętsza  Panienko!  Kró- 
lowo Polska,  dziękuję  Ci,  żeś  mi  dozwoliła  oglądać 
takie  cuda. 

BARTOSZOWA. 

1  cózeście  to  tam  widzieli  i  słyseli  Janie? 

JAN. 

Com  widział,  tego  ludzka  mowa  wypowiedzieć 
nie  potrafi,  (jakby  wieszcząc)  ale  przyjdzie  taki,  co  to 
prześlicznie  dla  naszycłi  prawnuków  wyśpiewa;  jako 
on  zaś  to  ułoży,  niechaj  wam  moja  stara  lira  opowie. 

GRZEGORZ  (prowadzi  go  i  sadowi  na  kanapce  darniowej  pod  lipą)' 
Siadajcie  tu,  będę  pilnie  słuchał,  a  jak  się  Grze- 
gorz z  pod  Racławic   zestarzeje,  to   swoim   dzieciom 
kiedyś  pod  tą  samą  lipą  wszystko  opowie. 

(Jan  siada,  lud  grupuje  się  dokoła  niego,  dzieci  u  stóp, 
niewiasty  po  prawej  stronie  i  poza  lipą.  Gospodarze 
i  parobi^y  po  lewej  stronie  i  na  przodzie  aż  w  głąb 
sceny  w  licznej  gromadzie.  Muzyka  cicha  towarzyszy 
opowiadaniu). 

JAN  »). 

Nad  obszarem,  rankiem  szarym  wschodzi  jasna  zorza, , 
Zorza  wschodzi  ponad  światem:  Kościuszko  z  za  morza. 
Ptak  szczebiota,  zorza  złota  pobudziła  ptaki, 
A  Kościuszko  budzi  ludzi  krakowskie  wieśniaki. 


')  Ustęp  z  » Bitwy  Racławickiej*   Teojila  Lenartowicza. 
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A  w  Krakowie  tłumy  ludu  przed  panną  Maryą, 
Trąby  grają,  serca  tają,  straże  w  bębny  biją... 
A  pośrodkiem  z  licem  słodkiem,  jak  chłopek  pośledni, 
Polak  dzielny,  wódz  naczelny...  wkoło  ludzie  biedni. 

(wzruszenie  między  ludem). 

I  przystanął  przed  kościołem  —  i  przysiągł  się  Bogu, 
Że  nam  wszystkie  krzywdy  nasze   odbije   na   wrogu  I 
Lud  przysięga  posłuszeństwo  na  tę  Bożą  mękę, 
Wszyscy  zgodnie  do  przysięgi  wyciągnęli  rękę: 
Podpisali  Krakowiacy,  radne  Pany  stare... 

(zwracając  się  do  ludu,  z  uczuciem). 

I  chłopi  się  zapisali  krzyżem  na  ofiarę. 

(wzruszenie  i  szepty  między  włościanami). 

I  zadzwonił  na  Wawelu  stary  Zygmunt  z  wieży, 
Niewstrzymany,  rozmachany  głos  po  kraju  bieży, 
Rosa  rosi,  wiatr  roznosi  radość  niepojętą, 
Będzie  wojna  z  Moskalami!  W  Polsce  wielkie  święto! 

BARTOSZ  (nalegając). 
Mówcie  dalej  Janie; 

WSZYSCY. 

Mówcie!  Mówcie! 

JAN. 

"Maszeruje  polskie  wojskie  prosto  od  wiatraku. 
Czerwienią  się  chłopskie  czapki,  jakby  nasiał  maku. 
Jedzie,  jedzie  nasz  Kościuszko,  konik  pod  nim  siwy, 
Co  naczelnik,  to  naczelnik,  to  już  nasz,  prawdziwy! 
A  lud  za  nim  z  przyśpiewaniem,  jak  za  matką  pszczoły, 
Dziarski,  hoży  ludek  Boży,  krakowski  wesoły. 
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GRZEGORZ. 

Ej,   Najświętsa   Panienko,   kiej   tez   i  chłopy  idą 
na  wojnę!  A  jakąż  oni  mają  broń? 

JAN. 

Na  wojenkę  kosa  w  rękę,  kobiałka  przez  ramię, 
A  na  piersi  Matki  Boskiej  przenajświętsze  znamię. 

GRZEGORZ  (zwracając  się  ku  Bartoszowi). 

Bartosu!    (Ściska/ą   się,    pomiędzy   ludem  szmer 
i  ciche,  żywe  rozmowy).  , 

JAN. 

Przed  narodem  ludzie  przodem  dwie  chorągwie  niosą, 
Na  czerwonej  wyrobiony  srebrny  snopek  z  kosą, 
A  na  białe-,  srebrnej  całej,  czystem  złotem  tkana. 
Matka  Boska  Częstochowska,  Panienka  kochana, 
I  wiatr  wiewa  koło  drzewa,  chorągwią  przewija. 
To  snop  świeci  w  oczy  kmieci,  to  Matka  Marya! 
I  głos  bieży  na  wiatr  świeży,  w  oddaloną  stronę. 
Jak  łza  dziecka,  pieśń  nie  świecka:  »Pod  Twoją  Obronę«! 
(Jan   wznosi  ręce  do  góry,    mówiąc  ostatnie    wyrazy, 
wszyscy  włościanie  zdejmują  czapki,  rozrzewnienie  mię- 
dzy ludem,  niewiasty  płaczą). 
Przyciągnęli  pod  kościółek,  aż   ksiądz  stoi   w  progu, 
»Mili  bracia«,  rzekł  Kościuszko,  »pokłońmy  się  Bogu!« 
Jakby  nagły  wicher  powiał  pośrodkiem  dąbrowy 
Schylili  się  wszyscy  ludzie,  czapki  zdjęli  z  głowy. 
Przed  obrazem  sam  najpierwszy  naczelnik  przyklęknie, 
I  pokłoni  się  do  ziemi,  ręce  złoży  pięknie. 
A  lud  Boży  dobrze  wróży,  uważają  swoi. 
Że  Moskala  ten  pobije,  kto  się  Boga  boi! 

GRZEGORZ. 

Świętd  prawda:  kto  z  Bogiem;  Bóg  w  nim. 
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BARTOSZ  (niecierpliwie). 
Nie  przeskadzajcie  Grzegorzu — mówcie  Janie  dalej. 

JAN. 

wysunął  się  Kościuszko  na  środek  szeregu 
I  zawołał:  Dalej  wiara,  od  brzegu  do  brzegu. 
A  najpierwej  wy  włościany,  polski  ludu  rolny! 
Sroga  Moskwy  to  niewól-  '  bij,  a  będziesz  wolny. 
Niech  da  przykład  całej    Pcisce   ta  ziemia  krakowska, 
Czyż  nie  mila  nasza  wiara  i  rola  ojcowska? 
Czyż  nie  miły  wam  ten  zagon  uznojony  pracą. 
Zęby  Moskal  go  zabierał,  jeden  Bóg  wie  za  co? 
Wiara!  bracia!  przez  Bóg  żywy,  kto  Polak  prawdziwy 
Niechże  będzie  już  nie  mściwy,  ale  sprawiedliwy. 
Puszczać  kosy  na  te  chwasty,  co  nam  pola  głuszą. 
Kochać  Polskę  nie  połową,  ale  całą  duszą. 
Czyście  dobrze  zrozumieli?  dobrze  wysłuchali? 
—  »Zrozumielim,   naczelniku,  trzeba  bić  Moskali !«  — 

BARTOSZ  (występując  naprzód,  z  zapałem). 
Tak  bracia!  Komu  Bóg  miły  i  ta  święta  sponie- 
wierana ziemia,  ten  pójdzie  ze  mną  do  Kościuszki! 

WŁOŚCIANIE. 

Pójdziewa  Bartosu! 

JAN. 

A  kto  pójdzie,   ten  będzie  na  czas  wojny  uwol- 
liony  od  pańszczyzny  —  tak  naczelnik  powiedział.  Kto 
ijdzie,  ten  będzie  bronił  swojej  własnej  ziemi. 

BARTOSZ. 

Słysycie!  Dalej  ludu  wiejski,  chwytaj  cepy  i  kosy. 
|ezus  Marya!  Do  broni!  Do  broni! 
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WŁOŚCIANIE. 


Do  broni!  do  broni!  (Rozbiegają  się,  Bartosz 
odchodzi  z  żoną  do  swej  chaty). 

JAN. 

A  wy  niewiasty  i  dzieci  pójdźcie  ze  mną  do 
kościoła.  Pójdźmy  prosić  Pana  Boga  o  zmiłowanie 
i  ratunek. 

(Kobiety  i  dzieci  idą  za  Janem  do  kościoła). 

SCENA  CZWARTA. 

STAROŚCINA  i  FILOMENA  wchodzą  Z  lewej  strony. 

STAROŚCINA. 

Co  to  za  gwar? 

FILOMENA. 

Może  cłiłopi  zbierają  się  na  pogonkę... 

STAROŚCINA. 

Ale  gdzież  tam,  przecież  teraz  nikt  nie  poluje, 
wyraźnie  słyszałam  okrzyk  »do  broni*!  Co  to  znaczy? 

FILOMENA. 

Proszę  pani  starościny,  ja  pójdę  do  Bartoszowej, 
to  się  od  niej  dowiem,  bo  jej  mąż  to  już  lierszt  do 
wszystkiego.  (Odchodzi  do  chaty). 

STAROŚCINA. 

Jakaś  trwoga  mnie  przejmuje,  rozcłiodzą  się  po- 
głoski... że  w  Krakowie  insurekcya,  tu  znowu  jakieś 
zbiegowiska.  Co  to  będzie?  Co  to  będzie? 


-     223     — 
SCENA  PIĄTA. 

STAROŚCINA.  —   FILOMENA.  —   BARTOSZ.  —  BARTOSZOWA. 

FILOMENA  (dygając  przed  starościną). 

Okropności,  jaśnie  wielmożna  dobrodziejko,  nasi 
cWopi  wybierają  się  na  wojnę  z  Moskalami! 

STAROŚCINA  (do  wchodzącego  Bartosza). 
Czy  to  prawda  Bartoszu,  co  ona  mówi? 

BARTOSZ. 

Ano  juścić,  jaśnie  dziedzicko,  prawda. 

STAROŚCINA. 

Ale  skądże  wam  do  tego  przyszło  mój  Bartoszu? 

BARTOSZ. 

Pdn   nacelnik   Kościuszko  kazał  cłiłopom  iść  na 
Moskala,  hano  to  idziewa. 

STAROŚCINA. 

Ależ  żona,  dziecko,  gospodarstwo,   nie  żal  wam 
tego  opuszczać? 

BARTOSZOWA. 

Kiej  drudzy  idą,  to  i  mój  nie  może  ostać  doma, 
a  o  dziecku  i  gospodarstwie,   to  juz  ja  będę  myślała. 

STAROŚCINA  (ze  wzruszeniem). 
Widno  zrządzenie  Boga,  że  maluczkich  do  wiel- 
kiej sprawy  powołał.  Idźcie  w  Imię  Trójcy  Przenaj- 
świętszej, a  jeżeli  który  z  was  zginie  w  tej  świętej 
wojnie,  to  jego  wdowa  i  sieroty  znajdą  we  mnie 
opiekunkę. 
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BARTOSZ  (rozrzewniony). 

Wstyd  mnie,  jaśnie  dziedzicko,  zem  chłop,  a  płacę 
jak  baba:  pó'dę  i  rozpowiem  po  całej  wsi,  dopieroz  to 
będzie  uciecłia! 

FILOMENA. 

Ależ  wielmożna  dobrodziejko,  cóż  pan  starosta 
na  to  powie?  Jak  wszyscy  cliłopi  pójdą  na  wojnę,  to 
któż  będzie  robić  pańszczyznę? 

STAROŚCINA. 

To  już  nie  asińdźki  w  tem  głowa.  (Do  Bartosza) 
Pójdź  ze  mną,  poczciwy  Bartoszu,  mam  trocłię  moicli 
oszczędności,  to  je  zaniesiesz  panu  Kościuszce  na 
wojnę. 

BARTOSZ. 

A  zawiezy  mi  to  jaśnie  pani  dziedzicka? 

BARTOSZOWA. 

A  jakby  go  tez,  cego  Boże  broń,  kaj  Moskale 
z  pieniędzmi  ucliwycą  i  odbiorą,  toby  jaśnie  pani  go- 
towa pomyśleć,  że  ukradł. 

STAROŚCINA. 

Wstydź  się  Bartoszowa  podsuwać  mi  taką  myśl; 
znam  Bartosza.  Bartosz  zna  dobrze  okolicę,  to  będzie 
unikać  nieprzyjaciela,  a  gdyby  go  wyśledzili  Kozacy... 

BARTOSZ. 

O  to  niema  stracłiu:  pójdzie  nas  ze  ćterdzieści 
chłopa  z  kosami,  to  się  nie  damy.  (Do  żony)  Idź  Baśka 
do  chałupy  i  nagotuj  mi  oblecenie  i  chleba  na  drogę, 
a  śpies  się! 

(Bartoszowa  na  prawo  do  swej  chaty.   Bartosz  ze  sta- 
rościną na  lewo  odchodząj. 
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SCENA  SZÓSTA. 

FILOMENA,  później  STAROSTA  i  ABRAHAM. 
FILOMENA. 

A  to  skaranie  boskie!  Awantura!  We  łbach  się 
chamom  poprzewracało,  a  jaśnie  wielmożna  starościna 
zamiast  ich  skarcić,  jeszcze  im  potakuje.  Czy  to  sły- 
chane  rzeczy,  żeby  chłop  mieszał  się  do  wojny?!  A  orać! 
A  młócić!  A  kosić!  Święty  Antoni  Padewski,  świat 
przewraca  się  do  góry  nogami!  Ciekawa  jestem,  co 
też  pan  starosta  na  to  powie? 

STAROSTA  (wchodząc  z  głębi,  z  poza  chaty  Bartoszowej  z  Abra- 
hamem). 

Straszne  mi  rzeczy  opowiadasz  Abramku;  a  jakże 
ty  uniknąłeś  rzezi? 

ABRAHAM. 

Mnie  ten  starszy  zna,  to  on  myśli,  że  ja  z  Mos- 
kalami trzymam  —  ale  biedny  pan  Lenartowicz  ciężko 
ranny  w  głowę,  i  kto  wie,  czy  będzie  żył.  Nu,  pani 
^Drezydentowa  nawet  nie  zraniona,  tylko  szczęście,  że 
się  ze  strachu  przewróciła  —  ja  ją  tutaj  przywiozłem, 
bo  się  boi  do  Krakowa  jechać:  dwór  i  stodoły  spa- 
lone, ale  ich  też  nasi  nabili,  jak   Samson   Filistynów! 

STAROSTA. 

Do  czego  to  wszystko!  —  Nieszczęście,  niesz- 
częście... Półgłówki,  waryaty,  porywać  się  na  taką 
ogromną  potęgę!  Za  konfederacyi  tyle  szlachty  się 
biło,  a  cóż  zrobili...  Zgubią  Polskę  do  reszty. 

ABRAHAM. 

Nu,  za  konfederacyi  nie  wygrali,  bo  sama  szlachta 
się  biła,  ale  teraz  generał  Kościuszko  zbiera  i  szlachtę 

ŻrO  E    I    PI3M«    l«.  15 
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i    mieszczan    i    chłopów;    nu,    jak    oni    wszyscy    się 
ruszą? 

STAROSTA. 

Co?  Chłopi?  Tfu!  Kościuszico  napatrzył  się 
w  Ameryce  wojnie  gminu  z  wojskiem  i  myśli,  że 
nasz  chłop  będzie  się  bił.  Ho,  ho,  u  nas  nie  Ameryka! 

FILOMENA  (wysuwając  się  z  dygiem  przed  starostę). 
Oj    proszę    jaśnie    wielmożnego    pana    starosty, 
będą,  będą  się  bić,  bo  już  i  w  Rzędowicach  wszyscy 
zbuntowani  i  idą  do  tego  Kościuszki, 

STAROSTA  (osłupiały). 
Co  aśćka  pleciesz?  Moi  chłopi?  Kłamstwo! 

FILOMENA. 

Oj  nie  kłamstwo,  proszę  jaśnie  wielmożnego 
pana  starosty,  cała  wieś  się  zbiera!  A  Bartosz  naj- 
pierwszy. 

STAROSTA. 

Cała  wieś!  Chybaś  aśćka  zmysły  straciła.  Dam, 
ja  im  wojenkę!  Idź!  zawołaj  mi  tu  Radzika.  (Filomena 
dyga  i  odchodzi). 

ABRAHAM. 

I 

Niech  się  jasny  pan  nie  gniewa.  Kościuszko  na- 
kazał dziedzicom  nie  tylko  chłopów  posyłać  do  obozu, 
ale  ogłosił  sąd  kryminalny  na  tych,  coby  ich  uciskali. 
A  ma  dużo  wojska;  jakby  się  dowiedział,  że  jaśnie 
pan  zabrania  chłopom  iść  do  niego,  toby  mogło  być  źle. 

STAROSTA. 

Jestem  w  mojem  prawie,  chłopi  są  moi  i  nikt  nie 
ma  prawa  mi  ich  zabierać! 
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ABRAHAM. 

Kto  ma  siłę,  wszystko  może,  a  przecie  i  jaśnie 
starosta  za  Polskę  wojował. 

STAROSTA. 

Ale  nie  na  czele  cłiamów! 

ABRAHAM. 

Nu,  niecłi  sobie  będą  cłiamy,  ale  niech  tylko 
dobrze  biją  —  nu,  a  jeżeli  oni  pobi-ą?  To  i  wygnają 
Moskałów,  to  i  jaśnie  panu  będzie  lepiej.  Pojedzie  pan 
starosta  do  Warszawy  i  zostanie  kasztelanem  albo 
wojewodą. 

STAROSTA  (nieco  łagodniej). 

Gdybyż  pobili,  ale  gdzie  tam.  Chłopi  za  pierw- 
szym wystrzałem  uciekną,  a  kozactwo  rozleci  się  po 
całym  kraju,  i  będzie  tak  wszędzie,  jak  w  Kozubowie. 
Co  innego,  gdyby  cała  szlachta  powstała,  król  się 
przyłączył,  obce  potencye  wsparły;  ale  nikt  nie  po- 
może, a  zaręczam  ci,  że  ani  jeden  szlachcic  na  tę 
chłopską  wojnę  nie  pójdzie. 

SCENA  SIÓDMA. 
DAWNI.  —  ONUFRY  i  NICEFOR  wchodzą  Z  głębi. 

NICEFOR  (z  ogromnym  szturmakiem,   kłania  się  staroście  i  mówi 
nieśmiało). 

Przyśliśmy  tu  z  panem  Onufrym,  mopanku!  (Oby- 
dwa mówią,  wyrywając  sobie  z  ust  słowa). 

ONUFRY  (z  szeroką  karabelą  i  pistotetami  za  pasem). 

B       Podziękować   jaśnie    wielmożnemu    staroście... 
mosterdzieju! 

15' 
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NICEFOR. 

Za  smaczny  i  dostatni  kawałek  chleba...  Mo- 
panku! 

ONUFRY. 

I  prosić,  mosterdzieju,  o  błogosławieństwo  na 
drogę. 

STAROSTA  (zdziwiony). 
Na  jaką  drogę,  co?  Odzie?...  Dokąd?! 

NICEFOR  (zakłopotany). 

Śliwki  mopanku,   o   tej   porze  rzecz  arcyrarytna. 

ONUFRY. 

I  kapusta  mosterdzieju  już  na  scłiyłku,  a  do  no- 
wej daleko. 

STAROSTA  (nie  rozumiejąc  ich). 

Co  waszmościowie  bredzicie  o  śliwkach?  O  ka- 
puście? Nic  a  nic  nie  rozumiem,  a  ty  Abramku? 

ABRAHAM. 

Nu,  ja  tu  trochę  miarku-ę,  tylko  że  panowie  re- 
zydenci tak  z  daleka  zachodzą. 

STAROSTA. 

Toś  domyślniejszy  ode  mnie,  bo  ja  ani  słó- 
weczka. 

NICEFOR. 

Zachciało  się  Moskwie  śliwek,  w  marcu  mo- 
panku, nie  masz  nigdzie,  mopanku.  Więc  ja  im  z  tego 
drzewka  (pokazując  na  szturmak)  do  sytości  natrzęsę. 
Dwadzieścia  kul  i  garść  siekańców  mieści  się  w  brzu- 
chu tego  starego  gaduły.   Od   konfederacyi   ani   mru- 
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mru,  mopanku.  Otóż   myślę   go   pociągnąć  za  język, 
żeby  piękną  oracyę  kozactwu  wypalił.   (Oddycha)  Uf! 

ONUFRY  (wskazując  karabelę). 

I  mój  tasaczek,  mosterdzieju,  od  konfederacyi  ka- 
pusty nie  szatkował.  Kapusta  to  ulubiony  przysmak 
sołdatów,  a  że  u  nich  mosterdzieju  główek  nie  brak- 
nie, tandem  zamyślam  kilkanaście  uszatkować. 

STAROSTA. 

Czyście  asaństwo  poszaleli,  starzy,  a  w  głowie 
wichrowato! 

NICEFOR  (z  ogniem). 

Jako  świat  światem,  jeszcze  się  to  nie  pokazało, 
żeby  szlachcic  polski  był  stary,  kiedy  trzeba  bić  się 
za  ojczyznę,  mopanku! 

ONUFRY  (podobnież). 

i  ze  śmiertelnej  pościeli  zerwie  się  mosterdzieju, 
kiedy  trzeba  za  matkę  dać  gardło! 

STAROSTA.  . 

Zastanówcież  się  waszmość!  to  chłopska  wojna, 
dla  szlachcica  hańba  służyć  w  takiej  rucha wce! 

NICEFOR. 

Stokroć  większa  hańba  siedzieć  z  założonemi  rę- 
kami, gdy  drudzy  giną. 

STAROSTA. 

Ale  cóż  wy  nieszczęśliwi  zrobicie?  Imperatorowa 
ma  ogromne  siły,  w  puch  was  rozbije,  i  nowy  po- 
dział nieszczęśliwej  ojczyzny  nastąpi! 
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NICEFOR. 

Gorzej  było  za  Szweda,  mopanku  —  A  gdzie 
Szwed? 

ONUFRY. 

I  podział  po  szwedkiej  imprezie  nie  nastąpił! 

STAROSTA. 

Róbcie  sobie,  co  clicecie.  Ja  od  wszystkiego  ręce 
umywam. 

SCENA  ÓSMA. 

DAWNI.   —   FILOMENA  i  STAROŚCINA. 
FILOMENA. 

Jaśnie  wielmożny  dobrodzieju!  po  całej  wsi  bie- 
gałam, Radzika  nigdzie  znaleść  nie  mogę. 

STAROSTA  (spostrzegając  żonę). 
A  dobrze,  żeś  jejmość  przyszła.  Awantury!  awan- 
tury powiadam!  Panom  braciom  poprzewacało  się  w  gło- 
wacłi:  cticą  iść  pod  komendę  Kościuszki.  Może  ty  im 
tę  niedorzeczność  wyperswadujesz. 

STAROŚCINA. 

Ależ  mój  Antosiu,  jeżeli  już  sam  iść  nie  chcesz, 
czy  nie  możesz,  nie  zabraniajże  drugim. 

STAROSTA. 

Co  ja  słyszę?  Więc  i  jejmość  przeszłaś  do  obozu 
Kościuszki?  Miejcież  rozum  na  miłość  Boską,  pory- 
wać się  z  motyką  na  słońce.  Szaleństwo!  Gdybyż 
przynajmniej  mieliśmy  jakiego  alianta. 

STAROŚCINA  (uroczyście  wskazując  niebo). 
\  Tegoż  to  za  nic  nie  liczysz? 
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DAWNI.  —   RADZIK. 

RADZIK  (wpada  zadyszany). 

Jaśnie  Wielmożny  panie!  Bunt  w  całej  wsi,  ni- 
kogo niema  na  pańszczyźnie;  biegam,  spędzam,  nikt 
nie  słucha,  jeszcze  się  ze  mnie  naśmiewają,  wszyscy 
u  kowala  siedzą,  a  on  im  prostuje  kosy  i  nabija  piki. 
Cała  wieś  idzie  na  wojnę. 

STAROŚCINA. 

Mój  Antosiu!...  Czyż  to  nie  zrządzenie  Opatrz- 
ności? —  pierwszy  raz  chłop  poczuł  się  Polakiem. 

RADZIK. 

Cóż  mam  robić? 

STAROSTA. 

Prawo   mamy,  ale   egzekutywy    nie!    Szaleńców 
nie  powstrzymasz!   Pięknie   pan  Kościuszko  poczyna, 
buntowania  Doddanvch. 


od  buntowania  poddanych. 


RADZIK  (załamując  ręce). 
Koniec  świata! 

FILOMENA. 

Koniec  świata! 

NiCEFOR  (zbliżając  się  do  Filomeny,  stojącej  po  prawej  stronie). 

Pragnę   Mości   pannę  pożegnać  mopanku  i  pro- 
sić o  jaką  pamiąteczkę  i  paciorek  na  drogę. 

FILOMENA  (oburzona). 

Cóż  to?  Waszmość  łączysz  się  z  chłopami?  Win- 
szuję, ale  solennie  deklaruję,  że  z  naszego  maryażu  nic 
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NICEFOR. 

Jakto  mopanku?  Po  piętnastu  latach  wiernego  af- 
fektu,  mopanku? 

FILOMENA. 

Jestem  szlachcianką  i  z  chamskimi  adherentami 
nie  chcę  żadnej  paranteli,  choćbyś  waszmość  o  mnie 
drugie  piętnaście  lat  konkurował.  Skończyło  się- 

NICEFOR. 

Skończyło  się  mopanku?  No  to  się  po  wojnie 
znowu  zacznie! 

(Cala  ta  rozmowa  odbywa  się  na  boku). 

(Słychać  za  sceną  śpiew  coraz  bliżej). 

STAROSTA. 

Co  to  jest? 

RADZIK  (patrząc  za  scenę). 
To  sobie  nasze  chłopy  tak  przyśpiewują,  a  Bar- 
tek Głowacki  dowodzi. 

STAROSTA. 

Bartosz  Głowacki?  Nie  zapomnę  mu  tego! 
SCENA  DZIESIĄTA. 

DAWNI.    —    BARTOSZ.    —    ORZEOGRZ.    —    SZYMEK    i    GROMADA 
CHŁOPÓW. 

(Przodem  idzie  Szymek,  niosąc  chorągiew  kościelną,  na 
której  po  jednej  stronie  Matka  Boska  Częstochowska, 
po  drugiej  święty  Stanisław.  Za  nim  Bartosz  i  Grze- 
gorz, dalej  chłopi  w  białych  sukmanach,  w  czerwonych 
krakowskich  czapkach,  z  kobiałkami  przez  plecy,  z  ko- 
sami w  ręku). 
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CHÓR. 

Dalej  chłopcy,  dalei  żywo! 
Otwiera  się  dla  nas  żniwo, 
Rzućwa  pługi,  rzućwa  radło, 
Trza  wojować,  ki  ej  tak  padło. 
Niechaj  baba  gospodarzy, 
Niech  pilnują  roli  starzy, 
My  parobcy,  zagrodniki, 
Rzućwa  pługi,  weźwa  piki. 

(Maszerują  wkoło,  wszystkie  inne  osoby  stoją  w  środku). 

Albośmy  to  jacy 
Chłopcy  Krakowiacy! 
Harda  u  nas  dusa, 
Nie  boim  się  Rusa, 
Dość  nas  uciskali, 
Dalej  na  Moskali. 
Chwyćwa  za  obuski, 
Pójdźwa  do'  Kościuski. 

(Maszerują    wkoło,    potem    stają    naprzeciw    starosty 
rzędami). 

BARTOSZ  (występuje  naprzód  i  kłania  się  czapką  do  nóg  staroście). 

Jaśnie  wielmożny  dziedzicu,  pan  nacelnik  Koś- 
ciuszko kazał  nam  iść  na  wojackę,  więc  doprasamy 
się  jaśnie  dziedzica,  coby  nam  nie  zbraniał. 

STAROSTA  (cierpko). 

Zapóźno  przychodzicie  mnie  prosić,  kiedyście  się 
sami  porządzili  i  idziecie  bez  mego  pozwolenia.  Je- 
steście moimi  poddanymi,  obowiązani  robić  i  bez  mo- 
jej woli  nie  wolno  żadnemu  ruszyć  się  z  miejsca! 

RADZIK  (na  stronie). 
O  to  to!  Za  łeb  chamów,  za  łeb! 
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BARTOSZ  (ponuro). 

My  ta  o  tem  nie  zapomnieli,  wiemy  ześwa  pod- 
dani, ze  musiewa  robić,  ale  klej  nakaz  to  nakaz,  a  kiedy 
już  jaśnie  dziedzicowi  tak  o  to  pańskie  idzie,  to  jak 
wróciwa  z  wojny,  wsyćkie  zaległości  odrobiewa. 

GRZEGORZ  (występując  Z  szeregu  śmiało). 
Pan   nacelnik   ogłosił,   że   kto   pójdzie,  ten    bez 
całą  wojnę  pańskiego  robić  nie  będzie.   A   zresztą  co 
tam  pańscyzna,  piersa  ojcyzna! 

NICEFOR. 

Dobrze  powiedział  mopanku! 

ONUFRY. 

Tęgi  chłop  mosterdzieju! 

STAROŚCINA  (z  cicha  do  męża). 

Na  miłość  Boską  mężu!  wszakże  ci  ludzie  do- 
browolnie idą  na  śmierć!  Pierwszy  raz  cłiłop  z  włas- 
nego popędu  idzie  bić  się  za  ojczyznę,  a  ty  szlacłi- 
cic!  Ty  Polak!  Czy  cłicesz,  abym  się  ciebie  wyrzekła?! 

STAROSTA  (przezwyciężając  się). 
Ha,  idźcie,  ale  jak  który  zginie... 

BARTOSZ. 

To  jego  dusycka  pójdzie  prosto  do  nieba. 

NICEFOR. 

I  my  z  tobą  Bartoszu! 

ONUFRY. 

Tak  jest,  i  my  mosterdzieju! 

RADZIK  (z  niezmiernem  zadziwieniem). 
Co  ja  słyszę?  Szlachta  z  chłopami? 


lam  wam 
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STAROŚCINA  (ze  Izami). 
Niechże  was  Bóg  błogosławi  moje  dzieci,  a  Naj- 
świętsza Królowa  Polska  ma  w  swojej  opiece.  Mąż 
mój  pozwala  wam  z  całej  duszy,  (patrząc  bystro 
w  oczy  staroście)  bo  u  niego  ojczyzna  stokroć  więcej 
waży,  aniżeli  wszystkie  ziemskie  skarby. 

STAROSTA  (wzruszony). 
Tak  jest,  dobrze  moja  żona  powiedziała,  pozwa- 
ivam.  Idźcie  z  Bogiem,  a  wracajcie  szczęśliwie. 

BARTOSZ. 

Dziękujewa  jaśnie  dziedzicowi. 

CHŁOPI  (kłaniając  się  nizko  czapkami). 
Dziękujewa! 

RADZIK. 

Jaśnie  wielmożny  pan  starosta  pozwala  iść  ctiło- 
pom  na  wojnę?  A  panowie  Onufry  i  Nicefor,  cłio- 
ciaż  szlactita,  idą  razem  z  nimi?  Ha,  kiedy  tak,  (wyj- 
muje batog  z  za  pasa  i  rzuca  nim  o  ziemią)  niech  cię 
wszyscy  dyabli  wezmą  na  wieki  wieków  amen!  Jaśnie 
wielmożny  panie,  suplikuję  jak  najpokorniej  o  pozwo- 
lenie pomaszerowania  na  wojnę  z  tymi  chwatami. 

STAROŚCINA. 

Pradziadowie  nasi,  wybierając  się  na  wojnę,  po- 
czynali od  Boga.  Dziatki!  do  kościoła,  błagajmy  Wszech- 
mocnego, ażeby  naszą  świętą  sprawę  wziął  w  swoją 
świętą  opiekę. 

(Wszyscy  idą  ku  kościołom.  Drzwi  się  otwierają,  wi- 
dać w  głębi  ołtarz,  przed  którym  palą  się  świece.  Ko- 
biety i  dzieci  wychodzą  z  kościoła,    wszyscy  klękają  po 


—     236     — 

dwóch  stronach  sceny.    Z   kościoła   wychodzi  kaptan, 
staje  we  drzwiach  i  błogosławi  krzyżem  lud). 

CHÓR. 

Dręczy  lud  biedny  Moskal  okrutny. 
Pociesz  o  pociesz  naród  Twój  smutny, 
W  swoją  opiekę  weź  nas  na  nowo, 
Polska  Królowo! 


(Zasłona  spada  wolno). 


KONIEC  ODDZIAŁU  TRZECIEGO. 


ODDZIAŁ  IV. 
RACŁAWICE. 

Krótka  scena,  w  głębi  lasek,  na  lewo  wzgórek,  około  którego 
ochotnicy  sypią  okopy. 

SCENA  PIERWSZA. 

UCHOCKI.  —  DZIANOTTY.  —  SZTUMMER.  —  DUTKIEWICZ  Z  przodu, 

inni  ochotnicy  w  głębi  kopią  ziemię,  brandyska  z  koszykiem,  w  któ- 
rym flaszka  z  wódką,  chleb  i  przekąski,  siedzi  na  kamieniu  i  sku- 
bie szarpie,  sikorski  na  samym  przodzie  stoi  z  łopatą  i  śpiewa; 
każdej  zwrotki  dwa  wiersze  ostatnie  powtarza  chór  ochotników. 

SIKORSKI. 
Na  krakowskim  brzegu  stoją  dwie  mogiły. 
Idź  do  boju  śmiało  Krakowiaczku  miły. 
Śmiało  idź  do  boju  i  pamiętaj  bracie, 
Że  pradziady  twoje  z  grobu  patrzą  na  cię. 
*  « 

Pod  krakowskim  zamkiem  Wisła  toczy  wody. 
Miej  w  Bogu  nadzieję  Krakowiaczku  młody. 
W  Bogu  miej  nadzieję,  póki  Wisła  płynie, 
Dopóty  i  nasza  Polska  nie  zaginie. 


W  krakowskiej  katedrze  pod  sklepieniem  nawy 
Śpią  polscy  królowie  Krakowiaczku  żwawy. 
Zbudź  te  święte  prochy,  tem  słowem  pociechy. 
Że  chcesz  krwią  okupić  ciężkie  nasze  grzechy. 
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WASILEWSKI. 

Dość  tego  kopania,  posilcie  się  teraz,  bo  zaraz 
pójdziemy  na  musztrę. 

(Ochotnicy  rzucają  rydle.   Brandyska   idzie  na  środek 
i  rozdaje  im  wódkę  i  żywność,  którą  zajadają  z  apety- 
tem. Lichocki  zmęczony  idzie  z  łopatą  na  prawo  i  siada 
na  kamieniu,  opuszczonym  przez  Brandy skę). 

DUTKIEWICZ  (do  Sikorskiego). 
Pijcie  kumie  do  mnie.  (Brandyska  nalewa,  Sikor- 
ski pije  i  oddaje  Dutkiewiczowi,  do  Lichockiego)  W  ręce 
kolegi ! 

LICHOCKI. 

Kolegi?  A  gdzież  ja  to  z  waćpanem  kolego- 
wałem? 

DUTKIEWICZ. 

Kolegujesz  wasan  ze  mną  przy  ochotnikach,  bo 
jestem  wasana  sierżantem,  a  zdałoby  się  wypić  po  ta- 
kiej pracy,  bo  jak  uważam,  to  się  jegomość  do  łopaty 
wprawiasz. 

LICHOCKI. 

Wasan?  jegomość?  Nie  zapominaj  waćpan,  z  kim 
mówisz  i  nie  myśl,  żeby  lada  szewc  albo  rzeźnik  był 
równy  prezydentowi,  bo  choć  i  u  Kapucynów,  co 
innego  jest  gwardyan,  a  co  innego  furtyan. 

SIKORSKI. 

Skoro  waszeć  przystałeś  do  ochotników,  to  już 
wszyscy  jesteśmy  sobie  równi:  i  furtyan,  i  gwardyan, 
i  prezydent,  i  szewc. 

UCHOCKI. 

Przystałem?  A  niechże  mię  Bóg  broni!  Złapa- 
h'ście   mnie   jadącego   do   żony   i   zmusili,  żebym  do 
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was  przystał.  Ale  poczekajcie,  jak  się  Kościuszko  o  tem 
dowie,  będziecie  wy  mieli  za  swoje. 

SIKORSKI. 

Radzę  ciszej  na  ten  przykład,  bo  jak  się  naczel- 
nik dowie,  że  pan  prezydent  do  Moskali  uciekałeś, 
wsadzi  do  kozy  i  basta,  każe  sądzić  i  kwita,  a  potem 
(pociągając  palcem  po  swojej  szyi)  krr...  każe  powiesić 
i  koniec! 

DUTKIEWICZ. 

No,  już  co  Bogiem  a  prawdą,  to  lepiej  kopać, 
niż  dyndać. 

LICHOCKI. 

Do  kopania  nie  mam  ani  ochoty,  ani  praktyki, 
bom  u  grabarza  nie  terminował.  Dostałem  reumatyzmu 
dla  waszej  fantazyi  patryotycznej,  tak  mię  drze  po 
kościach,  że  już  ledwie  żyję. 

DUTKIEWICZ. 

Jest  i  na  to  sposób:  jak  wielmożny  prezydent 
powykręcasz  na  mustrze  parę  godzin  karabinem,  to 
i  reumatyzm  dyabli  wezmą. 

LICHOCKI. 

Dałby  Bóg,  żeby  was  dyabli  wzięli!  Kaifasze! 

DZIANOTTY  (zbUźojąc  się). 
A  co  to  waćpan  tak  przeklinasz? 

DUTKIEWICZ. 

Ano  pan  prezydent  nie  może  się  doczekać,  że- 
byśmy poszli  na  musztrę  i  z  niecierpliwości  klnie,  na 
ozem  świat  stoi. 
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SIKORSKI. 

Okrutnie  zacięta  sztuka  z  jegomości. 

SZTUMMER  (żartobliwie). 

Chwalebna  to  rzecz,  mości  Lichocki;  znając  jego 
dawniejszą  niechęć  do  wojny,  nie  spodziewałem  się 
takiej  rycerskiej  w  nim  fantazyi. 

LICHOCKI  (niechętnie). 

Dziękuję,  dzięku'ę.  Ale  choćbym  ja,  dajmy  na  to, 
poszedł  z  własnej  ochoty  na  wojnę,  to  nie  byłoby 
jeszcze  nic  dziwnego,  bom  Polak;  ale  ojciec  waćpana 
był  Niemcem  i  prawie  nie  umiał  po  polsku,  to  skądże 
u  syna  taka  fantazya  patryotyczna?! 

SZTUMMER  (mocno). 
Tum  się  urodził   i    wychował,   więc   nie  jestem 
Niemcem  ale  Polakiem,  rozumiesz  waćpan?! 

LICHOCKI  (z  przekąsem). 
Albo  i  pan  Onufry   Dzianotty,   Włoch  z  dziada, 
pradziada,   a   rwie   się  na  Moskali,   którzy  jego  naro- 
dowi najmniejszej  krzywdy  nie  uczynili. 

DZIANOTTY. 

A  widzisz  waćpan,  jaki  to  pociąg  ma  twoja  oj- 
czyzna, cudzoziemca  już  w  drugiem  pokoleniu  na  Po- 
laka przerabia. 

BRANDYSKA  (podsuwając  Lichockiemu  kieliszek  z  wódką). 
A  może  się  jegomość  napije  kminkówki? 

LICHOCKI. 

Idźże  sobie  wasani  do  kroćset!... 
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BRANDYSKA. 

Widzicie  go!  On  myśli  sobie,  że  jeszcze  w  maj- 
stracie  zasiada,  co  nam  kazał  opłacać  się  ze  straga- 
nów, żeby  miał  za  co  po  sklepacti  spijać  winko! 

LICHOCKI. 

Odczep  się  odemnie  babo!  —  nie  jesteś  godna, 
abym  z  tobą  się  sprzeczał. 

BRANDYSKA  (podpierając  się  pod  bokij. 
Godna  sobie  jestem!  godna!  godna! 

WASILEWSKI. 

Cicłio  tam!  bo  was  oboje  każę  zapakować  do 
kozy! 

SIKORSKI. 

A  toby  było  dopiero  zabawnie,  na  ten  przykład, 
pan  prezydent  z  przekupką  w  kozie. 

SCENA  DRUGA. 

DAWNI.  NICEFOR.  —  ONUFRY. 

NICEFOR  (do  Wasilewskiego). 

Czołem,  mości  oficerze.  Czy  nie  moglibyśmy 
dostąpić  iionoru  oglądania  jaśnie  wielmożnego  na- 
czelnika? 

WASILEWSKI. 

Naczelnik  zatrudniony.  Czego  waćpanowie  żą- 
dacie? 

ONUFRY. 

Clicielłbyśmy  mosterdzieju,  jako  dawni  konfede- 
raci, zaciągnąć  się  pod  jego  znaki. 

tnti  I  PISMA.  w.  16 
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SZTUMMER  (z  przekąsem). 

Panowie  szlachta  przyśli  sięgnąć  po  oficerskie 
stopnie . . . 

NICEFOR. 

Ej,  co  tam  waszmość  bajesz,  mopani<u.  Przy- 
szliśmy kiereszować  Moskali,  a  czy  umiemy  wywijać 
szablą,  to  się  waszmość  po  śmierci  dowiesz  od  tych, 
com  ich  ad  patres  wyekspedyował,  mopanku! 

DZIANOTTY. 

że  waćpanowie  umiecie  rąbać,  o  to  się  nie  sprze- 
czam, (szyderczo)  ale  znać  licho  rąbaliście,  kiedy  mu- 
simy po  was  poprawiać. 

NICEFOR  {do  Onufrego). 
Panie  Onufry,   mopanku,  ten  łyk  szuka  guza!  Ja 
go  obetnę! 

ONUFRY  (podobnież  do  Nicęfora). 
A  ja  mosterdzieju  tamtego!  (Do  Sztummera) 
Jeszcześ  wasan  na  czworakach  chodził,  a  możeś  i  nie 
żył,  kiedyśmy  z  panem  Niceforem  mosterdzieju  płatali 
z  kozuniów  zraziki,  (dobywając  szabli)  a  no  sam  tu 
smyki,  proszę  na  zraziki!  Stawaj  mosterdzieju! 

NICEFOR  (do  Dzianottegó). 
Stawaj,  mopanku! 

DZIANOTTY  i  SZTUMMER  (dobywojąc  pałoszy). 
Dalej! 

WASILEWSKI  (wpadając  między  nich). 
Hola!  hola!  A  to  co?!  Subordynacya!  Pochować 
szable,  wszyscyśmy  tu  dobrzy!  Pochować  szable!  (cho- 
wają szable,  spoglądając  na  siebie  z  zawziętością). 
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py^^Nl.  —   BARTOSZ,  ORZEOORZ,  SZYMEK  i   KOSYNIERZY  WChodzą 

ze  śpiewem. 

CHÓR. 

Dalej  bracia,  dalej  żywo! 
Otwiera  się  dla  nas  żniwo, 
Rzućwa  pługi,  rzućwa  radło, 
Trza  wojować  kiej  tak  padło. 
Niechaj  baba  gospodarzy, 
Niech  pilnują  roli  starzy, 
Chyćwa  kosy  i  obuski, 
Idźwa  wszyscy  do  Kościuski. 

(Stają  we  dwa  szeregi  po  prawej  stronie). 

DZIANOTTY. 

Niech  żyją  kosynierzy! 

WSZYSCY. 

Wiwat! 

LICHOCKI  (na  stronie). 

Koniec  świata!  Chamy  biorą  się  do  wojowania; 
ciekawy  jestem,  kto  będzie  na  nas  robić! 

(Świstacki  wita  się  z  Bartoszem;  Dzianotty  i  Sztum- 
mer  bratają  się  z  kosynierami). 

SZTUMMER. 

Witamy  was,  najmilsi  bracia.  Przychodzicie  wal- 
czyć za  ojczyznę.  Niechże  wam  Bóg  płaci,  kochani! 

DZIANOTTY. 

Chłopskie  i  mieszczańskie  ręce  oswobodzą  Polskę, 
którą  szlachta  zgubiła. 

NiCEFOR  (na  boku  do  Onufrego). 
Słyszysz  waść,  mopanku!  Jakem  Półkozic,  nie  po- 
folguję! Płatne  w  łeb,  mopanku! 

16* 
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SZTUMMER  (Z  pogardą). 

A  CO  nam  po  szlachcie,  obejdziemy  się  bez  nich; 
trzeba  iść  za  przykładem  Francuzów;   niech  żyje  lud! 

ONUFRY  {porywczo  do  Sztummerd). 
Przestań,  mosterdzieju,  bo  ci  łeb  rozpłatam!  (bbrą 
się  do  szabelj. 

BARTOSZ  (występując  naprzód). 

Wielmożni  panowie!  Widzę,  ze  wsyscy  ojcyznę 
kochacie,  ale  widno  źle  ją  kochacie,  kiej  zamiast 
z  Moskalem,  to  się  ze  sobą  bić  chcecie! 

DZIANOTTY. 

Nie  broń  szlachty,  poczciwy  wieśniaku,  która 
was  od  wieków  uciskała! 

SZTUMMER. 

Niechno   tylko   oswobodzimy    kraj,    to   zrobimy 
porządek  jak  we  Francyi.  Ziemię,   którąście   uprawiali 
przez  wieki  w  pocie  czoła,   ich  ziemię,  wam  oddamy,, 
a  pan  podkanclerzy . . . 

BARTOSZ. 

Ej,  prose  wielmożnego  pana,  dyć  tu  nie  Fran- 
cyjś,  my  ta  pańskiej  ziemi  nie  pożądamy,  bobyśwa^ 
zgrzesyli  przeciwko  dziesiątemu  przykazaniu.  Nie  miło 
to,  ze  Moskal  zabiera  nam  ojcyznę,  a  cyby  to  nam 
Pan  Bóg  błogosławił,  jakbyś wa  panom  ziemię  zabierali? 
(Do  swoich)  Prawda  chłopcy? 

KOSYNIERY. 

Prawda! 

BARTOSZ. 

A  jak  będziewa  wsyscy  w  jedności,  i  ślacht^ 
i  miastowi  i  chłopy,  to  będzie  Polska  wolna. 
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KOSYNIERY. 

Będzie!  będzie! 

SCENA  CZWARTA. 

DAWNI.  —  KOŚCIUSZKO. 

KOŚCIUSZKO  (który  wszedł  dawnig  i  słyszał  wszystko,  co  Bartosz  md- 
wił,  zbliża  się  naprzód  i  kładzie  mu  rękę  na  ramieniu). 

Bóg   przemawia   przez   usta   maluczkich.    Mości 
panowie,  ten  chłopei<  zawstydził  was. 

GRZEGORZ  (do  Szymka  po  cichu). 
Szymek  patsajno.  Cy  to  jaki  starsy,   bo   w  suk- 
manie, a  nie  wygląda  na  chłopa. 

SZYMEK. 

Mnie  sie  widzi  kowalu,  ze   starsy,   bo   ma  taką 
pańską  gębę. 

KOŚCIUSZKO. 

Skąd  jesteście  przyjaciele? 

BARTOSZ. 

Z  Rzędowic,  o  półtora  mili  stąd. 

KOŚCIUSZKO. 

Kto  was  wyprawił  do  obozu?  Czy  wasz  dziedzic? 

BARTOSZ. 

Samiśwa  przyśli. 

KOŚCIUSZKO  (z  radością). 
Z  własnej  ochoty? 

BARTOSZ. 

A  no  widzicie  panie:  jak   nim   wziął   stary  Jśn 
opowiadać  o  Kościusku,  jako  on  chce  wygnać  Moskali, 


—     246     — 

jako  jest  na  ludzi  wiejskich  miłosierny,  a  potrzebuje, 
zęby  mu  pomagać,  lakeśwa  i  przyśli.  Nie  wierna  jeno, 
cy  nas  przyjmie. 

KOŚCIUSZKO. 

O  to  się  nie  turbujcie  moje  dzieci;  ja  wam  za- 
ręczam, że  przyjmie. 

BARTOSZ. 

A  to  pan  widzę  znają  wielmożnego  nacelnika, 
przez  urazy  pańskiej,  a  któż  pan  jest,  cy  niby  jaki 
starsy  cy  co? 

ŚWISTACKI  (występując), 

Bartosu!  a  dyć  to  sam  jaśnie  nacelnik! 

BARTOSZ  (osłupiały). 

O  Najświętsa  Panienko!  (Do  swoich)  A  nuże 
chłopcy  do  nóżek  jaśnie  nacelnika!  (Kosyniery  cisną 
się  hurmem  do  nóg  Kościuszki). 

KOŚCIUSZKO. 

Wstańcie  dzieci!  Nie  jestem  ja  ani  świętym,  ani 
monarchą,  żebyście  mi  do  nóg  padali. 

BARTOSZ. 

O  dla  Boga!  mało  co  nie  zapomniałem.  (Wydo- 
bywa trzos)  Jaśnie  wielmożna  starościna  z  Rzędowic 
kłania  sie  bardzo  pięknie  i  przysyła  jaśnie  nacelnikowi 
te  pieniądze  na  wojacke. 

KOŚCIUSZKO  (odbierając,  mocno  wzruszony). 
Zewsząd   płyną   ofiary,   zewsząd   zbiega  się  lud 
pod  chorągwie  narodowe;  Bóg  błogosławi  naszym  za- 
miarom. (Oddaje  trzos  jednemu  z  oficerów)  Jak  się  na- 
zywasz przyjacielu? 
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BARTOSZ. 

Bartosz  Głowacki,  zagrodnik  z  Rzędowic. 

KOŚCIUSZKO. 

Czy  chcesz  służyć  w  kawaleryi,  czy  w  piecłiocie? 

BARTOSZ  (kłaniając  się  czapką  do  nóg). 

Juzbym  ja  tam  wolał  z  kosą,  bo  sie  na  strzelbie 
nie  rozumie,  a  kosisko  to  mi  jaze  furcy  w  ręku. 

świSTACKi  (podobnież). 
I  ja  radbym  oddać  tę  fuzyją,  a  iść  razem  z  ku- 
mem, bo   my  to  juz   tak  od  małości,  kaj   Głowacki, 
tam  i  Świstacki. 

KOŚCIUSZKO. 

Zezwalam. 

(Onufry  i  Nicefor  występują  razem,   salutując  po  woj- 
skowemu). 

NICEFOR. 

Jaśnie  wielmożny  naczelniku!  mopanku! 

ONUFRY. 

Jaśnie  wielmożny  mosterdzieju  naczelniku! 

KOŚCIUSZKO. 

Czego  waćpanowie  żądacie? 

NICEFOR. 

Jesteśmy  konfederaci  barscy,  mopanku,  i  chcemy .« 

ONUFRY. 

Służyć   mosterdzieju   pod   komendą  jaśnie  wiel- 
możnego pana . . . 
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NICEFOR. 

I  bić  Moskali,  mopanku,  jakeśmy   przed   laty, 

ONUFRY. 

Pod  starostą  wareckim  mosterdzieju  bijali. 

KOŚCIUSZKO  (podając  im  rękę). 
Witam  całem  sercem  panów  konfederatów,  w  któ- 
rych ani  wiek,   ani   rany,   ani  trudy  nie  ostudziły  mi- 
łości ojczyzny.   Proszę   się   udać   do   generała   Mada- 
lińskiego  i  zaciągnąć  do  kawaleryi. 

NICEFOR  (ucieszony). 
Do  kawaleryi,  mopanku! 

(Kłaniają  się  i  odstępują). 

SCENA  PIĄTA. 

DAWNI.  —  WASILEWSKI  i  ABRAHAM  pod  straŻą. 

WASILEWSKI  (salutując). 

Jaśnie  wielmożny  naczelniku!  Czaty  nasze  dono- 
szą, że  od  Kościejowa  pokazuje  się  nieprzyjaciel 
w  znacznej  liczbie.       ^ 

KOŚCIUSZKO. 

Weź  waćpan  swoich  krakowskich  ochotników, 
a  złączywszy  się  z  dwiema  kompaniami  generała 
Czapskiego,  obsadźcie  las  i  powstrzymujcie  nieprzyja- 
ciela, dopóki  ja  nie  przybędę. 

WASILEWSKI. 

Schwytano  też  podejrzanego  żyda,  który  się  prze- 
kradał od  moskiewskiego  obozu.  (Wskazuje  Abrahama) 


249 


Oto  ten!  (Do  ochotników)  Formuj  się!  W  lewo  zwrot! 
Marsz!  (Odchodzi  z  ochotnikami  na  lewo). 

BARTOSZ  (do  Kościuszki). 
A  my,  jaśnie  nacelniku,  cy  możemy  iść  z  nimi? 

KOŚCIUSZKO. 

Wy  chłopcy  idźcie  do  obozu  i  tam  na  mnie 
czekajcie. 

BARTOSZ  (do  swoich). 

A  no  dalej!  formuj  się!  mars!  raz,  dwa,  raz,  dwa! 
(Odchodzi  z  kosynierami  na  lewo,   za   nimi   Nlcefor 
I  Onufry). 

SCENA  SZÓSTA. 

KOŚCIUSZKO.  —  ABRAHAM,  W  głębi  słraż. 
KOŚCIUSZKO. 

Kto  waćpan  jesteś? 

ABRAHAM. 

Abraham  Działoszycki,  handlarz  zboża. 

KOŚCIUSZKO. 

Co  miałeś  do  czynienia  w  nieprzyjacielskim 
obozie? 

ABRAHAM. 

Moskale  mają  mnie  za  swojego.  Otóż,  będąc 
w  ich  obozie,  widziałem,  jak  generał  Denisów  wysłał 
Friola  z  trzema  tysiącami  do  Koszyc,  bo  mu  ktoś 
umyślnie  doniósł  fałszywie,  że  jaśnie  wielmożny  pan 
wyprawił  tam  generała  Wodzickiego  z  Biernackim.  Te- 
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taz  całego  wojska  jest  przy  Denisowie  i  Tormanso- 
wie  tylko  sześć  tysiąców.  Otóż  chciałem  o  tern  do- 
nieść jaśnie  wielmożnemu  naczelnikowi  i  dlatego  się 
tutaj  przekradłem. 

KOŚCIUSZKO. 

Któż  mi  zaręczy,  że  waćpan  prawdę  mówisz? 

ABRAHAM. 

Moje  sumienie. 

KOŚCIUSZKO  (machnąwszy  ręką  z  niedowierzaniem). 
Acłi... 

ABRAHAM. 

To  dlatego,  że  ja  żyd,  nie  mam  wiary? 

KOŚCIUSZKO. 

Jego  współrodacy  często  dają  się  użyć  nieprzy- 
jacielowi, aby  tylko  nagrodę  otrzymać. 

ABRAHAM  (gorącó). 

Panie  generale!  Tu  się  urodziłem,  tu  żyję,  tu 
umrę.  (Z  zaciętością)  Moskal  jak  Haman  moicłi  braci 
uciska.  Jeżeli  pan  generał  nie  wierzy,  że  żyd  może 
kocłiać  Polskę,  to  niech  wierzy,  że  on  nie  chce,  żeby 
jego  Moskale  gnębili. 

KOŚCIUSZKO  (zatopiwszy  wzrok  w  oczach  Abrahama). 
A  więc  wierzę. 

ABRAHAM. 

Nu,  jeśli  pan  generał  uwierzył,  to  ja  teraz  po- 
każę, że  mnie  wierzyć  można.  (Wydobywa  karteczkę, 
ukrytą  w  jedwabnym  pasie  i  podaje  Kościuszce). 
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KOŚCIUSZKO  (przeczytawszy). 
Własnoręczne  pismo  generała  Mangetta,  żeś  się 
ofiarował  bezinteresownie  służyć  sprawie  narodowej, 
i  że  waćpanu  wierzyć  można.  Dobrze,  jeżeli  wieści, 
które  przyniosłeś,  sprawdzą  się,  nie  zapomnę  o  wać- 
panu. (Chce  odejść). 

ABRAHAM  (gOrzko). 

Nu...   naturalnie...   Żydowi  trzeba  zaraz  płacić, 
bo  on  tylko  za  pieniądze  może  służyć. 

KOŚCIUSZKO  (zwraca  się  ku  niemu  i  podaje  mu  rękę). 

Przepraszam  cię,  widzę,  że  jesteś  uczciwym  czło- 
wiekiem i  dobrym  Polakiem. 

ABRAHAM  (mocno  wzruszony). 

Ocli,   panie  generale,    to  u  mnie  więcej  znaczy 
aniżeli  żebym  sto  tysiąców  zarobił. 

SCENA  SIÓDMA. 
DAWNI.  —  General  WODZICKI. 

WODZICKI  (wchodząc  spiesznie). 
Potrzebujemy  cię    generale.    Nieprzyjaciel    silnie 
następuje  ł  widocznie  chce  bitwę  stoczyć;  lewe  skrzy- 
dło zagrożone.  (Kanonada  zwiększająca  się  coraz  bar- 
dziej po  zmianie). 

KOŚCIUSZKO. 

A  więc  w  imię  Boże!  Naprzód!  (Wychodzą), 
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ZMIANA. 

Okolica  pagórkowata,  na  prawo  pochyłe  wzgórze,   na  lewo  od- 
łam skały.   W  oddaleniu  wieś  i  kościół  Racławicki  —  huk  dział, 
ręcznej  broni  i  okrzyki  wojenne  z  daleka. 

SCENA  ÓSMA. 
LiCHOCKi,  potem  katkow. 

LiCHOCKi   (wbiega  pędem  z  lewej  strony  i  ogląda  się  ze  strachem 

za  siebie). 

Jezus!  Marya!  Już  nie  mogę,  uf!  Ani  sposób. 
Ten  infamis  Wasilewski  maszeruje  ze  zgra-ą  patryo- 
tów  na  harce,  i  naturalnie  mnie  z  sobą  zabiera.  Rzeź- 
nik  z  jednej,  szewc  z  drugiej  strony  pilnują,  żebym 
nie  uciekł  —  wysuwamy  się  z  lasu,  aż  tu  naraz  Ko- 
zacy hiiii!  hiiii!  piechota  brrrr!  brrrr!  armaty  bum! 
bum!...  Jeden  i  drugi  chłop  bęc  na  ziemię  jak  długi, 
rozpierzchamy  się  po  polu,  oglądam  się,  nikt  mnie 
nie  pilnuje.  Drała  w  nogi!  Uciekałem  jak  młodzienia- 
szek. (Ociera  pot  z  czoła  i  siada  na  kamieniu  po  le- 
wej stronie  pod  skalą)  Co  to  za  czasy  okropne!... 
Lada  rzeźnik,  lada  szewc  ma  się  za  lepszego  od  pre- 
zydenta. Czwarty  dzień  legam  na  słomie,  nieprzymie- 
rzający  jak  bydlę,  czwarty  dzień  kawy  w  ustach  nie 
miałem.  Ale  teraz  kwita  z  wojenki!  Oho!  nie  złapiecie 
wy  mnie  drugi  raz!  Teraz  tylko  trzeba  myśleć,  jak 
uniknąć  Kozaków  i  patryotów,  a  dostać  się  do  An- 
tosi, do  domeczku,  do  łóżeczka,  pod  pierzynkę!.., 
O  moja  kochana  pierzynka!! 

KATKOW  (wbiega  pędem  z  lewej  strony,   i  nie  widząc  Lichockiego, 
patrzy  ciągle  w  stronę,  gdzie  słychać  zgiełk  bitwy). 

A  czort  ich  pabiery!  Maszenniki!  skatiny!  nie 
smatriat  russkij  iii  nie  russkij,  a  strelajut  kak  w  sobaki! 
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LiCHOCKi  (nie  widząc  Katkowd). 
Gdzie  mnie  do  wojny!  I  lata  nie  po  temu   i  siły 
nie  po  temu...  no  i  odwaga  nie  po  temu  Teraz  trzeba 
tyli<o  zmykać  ostrożnie,  żeby   mnie   Mosi<ale  nie  zła- 
pali, albo  nie  zabili. 

KATKOW  (zapatrzony  w  stronę,  gdzie  toczy  się  bitwa). 

Nu!  uszoł  sława  Bołiu,  tolko  cztoby  mienia  Pal- 
jaki  nie  pajmali! 

LICHOCKI  (/aA  wyżej). 

Czy  rzucić  ten  karabin,  czy  nie?  Lepiej  może 
nie,  jakby  mnie  we  wsi  psy  opadły,  będzie  się  przy- 
najmniej czem  bronić. 

KATKOW. 

Brasif  maju  sablu  iii  niet'?  niet',  niet',  wsiehda 
łuczsze  z  sabloju. 

LICHOCKI. 

No  teraz  w  Imię  Boże  —  marsz! 

KATKOW. 

Nu,  tiepier  wo  imię  gospodnie  marsz!  (Chcąc 
odejść,  obadwa  zwracają  się  i  spotrzegłszy  się  nagle, 
przestraszają  siebie  nawzajem,  padają  na  kolana,  rzu- 
cają broń  i  krzyczą)  Pardon! 

UCHOCKi  (pierwszy  ośmiela  się  wznieść  oczy,  a  ujrzawszy  drżącego 
Kotkowa,  mówi  do  siebie). 

Zdaje  mi  się,  że  on  stchórzył  przede  mną!  (Przy- 
ciąga  ostrożnie  karabin  i  podnosi  się,  mając  wzrok 
wlepiony  w  Kalkowa)  Rzuć  waćpan  ten  kozik...  (Kąt- 
ków rzuca)  albo  go  lepiej  schowaj  do  pochwy.  (Kąt- 
ków chowa)  Waćpan  kto  taki? 
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KATKOW. 

Praporszczyk  Katkow,  iz  goroda  Maskwy,  russkij 
diezjertjer. 

LiCHOCKi  (skrada  się  ku  szpadzie,  aby  ją  podnieść,  Katkow  spo- 
strzegłszy to,  wyciąga  ku  niej  rękę). 

Nie  ruszaj  waćpan  tego!  Albo  lepiej  schowaj  do 
pochwy...  tak!  —  A...  nie  masz  tam  waćpan  jakiej 
ukrytej  strzelającej  broni  przy  sobie? 

KATKOW. 

Nief  jej  Bohu,  niet'. 

LICHOCKI. 

No  to  wasan  wstań,  a  gadaj  do  mnie  po  polsku, 
bo  ja  rosyjskiego  nie  rozumiem. 

KATKOW. 

Pan  Paljak,  proszu  was  pakomiejsze,  pustitie 
mienia. 

UCHOCKI. 

A  idźże  sobie  aspan  do  wszystkich  dyabłów, 
tylko  mnie  nie  napastuj!  Bo  ja  strzelam  i  rąbię,  jak 
sam  Kościuszko.  (Bierze  karabin  na  ramię  i  odchodzi 
przednią  kulisą  w  prawo). 

KATKOW. 

Słuszajus.  (Udaje,  że  odchodzi  na  lewo,  potem 
nagle  rzuca  się  z  tyłu  na  Lichockiego  i  chwyta  za  ka- 
rabin) Nie  ujdiosz  Lach! 

(Szarpią  się,  karabin  wypala,  Lichocki  zwrócony  w  lewo, 
Katkow  w  prawo). 

UCHOCKI. 

Jezus  Marya!  pewnie  mnie  zabił!  (Słychać  za 
sceną  w  oddaleniu  strzały). 
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KATKOW  (wymierzając  mu  bagnet  w  piersi). 
Tak  ty  pajdiosz  so  mnoju  buntowszczyk!  Dawaj 
diengi!  dawaj,  a  nie,  to  ubiju! 

LICHOCKI. 

Jaśnie  wielmożny  generale,  klnę  się  na  duszę 
i  ciało,  że  nie  mam  ani  złamanego  szeląga! 

KATKOW. 

Breszysz,  sukinsyn!  (Spostrzega  nadbiegającego 
Wasilewskiego)  Spasi  Bołi!  Paljaki!  (Rzuca  karabin 
i  ucieka  w  prawo). 

LICHOCKI  (zdumiony). 
Co  to  jest,  uciekł...  jak   Boga  kocham  uciekł?! 

SCENA  DZIEWIĄTA. 

UCHOCKI.   —  WASILEWSKI. 
WASILEWSTI. 

Czy  waćpan  wystrzeliłeś  na  alarm? 

LICHOCKI  (wskazując  w  stronę,  w  którą  Katkow  uciekł). 
Mo...  Moskal... 

WASILEWSKI  (patrząc  w  prawo  za  scenę). 
Nieinaczej,  pędzą  tu  z  armatami,  nie  spodziewa- 
liśmy się  ich  z  tej  strony.  Natychmiast  dam  znać  na- 
czelnikowi.  Winszuję  waćpanu,   ocaliłeś  prawe  skrzy- 
dło. (Ucieka  na  lewo). 

UCHOCW. 

Moskal  uciekł?  Ocaliłem  prawe  skrzydło?...  Cud!... 
Prawdziwy  cud!  Ale  teraz  trzeba  siebie  samego  ocalić. 
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(Biegnie  w  prawo)  Jezus  Marya!  Moskale!  (Biegnie 
w  lewo)  Wszyscy  święci!  Patryoci  tu  pędzą!  (Biega 
po  scenie)  Gdzie  się  schować?  Gdzie  się  schować? 
(Patrzy  w  lewo  na  przedzie)  Aj,  rów  i  na  nim  mostek, 
dalej  pod  mostek.  Święty  Filipie  Nereuszu,  wybaw 
swego  klienta.  (Odchodzi  na  lewo). 

SCENA  DZIESIĄTA. 

ORABIENNIKOW.  —  DENISÓW,  wojsko  rosyjskie. 

(Na  wzgórzu  w  głęhi  po  prawej  stronie  ukazuje  się  od- 
dział piechoty  rosyjskiej  i  artylerzyści,  którzy  zataczają 
armaty  wylotami  w  lewo). 

DENISÓW  (wjeżdża  z  prawej  strony,  za  nim  dwóch  Kozaków). 
Zdarowy  rebiata! 

SOŁDACI. 

Zdarowia  żełajem! 

DENISÓW. 

Nu,  dierżyś  Grabiennikow!  pomnij  szto  etaja  ba- 
tiereja,  to  kljucz  pozycyj,  /^do  sołdatów)  bojko  drats'a! 
nie  uchadit'!  a  nie,  to  was  prykażu  rassiecz  pletniami! 
(Odjeżdża  z  Kozakami  na  prawo). 

(W  orkiestrze  odpowiedni  melodram). 

ORABIENNIKOW. 

Dzierżyś!  Mietka  z  puszok  celit'!  (Komenderuje) 
Ce-li!  A-gnia!  (Artylerzyści  dają  ognia)  Haraszo! 

SCENA  JEDENASTA. 

WASILEWSKI  i  OCHOTNICY. 
WASILEWSKI. 

Pal!  (Ochotnicy  dają  ogniąc   Naprzód!   Naprzód! j 
(Pędzą  ku  bateryi).  j 
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GRABIENNIKOW. 

A-gnia!  (Powtórny  wystrzał  z  dział,  piechota  ro- 
syjska na  wzgórzu  także  daje  ognia,  Dutkiewicz  i  kilku 
ochotników  pada,  inni  się  chwieją,  zamieszanie). 

DUTKIEWICZ  (na  ziemi  ranny). 
Te  harmaty  rozkurzą  nas! 

KOŚCIUSZKO  (ukazując  się  na  skale  po  lewej  stronie). 
Kosyniery  naprzód! 

BARTOSZ. 

Jesteśwa  nacelniku! 

KOŚCIUSZKO  (wskazując  na  bałeryę). 
Weźcie  mi  to  dzieci! 

KOSYNIERY. 

Jezus  Maryja!  (Rzucają  się  na  bateryę,  na  czele 
Głowacki  i  Świstacki). 

SOŁDACI  (chwieją  się). 

Spasi  Boh!  Kasiniery! 

GRABIENNIKOW. 

Dzierżyś  swołocz!  A-gnia!  (Wyrywa  lont  artyle- 
rzyście  i  chce  podpalić  armatę  —  Głowacki  odtrc^ca  go 
i  nakrywa  panew  czapką.  —  Krótka  utarczka,  kosy- 
niery przemagają,  Świstacki  okracza  drugie  działo  — 
baterya  zdobyta). 

BARTOSZ  (podnosząc  czapkę  w  górę). 

Nacelniku,  harmaty  nase! 

(Obraz  oświetlony  łuną  pałących  się  Racławic). 

KONIEC   ODDZIAŁU  CZWARTEGO. 

ircif  r  niM.  iv.  ]7 


ODDZIAŁ  V. 
NOBILITACYA. 

Obszerny  dziedziniec  przed  dworem  Rzędowickim  —  po  prawej 

stronie  na  podniesieniu   dwór  staroświecki   Szujskich,   w   głębi 

wieś,  na  lewo  na  przodzie  krzyż. 

SCENA  PIERWSZA. 

STAROŚCINA.  —  LICHOCKA.  —  ANNA.  —  FILOMENA.  —  BARTO- 
SZOWA. —  Kobiety  i  dzieci  wiejskie. 

(Za  podniesieniem  kurtyny   wszyscy  klęczą  przed  krzy- 
żem śpiewając  pieśń,  którą  przed  rozpoczęciem  muzyka 
rozpoczęta  w  orkiestrze). 

CHÓR. 

Do  ciebie  Panie  pokornie  wołamy, 
Łzy  wylewając  serdecznie  wzdychamy: 
Okaż  nad  nami  Twoje  zmiłowanie 

Wybaw  nas  Panie! 

(Wstają   i  idą  pogrążeni  w  smutku   na  przód  sceny). 

STAROŚCINA. 

Miejcie  ufność  w  Bogu  moje  dziatki,  kto  mu 
się  odda  w  opiekę,  tego  on  nie  opuści!  Wszystko  bę- 
dzie dobrze. 
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FILOMENA. 


Och!  gdyby  się  słowa  jaśnie  wielmożnej  dobro- 
dziejki spełniły!  Ale  ja  nie  mam  najmniejszej  nadziei 
i  wiem  z  pewnością,  że  nas  spoti<a  nieszczęście.  Wczo- 
raj przez  cały  wieczór  stawiałam  kabałę.  —  Niżnik 
czerwienny  to  był  niby  Kościuszko,  a  pana  Nicefora 
reprezentował  król  tejże  maści.  Otóż  co  postawię,  to 
oni  wciąż  przy  sobie,  a  wkoło  kralka,  siódemka  i  tuz 
żołędny  —  co  oznacza  nagłą  i  niespodziewaną  śmierć. 
(Kiwając  głową)  Pewnie  też  obadwa  porąbani,  rozsie- 
kani, rozstrzelani  i  zamordowani! 

STAROŚCINA. 

Eh,  waśćka  wiecznie  stawiasz  kabałę  i  wywo- 
dzisz wróżby,  które  się  nigdy  nie  sprawdzają. 

LICHOCKA. 

I  mnie  przez  całą  noc  straszne  sny  dręczyły, 
wszędzie  widziałam  krew  i  pobitych.  I  nic  dziwnego, 
pani  starościno  dobrodziejko!  Mojego  brata  ciężko  zra- 
nili, do  mnie  strzelali,  Anusię  chcieli  porwać...  A  do 
tego  wczoraj  była  jakaś  batalia,  więc  się  też  okrop- 
ności snują  po  głowie.  Gdyby  poczciwy  Abraham 
nas  nie  uratował,  a  pani  starościna  dobrodziejka  do 
domu  swego  nie  przyjęła,  byłybyśmy  marnie  zginęły. 
Nas  Pan  Bóg  ocalił,  ale  co  się  z  moim  biednym  Fi- 
lipkiem dzieje?...  Przepadł,  jak  kamień  w  wodzie,  i  nie- 
zawodnie popadł  w  ręce  Kozaków. 

ANNA. 

Niech  się  cioteczka  nadaremnie  nie  martwi;  wu- 
jaszek  nie  lubi  się  narażać,  i  niezawodnie  sobie  wy- 
szukał jakie  bezpieczne  schronienie.   Ale   co  pan  Sta- 
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nisław,  to  pewnie  zginął,  bo  mi  się  śnił  leżący  na  po- 
bojowisku, blady  ł  cały  krwią  oblany. 

STAROŚCINA. 

Sen  mara  —  Bóg  wiara,  moje  dziecię. 

FILOMENA. 

Wczoraj  jak  zaczęli  o  trzeciej  godzinie  popo- 
łudniu walić  z  harmat,  to  się  aż  szyby  trzęsły;  nad 
wieczorem  ucichło,  ale  nie  wiadomo,  jak  batalia  wy- 
padła. Co  do  mnie,  jestem  pewną,  że  ani  jedna  noga 
nie  uszła,  bo  gdzież  tam  ruchawka  i  chłopi  mogą  wo- 
jować z  wojskiem,  które  ma  harmaty! 

BARTOSZOWA. 

To  tam  pewnie  i  mojego  Bartosa  zabili,  bo  to 
okrutnie  zacięta  stuka,  nie  bacy  na  nic,  jeno  obces 
leci,  pewnie  tez  poleciał  na  harmaty  i  dostał  kulkę.  — 
Trza  ci  to  było  tego  nieboraku  (płacze).  O  ja  niescęsna 
sierota! 

STAROŚCINA. 

Nie  wiem  dlaczego,  ale  waszych  obaw  wcale 
nie  podzielam,  i  mam  jakieś  przeczucie,  jakoby  pe- 
wność, że  wszyscy  powrócą  szczęśliwe. 

ANNA  (z  nadzieją). 
O  mój  Boże...  Wszyscy? 

LICHOCKA. 

Trzeba  bo  pani  starościnie  dobrodziejce  wiedzieć, 
że  moja  siostrzenica  Anulka  jest  przez  nieboszczyka 
ś.  p.  jej  ojca  przyobiecana  panu  Stanisławowi  Krzyc- 
kiemu,  namiestnikowi  chorągwi  w  kawaleryi  generała 
Mangetta.  Mój  brat  Lenartowicz,  jako  jeden  z  opieku- 
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nów,  był  za  •lem,  ale  mój  mąż,  drugi  opiekun,  ani  słu- 
chać o  tem  nie  cliciał.  Więc  się  Anulka  tem  martwi. 
(do  Anny)  Nie  martw  się  nadaremno  koctianko,  bo 
i  tak  nie  poszłabyś  za  mąż,  jeżeli  pan  Stanisław  zginął. 

ANNA  (z  płaczem). 
O  moja  cioteczko,  jakże  można  tak  mówić! 

STAROŚCINA. 

Nie  martw  się  zawczasu,  moje  dziecię.  Miej 
w  Bogu  nadzieję,  że  twój  ukocliany  żyje.  Jak  się  wojna 
skończy,  to  będzie  łatwiej  uprosić  wuja,  a  ja  przyo- 
biecuję wstawić  się  za  tobą.  (Słychać  za  sceną  hałas) 
Co  to  jest?... 

BARTOSZOWA  (patrząc  za  scenę  w  lewo). 

Jacyć  zołnieze  tutaj  pędzą.  (Przastraszona)  Jezus 
Maryja!  adyć  to  Moskale! 


SCENA  DRUGA. 

DAWNI.  —  KATKOW  /  kilku  Żołnierzy  rosyjskich  w  nieładzie,  w  części 
z  karabinami,  w  części  bez  bronL 

KATKOW  (wrzeszcząc). 

Hej  wy  skatiny  baby,  dawajtie  nam  pajest'  i  wy- 
pit'!  (przypatrzywszy  się  starościnie,  idzie  do  niej)  a  ty 
dawaj  dienieg! 

STAROŚCINA. 

Fliiomeno!  Każ  im  przynieść  cłileba. 

KATKOW  (woła  za  odchodzącą  Filomeną). 

A  dla  mienia  wódki!  (Do  starościny j  Szto  eto? 
nie  panimajesz  wied'ma?  Daj  dienieg,  a  niet',  to  (wy- 
wijając pałaszem)  łob  razbiju! 
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STAROŚCINA  (podniesionym  głosemj. 

Proszę   się   zachować   przyzwoicie,    bo    zwołain 
chłopów,  każę  związać  i  do  polskiego  obozu  odstawić. 

KATKOW  (pokornie  chowając  szpadę). 
Izwinitie  sudarynia,  uże  ja  takoj  durak,  breszu 
kak  sobaka.  Izwinitie,  my  wczera  ciełyj  dień  bilis,  da 
niczewo  nie  kuszali,  praszu  was  pokorniejsze  sudarynia, 
dajtie  nam  tolko  niemnożko  pajest'  i  wypif,  a  my  siej- 
czas  idiom  dalsze.  (Służący  wnosi  na  tacy  flaszkę  wódki, 
kieliszki  i  przekcfskę). 

STAROŚCINA. 

Proszę  jeść  i  pić,  ale  spokojnie! 

•   KATKOW  (nalewając  sobie  kielich  wódki). 

Kak  prykażetie,   sudarynia   (pije  i  daje  znak  żoł- 
nierzom, którzy  chciwie  jedzą  i  piją). 

STAROŚCINA  (ukrywając  niepokój,  do  Kotkowa). 
Wczoraj  podobno  była  batalia? 

KATKOW  (jedząc  i  pijąc). 
Da  kakże  niet'?  Użasnaja  batalja. 

STAROŚCINA  (j.    W.). 

A . . .  któż  pobity? ... 

KATKOW  (wychylając  kielich). 
Da   któż?...   Paljaki!   Daliż  my  im,  dali.  Diesiat 
tysiaczy  im  ubili,  a  u  nas  tolko  ranieny  dwa  sałdata, 
a  adin  Kazak  propał. 

STAROŚCINA  (niezmiernie  wzruszona). 
A  Kościuszko? 


-     263    - 

KATKOW. 

Ubit,  i  wsie  gienierały  s  nim! 

ANNA. 

0  Boże ! . . .  wszyscy ! . . . 

STAROŚCINA. 

Ależ  to  być  nie  może! 

KATKOW. 

Kak  nie  może  byt',  kak  ubit,  tak  ubit,  sa  wsiom! 

STAROŚCINA. 

1  waćpan  widziałeś  zabitego  Kościuszkę? 

KATKOW. 

Da  kakże  nie  widieł?  (Pije  wódkę,  którą  mu  Fi- 
lomena z  dygiem  nalewa)  Wyabrażitie  sudarynia!  Ja 
stajał  —  wot,  Kastiuszka  tam.  (Wskazuje  w  głąb,  i  na- 
gle spostrzegłszy  wchodzącego  Lichockiego,  przestrasza 
się,  upuszcza  kieliszek  i  wrzeszczy)  Hospodi  pomiłuj! 
Dawaj  Boh  nogi!  (Umyka  —  sołdaty  za  nim  w  drugą 
stronę). 

SCENA  TRZECIA. 

DAWNI  prócz  Moskali  i  LiCHOCKi. 

LiCHOCKi  (który  wchodząc  z  prawej  strony,  ujrzał  Katkowa,  prze- 
strasza się  również  i  szuka  miejsca  gdzieby  się  ukryć). 

Mo . . .  Mo . . .  Moskale! 

BARTOSZOWA  (pałrząc  za  uciekającymi  Moskalami). 

O  Matko  Boska,  jakże  tez  te  bestyje  uciekają, 
kieby  na  skrzydłach! 
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LlCHOCKl  (wysuwając  się) 

A  nie  wrócą? 

BARTOSZOWA  (j.    W.). 

Kajzeby  ta  wracali,  sicoro  już  są  w  lesie. 

LlCHOCKl  (nabierając  otuchy). 

W   lesie?!   No  mają  szczęście,    nauczyłbym  ich! 
(Idzie  na  przód  sceny). 

LICHOCKA  (poznając  męża). 

Filip!  mój  kochany  Filip!  (biegnie  do  niego  i  rzuca 
mu  się  na  szyję). 

LlCHOCKl  (niezmiernie  uradowany). 

Antosia!   Anteczka!   moja   najmilsza    Antoleczka! 
(całuje  ją)  Skądże  się  tu  wzięłaś  koteczko? 

ANNA  (z  drugiej  strony,  całując  go  w  rękę). 

Kochany  wujaszku! 

LlCHOCKl. 

1  ty  tu,  dziecko  moje?  (ściska  obydwie). 

LICHOCKA. 

A  więc  żyjesz  mój  drogi,  nie  zabili  cię? 

LICHOCKL 

Nie  dałem  się! 

ANNA. 

Co  ja  widzę,  wujaszek  zaciągnął  się  do  wojska? 

LICHOCKL 

A  niechże  mnie  Bóg  broni!  Zahaczyli  mnie! 
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LICHOCKA. 

Ach  mój  Boże,  z  radości  zapomniałam  pani  sta- 
rościnie zaprezentować  (przedstawiając)  Filip  Nereusz 
Lichocki,  bywszy  prezydent  miasta  Krakowa,  a  mój 
mąż...  Pani  starościna  Szujska. 

LICHOCKI  (kłaniając  się). 
Ścielę  się  do  stopek  jaśnie  wielmożnej  pani. 

STAROŚCINA. 

Bardzo  jestem  rada  z  poznania  pana  prezydenta, 
a  na  wstępie  wyrażam  moje  uwielbienie,  że  waćpan 
dobrodziej  porzuciłeś  wysoki  urząd,  ażeby  walczyć  za 
ojczyznę. 

UCHOCKI. 

Wiele  ten  czyni,  co  musi  mościa  dobrodziejko, 
ale  cóż  miałem  robić...  Całe  miasto  poszło  —  więc 
cłiociaż  brzydzę  się  wszelką  rewolucyą,  a  wojny  nie- 
nawidzę . . .   pójść   musiałem ...   to  jest  dla  przykładu. 

STAROŚCINA. 

To  jeszcze  piękniej,  że  nawet  wbrew  przeko- 
naniu ... 

LICHOCKI. 

Ba!   czegóżby   człowiek  nie  zrobił  dla  ojczyzny! 

STAROŚCINA. 

Czy  waćpan  dobrodziej  miałeś  udział  we  wczo- 
rajszej batalii? 

LICHOCKI. 

Ale  jaki!  Przez  calutki  dzień  pani  starościno,  ka- 
wałeczka cłileba,  odrobinki  kawy  w  ustacłi  nie  miałem! 
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LICHOCKA  (tuląc  go). 

O  mój  biedny  robaczek!  Zaraz  ci  sama  cały  im- 
bryk  ugotuję. 

STAROŚCINA. 

Gdzież  stoczono  batalię?... 

LICHOCKI. 

O  półtorej  mili  stąd,  pod  Racławicami. 

STAROŚCINA. 

Jakże  wypadła,  kto  zwyciężył?... 

LICHOCKI. 

Wziąłem  do  niewoli  oficera  rosyjskiego  —  po- 
tem on  mnie  wziął  i  jakby  zastrzelił,  a  potem  uciekL.. 
potem  ocaliłem  ochotników  Walewskiego,  a  potem 
ocaliłem  siebie. 

ANNA  (niecierpliwie). 

Ale  bitwa!  bitwa!  Niechże  wuj  powie,  kto  zwy- 
ciężył? 

LICHOCKI. 

Wszyscy  wycięci  co  do  nogi! 

STAROŚCINA  i  ANNA. 

Ależ  kto?  Kto? 

LICHOCKI. 

Kto?  Naturalnie  że  szewcy,  krawcy  rzeźniki,  Koś- 
ciuszko, Wodzicki,  Czapski,  Sztummer,  Dzianotty, 
Krzycki  etc.  etc. 

ANNA  (załamując  ręce). 

O  mój  Boże!  Więc  pan  Stanisław  zabity! 
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LICHOCKI. 

A  —  gdzie  drzewo  rąbią,  tam  trzaski  lecą;  a  cóż 
on  to  lepszego  od  innych,  żeby  go  nie  zabito? 

(Anna  opiera  się  na  Lichockiej). 

STAROŚCINA. 

Opowiedz  nam  waćpan  przebieg  batalii. 

LICHOCKI. 

Przez  całą  bitwę  aż  do  północy  siedząc  w  ro- 
wie pod  mostkiem  ukryty  (spostrzegając  się)  to  jest 
na  zasadzce...  takiej  wojennej  (wzdychając)  w  błocie!... 
byłem  świadkiem  batalii.  Najprzód  strzelali,  no  i  do- 
póty strzelali,  dopóki  było  do  czego  strzelać  —  po- 
tem się  uciszyło,  no,  jakże  się  uciszyć  nie  miało,  kiedy 
wszyscy  kaput! 

(^Przerażenie  między  kobietami). 

STAROŚCINA. 

A  Moskale?... 

LICHOCKI. 

Rozlecieli  się  po  całym  kraju:  palą,  smalą,  rąbią, 
ćwiertują,  strzelają,  ścinają  i  wieszają.  (Rozmawia  z  żoną). 

FILOMENA  (idzie  ku  Lichockiemu,   staje  za  nim  i  dyga  parę  razy, 
poczem,  gdy  ją  spostrzeże,  mówi). 

A  pan  Nicefor?  Widziałeś  pan  dobrodziej  pana 
Nicefora? 

LICHOCKI  (namyśla  się). 

Nicefora?  (niby  przypominając  sobie)  A...  a...  ten... 
młody...  z  wąsami...  to  doskonałe,  jakżebym  go  nie 
widział?  Kulą  armatnią  rozerwany  na  dwoje! 
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FILOMENA. 

Miłosierny  Boże,  da]  wieczny  odpoczynek  nie- 
szczęśliwej duszy! 

STAROŚCINA. 

Jednakże  to  nie  może  być,  żeby  wszyscy  zginęli! 

LICHOCKI. 

Dlaczego  nie  może  być?  Na  wojnie  niema  żar- 
tów, moja  mościa  dobrodziejko!  Wybili  co  do  nogi 
i  supponuję,  że  z  całego  wojska  tylko  ja  sam  jeden 
zostałem.  (Kobiety  płaczą). 

SCENA  CZWARTA. 

DAWNI  i  STAROSTA. 

STAROSTA  (wychodzi  ze  dworu  i  widzi  płaczące  kobiety). 

A  to  co?...  Wszelki  ducli  pana  Boga  cłiwaii! 
Cóż  to  za  lamenty! 

STAROŚCINA. 

Okropne  nieszczęście  moja  duszko  —  Kościuszko 
ze  szczętem  pobity? 

STAROSTA  (mocno  wzruszony). 

Przewidywałem  to  —  takie  szaleństwo  nie  mo- 
gło się  inaczej  skończyć  —  nowe  nieszczęścia  spa- 
dają na  biedny  kraj.  Skądże  macie  te  smutne  wiado- 
mości? Czy  przybył  kto  z  pola  bitwy? 

STAROŚCINA. 

Właśnie  przybył  (prezentując  Lichockiegoj  I  mci 
pan  Lichocki  —  bywszy  prezydent   miasta    Krakowa. 
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STAROSTA  (podając  mu  rękę). 

Witam  łaskawego  pana;  —  więc  waćpan  dobro- 
dziej byłeś  naocznym  świadiciem  pogromu  Kościuszki? 

LICHOCKI. 

To  jest  tak  jakbym  był,  gdyż  znajdowałem  się 
w  poblizkim  lesie . . .  wszyscy  zginęli. 

STAROSTA. 

A  zatem  nie  widziałeś  Waćpan  na  własne  oczy? 

LICHOCKI. 

No,  tak  jakbym  widział  —  bo  koło  mnie  ucie- 
kająca kawalerya  przeleciała. 

STAROSTA. 

Jak  skoro  kawalerya  salwowała  się  ucieczką,  za- 
tem nie  wszyscy  zginęli.  Relacya  jego  mi  nie  wystar- 
cza —  muszę  się  sam  dowiedzieć  (idzie  w  głąb)  Hej! 
osiodłać  wilczatą! 

STAROŚCINA  (z  obawą). 

Ja  cię  nie  puszczę  Antosiu  —  kozactwo  wszę- 
dzie się  rozbiegło  —  jeszcze  cię  zabiją. 

STAROSTA. 

Acłi !  przecież  nie  jestem  dzieckiem  (idzie  w  głąb 
i  spotyka  się  z  Krzyckim). 

SCENA  PIATA. 

DAWNI  i   KRZYCKI. 

KRZYCKi  (z  ukionem). 
Czy  mam  zaszczyt  mówić  ze  starostą  Szujskim? 
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STAROSTA. 

Do  usług. 

KRZYCKI. 

Jestem  Stanisław  Krzycki,  namiestnik  w  kawa- 
łeryi  generała  Mangetta.  (Lichocki  niezmiernie  zdumiony j. 

ANNA  (z  radością  do  Lichockiej). 
O  mój  Boże!  Pan  Stanisław  żyje! 

KRZYCKI. 

Generał  Kościuszko,  który  tu  ciągnie  z  wojskiem, 
wysłał  mię  przodem,  ażebym  jego  imieniem  prosił 
waćpana  dobrodzieja  o  ctiwiiową  gościnność  dla  sie- 
bie i  dla  wojska. 

STAROSTA  (zdziwiony). 
Jakto,  a  więc  wczorajsza  batalia?... 

KRZYCKI. 

Zakończona  najświetniejszem  zwycięstwem.  Dwa 
tysiące  położyliśmy  trupem  i  zdobyli  dwanaście  armat, 
straciwszy  zaledwie  pięciuset  ludzi. 

STAROSTA. 

Cud!  Zaiste  cud  Boży!  Ale  skądże  nas  ten  ho- 
tior  spotyka,  że  zwycięzca  chce  odwiedzić  nasz  ubogi 
domek? 

KRZYCKI. 

Większy  jeszcze  łionor  zgotował  Pan  Bóg  panu 
Staroście  w  osobie  jego  poddanego,  Bartosza  Gło- 
wackiego. (Powszechne  zadziwienie,  wszyscy  z  cieka- 
wością słuchają  Krzyckiego.  Lichocki  zakłopotany  usuwa 
się  na  bok). 
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STAROŚCINA. 

Co  waćpan  mówisz? 

KRZYCKI. 

Baterya  rosyjska,  będąca  kluczem  pozycyi,  raziła 
nas  straszliwie:  kawalerya,  nie  mogąc  wytrzymać  gradu 
kartaczów,  pierzchnęła  —  ochotnicy  zdziesiątkowani  — 
bataliony  się  chwieją,  wtem  Kościuszko  nadbiega  z  ko- 
synierami: » Weźcie  mi  to  dzieci !«  zawoła,  wskazując 
ziejące  działa.  Kosynierzy  rzucają  się  jak  burza,  Bar- 
tosz Głowacki  pierwszy  na  bateryi,  zakrywa  panew 
swoją  czapką  —  Moskale  pierzchają  —  armaty  zdo- 
byte, a  zwycięstwo  decyduje  Głowacki! 

BARTOSZOWA  (rzucojąc  się  na  kolana  przed  krzyżem). 

0  mój  cudowny  Jezusieńku,  dziękuję  ci! 

KRZYCKI. 

1  naczelnik  tu  się  zatrzyma,  ażeby  podziękować 
panu  Staroście  za  Głowackiego. 

STAROŚCINA  (z  uniesieniem). 

A  widzisz  duszeńko,  jak  się  nasz  Bartosz  popi- 
sał —  a  nie  dowierzałeś  chłopskiej  odwadze. 

STAROSTA  (zakłopotany). 

W  istocie...  powtarzam,  cud  Boży,  ale  dajmy 
teraz  pokój,  trzeba  się  zająć  przyjęciem  miłych,  a  nie- 
spodziewanych gości.  (Do  Kfzyckiego)  Daruje  wać- 
pan, że  go  tu  zostawiam  z  moją  żoną,  gdyż  jako 
gospodarz,  muszę  wydać  dyspozycye  (odchodzi  do 
dwora). 
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SCENA  SZÓSTA. 

DAWNI   bez   STAROSTY. 

STAROŚCINA  (do  Krzyckiegoj. 
śliczną   nam  waćpan  dobrodziej  przyniosłeś  no- 
winę, —  należy  mu  zatem  nagroda.  (Prowadzi  go  do 
Anny)  Patrzaj  waćpan,  kto  tu  na  niego  czeka. 

KRZYCKI  (z  radością). 

O  mój  Boże!  panna  Anna,  jakież  to  szczęście! 

LICHOCKI  (który  skonfudowany-  wieścią  o  zwycięstwie  stal  na  boku, 
widząc,  że  Krzycki  Ann^  wziął  za  r}kę,    wchodzi  pomiędzy  nich). 

Za  pozwoleniem,  zdaleka . . .  zdaleka . . .  chcąc  się 
zbliżyć,  trzeba  mieć  pozwolenie  opiekuna,  a  wojna  czy 
nie  wojna,  ja  się  na  to  nigdy  nie  zgodzę. 

LICHOCKA. 

Dajno  jegomość  pokój  —  nie  pozwalałeś  dawniej, 
ale  teraz  musisz  zezwolić,  żeby  nie  złamać  wykonanej 
przysięgi. 

LICHOCKI. 

Jakiej  znowu  przysięgi? 

LICHOCKA. 

Przysiągłeś,  źe  dopiero  wtenczas  zezwolisz  na 
maryaż  Andzi  z  żołnierzem,  jak  sam  nim  zostaniesz  - 
jak  cię  zobaczymy  w  mundurze  i  pod  karabinem. 
Otóż  kiedy  jesteś  żołnierzem,  trzeba  słowa  dotrzymać.  ^ 

LICHOCKI  (na  stronie).  % 

A  to  mnie  baby  osiodłały,  a  bodajże  to  wszyscy 
dyabli  wzięli!  (Głośno)  No  tak...  jestem  niby  żoł- 
nierzem . . . 
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STAROŚCINA  (Żartobliwie). 

I  to  jeszcze  jedynym,  pozostałym  przy  życiu, 
jak  waćpnn  dobrodziej  supponujesz. 

LiCHOCKi  (zmieszany'). 
A  więc  i  pani  starościna   życzy   sobie  tego  ma- 
ryażu?  Nie  będę  się  dłużej  sprzeciwiać,   dobrze,  żeń- 
cie się,  żeńcie,  tylko  mnie  dajcie  święty  spokój. 

* 

STAROŚCINA. 

Trzymam  waćpana  za  słowo,  a  gdy  się  wojna  skoń- 
czy, zapraszam  do  Rzędowic  na  "wtstlt.fDokobietjPóldż- 
my  teraz  zająć  się  przyjęciem  bołiaterów  z  pod  Racławic. 

(Wszyscy,  prócz  Filomeny,  odchodzą  do  dwom). 
SCENA  SIÓDMA. 

FILOMENA,  później  NICEFOR. 

FILOMENA  (ciężko  strapiona). 

Otóż  się  i  kabała  sprawdziła...  kulą  armatnią  ro- 
zerwany na  dwoje!  Boże  wielki!  Czy  tylko  niebora- 
czek dostał  się  do  nieba?  (Nicefor  wchodzi  i  pomału 
zbliża  się  ku  niej)  Dam  na  egzekwie,  będę  wszystkie 
soboty,  jako  w  dzień,  w  którym  go  zamordowali,  su- 
szyć do  samej  śmierci,  odprawię  nowennę  za  nie- 
szczęśliwą duszę.  Wieczne  odpoczywanie  racz  mu 
dać  panie.  O  biedny!  biedny  panie  Niceforze! 

NICEFOR  (staje  nagle  przed  nią). 
Wasińdźka  mnie  wołasz? 

FILOMENA  (z  krzykiem). 
Jezus   Marya  Józefie    święty!    Strzygoń!    Upiór! 
(Ucieka  na  prawo)  Wszelki   duch  Pana  Boga  chwali! 
Czego  żądasz  nieszczęsna  duszo? 

łvCIE    I    PISMA.    I«.  18 
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NICEFOR. 

Czy  wasińdźka  zmysły  straciłaś?  Jaka  dusza  mo- 
panku,  przecieżem  mopanku  żyw  i  zdrów? 

FILOMENA  (z  trwogą). 

Ale  czy  tylko  pewno  —  może  zły  ducłi  przybrał 
postać  waszmości,  żeby  mnie  niewinną  zgubić?! 

NICEFOR  (żegnając  się). 
W  imię  Ojca  i  Syna,  ależ  przysięgam  na  wszyst- 
kie świętości,  jakom  żyw  i  zdrów  jak  ryba,  mopanku. 

FILOMENA  (uspokojona). 

Przeżegnał   się.   (Zbliża  się  ku  niemu)  A   więc 
waszmości  kula  armatnia  nie  rozerwała  na  dwoje? 

NICEFOR. 

Patrzajże  wasińdźka,  żem  caluteńki  mopanku  i  nic 
a  nic  mi  nie  brakuje. 

FILOMENA. 

Chwała  Bogu!  Więc  waszmość  nie  byłeś  w  batalii? 

NICEFOR. 

Owszem,   byłem   i   kropiłem,  co  się  dało  z  mej 
koneweczki  mopanku. 

FILOMENA. 

A  więc  powiedz  mi  waszmość,  ile  armat  zdobyłeś? 

NICEFOR. 

Ani  jednej  mopanku! 

FILOMENA  (z  oburzeniem). 
Jakto?!   A   więc  poddany,   prosty  cłiłop,  zdobył 
liarmatę,   a   waszmość,   szlachcic  ani  jednej?  A  wic>: 
widzę,  iż  cham  lepszy  od  szlachcica! 
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NICEFOR. 

Cham,  mopanku,  ale  animusz  w  nim  rycerski! 
Cham,  ale  wiktoryę  zdecydował.  Był  on  ci  tam  druź- 
bartem,  Świstacki  starką,  a  twój  mizerny  sługa  (całuje 
ją  w  rękę)  plichtą  mopanku! 

FILOMENA  (wyrywając  mu  rękę). 

Kiedy  tak,  to  ja  waszmość  pana  kwituję  z  przy- 
jaźni i  solennie  deklaruję,  że  choćbyś  o  mnie  drugie 
piętnaście  lat  konkurował,  to  ja  wasindziejowi  mojej 
ręki  nie  oddam. 

NICEFOR. 

Jakto  mopanku? 

FILOMENA  (zaperzona). 

Degraduję  waszmość  pana  z  króla  czerwiennego 
na  tuza  żołędnego,  i  zapowiadam,  że  dopóty  do  maści 
czerwiennej  nie  wrócisz,  dopóki  waszmości  nie  ujrzę 
jadącego  na  zdobytej  harmacie.  (Odchodzi  z  gniewem 
do  dworu). 

NICEFOR  (patrząc  za  nią). 

Ot,  zachciało  się  jejmościance  armaty  mopanku, 
a  sama  (ogląda  się)  wygląda  mopanku,  jak  zdemon- 
towana haubica.  (Patrzy  w  lewo)  Kogoś  tu  niosą.  Bab- 
ska fantazya  mopanku,   skąd  ja  jej  wezmę  harmaty?... 

SCENA  ÓSMA. 

NICEFOR.  —  DZiANOTTY.  —  GRZEGORZ  i  SZYMEK  niosący  zra- 
nionego ONUFREGO.  —  BRANDYSKA. 

DZIANOTTY. 

Postawcie  nosze  na  chwilę,  gdyż  bardzo  osłabł. 

18* 
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GRZEGORZ. 

Dyć  juz  dwór,  będzie  tu  jegomości  bardzo  do- 
bze,  bo  nasa  dziedzicka  to  okrutnie  ucciwa  pani. 

NICEFOR. 

Kogóż  to  waszmoście  niesiecie?  (Zbliża  się  do 
noszów  i  poznaje  Onufrego)  Święty  Niceforze!  Co  ja 
widzę,  pan  brat?  Tak  okrutnie  pokiereszowany?  Łaska 
boska,  że  waści  nie  zabito. 

ONUFRY. 

Oj . . .  nie  zabito,  ale  mnie  kozactwo  skłuło  dzi- 
dami jak  sito. 

NICEFOR. 

Wszelki  duch  Pana  Boga  chwali !  A  to  jak  mopanku? 

DZIANOTTY. 

z  mojej  przyczyny!  Obskoczony  od  kozaków, 
byłbym  niezawodnie  zginął,  gdy  nagle  zacny  konfe- 
derat rzucił  się  na  nieprzyjaciela,  mnie  ocalił,  ale  sam 
padł  ofiarą. 

NICEFOR. 

Aha!  Przyszła  koza  do  woza  mopanku,  wymy- 
ślałeś waszmość  na  szlachciców  i  Bóg  zrządził,  że 
cię  szlachcic  swoją  krwią  uratował. 

DZIANOTTY  (podając  mu  rękę). 

Wybacz  waćpan,  zagraniczne  to  wyobrażenia  mnie 
opanowały:  w  boju  dopiero  przekonałem  się,  że  wszyscy 
my  dobrzy,  gdy  idzie  o  ojczyznę. 

ONUFRY. 

Dajno  pan  brat  pokój,  widziałem  pana  Dzianot- 
tego  w  ogniu;  a  chociaż,  mosterdzieju,  pierwszy  raz, 
bił  się  lepiej  od  niejednego  szlachcica. 
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BRANDYSKA. 

Niechno  jegomość  nie  gada  dużo,  bo  to  burzy 
krew,  gotów  jegomość  znowu  zemdleć,  jak  w  lesie, 
a  ja  niemam  już  ani  bobrowych  kropli,  ani  amedyny, 
żeby  jegomości  trzeźwić. 

ONUFRY. 

Niech  asani  Bóg  nagrodzi,  że  mię  tak  pielęgnujesz. 

BRANDYSKA. 

Ha!  no,  kiedy  bić  mi  się  nie  wolno,  to  trza  cho- 
ciaż ranionych  ratować,  chociaż,  prawdę  powiedziaw- 
szy, wolałabym  wojować.  Dyć  to  chłop  nie  cuda,  mój 
nieboszczyk  był  o  głowę  wyższy  ode  mnie,  a  co  się 
nieboraczysko  nabrał  po  łbie!  Ho!  ho!  poradziłabym 
ja  i  kozakowi,  chociaż  ma  pikę! 

DZIANOTTY. 

Odnieście  rannego  do  dworu.  (Grzegorz  i  Szy- 
mek  odnoszą  Onufrego  do  dworu  i  natychmiast  wra- 
cają. Dzianotty  t  Nicefor  odchodzą). 

SCENA  DZIESIĄTA. 
BARTOSZOWA.  —  Kobiety  i  dzieci  wiejskie.  —  grzeoorz  i  szymek. 

BARTOSZOWA   (ujrzawszy  Grzegorza  i  Szymka,   wychodzących  ze 

dworu). 

Co  ja  widzę?  Kowal  i  Szymek?  A  kajze  mój? 

GRZEGORZ. 

Co  jeno  go  nie  widno,  będzie  tu  zaraz. 

BARTOSZOWA. 

Cy  to  prawda  kowdlu,  ze   mój   zabrał  harmatę? 
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GRZEGORZ. 

Cie?  Jesceby  nie!? 

SZYMEK. 

Adyć  kieby  nie  Bartos,   toby  nas  wsyćkich  wy- 
strzelali, tak  okrutnie  prażyło. 

BARTOSZOWA. 

Jakoż  to  było,  mój  złociuśki  Grzegozu,  mówcież, 
bójcie  się  Boga. 

GRZEGORZ. 

Jako  było?  Cekajciez,  zaraz  wam  powiem: 

ŚPIEW. 

Ot  tak  było:  Z  wiecora, 
W  Racławicach  stojewa, 
Wtem  coś  błyśnie  z  za  bora, 
I  Moskali  widziewa. 
Ody  Kościuszko  ich  zocył, 
Kazał  bębnić  na  bitwę, 
Wtem  Ołowacki  wyskocył, 
A  miał  kosę  jak  brzytwę. 


Jak  wziął  machać,  wywijać. 
My  tez  obces  na  wrogi, 
Dalej  rąbać,  zabijać, 
Az  Moskale  het  w  nogi. 
Bez  góry  i  przepaście 
Uciekali  jak  wściekli. 
Myśwa  harmat  dwanaście 
Do  Kościuszki  przywlekli. 


Ody  się  ześli  wodzowie, 
Bartosa  przywołali, 
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1  pili  jego  zdrowie, 
I  serdecznie  ściskali. 
Młodzież  kubki  nalała, 
Wychyliła  je  duskiem, 
Niechaj  żyje  —  wołała, 
Nas  Głowacki  z  Kościuskiem! 

NICEFOR  (który  nadszedł  podczas  śpiewu). 
Rycerski   animusz   mopanku,    rycerski    animusz! 
Wart  być  mopanku   herbowym.   (Słychać  muzykę  za 
sceną). 

BARTOSZOWA  i  WŁOŚCIANKI. 

Nasi  idą!  Nasi  idą! 

SCENA  DZIESIĄTA. 

Wchodzą  kosyniery  na  czele  bartosz,  świstacki,  Grzegorz 
i  SZYMEK  z  chorągwią,  następnie  Wasilewski  na  czele  piechoty, 
DZIANOTTY  i  SZTUMMER  na  czele  ochotników,  pomiędzy  którymi 
SIKORSKI.  Obchodzą  scenę,  a  potem  szykują  się,  kosyniery  naprze- 
ciw dworu,  za  nimi  ochotnicy,  w  głębi  piechota  frontem  do  publicz- 
ności. BARTOSZOWA,  wlościanki  i  dzieci  na  schodach  dworu. 

ŚPIEW  KOSYNIERÓW  podczas  marszu. 

Wsławiły  się  Racławice, 

Pobiliśmy  wroga; 
Górą  kosy  i  kłonice 

Przy  pomocy  Boga!     . 
Albośwa  to  nie  Krakusy, 

Albośwa  to  jacy? 
Nie  mamy  to  polskiej  dusy, 

Dyćwa  Krakowiacy. 
Dana  jeno  dana 

Ojcyzna  kochana! 


Choć  stselają  —  cóz  to  znacy, 
Hej  w  górę  obuski, 
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Niebojewa  się  kartacy 

Pod  wodzą  Kościuski! 
Albośwa  to  nie  Krakusy, 

Albośwa  to  jacy, 
Nie  mamy  to  polskiej  dusy 

Dyćwa  Krakowiacy. 
Dana  jeno  dana,  Ojcyzna  kochana! 
Dana  jeno  dana,  Ojcyzna  kochana! 

SCENA  JEDENASTA. 

W  głębi  ukazuje  się  KOŚCIUSZKO  na  czele  sztabu,  ze  dworu  wychodzi 

STAROSTA,  niesie  na  srebrnej  tacy  chleb  i  sól.  Za  nim  starościna, 

niosąca  na  poduszce  wieniec  laurowy,   kilku  szlachty,    lichocka, 

ANNA,  KRZYCKi,  FILOMENA,  werbel,  okrzyki. 

wszyscy. 
Niech  żyje  Kościuszko! 
(Kościuszko  ze  sztabem  zajmuje  środek  sceny). 

STAROSTA  (na  czele  lulku  szlachty,  stając  naprzeciw  Kościuszki). 
Znakomita  wiktorya,  nad  wojskami  najjaśniejszej 
imperatorowej  w  dniu  wczorajszym  na  polach  Racła- 
wickich odniesiona,  Ciebie,  jaśnie  wielmożny  naczel- 
niku, i  wojska  nasze,  nieśmiertelną  chwałą  okryła. 
Szczęśliwy  jestem,  że  mnie  pierwszemu  danem  jest 
złożyć  ci  gratulacyę  imieniem  krakowskiego  ziemiań- 
stwa.  Starożytnym  obyczajem  ofiarujemy  ci  chleb  i  sól 
(podaje)  jako  symbol  życzliwości  i  wierności  tego  wo- 
jewództwa, a  prosimy  wszechmocnego  Boga,  ażeby 
błogosławił  orężowi  twojemu.  Niechże  ta  strapiona, 
a  owdowiała  po  Jagiellonach  i  Batorych  rzeczpospo- 
lita, w  tobie  godnego  ich  obrońcę  znajdzie,  a  mieczem 
twoim  z  poniżenia  się  dźwignie.  Niechaj  uciemiężony 
naród  tobie  szczęśliwość   swą  zawdzięcza,   a  najpóź- 
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niejsze  wieki  ze  czcią  wspominają  imię  Tadeusza  Koś- 
ciuszki. 

KOŚCIUSZKO  (skromnie). 

Zawczesne  to  pochwały,  mości  starosto.  Począ- 
tek dopiero  dzieła,  którego  koniec  Bogu  tylko  wia- 
domy. Ctiwała  dnia  wczorajszego  nie  mnie,  ale  tym 
walecznym,  którzy  ją  krwią  własną  okupili  —  należy. 
Ja  jestem  tylko  narzędziem  w  ręku  Opatrzności,  a  je- 
żeli spodoba  się  Najwyższemu  narzędzie  to  zgrucho- 
tać,  —  niechajże  po  mnie  pozostanie  ta  pamięć,  żem 
pragnął  ofiarą  życia  wykupić  z  rąk  nieprzyjaciół  tę 
ukoctianą  Ojczyznę! 

STAROŚCINA  (podając  wieniec). 

Oto  skromny  upominek  od  niewiast  polskich; 
niechże  on  będzie  symbolem  owego  nieśmiertelnego 
wieńca,  który  ojczyzna,  przez  ciebie  zbawiona,  na  two- 
jej głowie  złoży. 

KOŚCIUSZKO. 

Obyśmy  na  niego  zasłużyli! 
(W  gkbi  tumult,  wszyscy  się  zwracają). 

NiCEFOR  (ciągnąc  naprzód  Abrahama). 
A  tuś  mi  mopanku!  Jaśnie  wielmożny  naczelniku! 
Oto  judasz,  delator,  wierny  sługa  Moskwy,  który  w  Ko- 
zubowie  zabudowania  dworskie  podpalił  i  wojska  na- 
sze szpiegował. 

KOŚCIUSZKO. 

Mylisz  się  waćpan.  Abrahamie!  w  obliczu  wszyst- 
kich zaświadczam,  jakoś  wiernie  służył  ojczyźnie. 
O!   gdyby   wszyscy  jego   współwyznawcy   byli  jemu 
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podobni,  o  ileżby  nam  było  łatwiej  odzyskać  wolność! 
(Podaje  rękę  Abrahamowi,  który  ją  całuje). 

ABRAHAM  (rozrzewniony). 

Boże  moicli  ojców,  dozwoliłeś  mi  dożyć  szczę- 
śliwego dnia,  teraz  mogę  umrzeć  spokojnie. 

KOŚCIUSZKO. 

Teraz  kolej  na  bołiatera  wczorajszej  bitwy.  Bar- 
toszu Głowacki,  wystąp.  (Daje  znak). 

WODZICKI. 

Baczność!  prezentuj  broń!  (werbel). 
(Bartosz  występuje  z  szeregu  i  staje  przed  Kościuszką). 

KOŚCIUSZKO. 

Bartoszu  Głowacki!  Nadludzką  odwagą,  okazaną 
wczoraj,  dałeś  przykład  włościanom,  jak  za  Ojczyznę 
wałczyć  należy.  Wiekopomni  królowie  nasi  nagradzali 
waleczność  włościan  wynoszeniem  ich  do  stanu  szla- 
clieckiego.  Nieśmiertelnej  pamięci  król  Stefan  Batory, 
za  męstwo  okazane  pod  Wielkimi  Łukami,  Marcina 
Wieloclia,  włościanina,  wyniósł  do  stanu  szlacheckiego. 

Ja,  Tadeusz  Kościuszko,  naczelnik  sił  zbrojnych 
i  władz  cywilnych  narodu  polskiego,  w  mocy  mi  słu- 
żącej, mianuję  ciebie,  Bartoszu  Głowacki,  poruczni- 
kiem kosynierów  (werbel)  i  wynoszę  cię  wraz  z  two- 
jem  potomstwem,  do  stanu  szlacheckiego  (werbel). 
Czynię  to  nie  dlatego,  ażebym  stan  włościański  uwa- 
żał za  nikczemny,  ale  aktem  tym  uroczystym  pragnę 
wznowić  piękny  obyczaj  ukochanych  naszych  monar- 
chów, a  ciebie  uwolnić  od  pańszczyzny  i  ciężarów, 
włościan  przytłaczających.  Nakoniec,  aby  cały  naród 
wiedział  o  tem,  że  kto  szlachetnie  służy  ojczyźnie, 
ten  jest  prawdziwym  szlachcicem!  ( 

\ 
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WSZYSCY. 

Wiwat! 

BARTOSZ. 

Jasny  Nacelniku,  pod  twoją  komendą  tak  się  bę- 
dziewa  bili,  ze  nie  nastarcys  robić  ślachciców.  Niech 
żyje  ten,  co  pierwsy  uznał,  ze  chłop  polski  może  ko- 
chać Ojcyznę  i  potrafi  za  nią  ginąć! 

WSZYSCY. 

Wiwat! 

KOŚCIUSZKO  (uroczyście,  wznosząc  oczy  ku  niebu). 
Bóg  z  nami! 


cg:^ 


PRZYPISY. 

»Słowo  wstępne«   autora  do  pierwszego  wydania  »Ko- 

ściuszki  pod  Racławicami «. 
(Kraków,   1881    r.  oznaczono  jako  > wydanie  drugie  z  muzyką c). 


Nie  drukowalibyśmy  Kościuszki,  a  przynajmniej  nastąpiłoby 
to  później,  pomimo,  że  domagano  się  z  wielu  stron  wydania, 
gdyby  nie  przedstawienie  utworu  tego  we  Lwowie  w  zupełnie 
odmiennym  układzie. 

Gdy  bowiem  sztuka  ta  była  w  Krakowie  przedstawioną 
10  razy  z  rzędu,  przy  przepełnionym  teatrze,  a  następnie  jeszcze 
15  razy  w  małycti  przerwach  —  we  Lwowie  nie  zdołała  porwać 
i  rozentuzyazmować  widzów. 

Korespondenci  lwowscy  do  dzienników  zamiejscowych  ro- 
bili z  tego  powodu  lwowskiej  publiczności  zarzuty  obojętności 
i  braku  patryotyzmu ;  znając  rzeczywisty  powód  nierównie  mniej- 
szego powodzenia,  stanęliśmy  w  obronie  Lwowian,  zamieszcza- 
jąc w  Nrze  125  z  r.  1881,  »Gazety  Narodowej«,  artykuł  wyjaśnia- 
jący, że  nowy  dyrektor  tamtejszego  teatru,  grał  zupełnie  odmienną 
sztukę,  a  raczej  przedstawił  pierwotny  zarys  Kościuszki,  przed 
10  laty  napisany,  do  którego  wystawy  pod  swą  dyrekcyą  nabył 
on  wówczas  prawo. 

W  odpowiedzi  na  ten  artykuł,  a  pragnąc  zażegnać  niepo- 
rozumienie. Szanowna  Redakcya  » Dziennika  Polskiego «  (Nr.  127) 
usiłowała  nas  przekonać,  że  zostaliśmy  wprowadzeni  w  błąd  przez 
korespondentów,  że  Kościuszko  świetnie  wystawiony  we  Lwo- 
wie, wzruszył  widzów  głęboko;  że  autor  nieobecny  na  przedsta- 


—     286     — 

wieniach  we  Lwowie,  sądu  swego  na  osobistych  wrażeniach  nie 
oparł  wcale  a  winien  dać  panu  Miłaszewskiemu  słusznie  należącą 
mu  satysfakcyę. 

Ażeby  więc  przekonać  się,  po  czyjej  stronie  słuszność, 
a  znając  wady  i  niedostatki  pierwotnego  utworu,  pragnęliśmy 
zobaczyć,  o  ile  gra  i  wystawa  je  łagodzi  —  pojechaliśmy  w  tym 
celu  umyślnie  na  przedstawienie  do  Lwowa  i  zobaczyliśmy  na 
scenie  —  j  a  s  e  ł  ka  ! 

O  ile  bowiem  pierwotna  sztuka  jest  rozwlekłą  i  nudną, 
tło  historyczne  niedokładnie  nakreślone,  oddziały  niepołączone 
z  sobą  jednolitą  nicią  —  o  tyle  jeszcze  wystawa,  niepojęcie  du- 
cha i  fatalny  układ  sceniczny,  a  nakoniec  muzyka,  przez  dyrekcyę 
lwowską  nieodpowiednio  dobrana,  potęguje  te  usterki  dawnego 
utworu. 

Pomimo  więc  szczerej  wdzięczności  dla  Redakcyi  Dzien- 
nika za  Jej  pojednawcze  chęci,  nie  możemy  dać  innego  zadość- 
uczynienia panu  Miłaszewskiemu,  jak  ogłoszenie  drukiem  Ko- 
ściuszki, co'przekona  czytelników,  bywających  na  przedstawieniach, 
że  zachowując  pierwotną  myśl  i  układ  sceniczny,  usiłowaliśmy 
streszczeniem,  wyrzuceniem  niepotrzebnych,  zbyt  wyegzaltowa- 
nych,  a  więc  nieprawdopodobnych  porywów,  mianowicie  u  ludu, 
budzącego  się  zaledwie  do  życia,  prawdziwiej  nakreślić  epokę 
powstania  Kościuszkowskiego. 

Pominąwszy  wady  pierwotnie  napisanej  sztuki,  której  tak 
w  interesie  dyrekcyi  jak  i  autora  przedstawiać  nie  należało  —  cha- 
raktery osób  działających  są  najfałszywiej  pojęte,  scenerya  naj- 
gorzej ułożona,  muzyka  niewłaściwa,  że  nie  wspominamy  już 
o  samowolnie  porobionych  dodatkach  i  zmianach. 

Dość  powiedzieć,  że  w  charakterze  Kościuszki  zatracono 
wzniosłość,  godność  i  szlachetność:  w  lirniku  rzewność  i  zapał, 
w  Głowackim  dziarskość  i  typ  krakowskiego  chłopa.  Role  Sta- 
rosty, obu  Konfederatów,  Filomeny,  zeszły  na  bardzo  podrzędne 
stanowisko:  co  nie  z  winy  grających,  lecz  błędnej  informacyi  po- 
chodzi. Cały  układ  sceniczny,  stosowny/aczej  dla  cyrku,  lecz  nigdy 
dla  teatru.  Muzyka  zupełnie  nie  zastosowana  do  przedmiotu  i  nie- 
odpowiednia życzeniom  autora:  słowem,  cały  poziom  utworu 
bardzo  obniżony. 

A  można  było  tego  wszystkiego  uniknąć  użyciem  przero- 
bionej sztuki  i  zaproszeniem  autora  na  próby,  który,  najlepiej  wie- 
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dząc,  co  napisał,  zatem  wie,  jakich  udzielić  objaśnień  grającym. 
Tak  się  dzieje  na  wszystkich  większych  scenach  europejskich;  ale 
kierownik  teatru  lwowskiego  znać  jeszcze  się  trzyma  dawnych 
tradycyj  prowincyonalnych,  kiedy  to  autorów  dramatycznych  dy- 
rektorowie stawiali  na  równi  z  oficyalistami  teatralnymi  i  sądzili, 
że  rozum,  wykształcenie  i  znajomość  dziejów  dyrektora  wystar- 
cza zupełnie  na  domowe  potrzeby  —  nie  tylko  więc  nas  nie  za- 
wezwał na  próby,  ale  nawet  o  dniu  pierwszego  przedstawienia 
nie  zawiadomił. 

Nie  sprawia  nam  to  przyjemności  rozprawiać  się  z  dy- 
rekcyą  —  zmuszeni  jednak  byliśmy  do  tego,  tak  dla  objaśnienia 
Publiczności,  jak  i  w  interesie  sztuki,  a  nakoniec  dla  ostrzeżenia 
naszych  Kolegów,  którzyby  znaleźli  się  w  smutnem  położeniu 
oddawania  prac  swoich  w  ręce  pomienionej  dyrekcyi. 

A  teraz  kilka  jeszcze  słów  o  samej  sztuce. 

Pisząc  Kościuszkę,  nie  zamierzaliśmy  stworzyć  arcydzieła, 
bo  to  siły  nasze  przechodzi  —  pragnęliśmy  tylko  dać  sympatyczny 
obraz  dziejowy.  Wziąwszy  się  jednak  do  przerobienia,  spostrze- 
gliśmy dopiero  dzisiejszą  doniosłość  tego  utworu. 

Od  czasu  jej  napisania,  jakież  smutne  zaszły  zmiany  w  na- 
szem  społeczeństwie!  —  Czysty,  szlachetny  patryotyzm  nie  roz- 
budza się  w  ludzie  mimo  nadanych  swobód:  studzony  zaś  w  ser- 
cach młodzieży  przez  znane  stronnictwo,  upatrujące  w  każdem 
drgnięciu  życia  narodowego  widmo  powstania,  krzepnie  w  sercach 
młodzieży.  Potępianie  krwawych  stuletnich  wysileń  narodu,  bez- 
owocownych  wprawdzie,  lecz  szlachetnych,  spotęgowane  jeszcze 
kierunkiem  nowoczesnego  dziejopisarstwa,  odzierającego  przesz- 
łość z  wszelkiego  uroku,  budzi  [w  młodocianych  umysłach  po- 
gardę ku  niej,  zobojętnia  miłość  ku  tak  lichej  ojczyźnie,  ale  za- 
razem otwiera  szeroko  wrota  materyalizmowi,  kosmopolityzmowi 
i  teoryom  przewrotu,  niedostępnym  dotąd  uczuciom  Polaka.  Cóż 
może  być  potężniejszą  bronią  przeciw  tym  zgubnym  dążnościom, 
jak  rozbudzenie  miłości  ojczyzny,  jak  przedstawienie  w  żywe] 
akcyi  wzniosłej,  nieskalanej  i  jednej  z  najczystszych  postaci  — 
Kościuszki?  Obok  tego,  wskazanie  ideału  włościanom  w  Gło- 
wackim, żydom  w  Abrahamie,  kobietom  —  w  Starościnie;  roz- 
budzenie uczucia  patryotycznego  wiele  dobrego  przynieść,  ducha 
uszlachetnić  może,  a  z  pewnością  nikogo  nie  pobudzi  do  pory- 
wów szkodliwych  narodowej  sprawie. 
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Aby  cel  ten  osiągnąć,  należało  o  ile  możności  sztukę  uczy- 
nić zajmującą,  zatem  wyrzucić  z  niej  wszystko,  co  się  bez  szkody 
dla  całości  usunąć  dało,  a  obok  tego  naszkicować  prawdziwe  tło 
epoki.  Znaną  niechęć  wielu  właścicieli  większych  dla  powstania 
Kościuszkowskiego,  którzy  oburzeni  odrywaniem  chłopa  od  roli, 
albo  rekruta  nie  dostarczali  lub  tłumnie  za  kordon  austryacki 
zbiegali  —  przedstawia  Starosta;  wyznawców  materyalizmu  i  mi- 
łośników za  jaką  bądź  cenę  pokoju  —  Lichocki;  zachcianki  fran- 
cuskie Kołątajczyków  —  Dzianotty  i  Sztummer;  zastarzałe  prze- 
sądy —  Filomena;  chęć  oddania  życia  za  oswobodzenie  kraju, 
pomimo  podeszłego  wieku  —  Nicefor  i  Onufry,  rodzące  się  u  ludu 
uczucie  miłości  Ojczyzny  —  Głowacki,  Świstacki  i  Grzegorz  z  pod 
Racławic. 

Należało  wreszcie  dla  zrobienia  sztuki  bardziej  zajmującą, 
przesnuć  jednolitszą  intrygę  miłosną,  co  staraliśmy  się  osiągnąć 
przeprowadzeniem  ról  Lichockiej,  Anny  i  Krzyckiego  przez  całą 
sztukę,  nakoniec  starać  się,  aby  nieomal  każda  scena  oddziały- 
wała na  widza,  a  zakończenie  każdego  aktu  potężne  nań  wywie- 
rało wrażenie. 

Zarzucano  nam  jeszcze,  żeśmy  w  scenach,  w  których  wcho- 
dzą Moskale,  użyli  ich  języka  i  wystawili  ich  w  niekorzystnem 
świetle.  Co  do  pierwszego,  wiemy,  że  się  to  sprzeciwia  pojęciom 
dobrego  smaku,  ale  pisząc  głównie  dla  ludu,  musieliśmy  jaskraw- 
szemi  barwami  nadać  silniejszy  koloryt  obrazowi  i  bardziej  uwy- 
datnić różnicę  dwóch  na  scenę  wprowadzonych  narodów:  dobie- 
raliśmy nadto  ile  możności  jak  najzrozumialszych  wyrażeń,  a  prze- 
konani jesteśmy,  że  usunięcie  mowy  rossyjskiej  o  wiele  osłabiłoby 
wrażenie.  Co  do  drugiego,  pamiętajmy  o  tem,  że  rzecz  dzieje  się 
przed  90  blizko  laty,  w  wigilię  wyrżnięcia  Pragi,  kiedy  nie  tylko 
żołnierz,  ale  i  starszyzna  odznaczała  się  dzikością  i  barbarzyństwem. 

To  nas  skłoniło  do  przerobienia  utworu  tak,  jak  go  dziś 
oddajemy  w  ręce  łaskawych  Czytelników. 

Kraków,  w  czerwcu  1881  r. 

A.  W.  Lasota. 
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